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JUSTUS LIEBIG. 


: I znowu przychodzi nam  opłakiwać 
|| stratę jednego z największych dobroczyńców 
ludzkości—pracownika na niwie nauki, nie dla 
| nauki samćj tylko, ale dla jéj praktycznych 
rezultatów wydających dla człowieka bło- 
gie owoce, polepszające byt jego i zapewniają- 
| ce przyszłość rodzin—narodów. 

Zasługi każdego uczonego, są bezzaprze- 
czenia wielkie Każdy posuwający o jeden 
szczebel chociażby przedmiot w którym pra- 
cuje— zasługuje niezaprzeczenie na wdzięczność 
| i uznanie społeczeństwa —ale o ileż większemi 
f są prace dla całej ludzkości podjęte!—0O ileż 
 więcój wart czci człowiek, którego genjusz 
| zwyżyn do których wzbić się był zdolnym, 
M zniży się do codziennych potrzeb ludzkości 
j i elementarne jé) błędy strofując, prawdziwą 
|| drogę wskazuje! 

Z tego stanowiska zapatrujemy się na 
j wielkiego zgasłego męża i z tego stanowiska 
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| kilka słów pośmiertnych poświęcić mu pra- $ 
gniemy. 
Justus Liebig urodził się w Darmsztacie | 

1803 roku z niezbyt zamożnych rodziców, gą 
utrzymujących w temże mieście handel spe- ķ 
cyfików i farbiarnię,„— Niezwykły dar i za- B 
miłowanie do nauk przyrodniczych, od naj- | 
| młodszego wieku cechowały młodzieńca. —Po % 
| skończeniu miejscowego gimnazjum, pracował $ 
|| on przez rok przeszło w aptece u Heppenhei- Ę 
| ma, a następnie wysłany został przez ojca do e 

uniwersytetu w Bonn i Erlangen (1819— K 
„1822). W 1822 roku udał się wraz z Milscha- W 
lichem do Paryża, gdzie do 1824 roku pozo- jl 
8 stawał, kształcąc się coraz dalej. —Tu dziewięt- | 
nastoletni młodzieniec, miał rozprawę w aka- f 
|| demji o kwasie piorunowym izdumiał wszy- | 
|| stkich treściwością i głębokością poglądu na 
i kwestję podotąd ciemną. 


Uczony Humboldt, jak to sam Liebig 
| pisze w swych „Listach o Chemji”, był dla nie- 
go tym co mu bramę do świątyni wiedzy | 
otworzył, zachęcił on go do dalszéj pracy, za- | 
szczycał swą przyjaźnią, wyrobił fundusz na Ý 
podróże i nakoniec miejsce professora chemji | 
w uniwersytecie w Giessen, (1826). 


_ Dalszy przebieg życia wielkiego chemika h 
znany jest każdemu. — Urządził on tu pierw- Ą| 
sze laboratorjum chemiczne w Niemczech f 
i w odpowiednim zakresie— utrzymuje je wzo- M 

towo — dokonywa ciągłych nowych prób hi 
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j| i doświadczeń szeregi, których wynikiem f 
| było wydanie: „Annalen der Chemie und f 
| Pharmacie”,--, Wórterbuch der Chemie” -., Der ; 
M organische Chemie in ihrer Anwendung auf { 
# Agricultur und Phyziologie” (Brunświck 1840), $ 
|| tłómaczone przez Seweryna Zdzitowieckiego— R 
| Die Thierchemieoder Organischechemiein ihrer | 
| Anwendung auf Phyziologie und Pathologie | 
|| (Brunświck 1842), tłómaczył Pankiewicz. —. Ų 


4 Jednem z najznakomitszych dzieł były | 
I] „Listy o Chemji”, przełożone także p. Sewe- | 
|] ryna Zdzitowieckiego (1845) „Neue chemische 5 
4 Briefe” przełożył D-r. Ludwik Natansohn— | 
|| Oprócz tego napisał Liebig „Griindsatze der R 
4 Agricultur—chemie mit Riichsicht auf die in 

M] England angestelten Untersuchungen (Brun- | 
i świck 1855) „Naturwissenśchaftliche Briefe 
i über diemoderne Landwirtschaft (Lipsk 1859) 
gi wiele innych nie mniej znakomitych dzieł Š 
|| w dziedzinie chemji rolniczćj. 


W 1852 roku po dwudziesto-dziewięcio- 
j| letnićj chlubnćj działalności w Giessen, powo- 
M lano Liebiga do Monachjum.— Jakkolwiek 
| niechętnie opuszczał ulubione laboratorjum, . 
j nie mógł atoli odmówić królowi Maksymilja- 
| nowi Il-mu, który go osobiście zapraszał na 
| na kilka dni przed śmiercią pisał: „Jakkolwiek. 
| z ciężkiem sercem opuściłem Giessen, jednak- 
j że ani razu nie żałowałem żem się do Mona- 
| chjum dostał" — Urządziwszy laboratorjum, & 


pracował tu Liebig z tąż samą gorliwością da- 
léj—ilu wykształcił chemików, I prac JE 


szlachetną tą Radi; nieco SiĘ. zajmuje. 
Nieodżałowana szkoda, że silna choroba 


i śmierć, niedozwoliły mu dokończyć dzieł: ją 


„Naturgesatze des Feldbaues”, wydać się ma- 
jącego jako 3-ci tom „Chemji rolniczćj” na 
nowo opracowany 1 powiększony.— Jeden 


Rozdział 6-ty wydania wspomnionćj chemji no- | 


wo opracowany, traktuje processy: gnicia, 
fermentacji i palenia, kto go czytał, łatwo 
może wyobrazić sobie, jak zajmującóm byłoby 
dzieło przez nas wspomniane. 


Mimo swój płodności, Liebig nie pisał bez § 


opracowywania starannego swych dzieł, które 
służyć mogą wielu nowszym autorom za wzór 
w tćj mierze.—- Przepisywał on kilkakrotnie 


i radykalnie przerabiał nawet już korrekty, ku b 


wielkiemu zgorszeniu i strachowi zecerów. 

Dodajmy, że wielki uczony był najle- 
pszym mężem 1 ojcem, najsłodszym człowie- 
kiem w obcowaniu, najsumienniejszym nau- 
czycielem, a co najważniejsza, odznaczał się 
taką skromnością, jakby nigdy nic nie zrobił 
ważnego. 


niedowarzonych, a tyle o sobie rozumieją- 
cych półmędrków!.—Dzień 18 Kwietnia r. b. 
był dniem jego ostatnim!— Wieczny spokój 
duszy Twojćj zacny mężu!—Cień Twój nie- 


O! jaki to wielki przykład dla naszych k 
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| chaj czuwa dalćj rozpostarłszy skrzydła nad § 
i naszóm szlachetném a biednóm rolnictwem! 
M Pominiemy tu liczne prace Liebiga, jak zba- ķ 
| danie kwasu piorunowego i wszystkich prawie f 
H organicznych—siarkocjanu i produktów jego $ 
rozkładu — rozpoznanie produktów alkoholu, £ 
| kwasu moczowego, olejku migdałów gorzkich g 
M it. d. it. d— Pominiemy to wszystko, zo- $ 
| stawiając zdolnićjszemu pióru zadanie nad na- $ 
È sze siły, a pragniemy rzucić słaby chociażby Ę 
jj pogląd na zasługi zmarłego dla rolnictwa g 
ji położone. : a 
; Ograniczymy się na krótkićej w tej mie- g 
| rze wzmiance.— o czasów Liebiga nie miano $ 
jj dokładnego pojęcia o żywieniu się roślin, tru- {j 
j dnoby temu uwierzyć, a jednak szczerą jest $ 
a prawdą: że do r. 1840 mie wiedziano ma pra- 
i wde czćm żyje to, co całą żywi ludzkość! 
Być może że gdyby nie Liebig, znalazłby 
| się inny genjusz, któryby te same zbadał tajni- 
j| ki —bądź co bądź jednak, na niego to los za- 
| szczyt ten dopuścił. 
Do czasów Liebiga chodzono z zawiąza- $ 
i nemi oczyma, macano — odgadywano nada- ję 
| remnie. —Próchnicowa teorja Thaera, azoto- | 
| wa—Stóeckhardta, upadły obalone genjalnóm 
i. odkryciem olbrzyma! 3 
W cichem swóm laboratorjum Giesseń- £ 
skiem ś. p. Liebig długie lata pracował, zanim % 
do ostatecznego doszedł rezultatu. —Domyślał R 
się: że we wzroście roślin nie azot wszystko sta- | 
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nowi, analizował popioły i znalazł w nich mi- W 
nerały. $ 
; Oczewistém było, że takowe nie mogły p 
| się wziąść zkąd inąd jak z ziemi—był zatóm f 
pewnym, że roślina żyje mineralnómi pokar- 8 
mami. — Na tćj zasadzie ułożył on swój na- i 
| wóz kompletny, składający się z kwasu fosfor- 5 
nego, wapna, potażu it. p. ogłosił swoje od- p 
krycie, pewnym będąc nadzwyczajnego skutku. % 
Ale niestety, widocznie jest udziałem 
| wielkich umysłów cierpieć za ich prace.— | 
Na równi z Kolumbem i Wattem, Liebig posa- W 
dzony był, jeśli nie za warjata, to za oszusta R 
i szarlatana, skoro się przekonano, że rośliny jg 
| na jego nawozie zupełnie chybiły. i 

Angielscy fermerzy podnieśli krzyk ogro- | 
mny— uczony sam nie wiedział co się z nim 
dzieje —był pewnym swego, a jednakże pra- pf 
ktyka kłam zadawała jego tyloletnićj pracy! | 
Kto czytał pisane w tym czasie dzieło Liebiga, f 
kto nie pominął przedmowy, ten wie ile tam | 
wyrażonćj boleści, ile zawiedzionćj nadziei — ten 4 
nakoniec pojmie jakiego hartu duszy, ile sil- | 
néj woli potrzeba, aby się niezrazić krzykami 
i obrzucaniami błotem przez gawiedź, którćj 
| nigdy i nigdzie nie brakuje! Hi 

Już tedy oszkalowano Liebiga, już pracę jg 
jego za nieuczciwą spekulację uważać poczęto, W 
gdy nowa myśl' zabłysła w genjalnćj głowie | 
uczonego męża. k 
„Rośliny żywią się minerałami” pomyślał 


| 
| 
| 
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| „rzecz niezawodna”, ale wjakiéj formie mine- 
rały te dawać im wypada?-—l od razu odgadł 
| błąd popełniony... .roślina nie inaczćj części 
Ą mineralne, jak tylko z rozczynów soli czerpać 
|| może —jego mineralne nawozy dotąd były 
w formie trudno rozpuszczalnej. 

Zwobił jedną i drugą próbę, ta nadspo- 
| dziewanie się udała—odtąd stało się pewni- 
jj kiem że mineralne nawozy żywią roślinę prze- 
sj ważnie—czyli związki mineralne są podstawą 
A bytu społeczeństwa. 

Taka jest teorja mineralna Liebiga, — 
Na nićj się wspierając, wołał on na rolników: 
„„rabujecie waszą ziemię-—sprzedajecie wasze 
zboże, nic w zamian gruntom nie dając— pa- 
| miętajcie, przyjdzie czas że taziemia zupełnie 
rodzić wam przestanie, jak przestały rodzić 
bogate role Wirginji!”. 

Jakkolwiek głosy te mogły mieć waż- 
ność, jakkolwiek system rabunkowy może nie 
był znowu tak bardzo rabunkowym, jak się to 
Liebigowi zdawało, niezaprzeczonóm jest: że 
jj wywarły pewien znaczny przewrót, że zaczęto 
jj starać się o nawożenie pól kośćmi, fosforytami 
Q it- p, i że rolnictwo nieobliczone ztąd osią- 
gnęło korzyści, 

Q ile Liebig uczciwym był człowiekiem 
Ą 1 niezarozumiałym uczonym, dowodzą zmiany 
4 przekonań i przyznanie się jego do błędów. 

Ville mu przynaje słuszność co do azotu, 
| Grand'emu co do humusu (patrz Journal d'Agr. 
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pratique r. z. Nr. 40), przed taką sumiennością 
i skromnością takiego męża, tylko czołem 
uderzyć wypada. 

Skreśliliśmy mnićj więcćj przejście jakich 
teorja mineralna doznała, nie możemy prze- 
milczeć innych odkryć Liebiga, w praktyce 
nie mniejsze mających zastósowanie. 

Któż nie wie o jego ekstrakcie mięsnym, 
mlecznym, sposobie wypiekania chleba po- 
żywnego, pracach celem zbadania racjonalnego 
karmienia dzieci i klass najbiedniejszych — 
Z, uczonego stał się technologiem-filantropem! 

Dziś, kiedy mąż ten zakończył szlache- 
tną swoją doczesną pielgrzymkę, ludzkość cała, 
wszystkie narody, bo on dla wszystkich pra- 
cował, wystawić mu powinny pomnik wspa- 


| nialszy niż wojownikowi, który pół świata za- 


wojował—zdobycze jego bowiem, pchnęły rol- 
nictwo na nowe tory, odrodziły upadającą pro- 
dukcję i zapewniły ją na zawsze, 

Jeszcze raz więc powtarzamy, zmarły 
ś. p. Justus Liebig do największych dobro- 
czyńców ludzkości należy — a zasługi jego, 
z żadnemi innemi porównać się nie dadzą. 

Będzież ludzkość ta wdzięczną ? 

Obaczymy. 

Rzucając tę parę słów na jego mogiłę 
kończymy: 

Cześć, cześć pamięci wielkiego męża! 

Aleksander Trylskt. 
RLZ ĘŻZLLLE E 


SEW RZĘDOWY 
(Przyczynek do gospodarstwa wiej- 
skiego w południowych gubernijach), 


W jesieni r. 1868,— wielu rolników naszćj okolicy do- 
konało posiew pszenicy i rzepaku ozimego rzędami=w pi- 
smach rolniczych spotykałem jednocześnie liczne doniesie= 
nia z Podolskićj i Wołyńskićj guber: o siewie ozimin w ta- 

„kiż sposób. Naturalnie, większość rolników mając do Wwy- 
boru pola górzyste i równiuy—te ostatnie obsiała rzędowo. 
Zima r. 1863/, naższkodliwićj podziałała na posiewy dọ- 
konane na polach równych bez spadku i odpływu dla 
wód, powstałych ze znacznój massy śniegu, który u- 
padł na ziemię nie zbyt zamarzniętą, w drugićj połowie 
Stycznia. Z pól: pochyłych woda prędko zbiegła, na 
równinach prawie cały Marzec posiewy były zato- 
pione, z nastaniem wiosny bardzo znaczne przestrzenie 
rzepaku i pszenicy przesiano jarzynami; taka kolćj spo- 
tkała posiewy. dokonane siewaikami rzędowemi, mioto- 
wemi jak ręką. -Eonieważ folwarki tutejsze uprawy ozi- 
min zaniechać nie mogą, otrzymując z nich najcenniej- 
szy produkt, 2re nie mogąc wyłączyć z pól ornych rów—- 
nin; gdyż w nich najdłużćj przechowała się żyzność roli; 
zdrugjćj strony, skoro siew rzędowy wymaga nieco sta= 
BIBLIOTEKA ROLNICZA, IE 
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ranniejszćj uprawy i nie może być tak pośpiesznie do- 
konany jak ręką— większość rolników po dokonaniu siewu 
rzędowego w roku wskazanym ząaniechała takowy zu- 
pełnie , zdecydowawszy: że siew rzędowy u nas zastósowa- 
nia miéć nie może. Dla czego? Niech sami zechcą 
na to odpowiedzićć! Co do mnie, zwracam uwagę raz 
jeszcze, że zima r. 186$% nie uszkodziła li tylko po- 
siewów rzędowych, ale najzgubnićj podziałała na wszy- 
stkie obok siebie leżące posiewy w ten lub inny sposób 
dokonane, jeśli tylko samo położenie pola od tego uszko- 
dzenia ochronić ich nie było w stanie. 

Imni, którym pierwsza próba pomyślnićj się udała, 
rozszerzyli uprawę rzędową i obecnie otrzymują z nićj 
bezporównania lepsze rezultaty, niż z siewu miotowego. 
Ale takich jest nie wielu i o skutkach uprawy rzędo- 
` wéj można się jedynie przekonać, zwiedzając naszą pro- 
wincję; z pism rolniczych nie można powziąść najmniej- 
széj wiadomości, w jakićj mianowicie miejscowość :siew 
zbóż dopełnia się rzędowo i jakie średnio otrzymano 
rezultaty. RA 

Nie potrzebujemy dowodzić: ile podobne odosobienie 
` szkodliwie działa na ogólny postęp rolnictwa. Spoty- 
 kamy się i łączymy się z sobą przy zielonym stoliku 
na jarmarkach, balach, chrzcinach, stypach, ale nikt nas 
nie spotka zjednoczonych na polu pracy i ulepszeń rol- 
niczych, ani obowiązków obywatelskich. Ci którzy wzięli 
sobie za cel życia chwilę obecną—cukrowarzy, postę- 
pują w szeregach ściśnionych, a my rolnicy rosproszeni, 


działając każdy na swoją rękę, ustępujemy co chwila - - 


z placu, dając miejsce pierwiastkom obcym, powstałym 
z najrozmaitszych krzyżowań Germanizmu i Judaizmu, 
Ale wróćmy do siewu rzędowego. Wielu a priori twierdzą: 
że odstępy między rzędami mogą sprzyjać obfitemu rozwi- 
jamiu się chwastów, jakoby u nas przymiotowym siewie 
(9) nigdy i nigdzie chwasty oraz burzany nie - zgłuszały 


(8) Pszenicy wysiewany na morg trzystoprętowy 32 garnce = 
żyta, grochu i gryki tyleż, —rzepaku i koniczyny 4 garnce, — owsa 
46 garncy, —jęczmienia 40 garncy,—prosa 8 garncy—lnu na ziarno 

16 garncy. ; (Przyp. Autora). 
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często całych łanów zbóż ozimych i jarych. Najmylnićj 
sądziłby ten, ktoby chiał widzićć jedynie w gęstym sie- 
wie uprawianych przez rolnika roślin, ochronę przeciw 
chwastom: © ile to zależy od roluika, chronić się-od 
chwastów może i powinien, przygotowując rolę pod ozi- 
minę—oraniem tłoki przed dojrzeniem nasion chwastów 
„jednorocznych i doprowadzeniem do przegnicia korzeni 
roślin dwuletnich i długotrwałych— (perz). Wszystkie wo- 
góle jarzyny siać na podorach jesiennych, białe ziarno 
jak najweześnićj—prosa, lny i rzepaki po wzejściu chwa- 
stów jednorocznych i zniszczeniu takowych drapaczami 
i bronami. Wpływy atmosferyczne, mogą ubezpożyte- 
cznić racjonalniejszą pracę rolnika. Ozarnoziemne grunta 
Ukrainy, w łonie swóm przechowują najróżnorodniejsze 
i w obfitości nie dającćj się pojąć, taką ilość nasion chwa- 
stów, że najstaranniejsza uprawa, obejmująca w ciągu 9 
letnićj rotacji 2 lub 3 pola roślin okopowych—nie jest 
w stanie oczyścić z nich roli. Chwasty jako rośliny miej- 
scowe, wstrzymują najnieprzyjaźniejsze wpływy atmosfe- ' 
ryczne, wtedy nawet, kiedy rośliny uprawiane przez rol- 


nika, rozwijają się najrzadzićj lub wegetować zupełnie nie 


mogą. Posucha z jesieni utrudniająca często wschód ozi- 
min i rozrost oddzielnych krzaków, sprzyjać może rozwo- 
jowi chwastów ozimych; śnieg upadły na rolę nieżamar- 
złą—wiosenne roztopy niszczą często całe łany ozimin— 
posucha na wiosnę, inoże niszczyć najpiękniejsze posiewy 
z jesieni i przyczynić się do rozwoju najszkodliwszych ja- 
rych chwastów: łobody, nechworoszczu, szczyreju, Wa- 
-silków, stokłosy i mietlicy. Każdy z rolników z pewno- 
ścią doświadczył: że posiewy oziminy, zadarnione z jesieni 
jak trawnik, często w chwili zbioru przedstawiały całe 
pola chwastów, przetkane gdzie niegdzie kłosami zbóż, 
1 przeciwnie, często najrzadszy wschód i słaby rozrost 
z jesieni, przy sprzyjających warunkach przed żniwami, 
przedstawiał zwartą i najczystszą oziminę. Wniosek 
z poprzedzającego taki: jeżeli gęsty siew nie ochrania bez- 
warunkowo roślin przez nas uprawianych od wzrostu 
chwastów, — zarówno rzadki sięw nieprzyczynia się bezpo- 
Średnio szerzeniu się tych ostatnich. W n 'jpomyślniejszym 
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wpadku, rolnik przyczynia się w 1/3 części reszta zale 
żną jest od wpływów atmosterycznych. 

Jeszcze jeden dowód. Na wielu łanach dworskich 
i polach włościan (1), można często widzieć siew ozi- 
min dokonywany w redlonkę. Pole przygotowane w ten 
sposób przed przykryciem ziarna, W przecięciu piongyem 
ok się przedstawia: 


Re e e Nas o 
a 


Fig. I. Siew. oziminy w redlonkę dokonwany 


litery a, a, a, a, wyobrażają ziarna skupione u- spodu re- 
dlin. Działanie brony, przykrywa tylko ziarna nie zmie- 
niając pierwotnego ich rozkładu na powierzchi roli. 
Wschody takich posiewów przedstawiają się tak: 


ih, ot 
No A = 


Fig. 2. Wschody posiewów w redonis uskutecznionych. 


^ Pomijam nieracjonalny rozkład ziarn i zbyteczne ich 
nagromadzenie u spodu redlin. Czy siejąc w taki spo- 
sób, lękamy się bujnego rozrostu chwastu, przy warun- 


kach najmnićj temu sprzyjających? — bynajmnićj więc dla 


czegóź siew rzędowy dokonany odpowiednim siewnikiem, 
czyniąc siew w redlonkę prawidłowym i racjonalnym, 
tyle 'nas żastrasza i tak złych skutków ma być przyczy- 
ną? — pytamy. 
W Anglii oddawna siew redlin rowy zbóż jest w użyciu, 
tylko tam juk każdą inną czynność, tak i siew w re- 


dliny dopełnia się systentatycznie: pole zupełnie przy- 


gotowane pod zasiew i zawłóczone, redlą najprawidło- 
wićj odpowiedniemi płużkami o dwóch odkładnicach, 
w rodzaju tych jaki my używamy do pogartywania bu- 
raków. Pole przygotowane w ten sposób, obsiewa się 


(3) Uwagi moje kreślę odnośnie do uprawy zbóż ma Ukrainie. 
(Przy isek Autora). 
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ręką lub siewnikiem miotowym i ziarno przykrywa 
broną. Pasy nieobsiane pomiędzy pozostałemi rzędami, 
szerokie od 10 do 13 cali—w jesieni raz, a na wio- 
snę drugi, przeradlają się takiemiż płużkami przez co 
same pasy (rzędy) zbóż, są podgarnięte i oczyszczone 
z chwastów. Taki jednak sposób siewu dobry był wówczas, 
skoro nieznano rzędowych siewników, krytyki jednak ra- 
cjonalnćj wytrzymać nie może; 1, że odstępy roślin ze 
szkodą powierzchni, która mogłaby dać pożywienie i Swo= 
bodny rozrost, znacznie większćj ilości roślin—są zbyt 
szerokie a same krzaki roślin w pasach (rzędach) 51 7 
cali szerokości mających, będąc za nadto zwarte: ani 
korzeniom każdćj oddzielnie rośliny odpowiednego po- ` 
Żywienia nie zapewniają, ani roślinie nad powierzchnią 
ziemi swobody we wzroście, ani zupełnego użytkowania 
ze wszystkich przyjaznych wpływów atmosferycznych dać 
nie mogą; 2, przypuściwszy, że warstwa spulebnionćj 
roli, z któréj rośliny czerpią pożywienie i zapuszczają 
korzenie jest głęboką na 9 cali, przy zapuszczeniu 
płużka, najmnićj na połowę głębokości, zmniejszamy przez, 
to warstwę przeznaczoną dla korzeni, a jeżeli ziarno Z0- 
stanie po nad głębokość redlin przykryte na 4 cali 
- ziemią, jako zbyt głęboko umieszczone przy formo- 
waniu się rośliny, musi tworzyć pod samą powierzchnią 
roli drugie piętro korzeni, co roślinę zbytecznie wysila 
-i zgodnego z prawami natury życia dać jéj nie może. 
We Francji, od niedawna wprowadzono, szczególnie przy 
uprawie buraków u najlepszych plantatorów, siew re- 
dlinowy, ale wręcz przeciwny i głębićj pomyślany niż 
uprawa redlinowa zbóż w Anglji. Uprawa redlinowa 
francuzka polega na utworzenia jak najwyższych grzbie- 
tów redlin za pomocą płużków i wysiewu ziarn—sa- 
dzeniem lub odpowiedniemi rzędowemi siewnikami, nie 
w głębokości redlin, ale na samych-grzbietach. Chociaż 
pisma rolnicze francuzkie mówią 0 użyciu kilkurzędo= 
wych (do 5) siewników przy podobnój uprawie, pozwa= 
lamy sobie wątpić—czy podobna uprawa kilkurzędowym 
siewnikiem, da możność prawidłowego umieszczania ziarn 
na samych grzbietach redlin. Odstępy w siewnikach rzę- 
dowych raz ustawione na żądaną odległość—takowój 
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zmieniać co chwila nie mogą, zaś odległość grzbietów, 


pomimo całćj staranności przy prowadzeniu płużków— 
nie może być zupełnie jednomierną i mniejsze lub wię- 
ksze zboczenia Są nie odłączone. A tu dosyć dwu lub 
jednocalowćj różnicy w odległości grzbietów— żeby ziarno 
nie zostało na nich umieszczone ale się stoczyło po 
-pochyłości w redliny. Uprawa taka wówczas tylko bę- 
dzie dokładną, jeżeli się dopełni sadzeniem ręcznóm lub 
za pomocą tak zwanego taczkowego jednorzędowego siew- 
nika, którego przyrząd siejący, z wielką łatwością da się 
prowadzić samym grzbietém (Fig. 3 Stronica 8), Upra- 
wa wskazana zastósowanie największe powinua mióć tam, 
gdzie rolnik pragnie stucznie powiększyć na głębokość 
warstwę pokarmową roli, nie widząc korzyści w pogłę- 
bieniu pługiem nieurodzajnego podłoża. Ale i wówczas 


uprawę redlinową ograniczyć wypadnie na |] olach nie ma- . 


jących silnego spadku; ciągłe bowiem tworzenie takich 
redlin, przy wiosennych powodziach i ulewach letnich, mo- 
głoby ogołacać korzenie roślin z ziemi, wystawiając je 
na szkodliwe działanie wiatrów, a równie unosić zie- 
mię najbogatszą na łąki, najczęścićj u stoku pól położone 
i przez zamulenie czynić je nieprodukcyjnemi. 

Skoro przygotowując rolę do siewu miotowego, po- 
Żądanem jest zupełne oczyszczenie i spulchnienie, siewnik 
przeto rzędowy na tak przygotowanćj roli prawidłowo 
„działać może. Jedyny, prawdopodobny zarzut na jaki go- 
dzi się odpowiedzieć— jest ten, czy przy siewie rzędowym 
chwasty nie zagłuszą roślin uprawianych. Praktyczne 
obserwacje poczerpnięte z uprawy miejscowój, któryśmy 
choć w części chcieli uprzytomnić czytelników, stanowczo 
ten zarzut zbijają. Wszystko inne, co tylko o siewie rzę- 
dowym powiedzićć można—przemawia najzupełniój za 
jego wyższością w porównaniu z siewem miotowym; 
a mianowicie: 1) najbardzićj zgodnie z prawami pomyśl- 
nego rozwoju rośliny, rozmieszczenie ziarn co do odle- 
głości, tak żeby każde z nich mogło wytworzyć zdrową 
i silną roślinę, mając sobie zapewnioną konieczną prze- 
strzeń do assymilacji pokarmów, nie czyniąc w tóm ujmy 
innym organizmom roślinnym; 2) co do głębokości mając 
możność dać każdćj roślinie odpowiednie do jéj wyma- 
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gań tak grube przykrycie ziemią, przy jakiem najpo- 
myślnićj rozwijać się może;—zmniejszenie do połowy— 
a może i więcćj, ilości wysiewanego dotąd ziarną, któ- 
rego pozostałą ilością z obsiewu—100 morgów pszenicy 
można w l-ym roku opłacić koszt siewnika, wynoszący 
200 rs. przy cenie korca pszenicy na rs. 4; 3) ułatwie- 
niem każdćj oddzielnie roślinie korzystania ze wszy- 
stkich przyjaznych działań atmosferycznych. 


Szczegółowe objaśnienie wszystkich korzyści siewu 
rzędowego, chętny czytelnik znajdzie w artykule Prof. 
Stebuta, pomieszczonym w Nr.-29i 30 Gazety Rolniczej 
z 1872 r. i pracach wyczerpujących Seweryna Zdzito- 
wiechiego, pomieszczonych w Rocznikach.Gospodarstwa 
Krajowego: 0 sposobie siania rzędowego T. 38 Str. 98. 
Niedogodności głębokich zasiewów T. 40 Str. 359. Siew 
zboża T. 41 Str. 100. Przyczynkiem do kwestji podjętćj 


mogą służyć artykuły z Roczników Gospodarstwo Kra-. 


jowego Kozłowskiego: Jaką ilość każdego ziarna na morg 
300 pręłowy wysiewać należy. T. 38 Str. 819. Tegoż: 


Ilość ziarn wyrastających na danej przestrzeni T. 40 Str. 


560. Dzieło Oczapowskiego klassyczne pod każdym 
względem w kwestjach rolniczych, przedmiotu podjętego 
nierozwiązuje, mówi jednak Oczapowski: że siew rzędowy 
jest najwyższą perferencyją siewu i do tego każdy rolnik 
dążyć powinien. 

Jako dopełnienie powyższych uwag, uważam za słu- 
szne zrobić kilka. wskazówek, które więcój mogą mióć 
znaczenia dla mechaników jak dla rolników, ale i dla 
tych ostatnich, jako bezpośrednio ich dotyczące, w sku- 
tkach bezkorzystnemi być nie mogą. W notatkach moich 
uwzględniając główne warunki miejscowego(Ukraińskiego) 
gospodarstwa, jeśli zwracam uwagę na budowę narzędzi, 
mam głównie na myśli Fabrykę narzędzi rolniczych 
w Białćj Cerkwi W.Mentzla—i dyrektora jéj pana Wła- 
dysława Geneli. _Z trzech pierwszych rzędowych siewni- 
ków, jakie: fabryka Mentzla wyrobiła w r. 1868—jeden 
zamówiony był przezemnie, dwa przez Czarnockiego ż Po- 
pudnéj. Były to siewniki na 10 rzędów do zboża, 


g 


na 4 do buraków (1) Wskazówek dokładnych budowy ta- 
kich siewników my nie mogliśmy dać, jako niedoświad- 
czeni; fabryka „równie nie przewidziała pewnych niedo- 
godności w użyciu. Ale przy pierwszóm działaniu sie- 
wnika na polu, należycie przygotowaućm pod zasiew 
zbóż, przekonaliśmy się: że drewniane ramy szarnierów 
za nisko były umieszczone, a przy zbliżenie ich na 5/, 
cala w jednój linji, garneły przed sobą ziemię i utru- 
dniały regularny siew. Po pięcioletnich próbach i po- 
prawkach, wskazane niedogodności zostały ' usunięte— 
chociaż na niektóre obecnie wprowadzone zmiany przez 
p: Geneli, zgodzić się w żaden sposób niemożemy. Sie- 
wnik przedstawiony na rysunku (Patrzeć Figurę 4 litera 
a, na następnój Stronicy umieszczone), kosztuje na miej- 
scu w fabryce rs. 200, rzędy są odległe od siebie na 


6 cali, Jest to siewnik skrzyniowy, systemu Robilarda ` 


g, h, drewniane ramy szamierów. ' 
| a) redlice do robienia rowków (markiery) 
Objaśnienie | 5) miejsce do wsypywania ziarna. 
rycin: c) zagartywacz. 
| dj). regulator cięcia, 
e) rączka, ; 


- Œ) Dwa lata tylko używałem siewnika rzędowego. Niejeden pe- 


wno pamięta ,„Jewropejskż* (2) zimowy rzepak we wsi Zbarżówce. Po, 


dwóch latach zwijając z powodu choroby gospodarstwo na rok jeden, 
z innemi narzędziami i siewnik rzędowy odprzedałem. 
; (Priypisek Autora), 
(2) Tak to u nas często szlachta jezdżąca koczem lub karetą, 
mówi i pisze po polsku, (Przyqisek Autora). 
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Siewnik rzędowy. 
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Fig. 4 
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siewać na .morg od 2 garncy do 2 korc 
siewnika zbytecznóm jest brać tablice 


y. Przy kupnie 
wysiewu podług 
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Numerów cyferblatu, chociaż bowiem zasada i rozmiar 


regulowania ilości wysiewanych ziarn—jest dla wszy- 
stkich siewników jednostajna, pomimo to przy nastawie- 
nin kilku siewników na jeden Numer, każdy wysiewa inną 
miarę ziarna i różnice często bywają bardzo znaczne. 
Nabywca sam powinien wyprobować siewnik i uło- 
żyć tabelkę wysiewu, radząc się bowiem tabelki wy- 
dawanćj przez fabrykę, może być narażony na znaczne 
omyłki. Niedokładność tę można naprawić, więc zarzutu 
zeń fabryce nie czynię—nie jestem nawet pewien, czy choć 
jedna fabryka doprowadziła siewniki swego wyrobu do 
rzeczywistćj zgodności tabelek, z ilością wysiewanego 
ziarna podług Noera tabelki (%). Dalćj: cena każdego 
narzędzia tóm mnićj stanowczo wydaje się (jest rzeczy- 
wiście) wysoką—im przez dłuższy przeciąg czasu w ciągu 
roku może być ono użyte—i czóm do. różnorodniejszich 
celów służy. Przypuśćmy, że-siewnik kosztuje tylko 50 rs. 
Cóż mi po tój taniości, kiedy -do każdego zboża muszę 
mióć oddzielny, z których każdy ledwo dni kilka w roku 
funkcjonuje. Plantując mp. 10 gatunków rozmaitych ro- 


$lin, musiałbym zapłacić 500 rs.— Podobne specjalizo- 


wanie ‘użytku narzędzi, czyni je nadzwyczajnie dro- 
giemi, i od nabycia najbardziej chętnych rolników musi 
odstręczyć. Siewnik, jeżeli ma być prawdziwie użyte- 


cznym , powinien być universalnym, to jest rzędowo 


wysiewać wszystkie ziarna od grochu do koniczyny, zaś 
trawy drobne miotowo. Takimi były pierwsze rzędowe 
Siewniki wyszłe z fabryki Mentzla, mogły one siać buraki 
lub rzepak zimowy na 17 cali rzęd od rzędu— lub zboże 
i koniczynę o 5 cali. Potrzeba tylko było odjąć odpo- 
wiednią ilość markierów i zmienić przykrycia nad ły- 
żeczkami. Odjąwszy wszyskie markiery, po dodaniu 
pochyłćj deski z trójkątami, wysiew najdrobniejszy ch traw 


miotowo był równie możebnym. Obecnie wyrabiane rzę- . 


dowe siewniki do zboża, nie mogą wysiewać buraków, 


(3) Sposób układania tabelki wysiewu, kilka lat temu podał 


- w „Gazecie Rolniczej p. Świenczyc w artykule „Praktyczne 
użycie siewnika,* : 
(Przypisek Autora). 
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wszystkie części mają przytwierdzone na głucho. Więc dla 
obsiewu buraków potrzeba zapłacić za siewnik 175 rs. a 

dla zbóż 200. Taki wydatek nie każdy zechce ponieść. 
Za wiele zajęłoby miejsca chcąc mówić—jakie są 
wady w siewnikach rzędowych, powićm od razu o konie- 
cznych poprawkach. : 1) Siewnik powinien być universal- 
nym, wysiewać, zboże w rzędach odległych na 6 cali 
przy użyciu rurek gutaperchowych dla przeprowadzenia 
suchych ziarn zbożowych; wysiewać rzepak zimowy lub 
buraki moczone, przy użyciu do tych ostatnich rurek 
teleskopicznych blasznych—w rzędach odległych na 17 
cali, bo tylko w takich, nasienie moczone nie będzie się 
nagromadzać —wstrzymując przejście dla ziarn postępu- 
jących nieprzerwalnie ze skrzyni; 2) powinien mićć de- 
skę pochyłą z trójkątami do siewu miotowego; 3) powi- 
nien miéć tyle zagartywaczy ile jest rzędów (na załączo - 
nym rysunku niema ich, jak niema w siewnikach rzędo- 
wych dla zboża wychodzących z fabryki Mentzla) siejących. 
Jeżeli sieją rzędami koniczynę, lucernę (na zbiór nasie- 
nia)proso, rzepak—wówczas zagartywaczy nie potrzebują, 
bo nasienie pada wrówki utworzone przez noże każdego 
rzędu—i tyle ziemi rozgar- 
niętćj markierem, własnym 
ciężarem opada w rówek, 
że to dostateczne jest dla 
przykrycia ziarn drobnych, 
które zwykle po zasianiu, 
Są jeszcze walcowane. Ta 
. Sama fabryką -wyrabiając 
. Siewniki do buraków daje 
Ej Zagartywacze, pomimo to 
że buraki nie wymagają 
głębszego pokrycia nad je- 
den cal około—i rola pod 
siew buraków, doprowadza 
się do możebnego rozdrobnienia— grudek na nićj niema— 
więc noże głębićj mogłyby się wrzynać w pulchną rolę i po 
przejściu markierów—trozgarnięta ziemia opada na dawne 
miejsce, dając słabe przykrycie ziarnu,—powtarzam, je- 
żeli w siewnikach buracznych, przy wymaganem przykry- 


iery. 


5 Mark 


Fig. 


SESTO 


ciu ziarn na jeden cal, Są zagartywacze, dla czegoż ich 
niema w siewnikach rzędowych, przeznacznych do wy- 
siewu grochu, esparcety, pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
lub gryki—ziarn które wymagają bezporównania głęb- 
szego przykrycia niż nasienie buraków; ziarna zbóż nigdy 
się nie wysiewają na roli tak spulchnionćj i sproszkowa - 
nój jak buraki, raz, że tego sama zasada siewu nie Wy- 
maga, powtóre że doprowadzenie całych łanów do spro- 
szkowania ich powierzehni, byłoby nadzwyczajnie koszto* 
wne. 4) Zagartywacze powinny być tak zastósowane, 
żeby działały niezależnie od markierów. Ze znanych mnie 
siewników, tylko siewniki pomysła ś.p. Bobryńskiego 
mają zagartywacze oddzielne od markierów; 5) siewniki 
rzędowe bez zagartywaczy, działają najgorzój, i te osta- 
tnie nie powinny być połączone z markierami. Dowód: 
przypuśćmy że nóż z lijką (Fig. 6 a) postępując po roli 

; natrafia na gródki ziemi— jeżeli 
zagartywacz jest połączony bez- 
pośrednio przez oprawę z nożem 
i lijką, one się podnoszą, więc 
rówka na pewnćj przestrzeni 
choćby w najpulchniejszćj roli 
nie tworzą—ziarno pada na po- 
wierzchnię i ponieważ jednocze- 
Śnie został uniesiony w górę i 
zagartywacz, więc ziarna pozo- 
stało nieprzykryte. Przeciwnie, 
jeżeli żagartywacz działa nie- 
zależnie od przyrządu siejącego— choćby ziarno w skutek 
napotkanój przeszkody upadło na powierzchnię roli— 
nie mając dla siebie przygotowanego na nićj rówka, za- 
gartywacz nagarnie dwóma łapami tyle ziemi, że ziarno 
zostanie dostatecznie przykryte; 6) przy znacznem zbli- 
żenie rzędów (do 5.cali), rurki z nożami nie mogą być 
umieszczane w jednćj linji poziomćj, muszą być rozsta- 
wione na przemian w dwóch linjach (aa') jak widać w sie- 
wniku, (Figura 1—Strona 9) tak, żeby markiery przy 
działaniu nie trącały się najszerszemi częściami oprawy 
drewnianćj lub żelaznćj. Tyle w przedmiocie konstrukcji 
siewników rzędowych. . 


z 


Zagartywać z markie- 


rem w działaniu. 


Figura 6. 
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“W naszćj okolicy można liczyć że na 5 folwarków—3 
mają siewniki do siewu miotowego. Siewniki miotowe są 
| narzędziami najbardzićj u nas 
= rozpowszechnionemi. Dia czego 


| ŚŚ tak? Czy nie mamy dobrych sie- 
| Z waczy—lub zbyt wysoko cenią swą 
24 robotę? Przeciwnie. Prawie wka- 
PZA żdćj wsi można znaleść potrze- 
A .  bną ilość siewaczy i cen wyso- 


kich, może jedynie za tę tylko 

robotę nie wymagają, uważając 

siew za czynność wielce szanowną 
Noże (zagarty= i świątobliwą. 
wacze). 
~ > Siejąc krzyżowo t.j. połowę ileści w podłuż, drugą 
W poprzek, nawet miernymi siewaczami, szkody pra- 
wie nie się nie różnią od siewu siewnik'em miotowym. 
Co do kosztu, ten jest taki: dla zasiewu 15 morgów dzien- 
nie potrzeba 3 posiewców «co kosztuje rs. 1. Taż sama 
przestrzeń obsiana siewnikiem zużywa 2 ludzi— 60 k. 
para koni—60, smarowidło i siewnik 15 k.—razem 1 
rs; 395 k. Dowodzą, że siewnik miotowy ma tę wyż- 
szość nad ręcznym, że równiej rozmieszcza ziarno na 
powierzchni i pozwala siać mniej o 14. Żeby na to odpo- 
wiedzieć, potrzeba zapytać: co uważamy za siew racjo- 
nalny? Przedewszystkiem przykrycie każdego ziarna zie- 
mią w takt sposób, żeby one mialo najprzyjażniejsze wa- 
runki do wschodu. Kiedy to mićć możemy?— tylko przy 
siewie rzędowym. Czy siejemy ręką lub'siewnikiem mio- 


Figura 8. Miejsce do wsypywania ziarna, 
towym—zapewnić dla każdego ziarna racjonalnego przy- 
krycia nie możemy— bo jak przy jednym tak przy dru- 
gim sposobie siewu, pokrywamy je broną, drapaczem, 
exty rpatorem lub radłem— więc niepr awidłowość przy- 
krycia nieusunięta, a przeto zmnieszenie ilosci ziarna 
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przy siewie miotowym siewnikiem, niema żadnój zasady, 
ani usprawiedliwioną być nie może. Prędzćj zgodziłbym 
się na pewne zmniejszenie ilości wysiewanego ziarna 
wtedy—kiedy je mógłbym przykryć ziemią najprawi- 


„dłowićj, niż wówczas kiedy przykrycie będzie niejedno- 


stajne—a tylko prawidłowe rozmieszczenie padających 
ziarn na powierzchnię roli przed ich przykryciem. Dla. 
tego, użycie siewników miotowych, może mićć miejsce 
tam, gdzie jest niedostatek siewców, w przeciwnym razie 
użycie siewników miotowych w porównaniu z siewem rę- 
cznym, wypada o 1/4 drożćj i na oszczędność ziarna nie 
pozwala, jeżeli tylko racjonalnie przedmiot ten zgłębić 
będziemy w stanie. - 

Tylko siew rzędowy daje najscisléj prawidłowe przy- 
krycie ziarn ziemią i jednomiarowe rozmieszczenie ich na 
powierzchni roli i wówczas tylko, obok innych korzyści, 
oszczędzić możemy połowę ilości ziarna dotąd wysiewa- 
nego innemi siewnikami lub rzutowo z ręki. 


Antoni Sidorowicz. 


WETERYNARJA GOSPODARSKA 


przez 


ROMUALDA JOBOLEWSKIEGO 


(Ciąg dalszy, patrzóć zeszyt Styczniowy, Serji TIL.) 


— 


Padaczka. 7 


Sıderatio. 


Padaczka jest chorobą bezgo rączkową, niezarażliwą, dłu- 
gotrwałą, przytrafiającą się u wszystkich zwierząt domo=' 
wych,  niewyłączając ptastwa, okazuje się perjodycznie 
w nieokreślonych terminach, połączoną bywa z brakiem pa- 
„mięci, utratą czucia, towarzyszą jej konwulsje, kurcze i t. p. 
objawy nerwowe. Padaczka przezwana kadukiem, epilepsją, 
wielką chorobą, chorobą Ś. Walentego, liczy się do chorób 
nie często widzieć się dających, po większćj części następ- 
czych,  familijnych czyli przechodzących z rodziców na po- 
tomstwo, w którćj samce przeważny przyjmować mają udział, 
Znaki chorobne. Padaczka objawia się zwykle u zwie- 
„rzętą niespodzianie, czy to w zaprzęgu, przy pracy, na pa= 
szy, lub stajni, zwierzę poczyna się chwiać, chód ma nie- 
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pewny, jeżeli koń jest zaprźężony to pochyla się na dyszel, 
lub opiera o swojego towarzysza, w biegu zatrzymuje się, 
dostaje zawrotu głowy, chwieje się, całe ciało odbywa ruchy 
trzęsące, źrenica się rozszerza, oczy przewracają, głowę nie- 
unosi w górę, potrząsa nią, wykręca i "marszczy wargi, 
zgrzyta zębami, cofa się w tył, jest nieczułym na działanie 
wędzidła ani munsztuka, rozkracza nogi, pada na ziemię, ko- 
pie nogami. W czasie tych objawów zwierzę utracą czucie, 
oddech ma przyśpieszony, puls i bicie serca jakby na chwile 
ustają, w pysku zbiera się powiększona massa białej piany, 
kurcze coraz stają się silniejszemi, a pod koniec paroksyzmu 
ciało okrywa się obfitym potem, ruchy stopniowo stają się 
mniej silne, następuje obfity odpływ uryny, .a często 
powiększony odchód kału, zwierzę stopniowo nabiera przy- 
tomności, a po odbytym paroksyzmie okazuje wielkie osła- 
bienie i przez pewien czas spoczywać musi. Paroksyzm 
choroby trwać może od paru minut do półgodziny, czas zaś 
powtórzenia się objawów chorobnych, do dnia dzisiejszego 
stanowczo osadzonym nie został mogą zwierzęta dostawać 
paroksyzmu kilka a nawet kilkanaście razy w przeciągu 
dnia, mogą się objawy okazywać co parę dni, miesięcy, 
a nawet parę razy w ciągu roku— zresztą oznaki padaczki 
z samego początku bywają lagodniejszemi, a stopniowo 


wzrastając stają się groźniejszemi. Były jednak wypadki, 


że paroksyzm nagle objawiony wybuchał z całą gwałtowno- 
ścią i przyprawiał zwierzę o śmierć w przeciągu 24 godzin, 
niekiedy oznaki padaczki okazywały się podczas biegu konia 
naprzeciw -operujących promieni słonecznych, a niektórzy 
twierdzą że wybuch choroby częścićj się powtarza podczas 
pełni księżyca. Objawy chorobne określające padaczkę, 
często się zmieniają, czasami zwierzę leży przez czas pe- 
wien nieprzytomnie, zgrzyta zębami, chrapie, pieni'się, albo 
nagle dostaje dreszczu, rzuca się na ziemię i kopie nogami. 
Wszystkie te i tym podobne oznaki chorobne, przyczyniają 
się do ogólnego wycięczenia organizmu, parąliżu krzyża, 
lędźwi, a śmierć gdy apopleksja miejsca mieć nie będzie, na- 
stępuje powolnie w skutek wyczerpania siły organicznej. 

. Ubydłarogatego padaczka więcćj ma napastować rodzaj 


żeński, u świń padaczka wywiązuje się powiększćj części 


w skutek robactwa trzewnego, ulegają jej zwykle świnie 


ZW A EEEE KRZEW 


| 
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między 6—7 miesiącem życia, widziano również wielką cho- 
robę u tych zwierząt powstałą w skutek ulokowania się 
w jamie czaszki, wągrowca (Cistycerus Cellulosae). Psy 
jakkolwiek ulegają tćj chorobie, najczęściej po odbytćj nosa- 
ciznie, jednak padaczka u nich objawić się może od nagłego 
przestrachu, bojaźni, a psy wówczas kłopotliwie biegają, 
kręcą się, stękają, lub piszczą, ogon mają Spuszczony, dosta- 
ją konwulsij, padają na ziemię, zgrzytają zębami, pienią 
się, źrenica rozszerzona staje się nieruchomą, następuje ob- 
fity odchód uryny i wypróżnień kiszkowych a po niejakim 
czasie, psy po wielkićm zmęczeniu do normalnego stanu 
przychodzą. 

Znaki pośmiertne. Objawy pośmiertne w trupie upa- 
dłym zkaduku, nie przedstawiają charakterystycznych zmian 
chorobnych, z którychby można stanowczo wyrzec 0 istnie- 
niu choroby za Życia. Jeżeli śmierć nastąpiła w skutek 
apopleksji mózgowćj, to znajdujemy w czaszce przepelnie- 
nie naczyń krwionośnych tamże rozgałęzionych, a niekiedy 
wodne zebrania w mózgu lab szpiku pacierzowym. Gdy 
choroba powstała wskutek robactwa, to spostrzegamy w ka- 
nale kiszkowym lub organach oddechowych nagromadzenie 
się takowego w znacznćj ilości. Lafosse zauważył znaczne 
zebranie się gąsienic w żołądku, a Gasparin miał widzićć 
robactwo, w Żyle szyjowćj, w obu tych wypadkach śmierć 
nastąpiła w skutek gwałtownych i często powtarzających się - 
napadów padaczki. 

Przyczyny. Nie mamy stanowczych pewnych danych od 
czego rzeczywiście choroba ta pierwiastkowo bez przyczyn 
powodowych powstawać może, stawiają tu pelnokrwistość 
zwierząt, naglą radość, przestrąch, robactwo trzewne, cho- 
roby systemu nerwowego ifamilijuość jako główne przyczy- 
ny padaczki. Czy jednak wszystko potomstwo zrodzone z ma- 
tki lub ojca dotkniętych tą chorobą ulega padaczce. tego sta- 
nowczo wyrzec nie jesteśmy w stanie, choroba bowiem zwy- 
kła dotykać zwierzęta które doszły do należytego rozwoju 
organicznego, rzadzićj zaś napada zwierzęta bardzo młode, 
lub bardzo stare, Do powodowych przyczyn zaliczyć mo- 
Zna, zbyteczne karmienie koni wychudłych do tak nagłej 
zmiany karmu nie przyzwyczajonych, praca ciężka, uprzęż 
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ciasna, podpinki mocno zaciśnięte, częste przypływy krwi 
do głowy, upały, operacje promieni słonecznych, blask słoń- 
ca, śniegu, wody, w której silnie odbijają się promienie słoń- 
ea, choroby wyniszczające, ciefpienia szpiku pacierzowego 
i mózgu, przypuszczanie samców do zbytniej ilości samic 
zaziębienie it. p. powody. 

lokowanie. Padaczka liczy się w rzędzie chorób nie- 
bezpiecznych, a konie nią dotknięte do jazdy powozowećj, 
a tem bardzićj wierzchowćj jako niebezpieczne używane 
być nie powinny. Gdy choroba w niskim znajduje się sto- 
pniu, wówczas przy starannćm obchodzeniu i właściwem le- 
czeniu, można spodziewać się polepszenia a nawet i wyzdro= 
wienia, przeciwnie zaś, gdy dochodzi wyższego stopnia roz- 
woju, wówczas oprócz niebezpiecznych następstw, tak dla 
samego zwierzęcia, jak również i dla właściciela używają - 
cego podobnych zwierząt, choroba zwykła kończyć się wy- 
cieńczeniem organizmu, paraliżem, lub apopleksją, a śmierć 
we wszystkich tych wypadkach, jest nieodzownym zejściem 
choroby. W chorobie tćj zwierzęta trenowane zapominają 
swoich sztuk, a psy myśliwskie do polowania stają się nie- 
użyteczne, 

Leczenie. Przedewszystkićm starać się potrzeba aby 
w antrakcie paroksyzmu zabezpieczyć zwierzę tak, aby s0- 
bie i właścicielowi krzywdy nie wyrządziło, za objawie- 
niem się przeto choroby, zwierzęta natychmiast z uprzęży 
uwolnione być winny i utrzymywane tak, aby tłakąc się nie 


_ raniły sobie ciała— dlatego jeżeli możność dozwala, miejsca 


na których paroksyzm się objawił, obficie*słomą wysłać 
i głowę mocno ku górze podtrzymywać. Po odbytym paro= 
ksyzmie dobrze jest dla wzmocnienia organizmu zadać, wię= 
kszym zwierzętom po kwaterce wódki, mniejszym po kieli- 
szku wina i pozostawić chorego w spokoju przynajmnićj 
przez półgodziny czasu, Gdy koń nie jest pracą obciążony, 
i posiada dobrą tuszę ciała, potrzeba go latem pu- 


_ ścić na paszę, a zimą podawać mu otręby pszenne wodą ro- 
zmącone, Jeżeli padaczka powstała skutkiem przypływu 


krwi, to upuszcza się kwartę krwi izadaje pigułkę przeczy- 
szczającą, złożoną z drachmy kalomelu i uncji aloesu, proszku 
ślazu i wody tyle, aby massę zarobić na pigułkę wielkości 
jaja kurzego. Padaczka powstała skutkiem robactwa trzew= 
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nego, usuwa się środkami na wygubienie tegoż działają- 
cemi, 

Ze środków lekarskich najodpowiedniejszemi okazały 
się preparata miedzi, cynku i srebra. W tym celu rozpu- 
szcza się dla koni i bydła od jednego do dwóch skrupułów 
siarczanu miedzi (Cuprum sulphuricum) w ezterech uncjach 
wody destylowanćj i zadaje co 4 godziny po łyżce stołowej, 
lub podaje się trzy razy dniem po 20 gran opiłek miedzia- 
nych, z drachmą proszku walerjany, dla psów można za- 
stosować cztery grana siarczanu miedzi amonjakalnego (Cu- 
prum Sulyhurieo-amoniacum), z drachmą proszku korzenia 
walerjany, a po zrobieniu z tego wszystkiego ośmiu pro- 
szków, zadaje się trzy razy dniem po jednym z łyżeczką 
herbaty, kawy czarnćj, lub piwa. Saletrzan srebra (argen- 
tum nitricum) rozpuszcza się w wodzie, biorąc na pięć uncij 
wody, dziesięć gran saletrzanu srebra, dla świni owiec trzy 
grana na trzy uncje wody, a dla psów od pół do jednego 
grana również na trzy uncje wody. Dla świń wielką ma 
przynosić korzyść. eukier ołowiany (Sacharum saturni) za- 
dany raz na dzień w ilości półdrachmy z kwaterką mléka 
kwaśnego. Ę 

Nakoniec w wielkićj chorobie zalecają się środki, od- 
ciągające, zastosowane wzdłuż grzbietu pacierzowego, jako 
to: zawłoki, fontanele, moksy, przypiekania rozpalonćm že- 
lazem, a mianowicie wówczas, gdy padaczka powstałą sku- 
tkiem cierpienia szpiku pacierzowego. 

Epilepsja liczyć się winna w rzędzie chorób zwrotowych 

z kresem rękojmi do tygodni ośmiu. , 
Tu zaliczyć wypada tak zwany taniec Ś. Wita (Chorea 
S-ti Viti) przytrafiający się u psów najczęścićj po niekorzy- 
stnem zejściu nosacizny (widziano go jednak i u koni). Cho- 
roba ta również jest bezgorączkową, niezaraźliwą, długo 
trwałą, okazującą się w nieokreślonych przestankach; zale- 
ży na perjodycznym samowolnie powtarzającym się ruchu, 
niektórych muskułów i odznacza się tém, że zwierzęta przez 
długi czas wykonywają jedne i też same ruchy np. potrzą- 
sają głową, targają nogami, skaczą z Jednćj na drugą nogę 
it. p. Ruchy te i tym podobne często towarzyszące zwie- 
rzęciu pod koniec ataku, utracają swą moc, a zwierzę czuje 
wielkie znużenie jakby po najcięższćj pracy. 
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Z oznak choroby wnosić wypada, że główny powód 


choroby zależy na zadraźnieniu mózgu, lah szpiku pacierzo- 
wego. Dla zwalezenia tańca Š, Vitta używają się środki, 
jakie w padaczce określone zostały, jak równięż eter siar- 
czany, octowy, ' (aether sulphuricus et aceticus) na wodzie, 


lub cukrze co parę godzin po 45 kropel, a nawet nastojka 


wroniego oka (tine: nucis vomice), napój z kwiatu lawandy 


(flores Lavandulae) it. p. środki pożądany mają odnosić skutek.. 


Środkom lekarskim w działaniu dopomasają; pokarm pożyw- 
ny, kąpiele ciepłe, spokojność i wygodne pomieszczenie, 


Poronienie. 
Abortus. 


Poronienie, zrzucenie, ronienie, zależy na wczesnem: 
oddzieleniu się płodu od wewnętrznćj powierzchni macicy, 
czyli na niedonoszeniu płodu do zakreślonego terminu. Po- 
ronienie zalicza się zatem do porodów nienaturalnych, przy- 
trafiających się u wszystkich zwierząt a ze względu na swą 
powszechność rozmaicie przez lud przezwąne bywa np. kro- 


wę roniącą nazywają trutką, klacz podrzódką, owcę wyki- 


dywaczką, i t. p. 

Znaki. Poronienie zwykle następuje u zwierząt wię- 
kszych w pierwszych czterech miesiącach, lub między 5 a 7 
miesięcem, u zwierząt zaś mniejszych stosunkowo w kró- 
tszym czasie - znaki towarzyszące cierpieniu temu są mniej. 
więcćj następujące; zwierzę jest smutne, utraca apetyt, prze- 
żuwanie ustaje, mleko ginie, wymie i pochwa maciczna sta- 
ją się jakby zwiędłe a tylna okolica brzacha poczyna nagle 
zapadać, Niekiedy poronienie następuje hez wyraźnych 


cierpień zwierzęcia, niekiedy zaś.na parę dni przed nastąpić - 


mającóm poronieniem wypływa z warg macicznych czerwo- 
ny cuchnący płyn— bóle jakie towarzyszą właściwemu poro- 
dowi zamieniają się na fałszywe, a te bywają niekiedy bar- 
dzo dokuczliwe i w nieporządku po sobie następują. Do 
ważnych objawów poronienia zaliczamy: gdy płód w łonie 
matki gwałtownie poruszać się pocznie i nagle przestaje 
wykonywać swe obroty. 

W ogóle poronienie szkodliwe jest dla samic i i pociąga 
po sobie zwykle zatrzymanie łożyska, które powiększej czę- 
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ści sztucznie dobytém być musi, Większa część zwierząt 
wydanych na świat w skutek poronienia pozbawioną bywa 
Życia, albo też wkrótce po przyjściu na świat żyć przestaje, 
niedonoszone zaś zwierzęta miesiącem lub dwoma, jakkol- 
wiek budowa ich bywa słaba i wątłą przy troskliwćj pielę- 
gnacji mogą istnieć, do odchodowania jednak używać ich nie 
należy, 

Pczyczyny. Poronienie przytrafia się niekiedy w spo- 
sób epizootyczny, a niekiedy_tak jest górujące usposobienie 
do poronienia, że zwierzęta po zapłodnieniu nie są w mo- 
żności wydać na świat żadnego stworzenia. 

Do powodowych przyczyn zaliczamy: choroby zaraźli- 
we, gorączkowe, zapalne, kolka, odęcie, jak niemnićj inne 
rozmaite choroby połączone z utratą soków, osłabienie maci- 
cy, po trudnych porodach, zbyteczne upuszczenie krwi, za- 
ziębienie, niezwykłe naprężenia. Lekarstwa gatunkowo 
działające na macice, jako to: sabina, sporyż, szafran, olejek 
terpentynowy, węglan potażu, ciągłe karmienie makuchami 
konopnemi, rzepakowemi, wywarem, przedmioty ostre i t. p. 

Nadużycie środków laksujących, obrażenia mechaniczne 
brzucha, przeciążanie pracą, brak pokarmu, wypędzanie 
zwierząt na pastwiska szronem i obfitą rosą pokryte, cho- 
roby i śmierć płodu—w ostatnim wypadku według poczynio 
nych doświadczeń okazuje się, ze płód nieżywy dosyć długi 
czas może pozostawać w łonie macicy. Pomosty zbyt spa- 
dziste, obwąchanie łożyska 1), lub nieżywego płodu, nawet 
innego rodzaju zwierząt, niewłaściwe łączenie co do ras, 
i niestosowne karmienie paszą złych własności, nagłe zmiany 
temperatury, stanowią powody, usposabiające zwierzęta do 
poronień zmieniających się w nałóg, > 


1) Płyn wydzielony z części rodnych według doświadczeń Fran- 
ka z Monachjum usposabia do poronienia. Zaszczepiony płyn tego 
rodzaju na częściach rodnych wziętych od krowy podrzódki, krowie 
cielnćj oddzielnie stojącćj a przytém zdrowój i silnćj wywołał poro- 
nienie. Złe to do tego stopnia ma być szkodliwe, że dostatecznóm jest 
aby, krowa cielna zdrowa, zetknęła części rodne ze słomą powalaną 
odchodami z poronionćj krowy. Z racji tćj zalecają, aby krowę taką 
natychmiast wyosobnić, koryta zaś i przedmioty posiadające z pod- 
rzódką styczność, oczyszczać za pomocą chlorku wapna, kwasu karbolo= 
wego, mierzwę zaś i pozostałość zanieczyszczonćj paszy, natychmiast 
z obory uprzątnąć, ' (.Przypisek Autoraj: 
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Co do epizootycznego porzucenia krów, to te zdaje się: 
powstawać wskutek tworzenia się na roślinach pewnych pa- 
sożytów, które jak sporyż na życie (secale cornutum) posia- 
dać muszą własności pobudzające macicę do wcześniejszego 
kurczenia, a co może zwykle mieć miejsce, podczas wielkich 
upałów lub w latach mokrych. 

Samice okazujące skłonność do poronienia najwłaści- 
wiej od płodu wyłączyć. 

Leczenie. 7iasadza się na uwolnieniu zwierząt od pra- 
cy, wyosobnieniu od innych sztuk, przeznaczeniu łatwo straw- 
nego i niewiele miejsca zawierającego w żołądku pokarmu, 
słowem w wypadku tym zaleca się jak największa spokoj- 
ność i oddalenie wszelkich szkodliwych powodów, przyczy- 
nić się mogących do draźliwości zwierzęcia —sztukom nawet. 
pełnokrwistym można.nieco krwi upuścić, 

Do wewnątrz podaje się mięszanina złożona; z ezte- 
rech uncij soli glauberskićj, uncji saletry, trzech uncij ko- 
rzenia walerjany i dwóch uncij proszku nasion lnu, a po za- 
robieniu na powidła z odpowiednią ilością wody, leki te za- 
dają się co parę godzin po kopyści. z 

Jeżeli poronieniu towarzyszy bolesne wzdęcie brzucha, 
należy do tak przyrządzonych powideł dodać dwie drachmy' 
wątroby siarczanćj i tyleż nastójki smrodzieńca ą gdy ob- 
strukcja ma miejsce, to kał uwalnia się zastosowaniem klej- 
kich lewatyw z dodatkiem oleju lnianego. Jundel poleca 
kwas karbolowy a nawet radzi wstrzykiwanie rozczynu tego: 
w pachwę maciczną, Haubner zaleca krowom cielnym po- 
siadającym skłonność do porzucania zadawać od 4-90 do poło- 
wy 8-go miesiąca, siarczan żelaza (ferrum sulphuricum), Lecz. 
kiedy otwarte zostało ujście maciczne, wówczas najenergicz- 
niejsza pomoc lekarska, nie przynosi żadnćj korzyści i dla 
tego należy się starać o prędkie przyspieszenie poronienia. 
W tym celu stosują się do części rodnych szprycowania klej- 
„kie z odgotowanego siemienia lnianego, lub- slazu i co kilka 
godzin podaje się po dwie drachmy proszku sporyżu (Secale 
cornutum) z kwartą naparu. rumianku, albo zadaje się 1/, 
kwarty naparu złożonego z równych części walerjany i ru-- 
mianku z 1/, kwartą piwa grzanego. Dla zwierząt mniej- 
szych przyrządza się polewka z wina cynamonu i imbieru— 
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słowem leczenie poronienia odbywa się w takim samym po- 
rządku, jakie przy zatrzymaniu łożyska określone zostało, 


Reumatyzm ostry nóg. 


Eheumatismus actus et chronicus pedum. 


Reumatyzm ostry nóg, znany w potocznéj mowie pod 
nazwiskiem ochwatu, przytrafia się bardzo często u koni, rza- 
dzićj zaś u bydła rogatego i innych zwierząt i stanowi zapa- 
lenie błon pokrywających muskuły i ścięgna. Zapalenie to 
rozciąga się na włókna muskularne, ścięgacze, jak niemnićj 
ina błony włókniste rozmieszczone w organizmie zwierzę- 
cym. że 
Ochwat powstaje po większćj części od tychże samych 
przyczyn jakie zwykły towarzyszyć chorobom kataralnym, 
do gorączki jednak wzbudzonćj reumatycznćm cierpieniem 
układu muskularnego przyłączają się objawy nerwowe, eo 
nas objaśnia dlaczego w ochwacie stan chorobliwy zwie- 
rzęcia bywa nadzwyczaj bolesny i dokuczliwy. Do w ażnych 
cech reumatyzmu zaliczyć można, przenoszenie się choroby 
z jednego miejsca w drugie, np. z jednej nogi na drugą lub 
zewnątrz do wewnątrz, co zwykle po wyrodzenin się choro- 
by zauważyć jesteśmy zdolni. 

Z podobnego przenoszenia się choroby z miejsca na 
miejsce, wytłumaczyć sobie możemy, dlaczego przy ochwa= 
cie spotykamy się często z powikłanemi komplikacjami cho= 
robnemi. Reumatyzm ostry nóg, stosownie do pojęcia rozlicz- 
nie przezwanym bywa., i tak nazywają tę chorobę: „„zachwa- 
ceniem, fluksjaw nogach, reumatyzm, ochwacenie, koń rozbi- 
ty, fluksja końska, ochwat, koń podupadły na nogi, kiedy 
choroba ma miejsce w nogach tylnych i przednich, a koń za- 
ledwie może poruszać się z miejsca. Koń rozbity kiedy cier- 
pienie zajmuje mięsne części kopyta: Koń usiadły, kiedy 
chorobą dotknięte zostaną muskuły krzyża. Koń opojony, 
naderwany, zapojony, kiedy koń w skutek cierpienia np. 
płuc nadzwyczajnie się wypręża it. p. (Rheuma, Rheu- 
matismus. Rheuma articulorum, Emphrosthotomus;, Hor- 
deatio (u Rzymian) Crithias (u Greków): Niemieccy wete- 
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rynarze stosownie do okoliczności przyczyniających się do 
powstania ochwatu, dzielą go na ochwat wietrzny, wodny, 
stajenny i pokarmowy. Pierwszy objawia się u koni nie 
przywykłych do długotrwałej i mordującćj pracy, pozosta- 
wionych po zmęczeniu na działanie przykrego powietrza, 
silnych wiatrów i cugów — wodny zależy na opojeniu konia 
rozgrzanego zimną wodą, albo gdy koń rozgrzany przezna- 
czonym zostanie do pracy w miejscach błotnistych i chło- 
dnych—stajenny zależy na spoczynku czyli nieażywaniu ko- 
nia przez czas dłaższy do praoya czyli jak się pospolicie wy- 
rażają od zastania konia. Nakoniec ochwat pokarmowy, po- 
wstaje skutkiem okawnienia konia szczególnićj paszą zielo 

ną, zwłaszcza jeżeli przedtem koń pozbawionym był przez 
ezas długi pracy a nagle do nićj przeznaczonym został. Do 
ogólnego o chorobie zarysu dodać wypada, że ochwat poja- 
wia się niekiedy w sposób panujący (Epizootyczny ) co ma 
szczególnićj miejsce, przy dłagotrwałych i częstych wiatrach 
lub przykróm, przejmującćm zimnóm powietrzu. 

Znaki chorobne, które wskazują nam obecność ochwatu 
są następujące: zwierzę okazu e objawy gorączkowe, chód 
ma powolny., ruchy ciała odbywa z trudnością, i wyraźnem 
cierpieniem, postępując prostuje nogi, opiera się o ziemię 
piętkami i odbywa male niezgrabne jakby spętane kroki. 
Zajęte przez chorobę muskuły, ścięgna uwydatniają się przez 
podniesioną temperaturę i niezwykłe naprężenie. 

W niskim stopniu choroby, koń dotknięty ochwatem 
okazuje chód utrudzony, nogi z trudnością zgina i zostrożno- 
ścią stawia je na ziemię, opiera się całym ciężarem na pię- 
tkach, zresztą oprócz niewielkich objawów śmętności 
i twardszych wyrzutów kiszkowych, ważniejszych znaków 
chorobnych nie przedstawia. W wyższym stopniu choroby 
znajdujemy konia leżącego z rozciąg yniętemi nogami, a gdy 
jedna którakolwiek noga więcćj przez chorobę zaatako waną 
będzie, koń takową bezustannie wyciąga i prostuje, W ta- 
kiem pozostając położeniu, nie pozwala się zmiejsca spędzić, 
a jeżeli do tego skutkiem, silnego przymusu znaglonym z0- 
stanie, to wstaje z wielką trudnością, stęka, drży i chwieje 
się na nogach. Gdy cboroba zajmie nogi przednie, wówczas 
koń takowe wystawia ku przodowi, a tylne podsuwa pod 
brzuch, zbliża je do siebie i mocno zgina przeguby, przeciw= 
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mie, gdy ochwat zajmie nogi tylne, natenczas przednie podsu- 
wa pod piersi, tylne zaś oddala nieco ka tyłowi z większąż' 
jeszcze ostrożnością postępuje, często naprzemian je podno- 
si, z trudnością wstaje, stęka i jakby wyraźny ból okazywał 
w łędźwiach. Wszystkie te ruchy odbywa w zamiarze, aby 
dać tym sposobem możność ulżenia spadającemu ciężarowi 
ciała końskiego. Koń wa wszystkie cztery nogi ochwacony, 
bezustannie leży, stęka, nogi ma wyprężone i żadną miarą 
spędzić się niepozwala. Za przyłożeniem ręki do pęciny. 
_ i kopyta zajętego przez chorobę uczuwamy; podniesioną tem- 
peraturę, silne uderzenia arterij nadpęcinowych, a przy re- 
wizji kopyta nieznoszenie silniejszego uciskania przodu po- 
deszwy kleszczami, oraz niemożność opierania się na nodze 
cierpiącej. Gdy chorobą zajęte zostaną muskuły krzyża, 
zwierzę z wielką trudnością kładzie się i wstaje; chód ma 
niezgrabny, nogi tylne widocznie stają się sztywnemi, zwie- 
rzę takowe powłuczy po ziemi i nie przestępuje przez sta- 
 wiane mu przeszkody. Jeżeli do ochwatua przyłączają się 
objawy gorączki zapalnćj, to błona wyściełająca jamę noso- 
wą i błona łącza oka bywają zaczerwienione i prawie suche, 
apetyt do jadła znika, puls staje się twardy, mocny, przy- 
spieszany, oddychanie przyspieszone a wytchnione powietrze 
gorące—wypróżnienia kiszkowe zmniejszone albo wstrzyma- 
ne, uryna odchodzi przezroczysta, albo nieco zabarwiona ró- 
Zniąca się od wydobytćj w stanie zwyczajnym i t. p, objawy 
gorączkowe, Gdy chorobą zajęte zostaną muskuły żeber 
Jub piersi, natenczas do objawów wyżćj przytoczonych spo- 
«wodu przeszkodzonego rozciągania i kurczenia muskułów 
działających na żebra, przyłącza się utrudzone wetchnienie 
A przeszkodzone wytchnienie powietrza z płac. Stan ten 
mienormalny pociąga za s bą złe następstwa, jako to; 
nie należyty przypływ i odpływ krwi z płuc a ztąd niewła- 
ściwe odżywianie się takowéj, do tego stopnia, że gdy złemu 
wcześnie zaradzić nie postaramy się, w skutek apopleksji płu- 
enćj czyli zalania płuc krwią, śmierć nastąpić może. Podob- 
ne objawy zwykle poprzedzone zostają silném zapaleniem płuc 
lub błony piersiowćj, pochodzą od przejścia zajętych zapale- 
niem muskułów między żebrowych, na błonę wodną wyście - 
łającą jamę piersiową. 
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Często przy panującym ochwacie, spotykamy się ż kol- 
ką reumatyczną, powstałą w skutek przeniesienia się choro- 
by na błonę włóknistą kanału pokarmowego. Długo trwają- 
cy ochwat ogranicza się zwykle na krzyżu i nogach, 
a szczególnićj przednich, mianowicie na muskułach dzia- 
łających na łopatkę. W długotrwałym ochwacie spotyka- 
my się ze stężeniem nóg, a jeszcze częścićj z kulawizną 
przechodzącą z nogi na nogę. Konie w tym wypadku 
więcćj są ociężałe, apetyt mają zmieniony, trawienie nie 
regularne, ze stajni wyprowadzone chromią, kulawizna 
eo dzień prawie inną zajmuje nogę, a miejsce zajęte przez 
chorobę za przyłożeniem ręki staje się czułem aniekiedy na- 
wet bolesnćm, 

Przyczyny. Ze wszystkich zwierząt domowych, naj- 


częściej chorobie téj ulegają konie dobrćj tuszy, używane do. 


robót wymagających prędkiego ruchu i wielkiego zmęczenia. 
Dlatego też ochwat może się stać panującym w kawaleryj- 
skich i altyleryjskich pułkach, szczególniej w 'czasie wojen- 
nym przy niespodzianych atakach i dalekich rejteradach, lub 


też przy bezustannćm wystawianiu komend wojskowych - 


konnych na deszcze j ostre zimne jesienne wiatry. Ochwat 
pochodzi od jednych i tychże samych powodów. jakie zwy- 
kły towarzyszyć katarom, w skutkach jednak jest cierpie— 
niem daleko dokuczliwszem,  dłużćj trwającém i nie 
rzadko pozostawia po sobie ślady na całe Życie. Najpospo- 
litszemi przeto powodami téj choroby są: nagłe oziębienie 
koni rozgrzanych, raptowne opojenie spoconych, pozostawie-- 
nie w czasie drogi przez niejaki czas w spoczynku koni: 
zmęczonych, jak niemnićj wystawienie rozgrzanych na cią- 
gi powietrza lub działanie zimnćj jesiennćj atmosfery. Prze- 
prawy podczas podróży rozgrzanemi końmi, przez rzeki, 
strugi i stawy, po przebyciu których, zwierzęta pozostawio= 
ne będą w spoczynku, lub obmywanie spoconych koni wodą 
zimną w celu wzmocnienia nóg, jak niemnićj konie przy- 
wykłe do spoczynku użyte w dalekie drogi podczas, których 
pasza podawaną im będzie nieregularnie, lub też pasza do 
którćj koń nie był nawykły, albo gdy karm zanadto zwilżo= 
nym zostanie zimną wodą, i t. p. okoliczności przyczyniają 
się do wywiązania ochwata. Najczęściej chorobie tej ule- 
-gają konie mające ciasne piętki, wypukłe kopyta. ohrączko- 
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we ściany, cienki i twardy róg kopytowy. Jeżeli przy po- 
wyższych okolicznościach koń nosić 8 niedogodną pod= 
kowę, tak że podeszwa stłuczeniu lub uciskaniu ulegać bę- 
dzie, to w takim razie części mięsne kopyta daleko silnićj 
przez chorobę zaatakowane zostają. 

Rokowanie. Rokowanie zależćć będzie od stopnia w ja- 
kim chore zwierzę znajdujemy, w każdym razie po zesta- 
wieniu tego wszystkiego co o ochwacie dotąd powiedzianćm 
zostało, wnosić meżemy, że reumatyzm ostry nóg, nie zali- 
cza się w rzędzie chorób, dla których rokowanie bywa po- 
myślne. 

Leczenie. Przedwstępne leczenie zasadza się na umie- 
szczeniu zwierzęcia w ciepłem, suchém i wygodnćm stano= 
wisku, przy obfitej podściołce, na zachowaniu ścisłćj djety 
i dla tego zwykły pokarm winien być 'natychmiast usunięty, 
a natomiast ma mu być podawana woda z sieczką i nieco 
siana, które wszakże niepowinno zawierać w sobie przewa- 
nej ilości roślin aromatycznych. 

W ogólności w pierwszych 24 godzinach, oprócz poda- 
wania wody świeźćj iczystćj, żadna pasza prócz powyższej, 
przeznaczoną być nie powinna. Użycie soli glauberoskićj 
w dozie trzech uncij, cztery razy dniem, w powidłach lub 
zalewaniu, uwolnienie konia od pracy, tozkucie go, okrycie 
derami, strzeżenie przeciągu powietrza, są warunkami nie- 
odzownemi przedwstępnego leczenia, 

Samo leczenie stosuje się do stopnia 'w jakim znajduje- 
my chorego konia, zasadza się ono jednak na następujących 
wskazówkach: 

1) Po uwolnieniu od niepomyślnych wpływowych oko— 
liczności, należy się starać znieść stan gorączkowy zwie- 
rzęcia. 

2) W zajętych przez ai mushułach, Sbókcić 
gwałtowny stan naczyń kapilarnych. 

3) Zapobiegać rozprzestrzenianiu się choroby i bronić 
przejścia takowej do wewnątrz organizmu. 

Najodpowiedniejszemi środkami dla wypełnienia trzech 
powyżej określonych warunków, jest ogólne puszczenie 
krwi, które zastosowane być winno do stopnia cierpiącego 
organizmu, wzrostu i przeznaczenia zwierzęcia — dlatego też: 
koniom dobrze karmionym, przy silniejszym stanie gorączki 
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upuszcza się krew od trzech do czterech kwart. Po zmniej- 
szonćj massie krwi w ciele, starać się potrzeba o należyte 
wypróżnienia kiszkowe, obfite wydzielanie uryny i wzbu- 
dzenie przedechu skórnego, ażeby tym sposobem powiększyć 
działanie skóry i zmusić ją do wypróżnień potowych. Dla 
dopięcia pierwszego celu przeznaczamy lewatywy z wody 
mydlanej (po garncu co trzy godziny) jak niemnićj użycie 
soli, a mianowicie; siarczanu potażu lub sody, saletry, soli 
amonjackiej, węglanu potażu it. p. Środki te oprócz swego 
przeznaczenia wpływać będą na powiększane wydzielanie 
uryny, a zadawane być mają z przedmiotami działającemi na 
przedech skórny, jako to: kwiatem bzowym, rumiankowym 
a w niedostatku wyręczyć się możemy, prochami z siana 


aromatycznego, W tym celu przyrządzają się powidła zło-- 


żone, z uncji soli amonjackićj, sześciu uncij siarczanu sody 
i trzech rumianku, a po dodaniu wody imąki lekite zamieniają 
Się na massę—lub też naparza się kwarta wody garścią rumian- 
ku, dodaje trzy uncje siarczanu sody i butelką kwartową za- 
daje co trzy godziny. Drugiego lub trzeciego dnia po uży- 
ciu tych środków, jak tylko wypróżnienia kiszkowe okażą 
się rzadkiemi i obfitemi, wydzielóna uryna zwiększoną bę- 
dzie, a rozdrażniony stan należycie uspokojonym nie zosta- 
nie, ucieć się nałeży do środków silnićj działających na sko- 
rę jakiemi są; odwar szałwi, korzenia walerjany z niewiel- 
ką ilością kamfory, wątroby siarczanćj lub emetyku, biorąc 
na kwartę naparu szałwi, drachmę kamfory, która w płynie 
tym zawieszoną być może, zapomocą dwóch żółtek od jaja, 
Gdy kopyta przy rewizji okażą się gorące, a koń w nich 
ból za każdóćm uciśnieniem podeszwy kleszczami przedsta- 
wia, i jezeli takowe są zbyt twarde i kruche, rozmiękczyć je 
wypada gliną rozmieszaną z octem i saletrą lub odgotowa- 
ném siemieniem Inianćm, przed poprzednićm upuszczeniem 
z każdej chorćj nogi do kwaterki krwi. Operacji tćj dokony- 
wa się świdrem kopytowym, lub też po zerznięciu strugiem 
podeszwy rogowej, nacina się w kierunku linji białej pode- 
szwę naczynkowatą. Dobrym jest znakiem gdy krew z na- 
ciętych miejsc' pocznie się wydobywać, jak również do po- 
żądanych objawów zalicza się, gdy upuszczona krew z począ- 
tku odchodzi czarniawa a następnie okaże się W i cie- 


29 


? 
płą. Po wykonaniu operacji tej, obwija się całe kopyto 
szmatą i odwilża jak wyżćj powiedziano, 

Mylną jest wskazówką, aby skórę konia ochwaconego- 
natychmiast nacierać środkami draźniącemi. Doświadczenia 
wskazują, że środki drażniące użyte z samego początku cho- 
roby, nietylko Że nie przynoszą pożądanych skutków, ale 
nadto szkodliwemi się stają—irytują bowiem już zadrażźnioną 
skórę, kurczą ją, ściskają, przeszkodzają swobodnemu od- 
krywaniu jej porów, skutkiem zaś przemagania w pocie 
białka zaklejają się otwory i waporacja wstrzymaną zostaje, 
Z większą przeto korzyścią w perjodzie rozdrażnienia nale- 
Ży używać nacierań nóg chorych, rozdzielającemi zimnemi 
przedmiotami np. octem z wodą,- solą amoniacką, a kopyta 
okładać gliną i polewać tąż samą mięszaniną 1), Gdy stan 
drażliwy przeminie a choroba z organizmu usuniętąnie zosta- 
nie, wówczas dopiero przystępuje się do srodków irytujących, 
nacierając nogi mięszaniną złożoną zuncji olejku terpentyno- 
wego z czterema uncjami spirytusu kamforowego. Po takićm 
nacieraniu obwiązują się nogi konia pękiem słomy, a pozostałe 
części ciała nakrywa się derami namoczonemi w wywarze z 
dodaniem nieco okowity, a tak obłożonego konia nakrywa się 
suchą derką, i obwiązuje popręgami. Tym sposobem uspo- 
sobiwszy skórę do należytćj transpiracji, jak tylko organizm 
pocznie się okrywać obfitym potem, wytrzóć całe ciało słomą 
i przykryć suchą flanelową derą, Po zmniejszeniu oznak 
choroby, potrzeba konia okuć dając mu podkowę lekką i do- 
brze buchtawaną, dla płaskich i płytkich kopyt z dwoma oce- 
lami igryfą, zwolna go do ruchu wprawiać, do lekkićj pracy 
przyzwyczajać, unikając pracy wymagającćj więcej siły ina- 
prężeń nóg. Ilość pokarmu stopniowo należy zwiększyć 
i chronić odtego wszystkiego, coby mogło dać powód do po- 
wrotu choroby. 

W zastarzałym lub zleleczonym ochwacie, kopyto wyraź- 
nie chorowitćj nabiera formy, co po obrączkowećj postacikopy- 
ta i płaskiej podeszwie rozpoznać będziemy w możności 2). 


1) Zobacz w części 3 leczenie odsednienia a w szczególności 
okładanie szmukiera. (Przyp. Autora). 

2) Rozróżnić wypada kopyto obrączkowe powstałe skutkiem cho- 
robliwych zmian, od kopyta posiadającego obrączki u koni młodych 
przebywających na niskich i wilgotnych pastwiskach (Przyp. Autora). 
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Często przy rewizji kopyta spotykamy się z zebraną ro- 
pa, która rujnuje i psuje części znajdujące się wewnątrz ko- 
pyta. Stan podobny rozpoznajemy po wielkim bólu, podwyż- 
szoném cieple kopyta, utrzymywaniu nogi w powietrzu 
a przy owólnóm osłabieniu, po bezustanńćm leżeniu zwierzę- 
cia. Gdy w tym wypadku natychmiast nie postaramy się 
złemu zaradzić, natenczas mogą powstać skutki, jakie przy: 
zagwożdżeniu lub sztynglu wskazane zostały, 

W reumatyzmach ukrytych lub w zastarzałych, gdzie 
sztywność nóg ma miejsce, korzystnemi się okazały w pier- 
wszym wypadku zawłoki lub fontanele, w ostatnim wpro- 
w adza się konia dwa razy na dzień, po brzuch do wody, 
a nawet gnojówki. Po półgodzinnym takim pobycie, wytrzóć 
należy nogi do sucha a konia odprowadza się do ciepłćj staj- 


„ni. Miejsca okazujące wyraźne bolesne cierpienia, radzą le- 


czyć przez nakławanie, czyli szpilkowanie (acupunctura). 

Komplikacje chorobne jakie często przy ochwacie mają 
miejsce jak np. zapalenie płuc, Kiszek it. p, leczą się według 
zasad określonych dla tychże chorób. 

Z tego wszystkiego co się dotąd: O ochwacie powiedziało, 
widzimy, że reumatyzm nóg zalicza się w rzędzie chorób 
bardzo niebezpiecznych. przyprawić mogących zwierzę na 
całe życie o kalectwo, a ztąd nieprzydatność do dalszćj pra- 
cy, a nawet wskutek nieprzyjaźnych okoliczności, choroba 
i śmiercią zagrażać może. ; : 

Zapobieganie. Znając powody jakie wpływają na ro- 
zwinięcie się'reumatyzmu, potrzeba starać się unikać tako- 
wych przez zachowanie następujących przestróg: Koń 
wierzchowy użyty do zmęczenia, winien być natychmiast do 
sucha wytarty słomą, siodło na nim należy rozpiąć i nie 
wcześnićj usunąć, aż po zupełnćm obeschnięciu ciała, poczem i 
cały grzbiet wytrzóć słomą i okryć wełnianą derą. Tak 
konie wierzchowe jak i zaprzęgowe, użyte do zmęczenia po- 
trzeba z lekka przejeżdżać lub wodzić, aby zwolna oschły. 
Nie wystawiać zwierząt spotniałych na dżdżyste powietrze, 
wiatry lub cugi. W stajni należy ściołkę wilgotną zebrać 
i zastąpić ją suchą i nie pozwalać się natychmiast zwierzęciu 
pokładać, ale krótko je przywiązać, wodę, pokarm mocno 
zwilżony i w ogóle tąki do którego koń nie był wzwyczajo- 
ny np. Żyto świeże, owies, jęczmień, ze stajni usunąć, Konie 


rozgrzane, gdy dalszą mają odbywać podróż, potrzeba na 
popasie przykryć derami, podać nieco siana, a pvić wówczas 

gdy w dalszą udajemy się drogę. Gdy popas dłużćj potrwać 
może, obrok dla konia zmęczonego, nie wcześnićj jak w pół 
godziny zadany być winien i to w zmniejszonćj od 
zwyczajnćj ilości, podawanie karmu w większćj porcji, a co 
gorsza zasypywanie takowego zmordowanemu koniowi ce- Ę 
lem wynagrodzenia za trudy i pracę użyte w podróży, naj- 
prędzćj przyczynić się może do ochwatu. Woda, gdy koń 
okaże wyraźne pragnienie podaną mu być może w godzinę 
czasu w niewielkićj ilości i to nie wprzódy, aż w stajni lub 
na podwórzu nieco ogrzaną zostanie, 1) aby zaś koń łakomo 
takowej nie pił, do naczynia napełnionego wodą, należy 
wrzucić nieco sieczki, ajeszcze lepiéj siana, które przeszka- 
dzać będzie zbytecznemu i nagłemu opojeniu. Dowolne po- 
jenie, dozwolonćm być może wówczas, gdy koń natychmiast 
w dalszą udaje się drogę. 


Sparaliżowanie jagniąt. 
Tetanus pullorum v lactentium. 


Kurczowe ściąganie pewnego działa muskułów powta- 
rzające nieczułość, nazywamy sparaliżowaniem. Choroba ta 
„właściwą jest zwierzętom karmiącym. się mlókiem matek, 
przebieg ma zwykle prędki, pojawia się niekiedy w sposób, 
epizootyczny, bywa połączoną z cierpieniem żołądka, rapa- 
stuje jagnięta w pierwszych trzech miesiącach ich życia 
i znaczne czyni w owczarni spustoszenia. Sparaliżowanie 
jagniąt zjawia się pod dwojaką postacią, kurczową czyli 
spazmatyczną i artretyczną czyli skrofuliczną, ostatnia for- 
ma oprócz jagniąt dotyka cielęta i źrebięta. 


1) Letnią porą woda dobyta ze studni winna przez czas niejaki” 
pozostawać na powietrzu, zimową wprost ze studni ma być za napój 
użyta. W ogóle woda do picia przeznaczona ma mieć 6 stopni R. cie- 
plejsza osłabia trawienie, a zimniejsza oprócz szkodliwego wpływu na 
rozgrzane konie, przyczynić się może do zrzucenia płodu u samic. 

(Przypisek Autora). 
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1. Forma kurczowa czyli spazma- 
3 WATER tyczna. 


Tetanus agnorum. 


Znaki. Choroba ta napastuje jagnięta w pierwszych: 
trzech miesiącach Życia, najczęścićj bez żadnych oznaków 
poprzedzających, często zaś, wybuch choroby poprzedza; 
brak apetytu, ociężałość, leniwy ruch w przenoszeniu się 
z miejsca na miejsce. Choroba cechuje się zmiejszoną, tem- 
peraturą ciała, zgarbieniem krzyża, sztywnym chodem, nie 
możnością zginania kolan, szyja bywa zgięta w lewą lub 
prawą stronę, albo tak sztywna że nie pozwala się zupełnie 
naginąć—części dotknięte paraliżem utracają swą władzę do 
tego stopnia, że nie pozwalają się zwierzęciu poruszać, z cze- 
go chód bywa przeszkodzony, a jagnięta nie mogąc się pod- 
nosić, leżąc ssą swe matki. Następnie paraliż przenosi się 


z miejsca na miejsce, wzmaga, rozprzestrzenia się, zajmuje 


sąsiednie części, zwierzęta bezustannie leżą, podniesione na 
nogach utrzymać się nie mogą, upadają na ziemię, ssanie 
bywa utrudzone a w końcu zupelnie przeszkodzone, odchody 
z początku twarde, zamieniają się w biegunkę, z ciągłego 
spoczynku powstają odleżenią różnych części ciała, następu- 
je zgrzytanie zębami, konwulsyjne szarpania, i śmierć w prze - 
ciągu od 8—14 dni, a gdy choroba na dłużćj się przeciąga: 
śmierć, następuje również w skutek ogólnego wyniszczenia 
ciała. W niższym stopniu choroby zwierzęta mogą się 
wprawdzie podnosić i poruszać, ale nogi niedługo bywają 
im posłuszne, zataczają się i upadają— często jagnięta z po- 
wodu cierpienia nóg przednich klęcząc na kolanach, czołgają 
się i pełzają do swych matek. Gdy ujmienfy część zajętą 
przez chorobę (np. nogę) i starać się będziemy przez wypro- 
stowanie doprowadzić ją do stanu normalnego, wówczas wi- 
docznie zwierzę okazuje ból a po wypuszczeniu z ręki, część: 
uległa paraliżowi wraca do pierwiastkowego swego stanu. 
Nakoniec choroba jakkolwiek przyjmuje charakter gorączki 
zapalnćj, wszakże stan ten niedługo trwa i choroba chyli. 


- 
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się do stanu astenicznego. W pomyślnem zejścia choroby, 
wyzdrowienie w krótkim następuje czasie, pozostawia je- 
dnak często po sobie sztywność nóg i więdnienie pojedyn- 
czych muskułów. 


II. Artrytyczne sparaliżowaniejagniąt, 
Arihrocace aguiculorum v. Rhachitis serophulosa. 


Choroba ta dotyka jagnięta wyłącznie ssące (zwykle 4 
tygodniowe) odznacza się szybkiem formowaniem bardzo bo- 
lesnych, naprężonych i zapalnych obrzękłości—rozmięszonych 
około stawów, ogólnem gorączkowem cierpieniem, a pocho- 
dzi od jednych i tychże samych przyczyn co i forma poprze- 
dnia, 

Znaki po których poznajemy artrytyczne cierpienie są 
następujące; zwierzęta są smutne, chód mają utrudzony, 
kuleją, ssać nie mogą, następuje zbrzęknienie stawów a mia- 
nowicie: kolan, przegubów, stawu barkowego, a nawet koń- 
ców kości nadpęcinowej i innych. Części zajęte przez cho- 
robę są nabrzękłe, gorące, bolesne, ody zaś nabrzmienie 
przenosi się z miejsca na miejsce, wówczas w części opu- 
szezonćj następuje psucie się kości, a gdy obrzmienie nagle 
znika lub zupełnie się nie rozwija, śmierć zwierzęcia prę- 
dzćj następuje. Zresztą oznaki chorobne kończą się również 
ogólnem wycięczeniem ciała, wypływem z nosa materji, bie- 

` gunka, paraliżem, konwulsjami i śmiercią. 

Artrytycznćj formie ulegają cielęta i źrebięta. 


Sparaliżowanie Cieląt. 
dArihrocace Vtullorum, | 


Bywa formy artrytycznej, napastuje cielęta sześcio-ty— : 
_godniowe i odznacza się nabrzmieniem stawów, niedozwala- 
jącem cielętom ani stać, ani chodzić, z czego zwierzęta 
zmuszone są bezustannie leżeć, Chorobą ta przytrafia się 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 3 
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niekiedy a krów, które przebyły zarazę płucną (Pneamonia. 
pecorum exutatoria contagiosa). 

Objawy towarzyszące tćj chorobie są następujące; brak 
apetytu, zaczerwienienie: błon śluzowych, puls przyśpieszo- 
ny, bicie serca silne, oddech utrudzony, sztywność nóg. 
w późniejszym przebiegu, skóra utraca swą temperaturę, 
z obstrukcji następuje biegunka, z nosa wypływa śluz, obrzę- 
kłości zjawione zmieniają swą pierwotną miejscowość lub 
prędko nikną, eo jest znakiem przepowiadającym prędko 
śmierć, nakoniec choroba przeciągając się od paru dni do 2 
tygodni, zakończa się śmiercią—w pomyślnem zajściu cho- 
roby, zwierzęta wkrótce do zdrowia przychodzą. 


Sparaliżowanie źrebiąt. 


4Arihrocace pullorum equinorum. 


Sparalizowaniu towarzyszy również zbrzęknienie sta- 
wów, a choroba zależy na złem karmieniu organicznem 
i złem przygotowaniu Żywiących soków, ztąd tez forma 
artrytyczna więcćj zbliżoną jest do chorób skrofulicznych, 
jak do paralitycznych, zresztą choroba ta ściśle się łączy 
z tak zwanemi snchotami Źrebięcemi (Atrophia lactan- 
tium). 

Cierpienie w mowie będące dotyka Źrebięta w pier- 
wszych dniach ich wzrostu i odznacza się brakiem apetytu, 
mocną kulawizną, chodem połączonym z powłóczeniem tyl- 
nej części ciała, na stawie kolanowym, skokowym, przegu- 
bowym i innych częściach organizmu, formują się obrzękło= 
ści bolesne, gorące, naprężone — zwierzęta ciągle leżą, to- 
warzyszy im gorączka, przechodząca wkrótce w zgniłą, 
a choroba zwykła się zakończać w pierwszych kilku dniach 
swego powstania śmiercią lub przeciągać się do paru tygo- 
dni. Gdy obrzmienia takic będziemy otwierać, to z początku 
pocznie wypływać ciecz podobna do limfy, a w końcu ma- 
terja złych własności. 


Znaki pośmiertne. OQdleżenia na różnych częściach 


ciała, żółte wylania pod skórą, ubóstwo ogólne krwi, błony 
śluzowe przewodu trawienia a szczeglnićj ślazu, okazują 


| 
| 
| 
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bradno czerwonawy kolor, wątroba rozpnlchniona, w kolo- 
rze zmieniona. W  artrytycznem cierpieniu znajdujemy 
również też same zńaki, a oprócz tego ślady zapalenia nie- 
których organów np. płuc, żołądka, kiszek, wątroby lub ne - 
rek. W ogóle oprócz znaków wewnętrznego cierpienia 
znajdujemy; nabrznienia zawierające ciecz żółtawą podob 
ną do limfy, kości stawowe w stanie rozpulchnionym, chrzą- 
stki pokrywające stawy na swej powierzchni nażarte, miej- 
scami jakby podziobane, płyn stawowy niekiedy ścięty, na 
kolor czerwonawy zabarwiony, w częściach miękkich ropnie 
i omartwienia miejscowe. : 

Przyczyny. Ziaziębienie ma tu grać najglówniejszą 
rolę—i dla tego sparalizowanie często pojawia się nagle, 
a w kilka dni zajmuje większą część stada, szczesólnićj cho- 
roba ta okazuje się w Lutym, Marcu i Kwietniu, podczas 
wypędzania młodych razem z matkami z ciepłych owczarń, 
przebywanie przez długi czas na surowem powietrzu lub 
też choroba objawia się w owcząrniach wilgotnych, zimnych, 
wystawionych na mocne przewiewy, cugi, przy braku do- 
statecznćj podściołki. Sparaliżowanie napastuje jagnięta 
w trzy miesiące po ich urodzeniu, (artrytyczna forma dotyka 
wyłącznie same sysaki), ulegają jéj jagnięta pochodzące od 
macior starych, a co gorsza chorowitych, jak również jagnię- 
ta osłabione, daleko łatwićj ulegają téj chorobie. Za głów= 
ną jednak przyczynę uwaza się usposobienie właściwe wzro- 
stowi, złe własności mleka matek, zaziębienie i choroby 
wymion .samie karmiących, jak również zbyteczne karmienie 
samie przed ipo porodzie koniczyną, wywarem, kartoflami, wy- 
ttoczynami buraków, które przeszły w fermentację octową. 

U źrebiąt i cieląt, też same powody przyczyniają się do 
powstania choroby, a oprócz tego: miejsca nizkie, wilgotne, 
złe utrzymanie samic i wcześne odłączenie młodych, wpły- 
wać mają na wywiązanie się tej choroby. 

Rokowanie. Zależy od stopnia sparalizowania i ogólne- * 
g0 stanu cierpiącego zwierzęcia, W ogólności jednak roko- 
wanie jest niepomyślne, a to z powodu, że jagnięta nie mo- 
gą ssać i w pierwszych dniach zapadają na ogólne osłabienie, 
a oprócz tego i przyczyny wywołujące chorobę, nie zawsze 
odalonemi być mogą. Rokowanie gorsze jest w formie ar 
trytycznćj, aniżeli paralitycznej. 
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Leczenie. Usunąć o ile możności powody, starać się 
o natychmiastową przemianę samicom pokarmu, unikać Za- 
ziębienia, opatrzyć dobrze stanowiska, wysłać je obficie 
słomą i starać się o świeże powietrze. Samo leczenie za- 
sadza się na natychmiastowem zadaniu 4 razy dniem po 
drachmie soli Glauberskićj, a po dniowej pauzie, przeznacza 
się kwiatu siarczanego i rabarbaru, każdego po gran 15, 
z pół kwaterkiem naparu kozłka lekarskiego lub po 20 kro- 
pel wina emetykowego, z takąż ilością naparu arniki. Gdy 
to nie pomaga, używamy 3 razy dniem po dziesięć gran kam- 
fory lub po 4 grana proszku wroniego oka (nux vomica) 
z naparem rumianku. Przy silnej obstrukcji dajemy lewa- 
tywy z ciepłej wody mydlanej lub straże się kawałek my- 
dła zwyczajnego, namaszcza wodą i wkłada w kiszkę od- 
chodową (suppositoria). Radzą tu używać zimnych aroma- 
tycznych kąpieli aż do powstania dreszczu, poczem jagnię 
obwija się w słomę lub wełniane płaty i umieszcza w ciepłej 
owczarni. Miejsca zajęte przez paraliż nacierają się spiry— 
tusem kamforowym, biorąc uncje spirytusu na drachmę na- 
stojki wroniego oka—uciekać tu się również należy do za- 
„włok lub przypiekań rozpalonem żelazem. Samicom oprócz 
zmiany pokarmu, potrzeba natychmiast zadać od dwóch do 
czterech uncji soli Glauberskiej. 

W artrytycznem sparalizowaniu, używają się zimne 
okłądania miejsc przez chorobę zajętych lub też z samego 
początku też miejsca naciera się maścią lotną, lub maścią 
złożoną z drachmy olejku laurynowego, pół drachmy much 
Hiszpańskich i uncji szmaleu wieprzowego. Do wewnątrz 
zadaje się lekarstwo złożone: z drachmy proszku kamfory, 
rozmieszanćej z dwoma żółtkami od jaja, dwóch drachm soli 
amoniackićj i kwarty naparu kwiatu bzowego— tak złączony 
i zmięszony płyn, podaje się trzy razy dniem w ilości małego 
kubeczka od kawy:  Zrebiętom przeznacza się z samego po- 
czątku od dwóch do czterech uncji soli Glauberskiej lub też 
od pół do dwóch drachm proszku aloesu zmieszanego ze 
zwyczajnem mydłem na gałkę, apo należytem wypróżnieniu, 
podaje się trzy razy dniem po drachmie mieszaniny. Hoffmana 
w naparze arniki,  Nabrzmienia leczą się również okładami 
z zimnéj wody, a w stawach AA położonych, nacierania- 
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mi, złożonemi z drachmy olejku terpentynowego, takićjże 
ilości much Hiszpańskich i uncji szmalcu wieprzowego. Ra- 
dzą również nabrzmienia okładać odwarami ramianku, mię- 
ty pieprzowej i blekota, a wieczorem wcierać maść lotną 
kamforową. Gdy obrzmienia staną się miękkiemi, wówczas 
albo same się otwierają, albo należy je lancetem otwierać-— 
ropę wypuszczać, ą powstałe ztąd rany obmywać odwarami 
szałwi i opatrywać nastojką smrodzieńca (Tinetoriam asae- 
foetida), 

Cielętom z początku daje się 3 razy dniem, w ilości dwóch 
łyżek stołowych lekarstwo złożone z dwóch uncji soli Glau- 
berskićj, drachmy kwiatu siarczanego i dwóch drachm ma- 
gnezji (Magnesia carbonica) i kwarty naparu rumianku — 
dalsze leczenie takież same jakie dla źrebiąt i jagniąt wska- 
zane zostało, tylko doza lekarstw dla tych ostatnich, w porcji 
podwójnej użytą być winna. 

Zapobieganie. W rokowania powiedzieliśmy, że cho- 
roba ta liczy się w rzędzie bardzo niebezpiecznych i zazwy- 
czaj nie uleczonych, starać się przeto potrzeba o środki za- 
pobiegające, które zależą głównie na unikaniu przyczyn, do- 
brem pielęgnowaniu matek i pilnem dozorze jagniąt. Radzę 
również, aby w miejscach gdzie sparaliżowanie jagniąt czę- 
sto się objawia, zamienić kocenie się macior na letnie lub je- 
sienne. > 

Przepisy policyjne. Zamieszczone w $ 328 Ustawy 
Policji Weterynaryjnej, zabraniają używać na pokarm mięsa 
z jagniąt chorobą tą wycieńczonych lub nie mających kilku 
tygodni od urodzenia. 


Trucizny v. Otrucia. 


Venena. 


Wszystkie środki silnie działające na organizm zwie- 
rzęcy, użyte niewłaściwie w powiększonych dozach lub też 
przedmioty używane za pokarm dla zwierząt, gdy ulegną 
rozkładowi, fermentacji, pleśni lub przemrożeniu, stać się 
mogą niebezpiecznemi i przyprawić zwierzę o otrucie, Otru- 
" ciem przeto nazywamy, dostanie się do kanału pokarmowego 
przedmiotów trujących, które swą gwałtownością działania 


zagrażają utratą życia. Nietylko jednak zatrucie następuje 
przez kanał kiszkowy, może ono powstać od zapuszczenia 
pod skórę lub przez żyły,| przedmiotów gwałtownie działa- 
jących np. strychniny —od ukąszenia Zzmji, psa wściekłego, 
albo nakoniee zatrucie powstać może od gazów wywiązują - 
cych się po studniach, dołach, piwnicach, kloakach np. gazy 
przy paleniu węgla, kwas węglowy wypełniający piwnice, 
studnie, doły, kwas wodorodno-siarkowy, wodor węglowy 
wydziclający się z dołów kloacznych. 

Orfila, stósownie do działania trucizn na organizm zwie- 
rzęcy, dzieli takowe na 4 działy. 

1) Trucizny ostre czyli gryzące i draźniące. Wenera 
caustica, corrosiva, irritatia do których zalicza się; alkakja 
gryzące, kwasy zgęszczone, kwas arszenikowy, sublimat, 
saletrzan srebra, sole miedzi i cyny, octan ółowiu, jod, fo- 
sfór, familja jaskrów (ranuneulaceae), euforbiowych (cup- 
horbiaceae), ogórkowych (Cucurbitaceae), np. ostromłecz 
(Euphorbium), przestęp pospolity (Bryania alba), osli ogó- 
rek (Momordica elaterium), kantarydy-i t. p. 

2) Trucizny opajające (Venena narcotica) jakoto; opium 

"ze swojemi alkaloidami, bielun (Hyoscyamus), psianka po- 
spolita (Solanum nigrum) i t. p. 

3) Trucizny odurzające ostre, (Venena narcotico — 
acria) a do nich zaliczamy, tonderę (Datura stramonium), cie- 
mierzyce (Veratrum), wilczą wiśnie (Atropa belladonna), 
świnią wesz (Conium), wronie oko (nux vomica), ze swoje- 
mi alkaloidami, sporyż (Secale cornutum), kamfora, alkohol, 
grzyby jadowite. 

4) Trucizny psujące krew (Venena Septica), jad żmii, 
jad psa wściekłeg0, trucizna kiszek, 

Otrucia przedmiotami mineralnemi, u zwierząt większych 
rzadko się zdarzają, a to z powodn: że zwierzęta te nie mają 
sposobności do takowych się zbliżać, powtóre że są w stanie 
znosić je nawet w większych ilościach, np. arszenik u koni nie 
przyswaja się, a wyrzucanym bywa przez kanał kiszkowy. 
Częścićj natomiast przytrafia się otracie przedmiotami roślin- 
nymi, które również nie tak prędko nastąpić może, niektóre 
bowiem rośliny narkotyczne i ostre wysuszone, utracają na 
swćj własności, zresztą zależy to od ilości spożytych roślin 

i czy takowe przyjęte zostały przez zwierzęta wysłądzona 
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lub też najedzone. Ze zwierząt trawożernych kozy naj wię- 
céj znoszą roślin narkotycznych i ostrych. Przeciwnie 
zwierzęta mięsożerne i ptastwo, wystawione są w tych oko- 
licznościach na wielkie skutki niebezpieczeństwa i od ma- 
łych często porcji życie kończą. W ogóle otrucia z uwagi 
na rassę, wiek, konstytucje, sposób żywienia. na przedmiot 
trujący, jego własność, ilość, stosunek, są bardzo rozmaite. 
Niektóre trucizny działają specyficznie (gatunkowo) na pe- 
wne organy, z objawów których wnosić możemy o rodzaju 
trucizny. 

Znaki chorobne. Stósownie do powyżćj określonego 
rozdziału i znaki chorobne mnićj więcćj różnią się między 
sobą i tak; po spożyciu roślin ostrych, gryzących, następuje, 
brak apetytu, smutek, niespokojność, oczy zapałe, język czer- 
wony, suchy, dziąsła czerwone, silenie do wymiotów, 
a uzwierząt womitujących, sam wymiot=płyn tym sposobem 
wyrzucony rozmaicie bywa zafarbowany, niekiedy z krwią 
pomięszany, rozdęcie, boleści i kurcze brzucha, pragnienie 
do zimnćj wody, obstrukcja lub biegunka, często krwawa, 
niekiedy połączoną zopadnięciem kiszki odchodowćj, wstrzy- 
manie uryny, niespokojność, rzucanie się, zgrzytanie zębami 
skóra sucha, szerść nastroszona, oddechchrąpliwy, bicie ser- 
ca wolne, drgające— puls mały, kurezowy, przerywany, zja- 
wia się zapalenie kiszek, żołądka, szybko przechodzące 
w gangrenę, powstają plamy czerwone na skórze, drgania 
konwulsyjne, ziębnienie członków i śmierć. 

Otrucie odurzającemi srodkami cechuje się; spiączką, 
odurzeniem, zawrotem głowy, rozszerzeniem źrenicy, Za- 
czerwienieniem oczu, ociężałością głowy, napięciem arterji 
na głowie, wypełnieniem żył szyjowych, przytępieniem zmy- 
„słów, nieczułością, oddechem trudnym, charapliwym i t. p. 

Otrucie przedmiotami odurzające ostremi, poznajemy 
po nie mocy połykania płynów jak we wściekliznie, drętwie- 
niu muskułów, nieczułości pęcherza moczowego i od- 
bytnicy, uryna przeto i stolce samowolnie wydobywają się, 
bóle kolkowe, konwalsje, paraliż członków, kurcz kołowa= 
ty, są objawami przy tego rodzaju otruciu. Na ostatek tru- 
«©izny psujące krew odznaczają się: zapaleniem miejscowem, 
objawami durzycy, puls bywa mały, słaby, przytępienie 


, 
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władz umysła i czucia, osłabienie muskułów, zawrót głowy, 
prędki upadek sił, zamykają oznaki przy temże otrucia. 

Znaki pośmiertne. Po otwarciu trupa upadłego z otru- 
cią znajdu emy; krew czarną, podobną do dziegciu, w wię- 
kszćj lub mniejszćj ilości nagromadzoną w różnych organach, 
błony śluzowe przewodu pokarmowego zaczerwienione, 
zgangrenowane, miejscami nażarte (np. w otrucin arszeni- 
kiem). Podbiegnienia krwawe w tkance łącznćj, między 
muskułami, błonami śluzowemi, plamy czarne w serca 
i większych naczyniach krwionośnych, mózgu, szpiku pacie- 
rzowym, niekiedy, w nerkach (mianowicie przy otruciach 
narkotycznych) przy powolnym biegu choroby, rozpuszcze - 
nie tłuszczu i skórczenie kanału kiszkowego i t. p, 

Rokowanie. Tam gdzie nie wiadomo jest jaki przed- 
miot zrządził otrucie, rokowanie jest niepomyślne. Gdyby 
w jednym czasie wiele zwierząt zachorowało, należy dla 
upewnienia jedną sztukę zabić, odszukać przedmioty zrzą— 
dzające otrucie, co u zwierząt przeżuwających nie jest 
zbyt trudnem i w miarę tego skierować odpowiedni sposób 
lecznia— mineralne środki należy wyśledzić sposobem che- 
micznym, 

Leczenie. Starać się potrzeba, aby jak można najry- 
chlej truciznę z organizmu usunąć, stłamić jćj gwałtowne 
działanie, przez tak zwane przeciwtrucizn y (antidotum ) — oraz 
zwalczyć chorobę powstałą w skutek zatrucia. Antidoty 
winny posiadać w każdym razie takie własności, aby użyte 
choćby w powiększonćj ilości, nie wywierały złych na orga- 
nizm skutków. Dla dopięcia pierwszego celu słuzą wymio- 
ty i rozwolnienie— dla zniesienia działania trucizny, używamy” 
takich środków, które przez swe działania chemiczne po- 
wstrzymują* owałtowność trującego przedmiotu lub też 


związkiem swym czynią ją nieroezpuszczalną, np. alkalja 
"zwalczone bywają kwasami mineralnymi i przeciwnie kwa- 
sy alkaljąmi, jod krochmalem. sublimat białkiem, arszenik 


wodą drugiego niedokwasu żelaza. Nakoniec chorobom 
powstałym w skutek zatrucia, zapobiega się użyciem kamfory; 
wina, dzięglu, kozłka lekarskiego, kawy czarnej i t. p. Gdy 
zatrucie powstaje przez skórę np. przez ukąszenie żmji, psa 
wściekłego, chorób karbunkułowych, używamy dla zniszcze- 
nia takich jadów, silnego cauterium, jako to; kwasu solnego 


41 


stężonego, potażu gryzącego, amonjaku płynnego lub żelaza 
rozpalonego. 

W razie gdy nieznany nam jest przedmiot zrządzający 
otrucie, należy zwierzętom womitującym natychmiast dać 
na wymioty proszek złożony z dwudziestu gran ipekakuany 
(nigdy zaś emetyku), gdyby zaś sam wymiot miał miej- 
sce, należy go utrzymać przez drażnienie piórkiem" gardła, 
podawaniem letniej wody, ciepłego rosoła lub herbaty. 
Przy zbytecznym wymiocie, podają się środki zawierające 
gaz węglowy np. proszki sodowe (burzące) i po parę kropel 
nastojki opium. Niekiedy gdy trucizna rozgości się w ca- 
łym kanale kiszkowym, potrzeba użyć środków rozwalniają- 
cych, lepićj jednak takich, któreby zarazem i działanie tru- 
cizny powstrzymywały, a przy zbytecznem rozwolnieniu, 
podaje się z odwarami klejkiemi nastojka opium lub olejek 
miętowy. Oprócz tego przy niewiadomem otruciu, używa- 
my w znacznej ilości przedmiotów klejkich, olejnych, mleka, 
poiła mącznego i lewatyw olejno-klejkich. Jeżeli mamy 
podejrzenie o otrucie środkami odurzającymi, upuścić należy 
krew, okładać głowę wodą zimną, wzbudzić wymioty przez 
zadanie aż do skutku co pięć minut piętnastu gran siarczanu 
cynku (zincum sulphuricum) ”). 

Gdy środki sprawujące wymioty są nam wiadome, po- 
dajemy, jak to już wyżćj powiedziano, takie przeciwśrodki, 
które albo swą własnością chemiczną rozkładają je, albo 
szkodliwy wpływ powstrzymują, albo gdy część truciz- 
ny już wessaną została, powstrzymują jej gwałtowne na- 
stępstwa. Środki te, stósownie do przymiotów trucizny, bar- 
dzo są rozmaite, w każdym razie winny być podawane jak 
najśpiesznićj i dla tego te głównie zasługiwać mogą na 
uwagą, które w danym wypadku znajdować. się mogą pod 
ręką. Wymienimy tu ważniejsze najprostsze antydoty, z któ- 
remi prawie w każdem gospodarstwie spotkać się możemy. 

1) Alkalja znoszą się użyciem rozcienczonych kwasów 

mineralnych np. kwasu siarczanego0; 

2) Kwasy stósowaniem rozcienczonych alkaljów np. 

mydlin; 


o Sposób ten kuracji stósnje się przeważnie do zwierząt mniej- 
szych i świń. (Przypisek Autora). 
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3) Wotrnein roślinami narkotycznemi używamy kwa- 
sy roślinne, jako to: ocet, cytryna, mleko kwaśne, 
a nawet roztwór kamienia winnego, którym to 
środkom dopomagają enemy z. octu, puszczenie 
krwi, oblewania głowy zimną wodą; 

4) W otraciu roślinami należącemi do familji Jaskrów, 
jako antydotum służą i alkalja, mydło, a następnie 
środki olejste i klejkie; z 

5) Opjnm i alkalojdy jego np. morfina, rozkładają 
kwasy, jod, czarna kawa i enemy z octu; 


6) Strychnina zobojętnia się nastojką jodową, roztwo- ` 


rem jodu, solucją wodojodanu potażu; 

7) Arszenik daje się zwalczyć wodą drugiego niedo- 
kwasu żelaza, wodą ocukrzoną, wodą mydlaną, 
proszkiem węgla z wodą, wodą zawierającą gaz wo- 
dorodno-siarkowy, magnezi: paloną. żółtkami od ja- 

Ja rozmąconemi w wodzie. kwasem garbnikowym; 

8) Sublimat rozkład; białko, mleko, odwar siemienia 

lnianego. klój stolarski rozmącony w wodzie, 

a przy stopniowem otruciu preparatami rtęci np. 

cynobrem, używa się wątroba siarczana (Kali sul- 

phuratnn) lub równe części siarki i saletry; 

W otrucia preperatami miedzi, jako to siarczanem, 

węglanem i oetanem miedzi używamy; wodę ocu- 

krzoną, cukier z mlekiem, białko rozpuszczone 


© 


w mleku, odwar kory dębowćj, galasu (Gallae tur- | 


cicae), odwar kory chiny: 

10) Preperatami ołowiu np. węglanem ołowiu, cukrem 
lub octem ołowianym—uży wamy:sólAngielską, siar- 
czan potażu, ałun, a przy tak zwanćj kolce ołowianćj 
dodaje się nieco opjam. Środki te najlepićj zastóso- 
wywać z olejkiem kleszczowiny (Oleum Ricini); 

11) W otrucin preparatami antymonjalnymi np. emety- 
kiem, dajemy; garbniki, jako to; odwar galasu, ko- 
ry dębowćj, kwas garbnikowy, a przy znacznej 
draźliwości dodaje się nieco opjum; 

12) Preperaty cynku np. siarczan cynku: rozkłada —mle- 
ko, garbnik i letnia woda do wzbudzenia womitu. 

13) Azotan srebra rozkłada chlorek sodu (sól kuchenna); 

14) W otruciu cyng używamy mleko; 


i 
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15) Chrom rozkłada węglan magnezji i dwawęglan 


sody: 
16) Bizmut zohojętnia mleko, napoje słodkie i odwa- 
ry klejkie; > 


17) Sole barytowe rozkładają się siarczanem magnezji 
lub sody; 

18) W otruciu wapnem gryzącem i potażem służą kwa- 
sy roślinne. ocet, cytryna, kwas cytrynowy; 

19) Watrobę siarczaną rozkłada sól kuchenna; ' 

20) Jod zobojętnia się krochmalem gotowanym; 

21) Fosfor daje się zwalczyć magnezją paloną; 

22) Przeciwko otruciu muchami Hiszpańskiemi służy: 
kamfora, opium, ipekakuana w małych dozach 
(olejów pod żadnym pozorem nie używać). 

23) W otrucie kwasem Pruskim (acidum hydrociani- 
cum) używamy; zalewanie z rozcięczonego amo- 
njaku, solucji chlorku wapna, siarczan żelaza, ole- 
jek terpentynowy, pary amonjakalne, chlorowe — 
z powodu jednak szybkiego działania, jakie trucizna 
ta wywiera na organizm zwięrzęcy, ratunek zwy- 
kle bywa niemożliwy. 

24) W otruciu chlorem używamy: gaz wodorodno-siar- 
kowy, solucje wątroby siarczanej. 

25) W otruciu gazem wodorodno-siarkowym, chlor, wo- 
da chlorowa, rozczyn chlorku wapna. ` 

Dymy czyli para osiadająca na roślinach, przy fabry- 

kach ołowiu, miedzi, cynku, arszeniku, zrządzają często ob- 
jawy kolkowe, a niekiedy nabrzmienie stawów, stwardnienie 
lub ich zrośnienie, 


Wady mleka. 


Chorobne- zmiany mleka, podzielić się dają co do jego 
ilości i własności przymiotowych. Co do ilości może być 
zbytecznie powiększone mleko, do czego zaliczać się daje 
samowolne jego płynienie, lub też może być zmniejszona 
ilość jego itak zwane zarwanie czyli zaginięcie mleka 
Przymioty mleka zmieniać się mogą w sposób rozmaity, jako 
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to; może być mleko wodniste, zbyt karmiące, klejkie, gorz- 
kie, sine, żółte, czerwone i t. p. 


1. Powiększone wydzielanie mleka. 


Galactirhoea. 


Ilość i dobroć mleka, zależy głównie od rassy z jakiej 
zwierzęta pochodzą, 

Chorobnie powiększone wydzielanie mleka dwojako 
uważane być może, a mianowicie; eo do jego własności iilo- 
ści, powiększćj jednak części ze zmianą ilości mleka, zmie- 


` nione bywają i jego własności, a tym sposobem i przymioty 


pożywne. 

Zbyteczne powiększenie się mleka, zdarza się u krów 
wysoko mlecznych, połączone ono być może z ogólnem cier- 
pieniem organizmu, pociąga za sobą suchoty płucne (Phthi- 
sis puhlmonun) i ogólne wycięczenie. Powiększone zaś wy- 
dzielenie mleka, zdarza się dosyć często u krów młodych, je- 
żeli od nich wcześnie cielęta odsadzone zostaną lub gdy te 
ostatnie wkrótce po urodzeniu żyć przestają. Zresztą po- 
większonego wydzielania mleka, nie należy liczyć w rzędzie 
stanów chorobliwych, zależy ono bowiem od własności pokar- 
mów, rassy zwierząt, stanu gruczołów mlecznych, przypły- 
wu krwi do wymion i rodziców z jakich pochodzą. (W tym 
ostatnim wypadku ojciec większy ma posiadać wpływ na 
mleczność krów, aniżeli matka). Nakoniec częste wydajanie 
przy dobrem żywieniu, stanowi środek przyczyniający się do 
powiększenia mleka w wymionach. ` 

Dowolny zaś wypływ mleka kroplami, nie zawsze sta- 
nowi dowód powiększonego wydzielemia, pochodzi bowiem 
w skutek czasowego napływu lub niedostatecznego ściąga- 
nia się cyc, a zdarza się u krów posiadających delikatną 
skórę z wyrazistemi Żyłami popręznemi, przy zbytecznem 
karmieniu i usilnem wydajaniu, © 
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I. Środki wpływające na zmniej- 
szone wydzielanie mleka. 


Lachfuga. 


Zbyteczne wydzielanie mleka, jakkolwiek w ekonomji 
pożądaną przynosi korzyść, ze względu jednak sanitarnego, 
działa ono szkodliwie na organizm i pociąga za sobą smutne 
następstwa. W wypadka tym potrzeba się zapoznać ze 
środkami wywierającymi skutki na zmniejszoną jego ilość, do 
których zaliczamy i zmianę w karmieniu zwierząt jako to: 
zbyt pożywna pasza, a szczególnićj zielona i soczysta, jak 
również środki aromatyczno-gorzkie, Zaniechać należy Wy- 
dajania mleka, przez co gruczoły mleczne nie będąc drażnio- - 
ne, zaprzestają pośpiesznćj swojej funkcji. Do wewnątrz 
zaś i zewnątrz stosujemy takie środki, które będą w stanie 
ograniczyć i przeszkodzić zbytecznemu wydzielania mleka 
jako to; okładanie wymion zimną wodą zmieszaną z octem, 
wodą gulardową, nacieranie wymian wódką, spirytusem kam- 
forowym, liśćmi dębowemi, liśćmi orzecha włoskiego—doa 
wewnątrz przeznaczamy środki pędzące urynę i specyficznie 
na zmniejszenie mleka działające jako to; nasiona pietruszki, 
pietrasznik plamisty (Conium maculatum), korzeń mistrawni- 
ka (Radix Emperatorie) szałwia, orzech Włoski, liście lipo- 
we, kamfora, nakoniee zmniejszenie podawanego karmu 
wpłynąć może na zmniejszoną ilość mleka. 


Mi. Zmniejszone wydzielanie mleka. 


4Agalactia. 


Zależeć może od rozmaitych okoliczności, jako to; od 
niedostatecznćj ilości paszy, cierpienia organów trawienia, 
zapalenia wymion, zbytecznych wypróżnień, znacznej transpi- 
racji skóry, wielkich krwotoków, zbytecznego upływu mo- 
czu; dokuczliwych cierpień, w ysileń, przestrachu, tęsknoty 
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gniewu, chorób gorączkowych, zatrzymania łożyska, zro- 
śnięcia lub pokręcenia kanałów wymionowych, narośli, guzów, 
ran, it. p. chrobliwych zmian wyumion, nienależytego do- 
jenia, zimnych obmywań wymion, użycia nasion pietruszki, 
pietrasznika plamistego, korzenia mistrzownika. szałwji, liści 
orzecha Włoskiego, liści topolowych i t. p. przedmioty wpły= 
wają na zmniejszenie mleka. Zmniejszone wydzielanie mle- 
ka, zależy od rassy zwierząt, jak również od przeznaczone- 
go karmu, zbyt bowiem pożywna pasża, niekiedy w miejsce 
oczekiwanćj mleczności, wpływa na korzyść tuczenia zwie- 
rząt. Tak zbyteczne powiększenie, jako też i zupełne zągi- 
nięcie mleka, pociąga za sobą rozmaite niebezpieczne choro- 
by, jako to; obłęd porodowy, gorączkę poporodową i t. p. 


„TV. Środki wpływające na zwiększe- 
| nie mleka. 


Lactifera. 


Wydzielanie mleka, zależy jakieśmy wyżćj powiedzieli. 
od dwojakich powodów, od stanu organów trawienia i ot, 
przedmiotów przeznaczonych na pożywienie zwierząd 
W pierwszym wypadku działamy na kanał pokarmowy środ- 
kami wzmacniającymi, do których zaliczamy przedmioty gorz- 
ko aromatyczne. w ostatnim staramy się 0 pasze dobrą, po- 
silną, zawierającą w sobie mączkę, cukier, klej, białko, a do 
której zaliczamy; paszę zieloną, świeże korzenie roślin i ziar- 
no. Oprócz tego wpływają na powiększenie mleka środki 
tak zwane specyficznie, działające na organy płyn ten wy- 
rabiające, a do nich należą powiększćj części tak zwane ro- 
śliny baldaszkowe (Umbeliferae) z wyjątkiem pietruszki 
i pietrasznika plamisteso (Herba conium maculatum) np. ko- 
per, anyż, kmin, krwawnik it. p. 

Zmiana mleka co do przymiotów, zależy od stò- 
sunku składowych jego części i od przymięszania różnoro- 
dnych przedmiotów, które rozróżnić się dają pó zapachu, 
smaku i kolorze mleka. Mleko ulegać może następującym 
zmianom. 
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4. Mleko wodniste (lac aquosum), poznaje się po 
zmniejszonćj wadze, rzadkości i po małej ilości śmie 
tanki i sera, jak również i po kolorze sinawym, zależy 
ono powiększćj części od niedobrego, wodnistego i żle ze- 
branego pokarmu, np. trawy zebrane z miejsc wilgotnych, 
kartofle i inne rośliny okopowe, zebrane w lata wodniste, 
jak również powstać może ze zbyt rozwiedzionego wodą 
wywaru, Rośliny posiadające takie własności osłabiają 
organy trawienia i przyprawiają gruczoły mleczne do wy- 
rabiania tego rodzaju mleka. Mleko wodniste oddziela się 
zwykle” powiększonćj ilości i źle wpływa na noworo- 
dzone zwierzęta. 

Wada ta usunąć się daje oddaleniem przyczyn, prze- 
mianą pokarmów i użyciem środków wzmacniających tra- 
wienie do których zaliczamy przedmioty gorzko-aroma- 
tyczne i sól kuchenną. 

2. Mleko tłuste (lac adiposum), zawiera przeciwne 
własności wodnistemu, a pojawia się u zwierząt silnych 
zdrowych i dobrze karmionych i dla tego na organa 
działa ono szkodliwićj aniżeli mleko wodniste, usposabia 
bowiem młode do chorób zapalnych, biegunki, sparaliżo- 
wania (Tetanus lactentium). Powiększone wydzielanie in- 
nych wodnistych sekrecji 47. skóry, organów urynowych, 
wpływa na zgęszczenie mleka— pokarm przeto chłodzący. 
wodnisty, środki przeczyszczające, przyczyniają się do jego 
zwodnienia. W zarazie bydła rogatego (księgosuszu), mleko 
z początku zawiera powiększoną ilość śmietankii. 

3. Mleko zawierające w sobie sole wapenne (lac 
calcariosus). Rodzaj ten mleka spostrzegać się daje po— 
częściej u krów dotkniętych chorobą Francuzką (Cachexia 
boum tuberculosa) i suchotami płuenemi (phthisis pulmonum), 
tworzy ono w naczyniu osad biały, piaskowy i jest szko- 
dliwy dla ludzi, Choroby skrofaliczne u dzieci, pocho= 
dzą od użycia mléka krowiego, uległego rozmaitym sta- 
nom chorobliwym, a głównie zawierającym wiele częsci 
wapiennych. Mleko od krów dotkniętych suchotami zrzą- 
dza u cieląt i ludzi tćż samą chorobę. 

4 Mléko kwaśne (lac acidosum). Mléko kwaśne 
wyradza się często w samych wymionach, albo nabiera tego 
przymiotu zaraz powydojeniu. Śmietana z mleka takiego, tru- 
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dno się urabia na masło, a same mleko, przy zagotowa- 
niu waży się. Za główne powody uważamy, zbieranie się 
kwasów w żołądku, cierpienie organów trawienia, naduży- 
cie roślin i lekarstw kwaśnych, np. kwasów mineralnych, 
winianu potażu i-t p. choroby gorączkowe—operacje bo- 
lesne, zaziębienie (nieochędożne utrzymanie naczyń) na- 
leżą do głównych powodów wpływających na kwasność 
mleka. Unikać powodów, niełączyć młóka z mlekićm in- 
nych sztuk, zmieniać pokarm, utrzymywać naczynia w czy- 
stości, zadawać lekarstwa absorbujące kwasy np. co parę 
godzin pół uncji węglanu potażu (Kali carbonicum) z uncją, 
goryczki i korzenia tataraku, stanowią postępowanie ja- 
kiego się w tym wypadku trzymać należy. 

5. Mléko klejkie (lac viscidum). Mléko takie prędko 
kiśnie, nie wydziela z siebie śmietanki, na masło nie da 
się przerobić, a co do swej konsystencji, bywa klejkie. 
Mléko ciągnące się, pochodzi od użycia przedmiotów klej- 
kich, kwaśnych, od karmienia zwierząt kuchami, liśćmi 
lipowemi, olszowemi, winogronowemi, kartoflanemi, od zja- 
dania kwaśnych traw, wyrastających na zimnych miej- 
scach i t. p. Mléko posiadające tę własności, zrządza 
osłabienie trawienia, liżączkę, chorbę Francuzką. Celem 
zaradzenia złemu, radzą zmienić zwykły pokarm, dawać 
środki przeczyszczające: sól kuchenną, lekarstwa gorzkie, 
alkaliczne i t. p. Można tu przygotować lekarstwo zło- 
żone: pół uncji ałunu kurzego ziela, (Tormentilla); kuklika 
gwozdzikowego, (Genm urbanum), soli Glauberskićj dwie 
uncje, zagotować z kwartą piwa i zadać przed rozdaniem 
paszy. Gdy w wymieniu się utworzy wrzód, wówczas ropa, 
przy wydojeniu razem z mlekićm wypływa, mléko takie 
często wydajać i wylewać należy. 

6. Mléko gorzkie (lac amarum), zależy od przymię= 
szania środków gorzkich, gdy te w większej ilości i przez 
czas dlugi podawane będą np. od użycia piołunu, aloesu, 
goryczki, kasztanów, bobrka, (Menyanthes) i t. p. óraz 
u zwierząt chorujących na cierpienie wątroby i żółtaczkę. 
Mléko gorzkie zdarza się u krów, które mając osłabiony 
kanał pokarmowy, a u których pierwiastek gorzki prze- 
chodzi niezmieniony w mleko, jak również, od nieoechę- 
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możnego utrzymywania naczyń. Zapobiega się powyższćj wa- 
dzie przez unikanie przyczyn. 

7. Mleko żółte (lac flavum), Pochodzi od zjadania 
roślin posiadających kwiat żółty, od przymieszania się 
barwnika żółci, od użycia pokarmów i lekarstw gorzkich, 
np. żółtej rzepy, rabarbaru, szafranu i t, p. Fuks znajdował 
w wypadku tym szczególnego rodzaju wymoczki (infasorio ), 
które przezwał (Vibrio Xanthogenus), a które wpływać mają 
ma zafarbowanie mleka. Młodziwo czyli siara, (colostrum) 
wpada równiez w kolor żółty. 

8. Mleko sine (lac Coeruleum), blekitne, modre, nie- 
bieskie, posiada dużo serwatki i prędko kiśnie. Mléko 
modre, pochodzi od zjadania roślin zawierających w sobie 
siny pierwiastek lub od roślin posiadających kwiat siny, 
niekiedy jednak bywa skutkiem cierpienia płuc i stanowi 


symptom suchot. Przy ustawaniu takiego mleka w naczy - 


niach, tworzą się błękitne plamki, pojawiające się na jego po 
wierzchni, kropki te wkrótce zlewają się w jedną całość 
i tworzą błonę kolora błękitnego, masło jednak i ser zrobione 
z takiego mléka, po większćj części nie bywa na kolor 
siny zabarwione. Często zdarza się że z całej obory po- 


jedyneża tylko sztuka wydaje mleko sine, a niekiedy i całe 


stado chorobliwemu temu stanowi ulega. Środki jednak 
w tym wypadku zalecane, często nie przynoszą żadnej 
korzyści. Do przedmiotów wpływających na zmianę siności 
mleka zaliczamy: liście dębowe, kurze ziele, oset; ziele po- 
krzyku lekarskiego, (herba belladonae) zmiana pokarmów, 
a niektórzy radzą przy wydajaniu, dodawać do naozynia 
nieco maślanki lub mléka kwaśnego. 

Fuks przy badaniu mikroskopijnym okazał: że sine 
mléko zależy od tworzenia się wymoczków, (infasoria), 
które z nadzwyczajną szybkością się rozrastają , jaką 
jednak drogą dostają się do mléka, do dnia dzisiejsze= 
go nie posiadamy Żadnych stanowczych danych. Mikro- 
skopijne te żyjątka przeniesione w zdrowe mleko, 
prędkiem swem rozmnażaniem sprawić mogą natychmia- 
stowe zasinienie. Woda wapienna lub chlorek wapna, 
dodane do mleka zanieczy szczonego wymoczkami—niszcze 
je, zimno zaś i wystawienie naczyń na słońce, nie zrządza im 
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szkodliwych skutków. Dla tego tćż naczynia w których 
zebrano podobne mleko, należy wyparzyć wrzącym łu- 
giem i wymoczyć w wodzie gorącćj, cedzidła zaś i inne 
przybory mleczne najwłaściwiej spalić. 

9. Mleko krwawe (lae cruentum). Do krwawego 
mleka przyczynia się silny przypływ krwi do wymion, 
zapalenie tegoż organu, przerwanie naczyń cycowych spo- 
wodowane mechanicznem obrazeniem, wątłość tychże na- 
czyń, środki specyficznie działające na naczynia młeczne, 
a profesor Heryng zauważył, że krwawe mléko pojawiało 
się u takich sztuk, które wkrótce po ocieleniu objawia- 
ły silną żądzę zaspokojenia popędu płciowego. Krew 


„w mleku powiększćj części pojawia się w kształcie zgęsz= 


czeń, pasków, kłaczków lub kropek, osiada na dnie naczynia, 
w którem po ustaniu mléka, znaleść możemy do paru 
łyżek ściętej krwi— niekiedy krew sama przez się wy-: 
cieka kroplami z cyc, a niekiedy wypływa podczas do 
jenia. Powiększej części krwawe mleko, zjawia się ra- 
zem z krwawą uryną, a wówczas zależy od jednych 
i tychże samych powodów co i to ostatnie (1), 
Częściej jednak spotykać się możemy, z tak zwanem 
mlekiem czerwonem, które należy od spożycia roślin i ja- 
gód czerwonych, a odróżnia się od mléka krwawego nie- 
obecnością kłaczków krwi. Zwierzęta cierpiące na złe tra- 
wienie, również wydają mleko z osadem czerwonym, 
10. Mléko jadowite (lac venenosum). W niektórych 
okolicach wschodniej Ameryki i nowćj Holandji, pojawia 
się mléko jadowite, które dla ludzi i psów szkodliwem się 
staje jeszcze przed objawieniem się u krowy znaków choro- 
by (świnie pożywać go mogą bezkarnie). Nietylko samo 
mleko, ale masło, sér i mięso działają na organizm w sposób 
trujący, a zarazliwość mléka takiego dochodzi do tego sto- 
pnia, że ani kwasy, ani chlorki, nawet topione masło, goto- 
wane mięso, nie niszczy pierwiastku zaraźliwego. Dla za- 
rażenia się, 'dostatecznem jest użycie śmietanki do kawy, 
lub spożycie paru kawałków mięsa. Choroba pojawia się 


niekiedy w sposób epizootyczny i liczy się w rzędzie 


C) Zobacz „Krwawy mocz“ powyżćj w Pierwszćj Części. 
(Przyp. „dutora,) 


51 


bezwarunkowo śmiertelnych. Tego rodzaju mléko, pochodzi 
od zjadania szczególnego rodzaju roślin jadowitych. 

11. Mleko zmienionego smaku i nieprzyjemnego odo- 
ru, pochodzi powiększćj części od użycia pokarmu i nie— 
których lekarstw np. kuch rzepakowych, słomy spleśniałej, 
olejku terpertynowego, kamfory, czosnku, cebuli i t, p. 

Oprócz powyższych chorobliwych zmian mleka, znaj- 
dują się i inne jego zboczenia, które również szkodli- 
wie oddziaływają, nie tylko na organizm zwierzęcy, 
ale i na ludzi np. od mleka zebranego ze sztuk dotkniętych 
chorobami wysypkowemi. powstać może żółtaczka u dzieci. 

Również szkodliwóm jest mléko przy podniesionóm 
zbytecznie popędzie płciowym, przy zarazie pyskowćj i ra- 
cicowćj, wrzodach wymion, przy gorączkach zgniłych, po 
gniewie, przestrachu i t p —tego rodzaju mleka, jak rów- 
nież każdego, które okazuje jakiekolwiek zmiany, dla ludzi 
używać nie należy. 

Przepisy Policjino-lekarskie, zamieszczone w Ustawie 
Policijno-Weterynaryjnćj $ 362, zakazują użycia mleka na 
pokarm, okazującego jakąkolwiek zmianę od stanu nor- 
malnego. 


Wąsacz. 
Tabes ` dorsalis 


Wąsacz jest chorąbą bezgorączkową, długo trwałą, 
niezaraźliwą, familijną , czyli przechodzącą z rodziców 
na potomstwo, Zz początku irudną do rozpoznania od- 
znacza się głównie bojaźni lękliwością, przestrachem, 
śwędzeniem krzyża, podwy. oną jego czułością, wycię- 
czeniem i paraliżem tylnej części ciała. _Wąsacz przytrafia 
się wyłącznie u owiec rasy poprawnćj—zdarza się jednak 
i u kóz, Choroba ta następujące przyjmuje nazwy: wąsat, 
zarażenie wąsate, sparaliżowanie lędzwi, krzyżówka, ko- 
łowrot krzyża, ból w krzyżu, traber, zacieracz, krzyżów 
bolenie, kłasówka — Rhachialgia lumbalis, tabes dorsalis, hy-. 
drorrhachia lumbalis simplex et hydatidea, 
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Znaki chorobne. Choroba wykształca się powolnie i dla 
tego z początku z trudnością zauważaną być może, owca jo- 
dnak chora staje się bojażliwą, niespokojną, głowę ma zwie- 
szoną, często skręca ją w tył, uszy obwisłe odbywają drzące 
ruchy, mianowicie w czasie operacji promieni słonecznych, pa- 
dających na głowę zwierzęcia —nogi tylne rozkraczone, szty- 
wne, krzyż pozbawiony zwyczajnćj gibkości, nieruchomy, 
sztywny, pozostawanie za trzodą, są znakami cechującemi ro- 
zwijanie się choroby w mowie będącój.- Aby upewnić się 
bliżej, czy zaobserwowana przez nas owca uległa wąsaczo- 
wi, potrzeba aby dwóch ludzi złowiło taką sztukę, jeden za 
przednie, drugi za tylne nogi, powaliło ją krzyżem na zie- 
mię, a po kilka minutach takiego postępowania, gdy nagle 
sztuka taka uwolnoną zostanie, zauważemy Ze owca po- 
cznie się trząść, chwiać i upada na ziemię. Z dokonania 
tego rodzaju próby, powziąść możemy przekonanie. że mamy 
do czynienia z wąsaczem. Po paru miesiącach spostrzega- 
my, bladość i suchość skóry, zniknienie tłuszczu, nieró- 
wność i kudłowatość wełny, osłabienie tylnćj części ciała, 
chód leniwy, krok mały, przy uciskaniu znaczna czułość 
krzyża i uginanie się zwierzęciu aż do ziemi, owca wełnę 
z ogona'wygryza, przezco ogon zupełnie z takowćj obnażony 
zostaje. W wyższym stopniu choroby zwierzęta po- 
włóczą tylną częścią ciała, bezustannie leżą, nie mogą się 
na nogach utrzymać i podnosić, z nosa wypływa materja 
przykrój woni, owce coraz więcćj chudną, zgrzytają zę- 
bami i kończą zycie przy towarzystwie konwaulsyjnych wy- 
prężeń. Choroba trwać może od 2—6 miesięcy, zimą prze- 
bieg ma zwygle powolniejszy, a latem szybszy. 

Znaki pośmiertne. Oprócz znamion ogólnego wynisz- 
czenia jakóto, niedostatku krwi, robactwa trzewnego, nie 
wjęcćj przy otwarciu trupa upadłege z wąsacza znaleść 
nie jesteśmy w możności. BK jednak znajdujemy nie 
normalny stan szpiku pacierZówego, jako to: zaczerwienienie 
błon go otaczających, miękkość dochodząca aż do stanu 
płynnego lub twardość, niekiedy spostrzegamy wyschnięcie, 
mlecza pacierzowego, a niekiedy wylanie płynu wodnego 
lub podobnego do serwatki. 

Przytzyny. Usposobienie do téj choroby mają mia- 
nowicie owce rassy poprawnej, część jćj ulegają jéj samce, 
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aniżeli samice, rodzaj przeto męzki więcćj posiada uspo- 
sobienia od żeńskiego —oprócz tego klimat, miejscowość, 
wzrost zwierzęcia, wiek, wpływa na powstąwanie tćj 
choroby. 

Wągsacz napastuje owce między pierwszym a dragim 
' rokiem życia, szczególnićj ulegają mu owce zrodzone z ojca 
lub matek wychudłych, dotkniętych suchotami, zrodzone 
ze zbyt młodych, lub starych zwierząt, a jako choroba 
familijna, rozprzestrzenia się po całem stadzie i zrządza 
spustoszenie owczarni. Zbyteczna troskliwość o podniesienie 
rasy i dobroci wełny, przypuszczanie młodych zanadto 
bez względu na stan ich zdrowia do znacznej ilości samic, 
ognistych lub zbyt starych tryków i t. p, okoliczności wpły- 
wają na okazanie się tćj choroby w trzodzie. Nakoniec 
pokarm ziarnisty, szczególnićj z roślin uległych różnym 
chorobom, siano zebrane z miejsce nizkich, zbyteczne Kar- 
mienie, zimą pasza zą nadto karmiąca, a latem za wiele 
rozwalniającą, pastwiska wilgotne, niskie, zbyt pożywne, 
nagłe zmiany powietrza, bezustanne deszcze, zaziębienie, 
niewłaściwe mycie owiec podczas dni zimnych, wilgotnych, 
stanowiska zaduchliwe, brak wentylacji i t. p. powody, są 
w możności taką skłonność w owcach wyrodzić, że te 
w ciągu pierwszego roku nabierają usposobienia ku wąsa- 
-czowi, a choroba ta w dalszym przebiegu Życia, z wolna `“ 
w stadzie objawiać się pocznie. 

Rokowanie. Zupełnie złe, bo choroba przez wspólne 
łączenie owiec, zajmuje całą owczarnię i przyczynia się 
do spustoszenia stada. 

Leczenie. Przedewszystkiem zasadzać się będzie na 
unikaniu powodów, jakie wpływają na wyradzanie się tej 
choroby, należy przeto całe stado przebrać, sztuki chore 
od zdrowych oddzielić, przeznaczyć na rzeż, podejrzane 
od rozpłodu usuwać; a całe stado podać leczeniu. Po- 
karm dla zwierząt podejrzanych © chorobę w mowie bę: 
dącą, winien mieć dobre własności, do którego mieszają 
się na proszek zmielone żołędzie lub kasztany dzikie, 

Zewnętrzne leczenie zasadza się na zastósowaniu w 0- 
kolicy krzyża środków odciagających, złożonych z drachmy 
much Hiszpańskich, takićjże ilości olejku terpentynowego 
i uncji szmalcu wieprzowego lub też używają się moksy, za- 
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wioki, fontanele, a nawet przypiekania kreskowe rozpa- 
lonóm żelazem. Iwart (Ywart) zaleca zapuszczać (w nie- 
wielkiej ilości) w tkankę łączną w okolicy krzyża olejek ter- 
pentynowy, niektórzy radzą kąpiele, lub częste polewanie 
stosu pacierzowego wodą zimną, Herdwig zaleca użycie 
kąpieli połączonych z olejkiem skalnym, inni nakoniec szpilko- . 
wania (acupunctura) okolicy krzyża i t. p. W chorobie ro- 

zwiniętćj, zadajemy lekarstwo złożone z pół funta korzenia 

Kozłka lekarskiego (Radix Valeriane minoris) funta Wroty- 

czu, (herba tanac cetum) dwóch uncji kamfory. i trzech pro- 

szku Wroniego oka (nux vomica). Wszystko to zmienia się 

z dodaniem mąki i wody na ciasto i przeznacza dla 400 

owiec do lizania, lub podaje się 3 razy dniem wielkości 

jajka gołębiego. Również użyć można solucji złóżonćj 

z drachmy siarczanu cynku i fanta wody destylowanćj, 

z którćj zadaje się owcom na język trzy razy dniem od 

20—30 kropel. Wszystkie jednak te i tym podobne środki, 

w rozwiniętćj chorobie nie przynoszą żadnćj korzyści, dla 

tego lepićj wyłączyć sztuki chore i podejrzane, a starać 

się o środki zapobiegające. 

Zapobieganie. Qddalić przyczyny i iee powodów, 
wyłączyć sztuki chore i podejrzane ze stada, mićć troskli- 
wość o dobrą paszę i dozór nad prawidłowóm łączenićm. 
Pozostałym zdrowym sztukom w trzodzie dajemy co dwa 
lub trzy tygodnie następujące lekarstwo: liści lub łupin 
z orzecha włoskiego, korzenia tataraku (soli kuchennej) 
i jagód jałowe owych, każdego po funcie jednym—-chlorki 
sody funtów cztery, lubryki czerwonćj na proszek nutartćj 
i smrodzieńca, każdego po uncji osiem. Wszystko to . 
miesza się z mąką i wodą na ciasto i zadaje jak wyżćj po- 
wiedziano dla stada złożonego z 300 sztuk. 

Przepisy policijne, zamieszczone są w Ustawie Po- 
licji Weterynaryjnćj $ 322, a mianowicie mięsa ze zwie- 
rząt w wyższym stopniu z choroby téj zabitych nie uży- 
wać na konsumcje, szczególnićj gdy znaczne wychudnie- 4 
nie ciała ma miejsce, 

Traber czyli wąsacz, winien liczyć się do chorób rę- 
kojmji z terminem awrotowym do tygodni czterech. 


55 


Wodna puchlizna. 
(Hydrops universalis). 


Jest to choroba długotrwała, bezgorączkowa, zależąca 
na zebrania wodnem w jamach ciała i tkance łącznej pod- 
skórnej (hydrops anasarca )—połączona zwykle z motylicą 
wątrobową (dystoma hepaticum) i ogólnóm cierpieniem 
wątroby. Wodna puchlina okazuje się w sposób panujący 
(epizootyczny), trudną jest do uleczenia, przeciąga się od 
4—7 miesięcy, a niekiedy do roku i kończy się śmiercią przy 
zupełnem wyniszczeniu ciała.  Chorobie tej nadają nastę- 
pujące nazwy, a mianowicie: zgnilizna owiec, motylica 
owiec, zgniła choroba owiec, blednica, bladaczka, zatru- 
cie owiec i t. p. (Cachexia ovium hydropica, Cachexia aquo- 
sa, Chlorosis, Hydrops ovium v. boum). 

Usposobienie do zgnilizny mają więcej zwierzęta: młode 
aniżeli stare np. jedno-roczne i dwu-latki, najwięcej ule- 
gają jej owce, następnie bydło rogate, dalćj psy a wreszcie 
konie, szczeg gólnićj rassy pospolitćj, w cząsie zmiany sZer- 
ści czyli Jlenienia. 

Znaki chorobne, po których za życia rozpoznawać mo- 
żemy wodną puchlinę u owiec, są następujące: wełna traci 
należyty swój blask, nie posiada właściwej jędrności, ła- 
two rozdziela się; « za lekkiem pociągnięciem wyłazi. U by- 
dła rogatego szerść się najeża, kudłacieje, pozbawiona jest 
również błasku, często spostrzegać się daje wyrzut skórny, 
który dła ludzi ma być zaraźliwym; skóra blada, pozbawiona 
tłuszczu, twarda jakby przyrosła, błona łączna oka sina, 
błona rogowa oka koloru siwego, naczynia krwionośne 
w oku rozgałęzione, zmniejszone, blade, zwiędłe, w krew 
ubogie i napełnione bladą-różową cieczą; powieka dolna 
nabrzękła, na kolor blado-różowy zabarwiona. Błony ślu- 
zowe warg, podniebienia, dziąseł, języka jamy pyskowćj 
i nosa sine, nabrzękłe, wiotkie a w paszczy zbiera się zna- 
«czna ilość ouchnącój śliny. Wypływ śluzu z nosa Z po- 
zatku choroby prawie nigdy nie ma miejsca. Do dalszych 
objawów chorobnych zaliczamy: ogólne zniknięcie tłuszczu, 
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obrzmienie tylnćj części ciała, kości biodrowe i kości mie- 
dnicy wyglądają jakby zapadłe, wydętność i kołysanie się 


brzucha pod czas chodu, obwisłość szyi, piersi, obrzękłośc 


zimna pod szczękami (ganaszami), która wieczorem po- 
większa się, a nocą zmniejsza. Obrzękłość ta drugiego 
dnia, powtórnie w tym czasie wzrasta do tego stopnia, że 
zajmuje obje szczęki, powieki, uszy, a na następną noc znowu 
niknie i w takim porządku daléj się powtarza. (Zwrócić 
wypada uwagę, ażeby obrzękłości różowej nie brać za wo- 
dną; pierwsza bowiem odróżnia się od ostatnićj mocnóm za- 
czerwieniem j podniesioną temperaturą téj części ciała,. 
która przez chorobę bywa zajętą). Z powodu takićj obrzę- 
kłości, cała owca z daleka wygląda jakby była tłusta; przy- 
patrując się jednak bliżćj, widzimy że owca taka pozostaje- 
w tyle trzody, chód ma leniwy, opieszały, postępuje za 
trzodą zwolna, a spłoszona przez pasterza, nie jest w Mmo- 
źności z prawdziwą żywością dobiedz i trzymać się gro- 
mady. Jeżeli owca cierpiąca na białaczkę napotka na dro— 
dze jaką przeszkodę, to takową omija nie przeskakując, a 
uchwycona za nogę, pozostawia ją w ręku człowieka spo- 
kojnie, bez Żadnego poruszenia, nie tylko ciałem ale i ujętą. 
nogą. Jeżeli chcemy się przekonać, która owca dotkniętą 
jest zgnilizną, potrzeba w owczarni przed wypędzeniem 0-- 
wiec, położyć jaką przeszkodę, a ówczas spostrzeżemy, Že- 
owca chora, nie będzie w możności przez takową prze— 


* skoszyć, 


W chorobie téj apetyt do pokarmu bywa nie wielki, prze- 
żuwanie słabe, leniwe, natomiast pragnienie powiększone, 
często bywa obstrukcja szczególnićj u bydła rogatego, czę- 
ściej jednak biegunka, niekiedy smrodliwćj woni, albo kał 
u bydła odchodzi rzadki, koloru czarniawego, a u owiec pa— 
pkowaty, ciemny. Uryna wydobywa się światła przezroczy—. 
sta, niekiedy na kolor blado-różowy zabarwiona. Sekrecja 
mléka zmniejszona, a przy końcu choroby gruczoły mleczne: 
zupełnie przestają funkcjonować. Jeżeli krowa lub owca 
jest brzemienną, to z powodu ogólnćj niemocy organizmu 
następuje trudny poród, albo poronienie, to jest przed- 
wczesne zrucenie płodu lub opadnienie macicy albo pochwy 
macicznćj, Bicie serca silne, widzialne z obu stron klatki 
piersiowej, puls przyśpieszony mały, drobny, słaby. Oddy- 
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chanie przyspieszone, utradzone (u owiec stękające); głos 
chrapliwy, kaszel słaby, cichy, powierzchowny. Przy ze- 
braniu się wody w jamie czaszki, zwierzę bezustannie le- 
ży i wygląda z wejrzenia jakby ciągle spało. e 

Gdy choroba dojdzie do wyższego stopnia, wówczas 
wszystkie objawy poczynają się zwiększać, wędzidełko 
podjęzykowe , dziąsła, paszcza, szczęki, napletek i wargi 
płciowe brzękną, zwierzęta widocznie chudną, mają wstręt 
do paszy suchćj, utracają apetyt (bydło rogate do śmierci 
jeść nieprzestaje), pragnienie zwiększa się; uryna wy- 
dziela się w małej ilości, przezroczysta, cokolwiek na kolor 
czerwony zabarwiona; z nosa wypływa różnego koloru śluz, 
z pyska daje się czuć nieprzyjemny odór, w końcu objawia 
"się biegunka smrodliwa, osłabienie krzyża, ogólne wy- 
niszczenie ciała i śmierć spokojna bez konwulsji. Przed 
śmiercią na 2—3 dni, niknie nabrzmienie pod szczęką. Nie- 
kiedy do wodnćj puchlizny, przyłączają się objawy nerwowe, 
cierpienie żółci a tym sposobem przyśpiesza się prędszy 
koniec choroby. W bardzo rzadkich wypadkach towarzy- 
szy téj chorobie stan zapalny, który szczególnićj u jagniąt, 
odznacza się zaczerwienieniem błon śluzowych, jamy pyska, 
nosa, błony łącznej oka i innych części ciała, od czego 
choroba przybiera nazwę zgnilizny owiec ostrćj, Do cha- 
rakterystycznych objawów blłednicy u owiec, zaliczamy po- 
większone pragnienie, które zjawia się zwykle jako po- 
przednik choroby. Ź 

Bladaczka pojawia się u jedwabników i odznacza się tém, 
że jedwabniki na przemian, to brzękną to grubieją. Cho- 
roba tn głównie ma powstawać od karmienia jedwabni- 
ków malwami i soczystemi liściami. 

Znaki pośmiertne. Zmaki jakie po śmierci zauważyć 
możemy przy zewnętrznem i wewnętrznem obejrzeniu 
trupa, są następujące: ogólne wyniszczenie zwierzęcia, brak 
w niektórych miejscach wełny, gałka oczowa zapadła, 
w kątach oka zebranie się zeschłćj ropy, wypływ materji 
z nosą a pienistej śliny, zmięszanćj niekiedy z krwią 
_wodnistą zpyska. W tkance łącznćj podskórnćj zebranie się 
galaretowatego, żółtego płynu; tłaszez zamieniony w aassę 
białą, galaretowatą; muskuły blade, sine lub żółtawe, krew 
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rzadka, wodnista, podobna do opłucin mięsnych; gruczoły 
znajdujące się w różnych częściach orgnizmu stwardniałe, 
koloru brudno-sinego, wypełnione wodnistą cieczą alho też. 
zamienione na massę papkowatą. W jamach ciała zebranie 
się wodnistego płynu, rozmaicie Zabarwionego, najczęścićj 
jednak ma kołor- blado-różowy lub zielon awo-czerwony. 
W wątrobie i kanałach żółciowych spotykamy prawie za- 
wsze motylicę wątrobową, pęcherz żółciany spłaszczony albo 
` znaczuie rozpięty, powiększony i napełniony wodnistą 
żółcią. Śledziona i nerki blade, wątłe i rozmiękczone. Zo- 
łędek i kiszki białawe jakby wodą obmyte; otrzewnia i kre- 
ski pozbawione tłaszczu i również koloru bladego. Płuca 
zwiędłe, zmniejszone; pomarszczone, koloru sinawego (lecz 
nie uległe ropieniu). Tłuszcz otaczający tylną część gałki. 
oczowćj, przekształcony w wodnistą massę. W jamie cza- 
szki i kręgosłupa wylania wodne, a mózgi szpik pacie- 
rzowy przedłużony; nerwy—bląde i w stanie rozmięk- 
czenia. W ogólności wszystkie części organizmu zwie- - 
rzęcego blade, wątłe, w krew ubogie; w jamach ciała na- 
gromadzenie się płynu wodnistego, na kolor czerwony, 
zielonawy lub żółtawy zabarwionego, oraz nagromadzenie 
się robactwa, szczególnićj motylic w wątrobie. 

Przyczyny. Co do przyczyn, jakie wpływają na wy- 
wiązanie się wodnćj puchliny u owiec, to te głównie 
zależą od pokarmów, napojów, pastwisk i usposobienia: 
zwierzęcia. Itak: szkodliwe są pastwiska niskie, mokre, 
błotniste, zostające długi 'czas pod wodą; pastwiska po 
wylaniu rzek lub sztucznych dłagotrwających nawodnie= 
niach, miejsca błotniste, które nagle w skutek operacji pro- 
mieni słonecznych, osuszone zostały, oraz miejsca wilgotne 
i zamulone. Utrzymują, że do najniebezpieczniejszych dla 
owiec pastwisk, zaliczają się miejsca niskie, na których 
rośnie Gnidosz błotny (Pedicularis palustris) a także Turzyce 
żółta i 'madęta (Carex flava et vesicaria). Do wywiązania 
blędnicy włączamy, wiosną ranne a jesienią wieczorne. pa- 
sania owiec przy chłodnćj i mglistéj porze dnia, a nadto 
noclegi na zimnych i wilgotnych miejscach.  Zaziębie- 
nie liczy się w rzędzie główniejszych przyczyn, a szcze- : 
gólnićj zaziębienie powstałe przy strzyży owiec. Owcza- 
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Tze zwykle w tym wypadku mało zwracają uwagi i wów- 
czas dopiero przekonywają się o niebezpiecznóm stanie 
choroby, gdy w niezadługim przeciagu czasu po zdjęciu 
wełny, owce zapadają na chorobę kataralną, robactwo 
wnętrzne i t. p. Całe to złe wzmaga się jeszcze więcej, 
jeżeli owce będą strzyżone podczas dni surowych i mgli- 
stych. Z podobnego niewłaściweg0 postępo wania, owce na- 
bierają usposobienia do zgnilizny, robactwa, 7. Motylic 
(Dystoma hepaticum)W łosienie (Strongilus filaria), Tasiemca 
(Taenia expansa) i t. p. Jeżeli przy takim stanie choro- 
bliwym owce nie będą przyzwoicie karmione i strzeżone 
od wilgotnych i mokrych pastwisk. wyradza się wodna 
puchlina ogólna (Hydrops universalis), której objawy już 
w zimię zauważane być mogą. Z pokarmów najwięcćj przy - 
czynia się do wywiązania blednicy, zgniła przemokła za- 
mulona i w ogóle zepsuta pasza ,. wywar ze zmarznię- 
tych kartofli, bezustanie żywienie zimą w chlewach so- 
czystym pokarmem, przy niedostatku słomy i siana, CO 
staje się tém szkodliwszem, gdy te ostatnie są złych wła- 
sności. Tenże skutek sprowadza pojenie owiec po ro- 
wach, kałużach, bagnach i miejscach uległych zguiliznie. 
Nakoniec, do przyczyn zgnilizny zaliczamy : hurtowanie 
owcami szczególnićej podczas dni niepogodnych, zimnych 
i wilgotnych pomieszczenie tychże w ciasnych, nowych, 
nienależycie wysuszonych owczarniach, długotrwałe de- 
szcze, szczególnićj po miesiącu Czerwcu— (Deszcze przed 
Ś-tym Janem nie okazały się szkodliwie wpływać na wy- 
wiązanie tój choroby). Mokre przeto lato bardzo wiele 
przyczynia się do powstania tej choroby. 

W ogólności wszystko to, co tylko powoduje nienormal- 
ne wyrabianie się organiczzych soków potrzebnych do 
utrzymania istnienia zwierzęcia, jest w stanie wywołać wo- 
dną puchlinę. Nadto samice z powodu słabszćj budowy ciała, 
większe posiadają do tej choroby usposobienie, aniżeli sa- 
mce; więcćj również ulegają zgniliznie zwierzęta młode 
jak stare. 

Rokowanie. W rozwiniętej wodnej puchlinie, roko- 
wanie o chorobie zupełnie jest niepomyślne. W pierw- 
szych początkach, przy energicznem i odpowiednićm za- 
stósowaniu środków lekarskich, oraz właściwćm utrzyma- 
niu djetetycznóm, choroba może być usuniętą; trudniej- 
sze wnioskowanie o chorobie bywa od czasu, jak tylko 
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woda poczyna zbierać się w jamach ciała. Należy mićć 
na uwadze, że jeżeli przy staraniach zdołamy chorobę 
z organizmu usunąć, to na wiosnę nie należy wyganiać owiec 
na pastwiska zbyt pożywne, ale stopniowo zwolna do 
takowych przechodzić, łątwo bowiem z powodu znacznego 
wyrabiania krwi, nastąpić może apopleksjs, a zwierzęta 
jakoby z niewiadomćj przyczyny nagle npadać poczynają. 

Leczenie, W samym początku łatwićj jest usunąć 
chorobę za pośrednictwem oddalenia przyczyn, odpowie- 
dniego dyetetycznego utrzymania i ząstósowania środków 
opierających się zgniliznie. Dobry i pożywny pokarm, utrzy- 
manie zwierząt w chlewach podczas dni niepogodnych, 
jasanie owiec po miejscach wzgórzystych, częste poda- 
wanie soli kuchennćj i przedmiotów aromatyczno-gorzkich, 
przyczynia się do usunięcia choroby. 

Leczenie zasadza się na poprawieniu wyrabiania krwi, 
na podniesieniu czynności organów urynowych, (przez po- 
większone bowićm wydzielanie uryny, organizm pozbawia 
się nadmiaru wody znajdującćj się w jamach ciała, na. 
wzmocnieniu siły organicznćj i przyprowadzeniu do należy 
tego działania organów trawienia, oraz zabiciu uformowa— 
nego w ciele robactwa. Ku temu służą lekarstwa gorzkie 
aromatyczne, podbudzające, sole, preparaty Żelaza i anty 
monu, a mianowicie: ziele i kwiaty Krwawnika (herba et flo- 
res millefolii); ziele i kwiaty Piołunu (herba et flores absin- 
thii), ziele, kwiaty i nasiona Wrotyczu (herba, flores et 
semina tanaceti), ziele Ostu Włoskiego (herba cardi bene— 
dicti), korzeń i ziele Mleczu (radix et herba taraxaci), 
ziele Ruty (herba rutae), korzeń Goryczki (radix gentianae 
rubrae), korzeń Tataraku (radix calami aromatici), korzeń 
Dzięglu (radix angelicae), korzeń Kozła lekarskiego (radix 
valerianae minoris), korzeń Omanu (radix helenii), korzeń 
Lubczyka (radix ligustici), korzeńChrzanu (radix armoraciae) 
kora dębowa (cortex quercus), kora wierzbowa (cortex salicis) 
żołędzie palone (glandes quercus tostae), kora Kasztanu dzi- 
kiego (cortex hippocostani), łupiny i liście Orzecha włoskiego 
(folia et cortices nucum juglandis), ziele Sabiny (herba sa- 
binae), jagody Jałoweu (baccae juniperi), kamfora (camphora), 
siarczyk antymonu (stibium sulphuratum nigrum), siarczyk 
potażu i antymonu (eali stibiato-sulphuratum), opiłki żelazne 
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(ferrum linatum), siarczan żelaza (ferram sulphuricum), siar- 
ka (sulphur), olejek terpentynowy (oleum terebinthinae), 
sadze błyszczące (fuligo ligni), olejek zwierzęcy (oleum 
animale foetidum) —smrodzieniec (gumi resinae assafoetidae), 
kwasy mineralne, jako to: kwas siarczany (acidum sulphuri- 
cui), kwas chlorowodorodny (acidum hydrochloricun). 
Środki tu podane, nie należy wszystkie razem z sobą 
mięszać, wskazane bowiem zostały jedynie dla tego, iżby 
właściciele zwierząt, stosównie do tego co posiadają 
„w swym zbiorze, łatwy mogli zrobić wybór, a w razie 
potrzeby niektóre z nich zakupili. Co do dozy, to zwy- 
‘kle liczy się na jedną owcę lekarstw na wstępie wymie- 
nionych z Królestwa roślinnego po jednej drachmie, kamfory 
gran 12, preperatów anty'aonu i żelaza gran 45, olejku 
zwierzęcego, terpentynowego i skalnego po gran 40, śmro- 
dzieńca gran 20—30. Kwasy mają być z.wodą tak łączone, 
aby ta ostatnia posiadała smak przyjemnie-cierpki, Dla 
lepszego zaś objaśnienia, jak mięszać z sobą wymienione 
środki, podajemy kilka wzorów. 

W czasie pierwszych objawów blednicy użyć: ziela 
Krwawnika, korzenia Tataraku, jagód jałowcowych, soli 
kuchennćj po jednym fancie, siarki zwyczajnej uncji trzy. 
Wszystko to zamienia się na drobny proszek, miesza 
z pół ćwiercią śróty jęczmiennćj lub mąki łubinowej i za- 
daje do lizania dla stu owiec. Za napój podawać wodę 
w którój było hartowane Żelazo lub siarczan żelaza, roz-% 
puściwszy od jednćj do dwóch uncji w korycie wody. 

W wyższym stopniu choroby, połączonćj z robactwem 
trzewnóm podawać: siarczanu żelaza i kwiatu siarczanego po 
uncji trzy, korzenia Dzięglu, nasienia Wrotyczu po pół funta, 

olejku terpentynowego po dwie uncje, jagód jałowcowych, 
soli kuchennćj po półtora funta, z takąż ilością śróty— za 
napój kwasy mineralne w stosunku powyżej określonym. 
Można równióż proszek zarobić na massę twardą 7. wziąść 
korzenia Kozłka lekarskiego, kory dębowćj, korzenia Pa- 
protki samczćj po funcie jednym, soli kuchennej funtów 
dwa i siarczyku antymonu uncji trzy. Tak przygotowany 
proszek zarobić z pół ćwiercią mąki, dwoma funtami soku 
jagód jałowcowych i taką ilość wody, aby uformowana 
massa była twardą i zdatną do lizania. 
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Niektórzy radzą w rozwiniętćj wodnćj puchliznie uży 
wać Much Hiszpańskich i to wówczas jak -tylko okaże się: 
obrzękłość pod szczęką dolną i kiedy środki używane dla 
zniesienia choroby nie przyniosły pożądanego skutku. W tym 
celu umieszcza się „mucha w części miękkićj chleba 
(ośrodku) i zadaje owcy z rana przed podaniem paszy, 
albo tóż zamieniają się Muchy Hiszpańskie na miałki pro- 
szek, posypują na koniczynę, w takim jednak stosunku, 
aby na owcę więcćj nad jedną muchę nie przypadało, nie. 
zaniedbując przytém użycia preparatów żelaznych i środków 
aromatyczno-wzmacniających. - Muchy Hiszpańskie działa- 
jąc specyficznie na organy urynowe, przyśpieszają funkcje 
tychże narzędzi, przez co zwierzę pozbawia się znacznej 
ilości części płynnych. 

Ziewnątrz używać należy nacierań ze spirytusu kamfo- 
rowego, mrówczanego lub salmjakowego.  Szkodliwemi 
,8Ą mocne nacierania skóry i środki tak zwane odciągające, 
Jak niemnićj skaryfikacje czyli nacinania skóry, od zastóso- 
wania których pozostaje zwykle zgorzelina tychże części. 
W ogólności leczenie rozwiniętćj blednicy jest zupełnienie 
możliwe, starać się przeto wcześnie należy, o przedsie- `. 
wzięcie środków ochraniających. : 

Zapobieganie. Zależy na unikakaniu przyczyn, jakie 
wpłynąć mogą na wywiązanie się wodnćj puchliny. Prze- 
dewszystkiém należy robić rewizje całego stada, wido- 
cznie podejrzane sztuki o chorobę wybrakować, przezna- 
czyć na rzeź, a resztę stada poddać energicznemu lecze- 
niu. Radzą niektórzy więcéj chore owce zabijać, skórę 
przeznaczyć do użytku technicznego, a z mięsa i kości 
gotować rosół i zadawać go owcom do picia lub zale- 
wać w gardło. Jako środek ochraniający owce od zgnili- 
zny, praktycznóćm się okazało użycie w miesiącu Czerwceu, 
przed strzyżą wełny i na początku jesieni (przy końcu 
Września) następującej mięszaniny: Chrzanu jedna część; 
gipsu dwie części, . soli kuchennćj trzy części, jagód ja- 
łowcowych cztery części, —dodając do tego w miarę pa-. 
tzeby, przy bladym stanie oczów i skóry, opiłek żela- 
'znych. Za pierwszćm okazaniem się objawów blednicy; 
dawać karmę pożywną, łatwo trawieniu ulegającą, wy- 
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strzegając się 0 ile można użycia paszy soczystej, gdyż ta 
przyczynia się do znaczniejszego wyrabiania części płyn- 
nych. À 
Przepisy policyjno-lekarskie, tyczące się ogólnćj cho- 
roby, zamieszczone są w Ustawie Policij Wetenaryjnej 
$ 296 a mianowicie: 

4. Mięsa ze zwierząt chorych na pokarm nie używać. 

2, Nie używać także do przypłodku owiec choro- 
bie tej uległych, jak równie starych i zniszczonych tryków. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


NAUKA 
kachowania lasów. 


przez = 
Edwarda Pohłensa. 


(Dokończenie, czytać Tom 10-ty Serja III--Strona 287). 


—— 


koszenie trawy.. Ta częstokroć obficie rośnie w rę- 
bach zrazu zbytnie przerzedzonych, a w braku paszy, 
mieszkańcy dopuszczają się jéj wyrzynania lub co gorzćj ` 
wyrywania, przez co uszkadzają młodzież powstałą lub 
powstającą, tem więcćj: że zobawy wykrycia i kary, czynią 
to z pośpiechem. Zaradzić złemu można, dozwalając za 
umiarkowaną opłatą, achoćby i darmo wykaszać w miej- 
scach nieszkodliwych i pod dozorem officjalistów, co 
częstokroć nawet może być pożytecznóm dla lasu, aby nie 
sposobem kradzieży z pośpiechem, ale jawnie za dozwo- 
leniem uskuteczniane było. Nawet będzie interesem 
otrzymujących dozwolenie, aby szkód w młodzieży drzew= 
wnćj nie zrządzali, z obawy utracenia na przyszłość po- 
zwolenia. 
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Ściąganie liści. na paszę także w braku jéj często- 
kroć sposobem kradzieży bywa dokonywane. A trudne 
do wyśledzenia jako w gęstwinie i bez odgłosu. Środki 
zaradcze te same co podane przy koszeniutrawy, wszelako 
z uwagą aby dozwolenie ściągania liści dawać ile można 
w spóźnionej porze przed samym żółknieniem liści, 
wówczas i pączki jako więcćj wykształcone mocnićj osa 
dzone, mnićj na oderwanie narażone, a lepićj te pozwo- 
lenia czynić do oddziałów lasu przypadających dowy- 
cięcia i wkażdym razie pod dozorem oficjalisty. 

Spuszczanie soków, klonu i brzozy jako słodkich, 
ziglastych drzew dla żywicy a szczególnićj z świerku, 
i sosny. 'Tamuje ono przyrost drzewa, obród nasion, 
umniejsza wartość drzewa a mianowicie palność i powo- 
duje mnożenie się owadów. Dozwolenie za opłatą umiar- 
kowaną, również przyczynić się może do usunięcia po- 
dobnćj kradzieży i warunki podane będą w nauce uży- 
tkowania lasów, głównie zaś są te aby dozwolenie odno- 
siło się do drzew niebawem wyrąbać się mających, 
w przeciwnym zaś razie aby na jednóm i tómsamóm drze- 
wie, tylko umiarkowanie i w odległych perjodach czasu 
dokonywane było, nigdy zaś na drzewach które na na 
nasienniki s} właściwemi. 

Wyrabianie w lesie dróg bocznych tylko dozorem, 
oraz utrzymaniem dróg w dobrym stanie zapobieżyć 
można. W gruncie gliniastym powinny być szeroko 
przecięte aby przystępem wiatru i słońca obsychały ` 
w nizinach aby woda nie gromadziła się robić przekopy 
i na nich mostki w dobrym stanie utrzymywać.  Zresz- 
tą utrzymywanie dróg w dobrym stanie już dla powięk- 
szenią odbytuna drzewo lub zyskania korzystniejszych 
cen jest koniecznóm, o czóm będzie mowaw użytkowaniu 
lasów w rozdziale o dostawie drzewa lądem. 

Węgłarstwo rozmaite szkody w lesie zrządzać może. 
Wymienimy je podając zarazem środki zaradzce. i 
Kotliny wyznaczać w miejscach nie groźących rozszerzniem 
ognia i oczyszczać dokoła z przedmiotów zapalnych. Darń 
liście dla pokrycia stosu wskazywać z miejsc nieszkodli- 
wych. Paszy koni lub bydła węglarzy w lesie niedopnszaczać 

BIBLIOTEKA ROLNICZĄ. 5 
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Używanie wici z leszczyny, ligustru, wierzby, dębiny, 
jest miejscami zwyczajem a szkodliwym bo nato biorą 
młode drzewka; oficjaliści tedy baczyć powinni i dozo- 
rem nie opuszczać tego. 

Robienie mioteł, znacznych szkód staje się powodem, 
biorą bowiem nato wierzchołki lub całkowite młode 


* brzózki. 


Dla zapobieżenia należy za umiarkowaną cenę sprze- 
dawać ten materjał z miejsc do cięcia przypadających, 
obok tego dozorem i karami, złe usunąć, stosując zaś te- 
same środki do zwyczaju s/rojenia domów na Zielone 
Świątki i na święta żydowskie w jesieni który także dla 
lasów wielce jest szkodliwym, do obcinania wierzchołków 
sosny na znaki przed szynkami, na ozdobę kolendy dla 
dzieci na święta Bożego Narodzenia, koziołki do kuchni, 
cewki dla tkaczy. 

Obłamywanie gałęzi na opał, do gacenia w zimie 
obór, na faszynę do naprawy dróg, nierównie jeszcze 
szkodliwszóm i powszechniejszćm jest od.wyżćj podanych 
uszkodzeń. Błędnóm bowiem jest mniemaniem jakoby 
to obłamywanie przyczyniało się do lepszego wzrostu 
drzew. Jest ono najczęścićj powodem murszu czyli we- 
wnętrznego próchnienia pochodzącego od zaciekania de- 
szczu w miejscach gdzie gałęź obłamaną została. Do 
zwalając iułatwiając pobór chróstu, młodzieży przytłu- 
mionćj, nieużytecznch krzewów, obok należytego dozo- 
ru i kar można złemu zapobiedz. 

Obdzieranie kory, dębowćj dla garbaży, z olszy, osiki 
świerka na tak zwane korobki, kozóbki do zbiernia jagód 
ipoziumek, z olszy do farbowania, z wszelkich drzew 
do pokrywania bud jakie w lasach stawiają sobie popielarze 
i węglarze, zbrzeziny na dziegieć, z lipy i związu na pudła 
tak zwane łubiane, na podeszwy wewnętrzne do bótów, 


" na obówie zwane kurpiami, na maty, powrozy zrządza też 


znakomite szkody a to tém większe że odbywa się podczas 
Krążenia soków gdy łatwićj odstaje, ale gdy tómsamóm 
i potrzebniejszą jest drzewu. Gdzie te zwyczaje zachodzą 
oficjalista winien je dozorem wsunąć, zaś administracja 
lasów sprzedaż w sposób najmnićj szkodliwy zaprowadzić 
powinna. 
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Paszu leśna zrządza szkody ogryzaniem, deptaniem 
i łamaniem młodych roślin drzewnych, legowiskiem po- 
śród nich oraz obrywaniem ziemi na pochyłościach. 

W uprawie lasów, wspomnieliśmy o większej lub 
mniejszćj szkodliwości paszy ze względu na potrzebną 
ochronę zwaną w tój mierze zagajeniem, tu zaś przyto- 
czymy bliżćj środki zaradcze. ; 

1). Zagajniki powinny być ile możności nie rozrzu- 
cone ale skupione to bowiem ułatwi dozór. 

2). Należy je płotami lub rowami otoczyć a przynaj- 
mniej widocznemi i gęsto obstawiać wiechami. 

3). Przestrzegać aby sztuki bydła nawykłe do odo- 
sobnienia i oddalania się opatrzone były dzwonkami. 

4). Paść należy gromadnie nie pojedynczo, pod do- 
zorem poręczonego przez gromadę pasterza, nie zaś przez 
dzieci, przed wschodem słońca nie wpuszczać, przed za- 
chodem wyganiać. 

5). Legowisk południowych nie dopuszczać w blisko- 
ści zagajników. 

6). Pastwiska nocne ogradzać. 

0). Na pochyłościach znacznych ani paszy ani prze- 
gonu bydła nie dopuszczać. 

- 8). Nareszcie gdzieby konieczność zmuszała do pręd- 
szego dozwolenia paszy w młodych drzewostanach aniże- 
li to pożądanćm jest, dokonywaną ona być powinna 
z przezornością, mianowicie niedozwalać koczowania 
i długiego w jednym punkcie zatrzymywania bydła, ale 
przepędzać powoli, nie w dźdżyste dnie, nie w ściśnię- 
tych gromadach. 

W ogólności pasza bydła w lasach stanowi jedno 
z największych szkodliwości dla lasu, dla tego ile możno- 
ści niedozwalaną lub ograniczoną być powinna, słowem 
stawić by można zasadę aby tylko w razie niezbędnój 
potrzeby dopuszczaną była i to z wszelkiemi dla dobra 
lasu potrzebnemi ograniczeniami, zaś urzędnicy i oficja- 
hści leśni zwracać powinni uwagę nato kto ma prawo 
paść bydło w lesie? w jakićj ilości sztuk? w jakićj ob- 
szerności i części lasu ? i czy przepisy w tym przedmiocie 
wydane przez posiadających prawo ściśle dopełniane są ? 


Ber. a e 
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żadnego zaś nadużycia niedopuszczać a przekraczających 
do kar pociągać winni 

Obowiązkiem więc jest urzędników i oficjalistów 
leśnych pilnować. 

1). Aby w miejscach zagajonych pasza nie miała 
miejsca, 

2). Aby pasza nie prędzój jak z dniem 1-go Maja 
zaczynała się. 

3). Aby kozy ikonie w zupełności nie, zaś owce i 
trzoda chlewna tylko przy szczególnym dozorze i za szcze- 
gólnóm pozwoleniem do paszy dopuszczane były. 

4). Aby nie przekraczano pozwolenia co do ilości 
bydła. 

5). Aby z bydłem nie koczowano lub długo w jed- 
nóm miejscu nie zatrzymywano się. 

` Zbieranie śctołkt czyli zgrzebywanie suchego liścia 
lub igieł, tam szczególnićj trafia się gdzie brak jest słomy. 
Szkodliwóm ono w tem jest że odbiera ziemi cząstki or- 
ganiczne ziemię roślinną tworzące i wraz temi opadające 
nasienie, że odsłania korzenie drzew w tem gorsze dla 
gatunków płytko korzeniących się jak np. świerk. Wsze- 
lako, chociaż doświadczeniem stwierdzone jest że w le- 
pszym pozostają wzroście drzewostany wolne od zgra- 
bywania ściołki, nie można przecież bez względu zabra- 


, niać tego gdzie w braku słomy koniecznem jest w gospo- 


darstwie rolnćm dla użyznienia gruntów nieurodzajnych. 
Zachować tylko należy pewien porządek i ostrożność mia- 
nowicie odnoszące się: 

1). do gatunku gruntu i stopnia jego wilgoci. 

2). gatunku drzewa. 

3). rodzaju gospodarstwa. 

Co do 1. Grunt chudy więcej potrzebuje użyznie- 
nia, zatém zgrabywania ściółki mnićj pozwalać można 
a niżeli na gruncie żyznićjszym, wszelako na suchych 
piaszczystych gruntach na których z powodu braku wil- 
goci igły lubliście nie podlegają zgniciu ich grabienie 
może być dozwolonóćm. Na pochyłościach, wody spłukują 
ziemię roślinną zatćm jej tworzeniu sprzyjać zabraniając 
grabienia ściołki. 
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Co do 2. Dąb, buk, jesion, klon, wiąz i jodła potrze- 
bują urodzajnój ziemi; sosna, Świerk i brzoza znoszą 
i chudy. Dla pierwszych więc zgrabywanie ściołki szko- 
dliwe. Buk i świerki cierpią od zgrabywania liści zwła- 
szcza gdy mają korzenie płytko w powierzchni ziemi. 

Co do 3. W gospodarstwie niskopiennóm zgrabywa- 
nie liści szkodliwsze jak w wysəkopienném, mianowicie 
szkodliwém jest tak długo dopóki drzewa w wysokość 
należycie nie urosną i dla tego właśnie tylko w lasach 
wysokopiennie hodowanych cierpianćm być może począ-* 
wszy od 50 do 60: roku życia drzew stosownie do tego 
jak kolćj krótsza lub dłuższa. W niskopiennych zaś czy 
to czystych czy z drzewami wysokiemi hodowanych w ra- 
zie konieczności możnaby dozwalać zgrabywania ściółki 

na rok lnb dwa przed uskutecznieniem cięcia. 
Prawidła przy zgrabywaniu ściółki zachować się po- 

winne są następne: 

1). Dozwalać tylko w lasach 60 letnich i starszych 
oraz na gruntach nie potrzebujących użyznienia. 

2). Użytkowanie to dopełniać na jednóm i tómsamóm 
miejscu nie częścićj jak co lat cztery. 

3). Liście zgrabywać wcześnićj zanim wszystkie opa- 
dną we Wrześniu, tak aby reszta na drzewie pozostająca 
dała pokrycie opadającemu nasieniu i ziemi. 

4). Nie dopuszczać zupełnego wygrabienia lecz za- 
wsze niejaka część liści pozostawioną być powinna. 

5). Do grabienia użyć tylko drewnianych a,wżadnym 
razie żelaznych grabi które uszkadzają korzenie. 

BRznęcie darni pospolicie dokonywa się do pokrycia 
stosów węglarskich lub wykładania burtów przy goścień- 
cach. Szkodliwóm ono jest pozbawiając ziemię warstwy 
urodzajnćj a razem z tą i nasion opadłych. Z tego to 
względu w zupełności wzbronionóm i należycie karanćm 
być by powinno. Że zaś potrzebującego darni kary nie 
odstręczą i potajemne rznięcie jako czyn z cichością do- 
pełniany, trudnóm jest do wyśledzenia, oraz że potrzebę 

uwzglednić należy, tedy możnaby pozwalać na rznięcie 
darni. 

1). W takich miejscach gdzie uprawę lasów z ręki 
zaprowadzać mamy. 


TO 


2). Z warunkiem otrząsania wydobytćj ziemi dla po- 
zostawienia na miejscu najurodzajniejszćj jéj warstwy. 

3). Nie inaczćj jak w obecności ofiejalisty. 

Kopanie gliny, piasku, marglu it. p. tém -szkodliwsze 
czóm głębićj te przedmioty pod powierzchnią ziemi znaj- 
dują się. Trafnóm więc będzie aby tam gdzie te przed- 
mioty są potrzebowane wydzielać stosowne miejsca czyli- 
kopalnie i z takowych dopełniać sprzedaż po właściwój 
cenie. 

Kopanie torfu aby sposobem kradzieży nie było do- 

onywane, dozwalać za pieniądze, przy czóm przestrzegać : 

1). Aby wykopany torf nie w lesie suszony ale na- 
tychmiast i to wytkniętemi drogami był wywożony. 

2). Aby rowy dla spuszczeniawody kopane były nie- 
dowolnie ale w porządku, kierunku i mierze wskazanych 
i dopilnowanych przez oficjalistów czóm zasady obja- 
śnione i podane będą w nauce o użytkowaniu z lasów. 


ROZDZIAŁ III. 


Osłużebnościach leśnych. 
1: Osłużebnościach w ogólności. 


W nauce uprawy lasów powiedzieliśmy że służebno 
ścią wobszerniejszóm znaczeniu nazywamy: prawo rzeczow 
cjągnienia pewnych użytków z cudzój rzeczy. Wści 
ślejszóm jednak znaczeniu jest to ciężar włożony na pewne 
dziedzictwo dla korzyści i użytku drugiego dziedzictwa 
do innćj osoby należącego. To drugie skreślenie znacze- 
nia służebności jest wyjęte z praw unas obowiązujących 
, według którch nie nazywa się służebnością prawo słu- 

żące osobie nie zaś dziedzictwu które posiada ta osoba, 


pierwsze zaś określenie obejmujące także i prawa osobom 
słnżące cierpiane jest więcćj z teozji praw rzymskich 


i niemieckich. 
~ W ogóle służebności leśne dawniejsze powiększćj czę- 
ści nie były należycie albo wcale określone bo ogrom po- 
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wierzchni i zamożności lasów, czynił to bezpotrzebnóm, 
i przy nieznajomości zasad gospodarstwa leśnego niezna- 
no szkodliwych skutków z podobnego nieograniczenia. 
Dziś lasy są mnićj zamożne, mnićj obszerne służebności 
w obliczu prawa nie mogą być dozwolone ani zniesione 
ani ograniczone.— Wszelako uznając szkodliwość służe- 
bności a zwłaszcza braku określeń ich rozciągłości, po- 
znawszy oile gospodarstwu leśnemu stają na przeszkodzie, 
uchwała sejmową w r. 1830 postanowiono że służebności 
pastwiska i wrębu nie mogą być stanowione jak tylko 
pod warunkiem oznaczenia ilości rodzaju użytków pobie- 
rać się mających. Nadto prawo rzeczone postanowiło 
w jakich przypadkach i pod jakiemi warunkami lasy od 
ciążących je służebności uwolnione być mogą. ` 

Rząd Austrjacki w części kraju naszego czasowo rządzo- 
nój zniósł służebności tytułem darmym (titulo gratuito) 
nadane, prawodawcy zaś w dzisiejszych czasach w ogóle . 
nie sprzyjają tworzeniu się nowych służebności a dawne 
ile możności starają się albo zupełnie za wynagrodzeniem 
przez obciążonego znieść albo ograniczyć, i rozciągłość 
prawa określić. 

Służebności w lasach jedne są takie które jakim 
każdy grunt podlegać może np. prawo przechodu, 
chodu, prawo ścieku wody, kopania gliny i. t. p. inne 
takie które tylko lasom są właściwe a z tych najpowsze- 
chniejsze są; prawo wolnego wrębu i pastwiska. Służe- 
bności właściwe leśne są; prawie wszystkie służebnościami 
nie przerywanemi t. j. takiemi które mogą być tak cią- 
gle bez przerwy wykonywane jak np. prawo posiadania 
okna na dziedzieniec sąsiada, takie zaś służebności prze- 
rywane według naszych praw przedawnieniem nie mogą być 
nabywane koniecznie potrzebnym jest tytuł do ich pośia- 
dania. Niesą jednak zniesione służebności te co pod powagą 
praw dawniejszych (1808 i 1810) przedawnieniem nabyte 
zostały. Przeciwnie zaś przez długoletnie nieużywanie 
służebności, lasy od nich uwolnione być mogą. Zasta- 
nawiając się dalćj nad prawem służebności nastręczą 
się to loiczne i prawne uważanie że przywilej użytkowa- 
nia udzielonym był w tym zamiarze i przy.puszczeniu 


* 
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że ciągle w lesie wykonywanym będzie, nie może więc 
inie powinien tak dalece być rozszerzonym iżby zniszcze- 
nie lasu za sobą pociągnął. 

Nie można także przypuścić żeby właściciel lasu 
całkowity z niego dochód uprzywilejowanemu odstąpił, 
podział więc użytków między właściciele i uprzywilejo- 
wanego podług słuszności nastąpić powinien. W kwe- 
stjach tedy o rozciągłości prawa które aktem nie jest 
określone słusznóm jest pewne ograniczenie któreby tak 
streścić można: 

„Służebności nie mogą rozciągać się nad miarę za- 
pewniającą zachowanie lasów ani też ze szkodą jego wła- 
ściciela, lecz ten nawzajem nie może zaprzeczać uprzywi- 
lejowanym użytków z tego jedynie względu, że lasy na te~ 
raz większą mają wartość aniżeli wówczas gdy przywilćj 
nadanym został.” 


2). Oszkodliwościach służebności leśnych. 


Jeżeli przy wspomnianym wyżćj ogromie i zamożno- 
ści lasów liczne i bez należnego ograniczenia przywileje 
w nich nadawane i wykonywane, żadną albo małą tylko 
miały wartość. Aw oczach właściciela i nie pociągały 
za sobą szkód, a przynajmnićj takich któreby na większą 
zasługiwały uwagę. Dziś przeciwnie, umniejszenie po- 
wierzchni i zamożności lasów, zwiększone potrzeby drze- 
wa, powiększona ilość bydła i t. p. uwydatniły ich wa- 
żność a potrzebnemu gospodarstwu leśnemu pospolicie 


, stają na przeszkodzie. Ta to przyczyna wywołała wda- 


nie się prawodawstwa i rządu w sposobie uważania rze- 
czy i zasadach przywiedzionych wyżćj pod ustępem I. 
„O służebnościach w ogólności”, Tu zaś zastanowimy 
się bliżćj nad szkodliwością służebności. 

Szkodliwemi są służebności: 

1). Jeśli właściciela w dowolnćm użytkowaniu z lasu 
ograniczają i zmuszają do utrzymywania w takim stanie 
jaki do wykonywania przywileju jest koniecznym chociaż- - 


by takowy stan nie odpowiadał widokom i korzyściom za 


ani kraju ani właściciela. Jak np. prawo wypasu trzody 
chlewnćj a stąd konieczność hodowania starych dębów 
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buków, gałęzistych, tłumiących młodzież prawo pę- 
dzenia smoły zniewalające do długićj kolei, prawo wrębu 
zatém konieczność hodowania lasu na przestrzeniach któ- 
reby korzystnićj być mogło zamienić na rolę lub łąkę. 

Tym to sposobem podobne służebności przeszkadza- 
ją postępowi kultury. 

2). Podział użytków między właścicielem a uprzywi- 
lejowanym jeśli nie jest określonym, prowadzi do sporów, 
obustronnie niemiłychi na moralność źle oddziaływających. 

3). Zuprawy lasów zysk odnoszą raczćj potomkowie 
aniżeli ten co czyni nakład, stąd do należytego gospođa- 
rowania w lasach niezbędnóm jest zamiłowanie, te zaś 
osłabia się tém bardzićj im więcćj zachodzi przeszkód ja- 
kie służebności stawiają. 

4). Jak to już wspomnieliśmy wyżćj w ustępie o kra- 
dzieży, służebności leśne są częstokroć powodem do prze- 
stępstw i wykroczeń leśnych. Pokazało to doświadcze- 
nie i jest łatwóm do pojęcia jeśli zwrócimy uwagę że ła- 
twićj las uchronić od szkód jeśli tylko właściciel. jego 
ludzie oraz bydło prawny do lasu wstęp mają, aniżeli 
wtenczas gdy go mają liczni uprzywilejowani, że ten co 
niema żadnego tytułu do wstępu do lasu bardzićj się oba- 
wia zrządzić szkodę aniżeli ten co go ma z prawa służeb- 
ności. Wszelako powyższe niedogodności nie zawsze w je- 
dnakim zachodzą stopniu, służebności są czasem mnićj 
szkodliwe a nawet zapewniają skądinąd wszelkie i nieza- 
przeczone korzyści, np. ; 

W wielkich lasach ani pasza ani inne służebności 
nie mogą przeszkadzać dobremu gospodarstwu, astają się 
tamą niszczenia lasów; częstokroć te służebności rozcią-. 
gają się do przedmiotów żadnćj prawie niemających war- 
tości, takie zaś niemogą wpływać na osłabienie zamiło- 
wania do gospodarstwa skoro przedmiot służebności jest 
obojętnym dla właściciela. 

Gdzie przywilćj należycie określony niema powodu 
do sporów lub przestępstw. 

; Korzystna strona służebności wyświeca się w następ- 
ném: 

1). Cała produkcja leśna bez szkody spożytkowaną 
zostaje, drobne gałęzie, posusz, powały powiększćj części 
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bez pożytku by w lesie gniły jeśliby ubogim niedozwo- 
lone było zbierać. Również szkodą byłoby dia kraju 
jeśliby trawa spasioną nie była a zwłaszcza że w wyso- 
kich lasach pasza najmnićj szkody nie zrządza. 

2). Służebnośći leśnesą środkiem udzielenia wspar- 
cia uboższćj klassie mieszkańców, małym albo żadnym 
właściciela kosztem. 

8). Korzyść ze służebności dla uprzywilejowanego 
może być nierównie wyższą aniżeli wartość szkody dla 
lasu, w każdym więc razie pożytek stąd dla dobra ogól- 
nego. 
4). Są służebności niedające się żadnym wynagro- 
dzeniem usunąć np. rybołówstwo, myślistwo o ile uprzy- 
wilejowany z nich dla rozrywki korzysta. Sprawiedli- 
wie wymagać można aby polowanie żadnćj właścicielowi 
lasu nie czyniło szkody, lecz jeśli od nićj jest zabespie- 
czony niemasz. przyczyny odmawiać tćj rozrywki. O in- 
nych. służebnościach również za i przeciw powiedzieć 
można, ich zaś ograniczenie nie powinno się rozciągać 
dalój nad potrzebę zachowania lasu i ciągnienia z niego 
zupełnego użytku 

Jeśli grunt pod uprawą leśną pozostać ma, a wyko- 
nywanie służebności uprzywilejowanym więcćj przynosi 
pożytku aniżeli szkody właścicielowi; utrzymane być po- 
winno, w przeciwnym. zaś razie za stosownym wynagro- 
dzeniem usunąć je należy. Nareszcie czy w nadzwy- 
czajnych wypadkach nie z winy właściciela pochodzą- 
cych jakie mogą dotknąć lasy i postawić go w niemożno- 
ści dostarczania bez przerwy drzewa uprzywilejowanym 
należącego, mają oni mimo tego prawo żądać swćj real- 
ności, zależy to od osnowy nadania, jego celu i innych 
okoliczności, zawsze to jednak jest przedmiotem kwestji 
prawnćj szczególnego rozwiązania wymagającym. 


3.) O różnych stużebnościach leśnych. 
A. prawo wolnego wrębu 1.) Nie jest szkodliwóm 


jeśli ilość i jakość drzewa jest określoną i jeśli wskazuje 
do poboru ten gatunek drzewa jaki właściwy jest do hodo- 
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wania, i w takim razie nie byłohy ani właściwém ani ko- 
rzystném uwalniać się od podobnéj służebności przez wy- 
nagrodzenie częścią lasu lub pieniężnie szczególnićj też 
dotyczy to drzewa budowlego i innego użytkowego, albo- 
wiem ustąpieniem części jako wynagrodzenie, lasy roz- 
drobnione mnićj właściwe będą do hodowania drzew wię- 
kszych rozmiarów. 

Pod względem wydawania drzewa prawem służeb- 
ności należnego przestrzega. 

a). Żeby zachować miarę przywilejem wskazaną. 

b). Aby wydatek następował z miejsce przywilejem 
określonych. 

c). Żeby wydawane drzewo odpowiadało celowi do 
którego przeznaczone jest przywilejem. 

2). Nadania drzewa z lasu wskazujące tylko jego 
własności bez oznaczenia ilości, są nierównie szkodliwsze, 
prowadzą do marnotrawstwa drzewa, które ze szkodą 
właściciela nie przynosi pożytku uprzywilejowanemu. 
Takiemi są służebności nadające prawo pobierania drze- 
wa w takićj ilości jakićj uprzywilejowany zażąda. Podob- 
ne służebności bezwarunkowo usunięte lub zmienione 
być powinny. Co do prawa wrębu na drzewo budowlowe 
itu brak określenia prowadzi do marnotrastwa, przy 
któróm pobierający nie mają pobudki do stawiania bu- . 
dowl murowanych, trwalszych, od ognia bezpieczniejszych, 
nie mają także pobudki do starannego stawiania i utrzy= 
mywania budowli. Wszelako podobne prawo trudno jest 
usunąć wynagrodzeniem częścią lasu z powodu wyżćj sta- 
wionój uwagi, oraz ze względu na niekorzystne rozdrab - 
nianie lasów, wszelako gdzie uprzywilejowani są tyle za- 
możni że drzewo budowlowe zakupić są wstanie i gdzie 
zachodzi możność stawiania budowl murowanych, dla za- 
chęty do tego, lepićj jest oswobadzać lasy od takićj słu- 
żebności za stosownóm wynagrodzeniem i przeciwnie, ho- 
dować i wydawać drzewo budowlowe uprzywilejowanym 
gdzie brak jest materjałów na murowane budowle i gdzie 
uprzywilejowani są ubodzy, gdzie zatćóm niemożna przy- 
puszczać aby wynagrodzenie z okupna służebności zyska- 
ne obrócić mogli na zapewnienie sobie drzewa budowla- 
nego. 
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W każdym zaś razie słuszném i sprawiedliwóm jest 
takie nieograniczone służebności ująć w pewien porządek 
i ograniczenie mianowicie: 

a). Użycie bez marnotrastwa, nie więcćj jak koniecz- 
nóm jest, w rozmiarach nie cieńszych ani grubszych nie 
dłuższych jak potrzeba i należy. 

b). Żądanie i wydawanie drzewa do takich i takićj 
tylko ilości oraz rozmiarów i wewnętrznego urządzenia 
budowil jakie istniały w czasienadania prawa służebności. 

c). Poddanie się rewizji że pobrane drzewo na właści- 
wy cel obrócone zostało. 

d). Określenie wysokości potrzeby przez biegłych 
znawców. 

e). Utrzymanie budowli w należytym stanie aby za- 
niedbanie nie pomnażało potrzeby drzewa. 

f). Ubezpieczenie budowl w towarzystwie ogniowóm. 

g). Użycie drzewa starego oile przydatnóm być może. 

h). Gospodarne z drzewem obejście się tak co do je- 
go wywózki w właściwćj porze i terminie jako wyróbki 
do budowli. —. 

Co do drzewa opałowego ograniczenia i porządek 
będą mnićj więcćj te same. 

W ilości koniecznie potrzebnćj nie marnotrawnćj, 
dla tych tylko osób lub budowli który przywilejem są 
określone. Użycie na właściwy cel i podanie się kon- 
trolli w téj mierze aby darowizna ani tym bardzićj sprze- 
daż nie miały miejsca. 

3) Nadanie podług których uprzywilejowani mają 
prawo wycinać lub zbierać w lasach drzewo bez asygnacji 
właściciela są różne. 

Służebność zbiorki t. j. brania suchego cienkiego drze- 
wa bez użycia narzędzi, lub gałęzi wżorów, opadłych sey- 
szek i kor, ogniłych pni, nietylko nie jest szkodliwą, ale 
służąc zwykle biednćj klassie i stosując się do przedmio- 
tów które pospolicie nie mają dla właściciela lasów ża- 
dnćj wartości jest nawet dobroczynną jeśli tylko grunt 
pod lasem nie jest pożądany na rolę lub łąkę. Przestrze- 
gać tylko należy aby nieobłamywano świeżych gałęzi, 
oraz aby pod znaczenie gałęzi nie pociągano części drzew 
grubszych wymiarów, pospolicie zaś za takie liczą się 


te. 


grube od 2-3 cali, jak najmnićj przestrzegać aby kopa- 
nie karpiny odbywało się bez niszczenia młodzieży i z 
obowiązkiem zarównania dołów.. 

Prawo pobierania drzewa suchego częstokroć samo 
przez się lub przez dopuszczony i przedawniony zwyczaj 
stosuje się i do drzew suchych stojących, a w takim razie 
służebnością wyrębu suchego drzewa nazwane być winno. 
Bywa czasem ograniczone wskazaniem pewnej grubo- 
ści do jakićj brać go wolno. Gdzie niema odbytu na 
podobne drzewo, nie jest szkodliwóm podobne prawo: 
w przeciwnym razie pożądanóm jest jego usunięcie 
jako przeszkadzające należytćj trzebieży, albowiem nie- 
można jéj dokonywać jak to należy wówczas, gdy drzewo 

przytłumione, lecz takowe, do czasu uschnięcia pozosta- 
wiać się musi dla uprzywiłejowanych.  Oerklowanie 
drzew, podcinanie gałęzi i. tp. uszkodzenia powodują 
uschnięcie drzew, i bywają wtym celu spełniane przez 
uprzywilejowanych dla pomnożenia ilości: drzewa suchego 
tego więc przestrzegać należy i w ogólności jeśli drzewo 
suche właścicielowi przydatnóm jest, lepićj będzie zamie- 
nić podobną służebność. i w miejsce suchego dać odpo- 
wiednią ilość innego drzewa. 

Przywiłćj brania drzewa ze starości lub burzą po- 
walanegoiw tym stanie psującego się, nie jest szkodli- 
wym, albowiem właściciel lasu, nie jest obowiązanym 
drzewo stare trzymać na pniu tak długo dopóki się nie 
powali, powalone zaś może uprzątać zanim zepsuje się, 
zresztą w rządnych gospodarstwach podobne powały i 
psucie się niema miejsca. 

Prawo brania pni przez wicher złamanych jeśli roz- 
ciąga się do gałęzi, wierzchołków lub części pnia przez 
wicher zupełnie oddzielonych nie jest szkodliwóm, bo 
ilość takiego drzewa niewielka i łatwe skontrolowanie 
poboru, jeśli zaś rozciąga się w ogólności do wiatrołomów 
pod które zalicza się i drzewo przez wicher naruszone, 
pochylone, wówczas skontrolowanie poboru trudne i pra- 
wo podobne jest dla obu stron niedogodne, dla właścicie- 
law tém że trudno nakreślić i dopilnować granie służe- 
bności, dla uprzywilejowanego w tém że nieregularny 
jest pobór, albowiem wiatrołomny perjodycznie tylko, 
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następują. pożądanóćm jest tedy okupić podobne prawo 
wydzieleniem pewnej ilości drzewa. ; 
Pobór drzewa suchego lub powalonego nie może 
być większym nad rzeczywistą potrzebę i z téj zasady 
wychodzi się, jeśli przez nadzwyczajne przypadki z burz, 
pożarów, owadów, wylew wód i.t. p. na raz znaczna 
massa drzewa suchego ‘znajdzie się, niemoże tedy uprzy- 
- wilejowany mieć pretensji do zaboru o tyle o ile zbywa 


-~ mad potrzebę uprzywilejowanngo; nie można bowiem 
_ przypuścić żeby właściciel nadając prawo służebności 


' zrzekł się całego z lasu dochodu. 

W ogólności nadane prawa do żądania drzewa na- 
leży utrzymywać w pewnych granicach i bezprawuego 
ich przekroczenia nie dopuszczać.  Uprzywiiejowany 
poddać się winien wszystkiem używanym w kraju gospo- 
darczym urządzeniom których od każdego dobrego go- 
spodarza żądać można, a które obojętne w czasie nada- 
nia przywileju z powodu owczesnego obszaru i zamożno- 
ści lasów, dziś z ich umniejszeniem stały się koniecz - 
nemi 

Już wyżćj przytoczyliśmy niektóre ograniczenia i 
porządki, tu zaś przywiedziemy następne jeszcze. 

Na przód oznaczyć należy czas stały do wykonywa- 
nia prawa służebności aby oficjalista mógł być przyto- 
nym, wśkazać stałe dnie w tygodniu do poboru drzewa, 
porę nozną wyłączyć (dzienną stanowi czas od wschodu 
do zachodu słońca) również wyłączyć dnie świąteczne 
czas potrzebny ofiejalistom do nadzoru i wykonywania 
upraw lasowych, co nie będzie uciążliwem dla uprzywi- 
lejowanych skoro uprawy to przypadają w czasie robót 
około roli. Wogólności zaś jak pożądanóm jest aby u- 
przywilejowani swe prawo wykonywali tylko w czasie 
otwarcia lasów tj. od początku Października do końca 
Marca tak znowu nie jest koniecznóm ani właściwóm roz- 
ciągać tę zasadę do zbórki gałęzi, drobnego leżałego 
drzewa, których pobór nie tylko że latem nie zrządza 
lasom szkody ale w zimnie śniegiem częstokroć jest 
utrudzone tak że nie jest się w stanie zebrać ilości po- 
trzebnćj na zapąs letni. 

Powtóre narzędzia albo źadne, albo przywilejem 
tylko wskazane dopuszczać. Niepotrzebną jest siekiera 
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gdzie uprzywilejowani leżący tylko przedmiot mają pra- 
wo brać, rydel i motyka potrzebne tylko do karpiny, pi- 
ła szkodliwą że słaby odgłos daje, łatwićj tedy nią zrzą- 
dzić szkodę. 

'Potrzecie. ` Nie dopuszcząć przekroczenia miary 
w poborze. 

Nakoniec. Przestrzegać użycia na właściwy cel, ipil- 
nować aby uprzywilejowani drzewa na ich własne potrze- 
by udzielonego nie sprzedawali, zamieniali lub darowali; 
inaczćj pobór nie miałby granic. 


B. Prawo Pastwiska. 


Prawo pasania bydła w lasach jak dawnićj przy zby- 
tecznéj obfitości lasów i mniejszćj ilości bydła nie było - 
szkodliwóm tak dziś z odmianą powyższych okoliczności 
należnemu gospodarstwu leśnemu na przeszkodzie stoi, 
a zwłaszcza w lasach liściowych. 

Jakkolwiek jednakże możnaby stawić ogólną zasadę 
aby paszy w lasach niedopuszczać wszelako są wyjątkowe 
położenia w których pasza nietylko dopuszczoną być po- 
winna, lecz dozwoloną być może bez szkody dla lasów, 
chociaż bowiem pożądanóm jest w gospodarstwie rolnóm 
aby bydło i latem w oborach pasione było tak dla nawo- 
zu jako i nabiału, którego nie przysparza leśna cienista 
pasza i trudzenie się bydła za jéj wyszukaniem, wszelako 
niewszędzie okoliczności lub grunta dozwalają hodować 
rośliny pastewne, ani taki systemat odrazu wprowadzić 
się da, w obszernych zaś lasach a nawet każdych należy- 
cie gospodarowanych tylko pewna proporcjonalna i zwy- 
kle łączna przestrzeń pod zagajenie przychodzi, na reszcie 
zaś przestrzeni pasza bez złych następstw dozwoloną być 
może. Zagajenie tylko winno być należyte i skuteczne, 
zwłaszcza w młodzieży liściowćj w którćj dla ogryzania 
liści bydło nagina 15—20 stóp długie młode drzewka lub 
odrośle. > 

Jeśli zaś lasy są zbyt nieregularne tak że plan go- 
spodarczy przepisać musi użytkowanie niemal po całéj 
przestrzeni, gdzie więc zagajniki nie są skupione, a pasza 
należy się prawem służebności lepićj jest okupić się z te- 
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go prawa stosownóm wydzieleniem przestrzeni na pastwi- 
sko, korzyść bowiem będzie obustronną, właściciel doho- 
E duje się lepszego lasu, nprzywilejowany zyska pastwisko 
j bezdrzewne zatém pożyteczniejsze. Szkodliwość' paszy 
nieograniczonćj dawno już uznana, dla tego służebność 
jéj radzono ograniczyć i w tym celu podawano różne 
a środki mianowicie oznaczyć wiek drzewostanów do jakie- 
| SAW: go ma trwać zagajenie albo też pewną część przestrzeni 
i “Tasu celem jéj zagajenia czyli wyłączenia z pod paszy. Ni 
œ | jeden ni drugi środek nie okazał się trafnym, czas bo- 
~ wiem zagajenia pod względem wieku jest nader różnym 
bo zawisłym od prędszego lub powolniejszego wzrostu ró- 
żnych gatunków drzewa przy skróceniu przez właściciela 
kolei, uprzywilejowani szkodować by mogli w swóm pra- 
wie; przestrzeni do zagajenia również stale oznaczyć się 
nieda, zawisła bowiem nietylko od gatunku drzewa ale 
i od kolei i wcześniejszego lub późniejszego obsiania się 
cięć; np. w kolei lat 120 jeśliby gatunek dany drzewa 
: wymagał zagajenia do lat 20 wówczas !/, przestrzeni po- 
a trzebowałaby wolną być od paszy, ale jeśli obsiew opóżni 
; się np. Q lat 5 czyli że 25 lat upłynie od wykonania rębu 
do czasu w którym młodzież będzie miała lat 20, w ta- 
kim razie nie 1⁄% ale 1/, powierzchni zagajoną być musi. 
Wychodząc z tćj zasady że pasza leśna, jeśli w szcze- 
gólnym przywileju lub układzie inaczćj nie postanowiono, 
uważaną być winna jako użytek uboczny, podrzędny 
uprawie drzew, prawo postanowiło: 
że lasom taką zawsze należy zapewnić ochronę ja- 
ka do wyhodowania dobrych drzewostanów, podług 
prawideł gospodarczych koniecznie jest potrzebną. 
Wszelako z przyzwoitym względem na prawo służeb- 
ności paszy, którego nadwerężać nie powinien ni dowol- 
nóm wycinaniem obszernych przestrzeni zatóm ich nad- 
miernóm zagajeniem, ni zaniedbaniem upraw i przedłuża - 
niem przez to czasu zagajenia. Tóm bardzićj nie jest 
możaym właściciel zamieniać las wysokopienny w długićj 
kolei na niskopienny w krótkićj np. 30 letnićj w jakićj 
zwykle większa półowa przestrzeni zagajenia wymaga. .. 
Oprócz tego źe powstała młodzież przez odpowiedni 
przeciąg czasu od paszy przez uprzywilejowanych oszczę - 
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dzaną być winna, zachodzą jeszcze potrzeby innych ogra- 
niczeń mianowicie: 

Kozy za wszech miar szkodliwe, w zupełności do pa- 
szy w lasach dopuszczane być nie powinny. Bydło nie- 
samopas, pojedynczo ale tylko pod dozorem dorosłego 
pasterza pasione być powinno i to w dzień—nie w nocy, . 
a w ostatnim razie tylko w ogrodzonych miejscach. Nie 
wolno pasać większćj ilości bydła, nad tęjaka prawem lu) 
przez używanie ustanowioną została, bez względu na po- 
mnażające się siedziby, ludność i bydło. W razie jeśli 
ilość jest wątpliwą, prawo stanowi taką, jaka w zimie z pa- 
szy gruntowój utrzymaną być może. Nie liczy się młode 
przy cycku będące. Prawo paszy obcym odstępowane 
lub odnajmowane być nie może—chore od pastwiska wy- 
łącza się. Nie jest obowiązanym właściciel hodować la- 
sy obrzednio dla porostu trawy, przeciwnie powinien 
w zupełnem zwarciu je hodować, choć takowe nie dopu- 
szcza wzrostu trawy. Na właściwych tylko pastwiskach 
polnych i polach odłogiem leżących, które drzewami bez 
zagajenia obsadzane być mogą, należy je tak rzadko ho- 
dować, aby wzrostowi trawy nie przeszkadzały. Właściciel 
lasu obowiązany jest utrzymywać przegony otwarte, wła- 
ściwe dla gatunku bydła, mianowicie niemokre—nie ba- 
gniste dla owiec, nie po przykrych górach dla bydła ro- 
gatego, nie otaczać zagajnikami przestrzeń do paszy na- 
leżną lub stósowny wygon przez nie urządzić i ogrodzić, 
ustalone wydmy, groble, nadbrzeża rzek, niwy i łąki na 
las zapuszczone, wolne są od paszy. 

Przy stanowieniu planu gospodarczego dla lasu, na- 
leży zawczasu wskazać w nim przybliżenie czas i prze- 
strzeń do zagajenia, już dla tego aby właściciel sam miał 
wyobrażenie i przekonanie: czy nie nadweręży prawa do 
paszy, już dla tego aby na przypadek sporów lub zarzu- 
tów ze strony uprzywilejowanych, mógł dowodnie prze- 
konać kogo należy, o uwzględnieniu prawa. 

Przy stanowieniu tego planu uwzględnić należy: 

SZ a). Granice przestrzeni należnych do paszy różnym 
uprzywilejowanym. 
b). Gatunek bydła. 
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c). Wygony, ze względu na miejsca zkąd trzody pę- 
dzone będą. 

d). Pastwiska nadzwyczajne. 

ad a. Gdy kilku gminom, właścicielom lub dzierżaw- 
com służy prawo pasania bydła w lesie, ci zwykle dzielą 

* się przestrzenią, stósownie do położenia siedzib, choćby 

taki podział nie wynikał z określenia ich praw do paszy. 
Jeśli ten podział prawem określony jest, właściciel obo- 
wiązany uwzględnić go przy stanowieniu gospodarstwa, 
takie zaprowadzając: aby każda zuprzywilejowanych stron, 
z paszy dogodnie korzystać mogła, w przeciwnym razie 
zastrzedz sobie powinien: że własnowolny podział prze- 
strzeni do paszy, nie będzie mu tamować należnego urzą- 
dzenia i prowadzenia cięć. 

ad b. Co do gatunku bydła. Bydło pociągowe, jak 
konie i woły robocze, potrzebują żyzniejszćj i obfitszćj pa- 
szy, aniżeli krowy i woły na opas,—dla owiec właściwe są 
tylko suche miejsca i wzgórki—nie znoszą paszy z tłustych 
gruntów i wilgotnych nizin, jakie lubi bydło rogate, na 
powyższe przeto okoliczności wzgląd mieć należy przy 
urządzeniu cięć w lasach, mających częścią grunt wilgotny 
częścią wysoki. Itak np. gdybyśmy odrazu wszystkie 
wzgórza zagaili, pasza owiec stałaby się niemożebną i prze- 
'ciwnie, jeśli niziny wszystkie zostaną zagajonć, bydło ro- 
gate nie znajdzie dla siebie paszy na wzgórkacb. 

ad c. Każdy uprzywilejowany ma prawo żądać: aby 
nie był w potrzebie pędzenia trzód na dalekie pastwiska 
Jub wązkiemi wygonami. Dalekość szkodzi dojnym kro- 
wom, wązkie i pył wznoszące wygony,szkodliwe są owcom. 
O ile tylko możebnem jest, powinien właściciel lasu 
uwzględniać powyższe okoliczności przy zaprowadzaniu 
gospodarstwa leśnego. 

ad d. Trafiają się prawa do paszy w przypadkach 
nadzwyczajnych, jak np. gdy zwyczajne pastwiska w doli- 
nach rzecznych położone ulegają zalewom. [I takie pra- 
wo przy zagospodarowaniu lasów, stósownie uwzględnić 
należy. 

Jak dla oznaczenia czasu potrzebnój dla lasów ochro- 3 
ny od paszy, jako i dla tego aby wiedzieć: jakie przyzwo- 
lenia, choć nieobowiązkowe dla uprzywilejowanych uczy- 


83 


nić można, powinniśmy znać w jakim stosunku pastwiska 
mnićj lub więcćj dla lasów szkodliwemi być mogą. Nie- 
obowiązkowe te przyzwolenia, radzimy z tego względu: że 
uprzywilejowany doznając ze strony właściciela względne 
uznanie jego potrzeb, nietylko ze swćj strony unikać bę- 
dzie zrządzenia szkód w lasach, ale wzajemnie bez sprze- 
ciwienia się, większe przestrzenie zagaić dozwoli, co czę- 
stokroć koniecznem jest dla lasów nieregularnych. W ogó- 
le wzajemne uznanie słuszności, szanowanie cudzych 
praw, przyjazne uprzedzenie życzeń, jest zawsze pożytecz- 
niejsze dla lasów i społeczeństwa, jak zbytnia surowość 
i ścisłe bardzo tłómaczenie litery prawa. 

Większa lub mniejsza, dłuższa lub krótsza potrzeba 
ochrony drzew od paszy, zależy od następujących okoli- 
czności. z 

a). Od gruntu. Gdzie dużo i przyjemnych dla bydta 
rośnie traw iziół, drzewa bezpieczniejsze są od uszkodze- 
nia. Na dobrym gruncie, drzewa prędzćj dochodzą wiel- 
kości od szkody ubezpieczającćj. 

b). Od drzewostanów. Gdzie zwarcie ich większe, 
cieniem niedopuszcza wzrostu trawy, a gdzie wiek nie- 
równy i dużo znajduje się drzew młodszych liściowych, 
tam szkody większe zrządza paszą. 

c). Wżelość i nałóg pasącego się bydła, wpływa na 
stopień szkodliwości. (Grdzie mało paszy w stosunku do 
ilości bydła, to zrządzać będzie szkody w drzewostanie 
bydło nawykłe do paszy z liści. 

dj. O szkodliwości pasania bydła pospołu z owcami, 
była mowa w uprawie lasów, w ustępie o zagajeniu. 

e). Liście dębu, wiązu, lipy—lubi bydło i przekłada 
nad olszowe i brzozowe. To wyrodzi potrzebę dłuższego 
zagajenia, zwłaszcza wolno rosnącćj dębiny. 

f). Pora roku również tu wpływ wywiera. W zagaj- 
nikach iglastych, na jesień bydło mnićj zrządza szkody 
aniżeli na wiosnę, gdy puszczą majowe pędy; bukowe liście 
w jesieni twarde i bez soku bydło nie narusza; z dębu 
zaś w każdćj porze. Olsza dopiero od połowy Sierpnia 
narażona jest na szkody, a wierzba w jesięni więcćj od 
paszy cierpi aniżeli ną wiosnę. 
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g): Gatunek bydła. Owce i świnie najwcześnićj, po 
nich bydła rogate, konie najpóźnićj do lasu puszczane 
być mogą. 

h). Jeśli właściciel lub urzędnik leśny, ma moc kiero- 
wać szczegółowem wykonywaniem służebności pastwiska, 
może też i wcześnićj dopuścić paszy na miejscach zagajo- 
nych, albowiem w razie dostrzeżonćj szkodliwości paszy, 
będzie w możności zabronić jéj, w przeciwnym razie za- 
_ gajenie musi być dłuższe. 

_ Przypadki powodować mogące potrzebę wzbronienia 
paszy w miejscach już dozwolonych, mogą być następne. 

1). W czasie mokrego powietrza, ponieważ wówczas 
bydło chętnićj liśćmi zdrzew, aniżeli trawą żywi się. 

2). Gdy na parnem miejscu bydło leży lub dłuższy 
czas trzymane bywa, wówczas ogryza drzewa. 

8). Podczas rosy pasza szkodliwsza jest, zwłaszcza 
"gdy bydło zgłodniałe z obory wychodzi. 

W ogólności większe można czynić przyzwolenia co 
do paszy, jeśli zagajniki do $-go Jana zamknięte być ma- 
ją i tylko w lecie lub na jesieni pasza żądaną jest, jeśli 
bydło tak długo tylko pasie się, dopóki świeżą dla siebie 
znajdzie trawę, jeśli z łatwością dopilnować się da, że by- 
dło nie w ściśniętych gromadach, niezbyt prędko ani zbyt 
przeciągle w jednem miejscu przepędzanem będzie. 

Okazuje się tedy, że trudno jest oznaczyć dokładnie 
czas ochrony od paszy bydła, w średniem zaś przecięciu 
przyjmuje się: 


W lasach wysokopiennych: niskopiennych: 
dla Dębu lat 1.5-=>3007]500050 5% 10—16 
„ Buku » I DEEZD:E BO ZSEE 12—18 
3 OISZY:-., IEEE SB E E SAS E 3— 8 
KOBTZOZY 12—15 +. 8—12 


|» Bośny ;, 16—20 dla Leszczyny 10—16 
„ Świerku, Jodły lat 16—25 | „ Wierzby 58 
» Modrzewiu » 12—20 |, Mr 10—14 

gatunków e 
W razie niedostatku paszy, wychodząc z zasad wza- 
jemnćj względności, o jakićj wyżćj mówiono, możnaby 
dozwalać ją z uwagą na następne okoliczności: 
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Na świeżych obsiewach świerkowych, w równinach, 
w pierwszych 3—4 latach, gdy rośliny drzewne wolno 
i kępiasto stoją, można nie gromadnie paść bydło, lecz 
tylko tak długo, dopóki jest trawa. Przez zagajniki so» 
snówe można niekiedy przepędzać bydło i owce od mie- 
siąca Sierpnia poczynając, gdy już bujniejsze są pędy. 
Gdzie owce i w zimie do lasu pędzone bywają, wstrzymać 
się od tego gdy śnieg pada, zaś w Marcu do połowy Kwie- 
tnia, nie zrządzają szkody drzewom znajdując inne poży- 
wienie. 

W zagajnikach bukowych 8—10 letnich, można dopu- 
szczać paszy we Wrześniu. 

Przez młodzież brzozową, olszową 2 —3 stóp wysoką, 
jeśli wśród nićj jest pasza dla bydła, można je pojedynczo 
przepędza Ć. : 

Wszystkie ¿nne gatunki, osobliwie buki łeszczynę, do- 
póki liściami okryte są, należy troskliwie ochraniać i tyl- 
ko w późnćj jesieni oraz wczas na wiosnę, owce przez nie 
przepędzać można. 

"W zagajnikach modrzewiowych, w czasie zrzucania li- 
ści, moźna dopuścić paszy owiec. 

Wszelako we wszystkich powyższych razach niezbę- 
dnemi są warunkami: spokojne, pojedyncze przepędzanie 
' 1 dostateczne pożywienie. 

* W razie zniszczenia lasów z przyczyn przypadko- 
wych, właściciel ma prawo do obszerniejszego zagajenia, 
zastrzega tylko prawo, aby uprzywilejowany w takim ra- 
zie miał paszę w lasach dla bydła nieodbicie do gospo- 
darstwa potrzebnego. Za umyślne lub z niedbalstwa pa- 
sterzy wpadania bydła do zagajników, przepisy leśne sta- 
nowią kary oraz zwrot wartości zrządzonćj szkody i wszela- 
ko jest znowu obowiązkiem właściciela lasu, zrobić wszy- 
stko eo potrzeba, aby mimowolne przestąpienie zagajni- 
ków miejsca mieć nie mogło. Te więc oznaczone być win- 
ny rowkami, tablicami, wiechami i t. p. znakami, wygony 
i trytwy, należy ogrodzić, małe zagajniki wśród pastwisk 
tak obwarować, aby bydło wstrzymane być mogło bez po- 
mocy pasterza, któraby w takim razie inaczćj nie podoła- 
ła. Oznaczanie zagajników eo wiosnę odnawiać. 
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C. Prawo stanożęcia i zbierania trawy. 


Służebność ta, nie wypływa bynajmnićj z prawa pa- 
stwiska, ale jest odrębna i trafia się tam, gdzie są obszer- 
ne biełe, bagniska, niziny zalewane ismugi między olszyną. 

Służebność ta wtenczas tylko może być dopuszczoną, 
jeśli będzie zastrzeżenie: że w każdem miejscu nie prędzój 
sianożęcie może być rozpoczęte, dopóki drzewa nie dojdą 
do takićj grubości, że jnż kosa i sierp szkodzić im nie 
mogą, a wówczas nawet będzie korzystną dla ogółu, tra- 
wa bowiem niepotrzebna lasom, stanowi znakomitą pomoc 
w utrzymaniu bydła przez zimę. 

; Ważniejsze ostróżności w tym względzie są następu- 
jące: 

1). Gdzie młodzież drzewna między trawą ukrywa 
się jeszcze, kosić ją nie wolno, można ją wyrywać z ostróż- 
nością, a na małych placach wyrzynać sierpem i to nie 
gładkim ale ząbkowanym. ; 

2). Samo zbieranie trawy, dozwalać tylko za assygna- 
timi w czasie i miejscu wskazanych, pod dozorem officja- 
isty. 

3). Ilość powinna być oznaczoną. 

4). Wykonanie tylko w dzień dopuszczać. 


D. Prawo ściągania liści z drzew i zgrabywania 
ściotki. 


Prawo to w dwojakim celu jest wykonywane. 

1. albo ściągane są liście z drzew na paszę, 

2. albo zgrabywane są opadłe liście lub igły, a z zie- 
mi mech, porosty, zielska i inne rośliny, które służyć ma- 
ją na nawóz i podściołkę, co właśnie nazywa się zgraby- 
waniem ściołki. ; 

Prawo ściągania liści rzadko się trafia i to w lasach 
tylko niskopiennych, a może być tak ograniczone, że stó- 
sować się będzie do porębów w roku następnym do cięcia 
przypadających, zatem nie będzie szkodliwe aby tylko 
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dopilnować, iżby kradzież z innych oddziałów nie miała 
miejsca, z powodu trudnego skontrolowania. 

Grabienie ściołki, w każdym razie już więcćj już 
mnićj szkodiiwe, odbiera bowiem cząstki organiczne zie- 
mię zasilać powinne, wraz z niem nasienie drzewne, 0d- 
słania ziemię lub i korzenie drzew na działanie słońca, 
przy samem grabieniu uszkadza korzenie, a wśród mło- 
dzieży drobnćj dokonywane—takową podrywa. Pożąda- 
nem tedy jest uwolnienie lasów od podobnego prawa; 
rzadki wszelako jest przypadek, aby to nastąpić mogło 
bez większych strat dla gospodarstwa rolnego, aniżeli 
przynosi gospodarstwu leśnemu. Potrzebne są wszelako 
w takim razie następne ograniczenia 

1. Wskazanie miejsca na zgrabywanie ściołki, nale- 
żeć powinno do gospodarza leśnego, który to dopełni ze 

“względem na mniejszą szkodliwość. 

9. Ilość ściółki powinna być określoną na fury. 

3. Zgrabywanie nie żelaznemi ale drewnianemi do- 
konywać grabiamii to nie do nagićj ziemi, ale z pozosta- 
wieniem niejakićj ilości opadłego liścia lub igieł. 

4, Zbieranie ściółki odbywać się powinno w stałe 
umówione dnie. Pora reku, zdaje się, że nie wpływa wtéj 
mierze, wszelako możnaby sądzić: że ze względu tak na ła- 
twość zgrabywania i jéj lekkość do transportu, jak nie- 
mniój z uwagi pod pozycją 3-cią przywiedzionćj, aby niejaką 
ilość zostawić, iżby ziemi i kórzeni nie odsłaniać zby- 
tnie — właściwszą będzie pora letnia aniżeli wiosenna 
i jesienna niepogodna, podczas których Ściółka kłębami 
zbiera się pod grabie. 

5. Wartość fury ściółki, winna być stale oznaczoną, 
a udeterminowaną z porównania Z wartością słomy i na- 
wozu, aby za nieprawna pobranie, kary według tćj ceny 
oznaczyć można było. 

Nareszcie prawo zgrabywania ściółki, nie daje ogra- 
niczyć się do tćjilości koni, jakaby tylko potrzebną była przy 
zakazie sprzedawania słomy i siana, albowiem ten zakaz 
nie daj» się usprawiedliwić dla samego dobra kraju, któ- 
re już to wymaga możności utrzymania koni pocztowych, 
wojskowych, fabrycznych—już to każe mieć wzgląd na 
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uboższą klassę, dla którćj sprzedaż słomy lub siana, sta- 
nowi częstokroć jedyny dochód pieniężny. 


HE. Prawo wydzieramia (rznięcia) darni. 


Prawo to jest szkodliwsze od zgrabywania ściółki, 
albowiem z pokrywą roślinną, zabiera się i warstwa uro- 
dzajna ziemi, ograniczenia w wykonywaniu tego prawa 
winny być mnićj więcéj te same, co podane dla zgraby- 
wania ściółki, kontrollę ścisłą nad poborem rozciągnąć 
należy, a wskazując miejsca do rznięcia darni, wyłączać 
dystanse do koła pniów tak obszerne, jak tego wymagają 
korzenie drzew, a lepićj jeszcze na 6—10 stóp od obwodu 
powierzchni ocienioućj, (która wynajduje się spuszczając 
linje do ziemi prostopadłe, do najdalój wystających koń- 
czyn korzeni). 


F. Prawo wypasu trzody chlewnej. 


Prawo to zasadza się na użytkowaniu z owoców drzew, 
jak bukwi iżołędzi i dwojako się wykonywa to jest: uprzy- 
wilejowany albo ma prawo w ogóle do owoców leśnych, 
albo tylko ma prawo żądać bezpłatnego w lesie wypasu 
pewnćj ilości trzody chlewnój. 

Prawo to nader szkodliwe dla gospodarstwa, bo zmu- 
sza do hodowania drzew obrzednio, zatćm uwolnienie się 
od niego jest pożądanem, ograniczenia zaś będą takie sa- 
me, jak są podane w nauce użytkowania z lasów, przy 
wypuszczaniu na wypas ża opłatą. 


G. Prawo wypalania smoły. 


Prawo to znane pod nazwą „prawo mażne” nadaje 
możność wydobywania karpiny sosnowój na smołę, bądź 
to bezpłatnie, bądź za opłatą, częstokroć prawo to zapew- 
nia jeszcze potrzebną ilość drzewa oraz rolę i łąkę, 

„__ Dzisiejszemu gospodarstwu rządnemu jest ono na 
, przeszkodzie— dziś bowiem w rębach prędzćj następuje 
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obsiew aniżeli to miało miejsce przy plądrującem z lasów 
użytkowaniu, a bez uszkodzenia tćj młodzieży, niepodob= 
na pniów dobywać, świeżo zaś kopane, mnićj są przydatne 
na smołę. Okupienie tedy podobnego prawa jest pożąda- 
nem i nie trudnem przez spłacenie wartości kapitalnćj 
dochodu jaki ma uprzywilejowany, ograniczenia zaś zale- 
żą od szczegółów nadaniem określonych. (Co zaś przy 
wykonywaniu téj służebności jest pożądanem, rozebranem 
jest w nauce użytkowania z drzew, tam gdzie mowa 
o sokach drzewnych. W ogólności zaś praw » takie nie- 
może stawać na przeszkodzie należytemu utrzymaniu 
lasów. 


H. Prawo zbierania żywicy, smołki, kopcema t ro- 
bienia sadzy. 


Do prawa zbierania żywicy ze świerków i sosen na 
szewską smołę i kopcenia sadzy, stósuje się to samo co 
się powiedziało o prawie pędzenia smoły i jego okupienie 
jest pożądanem, szezegóły zaś ograniczeń, zrozumiane bę- 
dą z warunków użytkowania z żywicy, o czem mowa 
jest w nauce użytkowania z drzewa; wszelako czynione 
być winny z uwagą na osnowę nadania przywileju, tu zaś 
przytoczymy: że koniecznym ograniczeniom wypływają- 
cym z potrzeby utrzymania lasów, uprzywilejowani do 
zbierania żywicy zawsze i wszędzie bezwzględnie ulegać 
powinni. 


1. Prawo sianowiska i pojenia bydła— Prawo skła- 
dów w cudzym lesie (prawo wystawy). 


Prawo stanowiska bydła w cudzym lesie, czy to w za- 
grodach czy w wystawionych na ten cel budowlach, nie 
wypływa z prawa pastwiska, ale jest odrębne idopuszczo- 
ne być powinno tylko, jeśli opiera się na dokumentach 
albo przedawnionem prawie używalności i wkłada na 
właściciela lasów, obowiązek stanowiska takie nietylko 
nie zabudowywać, ani lasem uprawiać—ale utrzymać ze - 
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wsząd dostęp do niego i potrzebną otwartą doskonałą 
przestrzeń dla wypuszczenia i wypędzania bydła ze sta- 
nowiska. Prawo to choć uciążliwe, wszelako usunąć się 
nieda, jeśli pastwisko odległe od zabudowań, czyni koniecz- 
nem takie stanowiska. 

Prawo pojenia bydła, wypływa powszechnie i wiąże 
się z prawem pastwiska lub wypasu trzody, wszelako 
zdarza się, żetylko do samego pojenia obcy właściciel 
prawo mieć może. Właściciela lasu obowiązkiem jest 
dopuczczać pojenia, choćby około wody zagajniki przy pa- 
dły, jeśli tój wody niema w innem miejscu, a równie bli- 
skiem i dogodnem, do uprzywilejowanego zaś należy stu- 
dnie, doły wodne i przystęp do nich w nalężytym utrzy- 
mywać stanie—osnowa nadania przywileju, inaczćj tego 
nieoznacza. 

Prawo składów w lesie, daje uprzywilejowanamu moc 
składania w pewnem miejscu (wystawą zwanem), drzewa 
w obcym lesie wyciętego— pociąga Za sobą obowiązek 
utrzymywania wolno tych przestrzestrzeni oraz dróg do 
nich prowadzących. Pożądanem jest określić stale ob- 
szerność wystawy, a zwłaszcza szczegółowo umówić się, 
jeśliby prawo to odnosiło się nie do stałych, ale zmien- 
nych miejsc, jak to ma miejsce przy smugach i nizinach, 
z których drzewo zaraz na górkę wyprowadzać trzeba. 


K. Prawo drogi czyli przejazdu i przechodu przez 
obcy las. 


Drogi przez lasy są rozmaite, mianowicie: bite (Sz0- 
sy), gościńce, drogi poboczne między wsiami, leśne dla 
płodów z lasów pochodzących. Ostatnie są najliczniejsze. 

Drogi publiczne zostają pod zarządem policji krajo- 
wój, bez jój wiedzy nie mogą żadnym ulegać zmianom, 
a do nich właściciel, do bezpłatnój pomocy w budowie 
lub utrzymaniu nie wyłącznie lecz o tyle tylko obowiąza- 
ny, 0 ile z rozkładu nań wypadnie—daje z obowiązku ale 
za wynagrodzeniem żwir i kamienie, ma oraz prawo do 
wynagrodzenia strat przy rozprzestrzenieniu i poprawie 
takich dróg wynikłe. 
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Obowiązki Administracji leśnéj co do dróg są nastę- 
pne. 

a). W cięciach na drogi drzewa nie spuszczać, 

b). Przez burze powalone drzewa z drogi uprzątać. 

c). Od zasłony przez drzewa oswobadzać drogi, aby 
schły, a gałęzie wyrastające nad drogą obcinać, aby wo- 
zom naładowanym nie przeszkadzały. 

d). O uszkodzonych mostach, wyrwach, dziurach, 
wogóle o przeszkodach w komunikacji, zaraz donosić wła- 
dzy policyjnój. 

e). Nie zakazywać samowolnie żadnych kommunika- 
cyjnych dróg—jeśli zaś z widoków leśnych, pożądanem 
było zmienienie kierunku drogi, może to nastąpić jeśli 
potrzebujący téj drogi, przez zmianę nie będą narażeni na 
niewygodę, a nadto zmieniającego ciąży koszt przemiany 
drogi t. j. przysposobienia nowonaznaczonćj do należytćj 
kommunikacji, obcy jednak obowiązani są przyłożyć się 
do przysposobienia nowćj drogi leśnćj skoro ztąd korzy- 
ści odnoszą. ż 

Co do dróg wyłącznie leśnych, jakkolwiek nikt obcy 
nie powinien jeżdzić niemi, a tómbardzićj chodzić po le- 
sie, wszelako właściciel lasu powinien mieć wzgląd na to: 
aby dróg dostateczna była ilość i wymagać nie może, aby 
aż ściółkę lub zbiórkę, takowe do dróg wy- 
nosił. 

W równinach i suchych miejscach, właściwemi i do- 
godnemi będą drogi na linjach dzielących lasy. 

Naprawa dróg leśnych jest obowiązkiem właścicieli, 
o ile ci sami znich korzystają, jeśli zaś służą i dla uprzy- 
wilejowanych—tych pomocy żądać ma prawo, drogi zaś 
wyłącznie uprzywilejowanym służące, ci własną siłą w do- 
brym stanie utrzymać mają interes i obowiązek. ` 

W gruntach gliniastych, drogi winny być szerokie, 


dla łatwości obsychania i możności wymijania tworzących 


się nierówności. 

* Przechodnie bydło, pędzone być wiano drogami głów- 
nemi i kommunikacyjnemi, bez przekroczenia szerokości, 
wszelako niebyłoby właściwem wzbraniać, a tómbardzićj 
karać, jeśli bydło wyjdzie za szerokość lub spoczynek bę- 
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dzie mu dozwolony przy drodze w miejscach nieszkodli- 
wych dla lasu. 
Prawo drogi nie może być zniesione. 


L. Prawo wybierania kamieni, kopania gliny, 
żwiru i piasku w cudzym lesie. 


Prawa powyższe, służą tylko na mocy wyraźnego na- 
dania. Rządy wszelako zachowują sobie prawo brania 
materjałów do budowy dróg, jednakże za wynagrodzeniem, 

Szkodliwość powyższych praw na tem zasadza się: że 
ziemia zkąd brane są kamienie, glina, żwir, piasek—stra- 
cone są dla produkcji drzewnćj i że drogi do takich 
miejsc utrzymywane być muszą. 

Dopóki dawne kopalnie dostarczają tych materjałów, 
ani właściciel wzbraniać ich, ani uprzywilejowany innych 
zakładać nie mają prawa. Wskazanie innych miejsc na- 
_ leży do właściciela i czynione być winno bez narażenia 
uprzywilejowanych na niedogodności. 

Dozorujących lasu, jako mających policyjną w lasach 
. władzę, obowiązkiem jest przestrzegać: aby doły w miej- 
scach przez ludzi i zwierzęta uczęszczanych, obarjerowa- 
ne alho niepotrzebne zarównane były—i w tój mierze od- 
nosić się powinien do władz policyjnych; dozór leśny tak- 
że zapobiedz powinien nieszczęściom często przytrafiają- 
cym się, przez zasypywanie ziemią robotników w dołach 
pracujących. 


ROZDZIAŁ IV. 


© zniesieniu służebności 
leśnych. 


_ Służebności, jak każde inne prawa, powinny być sza- 
nowane, jeśli zaś przy zmieniających się stosunkach go- 
spodarstwa rolnego i leśnego —w braku ograniczeń lub 
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z jakich bądź powodów stały się szkodliwemi czy to dla 
„ właściciela lasów czy dla dobra kraju, należy dążyć do ich 
usunięcia przez stósowne wynagrodzenie uprzywilejowa- 
nych lub sprawiedliwe ograniczenie. 

W téj mierze nastręczają się następujące uwagi 
Wiadomem już jest, o prawie sejmowem z r. 1830, które. 
wskazuje możność i zasady do zniesienia lub ogranicze- 
nia służebności. Prawo to stanowi moc i dozwolenie na 
stronę właściciela, zaś na uprzywilejowanych wkłada 
obowiązek poddania się sprawiedliwemu ograniczeniu lub 
wynagrodzeniu, niestanowi zaś bynajmnićj obowiązku 
aby właściciel od służebności uwolnił się i to jest właści- 
wem; chociaż bowiem jest interessem i dążnością Rządu 
aby lasy zachować, wszelako z natury samćj nie byłby 
w możności ocenić należycie, ani okoliczności w jakich by 
obowiązek taki na właściciela włożyć należało, ani rodza- 
ju gospodarstwa, dla jakiego zniesienie służebności pożą=- 
danem być by mogło. | 

Najwłaściwszem bezwątpienia jest, zostawić interes- 
sowanym umówienie się dobrowolne w tćj mierze; wdanie 
się zaś Rządu wówczas nastąpić tylko powinno, jeśliby 
uprzywilejowany opierał się w ustąpieniu od swego pra- 
wa, mimo konieczności tego i pomimo stósownego wyna- 
grodzenia ze strony obciążonego właściciela. 

Do zniesienia służebności, powinny być ustanowione 
pewne zasady, któreby wskazywały sposób postępowania 
i oznaczały wynagrodzenia należące się uprzywilejowa- 
nym za odstąpienie tego prawa. * 

Co do sposobu postępowania, to powinno być proste 
bez rozwlekłości processowych, dla tego zwyczajne sądy. 
nie zdają się do tego właściwemi, jako mające dużo form 
do zachowania, a nadto i z téj uwagi: że sędzia nie może 
stanowczo działać co do oznaczenia wartości wykonywa- 
nćj służebności i wyrachowania wynagrodzenia, lecz przy 
wyrokowaniu, zdanie znawcy za zasadę mieć powinien. 

Wynika ztąd: że właściwszemi byłyby sądy polubo- 
wneze stósowną zwierzchnością nadzorczą, sądom zaś zwy- 
czajnym, pozostawićby należało rozstrzyganie kwestji 
wstępnych np. czy komu i wjakićj rozciągłości służy 
. prawo jakowój służebności, które ściśle podług nadania 
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wyrokowane być powinny. Pożądanem jest ułatwiać stro- 
nom dobrowolna między niemi ugodę, przyczem wystrze- _ 
gać się należy, aby skutkiem niewiadomości, strona jedna 
nad drugą zbytnićj nie miała przewagi. 

Środki do przygotowania takowych dobrowolnych 
układów są: 

1): Ile możności poznać dochody rozmaitych służe- 
bności i ustanowić z przecięcia zasadę, dającą się zastóso- 
wać do wielu przypadków. 

2): Zasada do zniesienia służebności, powinna być ja- 


`. sna iprosta, oraz należycie bez dwójznaczności wystawiać 


rodział wspólnych użytków, rozciągłość prawa i sposób 
wynagrodzenia, 

Zasady do zniesienia służebności są następne: 

a): Nie można wymagać od kogobądź ustąpienia ja- 
kiego prawa do użytków z gruntu, bez ofiarowania mu ta- 
kiego wynagrodzenia, za które mógłby nabyć to, co teź 
same jego potrzeby z równą pewnością zaspokoić może. 

b): Nie można wymagać aby uprzywilejowany do 
użytków, z powodu zniesienia służebności, zmienił swój 
sposób do życia, lub zmuszony był opuścić zamieszkałe 
miejsce. 

c): Każde użytkowanie naturaliów, którę nieda się 
bezpośrednio na pieniądze zamienić jak np. drzewo, ściół- 

"ka, trawa i t. p. N lko za odstąpieniem ziemi zniesionem 
być może. 

d): Przy wszelkich nieoznaczonych użytkach z drze- 
wa, które zawisły od stanu lasów, teraźniejszy ich stan 
powinien być wzięty za zasadę do oznaczenia wielkości 
tych użytków, chyba że uprzywilejowany dowiedzie: iż 
zniszczenie lasów nastąpiło nie skutkiem potrzeb gruntu 
lecz przez sprzedaż, w takim bowiem razie, należałoby do | 
obrachowania dochodu drzewnego przyjąć taki stan la- 
sów, jaki uznajemy podług zwyczajnego w okolicy gospo- 
darstwa za dobrze zagospodarowany. 

Co się tyczy obrachowania wartości użytków prawem 
służebności ciągnionych, zdaje się że od nićj potrącone 
być winny tylko bezpośrednie na ich pozyskanie wydatki, 
to jest takie, z których oszczędzenia (po zniesieniu przy- 
wileju), widoczna oszczędność przewidzieć się daje. 
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MPYPPANMENN "IRT gp", 


95 


Dla tego też należy przyjąć zasadę, że uprzywilejo- 
wany powinien odstąpioną sobie na wynagrodzenie zie- 
mię, przyjąć w pełnćj wartości; tak jak sam właściciel al- 
bo kto inny mógł z nićj użytkować, w takim zaś tylko ra- 
zie miałby prawo do wymagania więcćj lub niedozwolić 
zniesienia służebności, gdyby mógł dowieść: że nie otrzy- 
muje zapewnienia w zaspokojeniu tych potrzeb, które 
z prawa ustąpionego mógł zaspokajać. 

Zamierzając zniesienie służebności, zważać należy na 
trzy następujące okoliczności: 

1). Na oznaczenie rozciągłości prawa służebności. 

2). Na oznaczenie dochodu, jaki to prawo w tćj roz- 
ciągłości wykonane daje lub dać może. 

3). Na oznaczenie sposobu, w jaki wynagrodzenie za 
zniesienie służebności nastąpić powinno, aby temu co to 
prawo posiadał, zapewnić taki sam i równie zdolny do- 
chód do zaspokojenia jego potrzeb, które ze swego prawa 
wprzódy zaspokajał. 

Dochód pobieranych że służebności użytków, należy 
wyrażać w pieniądzach; wynagrodzenie zaś może nastą- 
pić przez oddanie ziemi, z którćj czynsz do kapitalnéj 
wartości wyniesiony, zrówna się wartości dochodu ustąpio- 
nych użytków, z uwagą aby za wyrachowany czynsz—przed- 
miot ustąpionego dochodu, każdego czasu mógł być zaku- 
pionym. 

Zastósowanie tych zasad, okażemy bliżćj w następ- 
nym rozbiorze szczegółowych praw służebności. 


Zniesienie prawa wolnego wrębu na drzewo opało- 
we, w określonej ilości dawane. 


Prawo takie zniesionem być może: 
1. Przez odstąpienie części lasu. 
DE E 5 roli lub łąki. 
PERAE ść bagien torfowych. 
€odo 1. Skoro rozciągłość prawa wiadoma jest, idzie 
tylko o oznaczenie wielkości lasu w zamian oddać się 
powinnego, a ta zależy od warunku, aby ustąpiony las cią- 


_gle i nieprzerwanie mógł wydawać taką massę drzewa, 


jaką dotychczasowy deputat dostarczał. 
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do tego służą następujące zasady: 

a). Do obliczenia dochodu z lasu, nastąpić się ma- 
jącego, należy przyjąć taki jaki dają lasy zupełne zwarte, 
czyli że dobroć gruntu, powinna być wzięta za zasadę do 
szacowania z niego dochodu materjalnego (w drzewie). 
Jeśli zaś drzewostany odstąpionego lasu nie są zwarte, 
należy od dochodu potrącić koszta uprawy i stracone pro- 
centy, aż do czasu w którym lasy odstąpione, skutkiem 
czasu dojdą zwarcia. 

b). Drzewo drobniejsze od deputowanego, jako to: 
z trzębieży, karpiny, gałęzi—wlicza się do dochodu, opu- 
szcza się zaś jeszcze drobniejsze nieużyteczne dla uprzy- 
wilejowanego. - 

i c). Drzewo użytkowe liczy się w wartości jako opa- 
owe. 

d). Koszta wszelkie, jakie towarzyszyły odebraniu 
deputatu np. płatne, pniowe, wywózka i t. p. powinny być 
obrachowane i porównane z kosztami wychowania i pozy- 
skania drzewa na wytępionym gruncie. 

e). Przyręby lasom szkodliwe, nie wchodzą do obra- 
chunku ż.j. nie oznaczają wartości jego, albowiem możua 
albo od nich uwolnić się albo polepszonóm gospodarstwem, 
podnieść produkcję drzewa i tóm straty nagrodzić. 

Co do 2. Wynagrodzenie rolą lub łąką, nastąpić 
może podług następujących zasad: 

a). Uprzywilejowany powinien miéć pewność, że za- 
czynsz z odstąpionćj roli lub łąki, nabyć potrafi materjał 
opałowy. 

b). Wartość roli lub łąki, winni oceniać znawcy na 
zasadzie cen w okolicy praktykowanych. Potrącają się 
koszta do wyrobienia gruntu potrzebne. 

c). Jeśli koszta zakupu materjałów opałowych prze- 
- wyższają koszta dotychczasowe poboru deputatu, prze< 
wyżkę należy strącić od dochodu łąki lub roli. 

d) Wartość kapitalna ustąpionych użytków, oraz 
dającćj się w zamian ziemi celem ich wyrównania, obliczają 
„się: pierwsza z wartości materjałów palnych, druga z war- 
tości dochodów, wszystko podług cen targowych, z prze- 
cięcia ostatnich lat dwudziestu. j 
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e): Grunt uprzywilejowanemu odstąpić należy w ta- 
kim położeniu aby on sam mógł go zagospodarować. 

(o do 3. Wynagrodzenie przez odstąpienie bagna 
torfowego powinno nastąpić z zasad następnych: | 

a). "Trzeba udowodnić że bagno torfowe odstępujące 
się, przynajmnićj przez lat 200 wydawać będzie rocznie 
tyle torfu ile go potrzeba na zastąpienie deputatu: w ta- 
kim bowiem czasie torf odnowić się może, albo tóż grunt 
po jego wydobyciu jako rola, łąka lub na las użytym być 
może. 

b). Aby ten warunek spełnić, należy wyśledzić zamo- 
żność i dobroć pokładów torfowych i porównać dobroć 
palną torfu z palnością drzewa deputatowego. 

c). Koszta pozyskania torfu, albo pokryć większą 
ilością torfu albo zamieniwszy na kapitał spłacić, jeśli 
wyższa cena targowa torfu nie pokryje tych kosztów. 
Wszelako potrącić od nich koszta jakie poborowi depu- 
tatu towarzyszyły. 


O zniesieniu prawa wolnego wrębu w mieoznaczonej 
ilości t jakości drzewa. 


Zasady ku temu są różne, stósownie do okoliczności 
niżéj sposobem tytułu określonych: 

Kiedy uprzywilejowany ma prawo pobierać tyle drze- 
wa ile go potrzebuje. Wielkość potrzeby obliczyć i wyna- 
grodzić w sposób jaki podano wyżćj—z uwagą przy obli- 
czeniu potrzeby: 

a). Na todo czego uprzywilejowany ma prawo brać 
drzewo, mianowicie czy tylko na opalenie mieszkań czy 
tćż do prowadzenia rzemiosła. 

b). Na przepisy krajowe, gospodarcze, policyjne 
i prawne to do ilości ogrzewać się mających ognisk—co do 

powiększenia powierzchni lub gospodarstwa domowego. 
; c). Podług tych warunków oznaczyć ilość drzewa 
przynależnego uprzywilejowanemu. . 

Kiedy prawo wolnego wrębu ograniczone jest do pe- 
wnego gatunku drzewa. Nie można dokładnie oznaczyć ile 
w jakim lesie może być pewnego gatunku drzewa np. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 7 
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chrustowego, gałęziowego, karpiny, posuszu, łamów lub 
t.p. do jakich zwykle podobny przywilćj odnosić 
należy, więc wyśledzić i wyrachować: ile dotąd uprzywi- 
lejowany z prawa swego pobierał. 

Nadzwyczajne wypadki zrządzić mogą chwilowe ko- 
rzyści uprzywilejowanemu np. przez burze, owady, 0- 
gień— tedy poboru w takich perjodach jako nadmiernego 
nie należy brać za zasadę do ustanowienia wysokości uży- 
tków uprzywilejowanego, lecz rozkładać go na dłuższy 
czas, a mianowicie (jeśli się da wykazać) na taki w jar 
kim z doświadczenia podobne wypadki natrafiają się. 

Do obliczenia dotychczasowego rocznego poboru, brać 
oile się da najdłuższy ubiegły czas, wykryć ile uprzy- 
wilejowany spotrzebował, a nadto wyśledzić czy w ja- 
kićj ilości inną drogą nabywał lub kupował i tę odjąć 
od spotrzebowanćj. . Mógł bowiem uprzywilejowany albo 
mióć własny las i z niego część potrzeb zaspakajać albo 
mićć gałązki, chrust z ogłowienia drzew po miedzach, 
drogach, w ogrodzie, mógł palić drzewem ze starych bu- | 
dowli, sprzętów, wiórów, drzag, albo drzewo kupne, 
defraudowane, a nadewszystko z brania nad przywilej, 
albo nareszcie mógł palić słomą, rzyskiem, garbowi- 
nami, torfem, węglem kamiennym lub t. p. 

Jeśli przywilćj dotycze gromady, należy dopilnować 
się: aby do obrachunku nie łączyć tych którzy prawa 
do bezpłatnego poboru nie mają. W ogólności bowiem 
ludności i siedziby pomnożyły się znakomicie od tego 
czasu, z jakiego najczęścićj przywileje pochodzą. 

Koszta ciągnienia użytków z nastąpionego przywi- 
leju, należy porównać z kosztami ciągnienia użytków 
z dającego się wynagrodzenia różnizy unikać, a jeśliby 
zachodziła, stósownie ją pokryć. 

W ogólności zaś użycie pracy o ile się tylko da za- 
rachować i zrównać, ale wartości pracy na pieniądze nie 
zamieniać bo to nader trudno. 

W przypadku jeśli nie chodzi o uwolnienie się ód słu- : 
żebności z całego lasu, lecz tylko z jego części np. W Za- 
miarze wykarczowania tćj części na rolę lub łąkę, na- 
leży również obliczyć wartość użytków, ze służebności 
zcałego lasu, poczém stosunkowo oznaczyć wartość jéj 
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z danćj części i stósownie wynagrodzić, a nawet w ta- 
kich wypadkach, uprzywilejowani poprzestać by powinni 
na wynagrodzeniu jakiém drobném drzewóm. 

Jeśli grunt lasem zarosły, oddający się jako wy- 
nagrodzenie za powyższą służebność, jest młody lub nie 
należycie zwarty, tak że nie zaraz zaspokoi ilość drzewa 
należną odstępującemu od swego przywileju, najwłaści- 
wićj będzie niedostatek ten wypełnić dodatkowóm prze-. 
znaczeniem stósownćj ilości drzewa przez tak długi czas, 
jaki oznaczyło się na dojście odstąpionego lasu do tego 
stanu w jakim wyliczoną ilość wyda. 


Zniesienie prawa do pewnego gatunku drzewa. 


Prawo to przytrafia się pod rozmaitemi stosunkami: 

Jeżeli uprzywilejowany ma prawo do krzewów, pod- 
krzewów, drzewa miękkiego i t. p. gatunków. 

W celu zniesienia takiego prawa, wiadomym już 
sposobem obliczyć ilość użytków i wynagrodzić po- 
wierzchnią któraby taką ilość produkować mogła, z uwagą 
że na nićj ta produkcja będzie korzystniejszą, aniżeli 
w lesie. 

Jeżeli uprzywilejowany ma prawo do użytkowania 
z pojedynczych drzew pewnego gatunku np. pojedynczych 
dębów, wtedy dla zniesienia tego prawa rozpoznać: 

a). Czy właściciel ziemi nie może przeszkadzać 
wzrostowi tych drzew. 

b). Albo czy ma prawo je wyciąć gdy młodzież 
powstanie. 

W przeciwnym razie obliczyć i przyrost na nich, 
a ten uważa się jako stały uprzywilejowanego dochód - 
drzewny, ten zaś zamieniony na kapitał, wskaże summę 
należną jako wynagrodzenie czy to w pieniądzach czy 
odpowiednią. częścią lasu. 

Drugi przypadek trafia się wtenczas, kiedy prawo 
użytkowania ściąga się do drzew na cudzych rolach, 
łąkach i pastwiskach rosnących. Że właściciele ziemi 
mają prawo użytkować z nićj odpowiednio, a to prze- 
szkadza powstaniu nowych drzew, tedy obojętnem jest 
dla niego to prawo, wszelako jeśliby łąki mimo wy- 
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kaszania i pasania zarastać miały i tym sposobem wła- 
ścicielom pożytek odbierały, a uprzywilejowanemu użytki 
powiększały—właściwszem będzie wynagrodzić z ra- 
chunku wartości użytków i odstąpienia, podług wska- 
zówek dotąd już podanych. 


Zniesienie prawa użytkowania łuczywa i błonek 
na światło. 


Wówczas tylko pożądane, jeśliby na rolę właści- 
ciel zamienić chciał—w przeciwnym razie dopilnować 
tylko aby prawo to wykonywano bez uszkodzenia lasu. 


Zmiesienie prawa pobierania drzewa budowlowego 
i użytkowego. 


Rozciągłość tego prawa i wartość jego używalno- 
ści, jeśli nie jest aktem nadawczym określona, oblicza się: 

a). Z wielkości i ilości zabudowań, z wielości ma- 
szyn, sprzętów i t.p. przedmiotów—lecz takich tylko, 
które istniały w czasie nadania prawa. Ilość drzewa 
na wystawienie lub poprawę oznaczają znawcy. 

b). Z trwałości budowłi, również przez znawców. 
określić się powinnćj, w czóm uwzględnić nie tylko zwy 
czajne niszczenie przez czas i użycie, ale oraz zprzy- ' 
padków od ognia, a to podług stopy zabezpieczenia 
w Towarzystwie ogniowóm. 

c). Nie tylko na nowe postawienie, ale oraz na 
naprawę i utrzymanie budowl należy się drzewo, a 
- to podług przyjętego czasu trwania. Potrzebę drzewa 
zaszłą podczas układów o zniesienie, zaspokoić należy 
w naturze, jeśli zaś i *późnićj potrzebne drzewo może 
być przez uprzywilejowanego wymagalnóm, w takim razie 
wartość tego drzewa jako osóbny kapitał dla uprzy- 
wilejowanego zarachować należy, a to przed przyjęciem 
z przecięcia ilości do wynagrodzenia przypadającćj. Skoro 
bowiem wynagrodzenie za odstąpiony użytek ma na- 
stąpić przez wypłacenie kapitału, z któregoj procenty. 
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posługiwać mają na zakup ustąpionych użytków, wy- 
nika ztąd: że uprzywilejowany musiałby ten kapitał zu- 
żyć na kupno w krótce potrzebnego drzewa, gdyby 
na te oddzielnego nie dostał kapitału, zatóm byłby 
skrzywdzonym. Ogół materjału drzewnego potrzebnego 
dla uprzywilejowanego, podzieliwszy przez liczbę lat 
trwałości budowli— otrzymamy roczny dochód drzewny 
do wynagrodzenia przypadający, do którego dodać na- 
leży procent jaki na zabezpieczenie budowl opłaca się. 
Taki dochód drzewny, podług praktykowanych cen ozna- 
czywszy w pieniądzach, podnieść do wartości kapitalnej 
i wjćj wysokości albo pieniężnie albo ziemią albo la- 
sem wynagrodzić ustępującego od przywileju. 


Zniesienie prawa wypasu trzody chlewnej. 


Wysokość dochodu z tego prawa wyśledzić należy 


z doświadczenia, biorąc ile można najdłuższy szereg lat 
ubiegłych. Zasadą ku temu jest albo wysokość pobie- 
ranćj opłaty, albo ilość świń rocznie z przecięcia utu- 


czonych. Gdyby szczegóły te niedostarczały dostate- 


cznie pewnych cyfr, należałoby zbadać co ile lat i w ja- 
kićj ilości bywa obród żołędzi lub bukowy, z tego usta- 
nowić roczną ilość, a z nićj wartość użytków. Stóso- 
wnem jest zniesienie téj służebności, przez ustąpienie 
odpowiednićj przestrzeni na kartofle. 

Zrównanie kosztów zaledwo potrzebne, bo chociaż 
większe są koszta uprawy kartofli, aniżeli poboru wy- 
pasu trzody, natomiast pewniejszy z kartofli wypas. 


Zniesienie prawa palenia smoły. 


Dochód z palenia smoły wpływa bezpośrednio w pie- 
niądzach, ten z przecięcia rocznego ustanowiony, stałą 
opłatą roczną wynagrodzonym być może. Nie byłoby 
właściwóm przypuszczać, aby dochód z palenia smoły 
w przyszłości powiększył się, dostarczają ją obficie lasy 
zamożne na.północy i produkcja jéj powiększoną być 
może paleniem węgli w zamkniętych piecach. 
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PX . Zasady i uwagi przy obrachunku dochodu oraz jego 
wynagrodzenia za ustąpienie prawa są następne: 

Ka Spłacić albo nagrodzić lasem, lub jeśli zechce u- 
przywilejowany to ziemią. 

Do wynalezienia czystego dochodu można wziąść 
za zasadę albo dochód na przyszłość spodziewany albo 
dochód z przeszłości.. Drugi sprawiedliwszy, jeśli wle- 
sie regularna ilość karpiny na smołę pobierana być mogła 
i była. Jeśli zaś trafiły się lata, w których palenie smoły 
z powodu nadzwyczajnych cięć było większe, oraz w któ- 
rych cena smoły była większą nad zwykłą np. przy 
zwiększonćj budowie ekrętów, albo przeciwnie, jeśli 
trafiały się lata w których dla braku karpiny, stosun- 
kowo mało pędzono smoły, w takich razach przyjąć 
należy dochód w przyszłości spodziewany t. j. trzeba do- 
pełnić wyrachowanie uzasadnione na planie gospodar- 
czym dla oznaczenia ile według niego las w stanie 
regularnym rocznie drzewa na smołę zdatnego wydać 
. może, licząc jako zdatne do tego pnie 100 —120 le- 
tnich drzew i nie mieszając do rachunku dziś nad 
miernie znajdować się mogącćj karpiny. Do wyracho- 
"wania dochodu z przeszłości, trzeba wynaleść ilość wy- 
palanćj smoły, oraz pozyskanych ` przy jéj pędzeniu wę- 
gli, ocenić wartość z cen przecięciowych, potrącić ko- 
szta kopania oczyszczenia, zniesienia i połupania kar- 
piny na drzazgi, koszta samego pędzenia smoły, pro- 
cent od kapitału wyłożonego na budowę i utrzyma- 
nie pieca smolarnego i mieszkania, optat odpędzenia 
właścicielowi lasu należną. 


Co do zniesienia prawa zbierania smożki i żywicy. 


Służą te same uwagi co podane dla prawa pę- 
dzenia smoły. 


Zmiesienie prawa wolnego pastwtska. 


Prawo wolnego pastwiska jest jedną ze służebności 
leśnych, która ze względu na polepszenie gospodarstw 
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leśnych, najbardzićj wymaga zniesienia, a zasady ku 
temu jeszcze nie są należycie określone. 

W celu zniesienia go, posłużyć mogą następujące 
zasady : ; j 
1. Oznaczyć obszerność powierzchni jaką przy re- 
gularnóm gospodarstwie, właściciel lasu musi utrzymywać 
w zagajeniu i tę wyłączyć z pod rachuby prawa do 
paszy. 

2. Jeśli właściciel lasu ma prawo do wypasu trzo= 
dy, wartość tego użytku potrącić od ogólnćj warto- 
ści pastwiska, albowiem w takich razach uprzywiłejo- 
wany przez czas wypasu trzody chlewnćj, niema prawa 
do paszy jego bydła. 

Dla oznaczenia wartości pastwiska na którem i wy- 
pas trzody chlewnój na korzyść właściciela odbywa się, 
potrzeba wybadać: 

a). Ilość dni, przez jakie podczas urodzaju na 
żołądź i bukiew praktykuje się wypas trzody. 

b). Obszerność przestrzeni karmniska. 

c). Jak często wypas trafia się. 

d). Ile przezto traci uprzywilejowany na wartości 
prawa do paszy. . 

Ogólne zasady do ocenienia pastwiska są następne: 

1. Dochód z pastwiska liczy się podług obecnego, 
stanu lasu, na haliznach i w drzewostanach obrzednich, 
uważa się jakoby istniał las średni co' do zwarcia i za- 
możności, albowiem choć tam lepsza pasza, wszelako 
niema właściciel obowiązku zostawiać ich bez zagajenia. 

2. Od wartości pastwiska potrącić Ścieśnienia pra- 
wne jeśli zachodzą, oraz naturalne jakiemi są zalewy, 
niezdrowość paszy, zbytnia odległość jéj, nadto zaś: 

3. Jeśli tylko w pewnćj ograniczonćj porze roku 
uprzywilejowany ma prawo do paszy, wartość jéj stó- 
sownie do tego obliczoną być winna. 

Sposób obliczenia wartości pastwiska, może być 
dwojaki: 

1. Na zasadach z doświadczenia wywiedzionych. 

2. Ze zdolności gruntu do wydawania paszy. 

Pierwszy sposób ze wszech miar właściwszy, wsze- 
lako aby go użyć potrzeba: 
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a). Żeby las był w stanie normalnym, bo jeśli 
w nim wiele jest halizn lub obrzednich drzewostanów, do- 


chód z paszy ze szkodą właściciela okaże się za wysoki. . 


b). Aby wiadomą była ilość bydła, jaka wyżywić się 
'może, oraz ilość dni w roku podczas których bydło wy- 
łącznie w lesie wyżywia się, jak niemnićj czy i w jakićj 
ilości bydło obok paszy leśnćj, otrzymuje karmu na 
stajni, celem potrącenia wartości téj dodatkowćj karmy 
od ogólnćj wartości paszy. 

Jeśli las jest w stanie normalnym lub właściciel zga- 
dza się aby stan obecny wzięty był za normalny, oraz je- 
śli wiadomemi będą szczegóły pod b. wymienione, wten- 
czas dalsze wyrachowania są proste i łatwe, a w celu znie- 
sienia prawa, oddaje się uprzywilejowanemu przestrzeń 
ziemi zdolną, wydać paszę w wyrachowanćj ilości. 

Gdy dla braku potrzebnych wiadomości, sposób po- 
wyższy zastósowanym być nie może, posłuży drugi z nich 
do ustanowienia wartości paszy, mianowicie ocenienie 
zdolności gruntu do wydawania paszy czyli wzrostu tra- 
wy, w czem zwykle zasady do ocenienia pastwiska czyste- 
go za podstawę powinny być wzięte. Według tych, war- 
tość paszy dla jednój krowy równa się wartości paszy dla 
-10 owiec. Ziemia pod względem zdolności produkowa- 
nia paszy, rozróżnia się podług dziesięciu klass, mianowi- 
cie przyjęto że na utrzymanie jednćj krowy przez cały 
ciąg paszy na gruncie czyste pastwisko stanowiącym, po- 
trzeba w miarze Nowopolskićj: 


Klassy 1-6j 1 pr. 274 | Klassy 6-ćj Mp. 3 pr. 149 
j 5 


„  2-gi M. lrp. 65 SOSA A T ? 

» 8-6] n l » 202 n 8-6j n y n 89 
a TO E 00300184 Yovga „dal A 
o T E E » 10-6j „29 „ 56. 


Chcąc tę zasadę zdolności do paszy zastósować do 
lasu, należy od nićj potrącić to co drzewa zacieniają. 
Niema prawie w zupełności paszy w lasach bukowych, jo- 
dłowych zwartych, cierpi ale nie tyle wzrost trawy w la- 
sach dębowych, -brzozowych i sosnowych nie zbyt zwar- 
tych. Słowem należy z doświadczeń oznaczyć: o ile grunt 


"mę 
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mnićj trawy wydaje, przez to że jest drzewami ocieniony, 
co zawisło od: 

a). gatunku drzewa, b) wieku, —a nadewszystko c) 
od stopnia zwarcia; mianowicie zaś: 

a). Co do gatunku —czem gęstszeoliścienie, tém wię- 
kszy cień i mniejsza pasza, zwłaszcza że i ziemię pokry- 
wa więcój opadłych liści lub igieł, które w cieniu nie roz- 
kładając się na czarnoziem lecz grubo pokrywając, nie- 
dopuszczają wzrostu trawy. 

b). Co do wieku ic) Co do zwarcia. 

Ćzem młodsze lasy, ten w większem zachowują się 
zwarciu i tem mniéj w nich paszy i przeciwnie. 

Mayer, Radca Ekonomiczny Hanowerski,podaje w cy- 
frach straty na produkcyi trawy skutkiem jéj. ocienienia 
przez drzewa w miarę stopnia zwarcia 1)— według tych 
wynosić może od */, do całości blisko—czyli 0d zupełnego 
braku paszy, w bukowych i jodłowych zwartych lasach, 
najmniejszą według niego jest strata w brzozowych i so- 
snowych, średnia w dębowych i olszowych. i 

Co do sposobu wynagrodzenia służy zasada: że uprzy= 
wilejowany powinien być postawionym w możności bydło 
dotąd w lesie pasane, równie dobrze pozyskanem poży- 
wieniem utrzymać i wyżywić z przedmiotu danego jako 
wynagrodzenie. 

Grunt zaśodstąpiony uprzywilejowanemu, jeśli zdat- 
ny jest do wyższego użytku aniżeli jako pastwisko, we- 
dług tego wyższego użytku liczonym być winien jako 
zdolny produkować rośliny pastewne pożywniejsze. 


Zniesienie prawa zgrabywania ściotki. 


Prawo to istnieje zwykle w okolicach gdzie grunt 
słaby niewydaje paszy i gdzie łąk niema. Małą ilość 
słomy mieszkańcy takich okolicz muszeni zużyć na paszę, 
a w braku podściołki, zastępują zgrabionym liściem, 
mchem i t. p. 


5) Zamieszezone w Tomie 17-tym, Strona 175 i 176 pismajperjo- 
dycznego „Sylwan“ zwanego. (Przypisek Autora). 
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Z tego wynika, że użytkowanie to jest niezbędnem 
i pieniężnem wynagrodzeniem zniesione być nie może, 
wynagrodzić zaś tylko można gruntem dobrym, któryby 
nietylko ziarno ale i słomę rodził, lub gdzie są, ługami 
i bielami na łąkę łatwo zamienić się dającemi, zyskana 
. bowiem z nich trawa, pozwoliłaby słomę mieć na pod- 
ściółkę. 

Może także dobre wynagrodzenie stanowić dozwole- 
nie zbierania trawy po bielach i ługach, koszenie jój na 
bagnach po lodzie. 

Dochód z prawa zbierania Ściołki może być dwoja- 
kim obliczony sposobem: 

1). Sledząc ile rocznie ściołki las wydać może. 

2). Albo śledząc ile jćj potrzeba uprzywilejowanemu 
jako dodatek do nawozu i umierzwienia roli. 

Pierwszy sposób wtenczas tylko jest właściwy, jeśli 
uprzywilejowany nie tylko ma prawo ale i potrzebuje cał- 
kowitą massę ściołki jaką las dać może albo i więcćj, 
a w takim razie należy: 

a). Oznaczyć wiek do którego las powinien być od 
zgrabywania ściółki ochroniony, dla oznaczenia powierz= 
chni zgrabywaniu uległćj. 

b). Z doświadczenia wynaleść ile mórg dać może 
ściółki z uwagą na następne; 

że nie móżna zbierać wszystkićj odrazu, a tam w zu- 
pełności nie—gdzie jéj mało, że ją wiatr roznosi, że tylko 
liście corocznie w całkowitćj ilości opadają, igły zaś tylko 
w części co lat kilka odnawiają się, zaś mach, wrzos i in- 
ne rośliny także tylko w lat kilka odrastają. 

c). Oznaczyć nareszcie wartość nawozową ściółki 
w stosunku do wartości słomy. 

Hartig podaje ną jednym morgu ilość opadłych igieł 
A na gruncie dobrym około 2500 funtów. 

„ średnim „ 1800  ,, 
złym „ 1100 

W drzewostanach e jodłowych "w dobrém 
zwarciu tyleż, mnićj w złóm zwarciu. 

Przy obrachowaniu wartości nawozowój ściółki przy- 
puszcza się, że centnar słomy tyle wart eo 11/, cen- 
tnara mchu, 2 centnary igieł, albo 3 centnary liścia. 
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Drugi sposób stosując należy zauważyć: 3 

a). Czy uprzywilejowany ma lub niema obowiązku 
wszystką słomę i siano na gruncie zużyć lub czyli ma 
albo niema sprzedawać. 

b). Z obszerności roli, ilości bydła, jego rassy, mogą 
znawcy oznaczyć ile obok produkowanćj słomy i siana, 
uprzywilejowany może potrzebować ściółki leśnćj na 
nawóz. 

Mając te wiadomości, nietrudno według zasąd ekono- 
nicznych obliczyć potrzebną do ustąpienia powierzchnię, 
która naturalnie nie powinna być piasczystą ani być la- 
sem lecz rolą lub łąką, odpowiednią ilości słomy lub sia- 
na produkować mogącómi. 

. Inne służebności leśne wyżćj przywiedzione, przy stó- | 
sownem ograniczeniu, mogą być znośne i do potrzeb go- 
spodarstwa leśnego zastósowane, np. sianożęcie, ściąga- 
nie liścia na paszę i t. p. inne są konieczne i nie mogące i 
być zniesione jak prawo stanowiska, dróg i t. p. 


OGRODNIGTWO 


DWORSKO - GOSPODARSKIE. 


(Ciąg dalszy, patrz Serja 11.) 


Mając bezustanku na pilnój uwadze pożytek i przy- 
jemność ogrodów dworsko-gospodarskich, przy wszelkićj 
oszczędności w nakładach, nie możemy wcale doradzać 
_ wznoszenia altan zdobnych a zarazem kosztownych—które 
tóż nie harmonizowałyby z-ogółem otoczenia, zgoła byłyby 
jak to mówią nie na swojóm miejscu. — Wykwintna altana 
w ogrodzie dworsko-gospodarskim, miałaby minę że tak 
powiemy pożyczoną, niby jedyny kosztowny sprzęt pośród 
skromnych mebli dworku miernćj fortuny ziemianina. 

Otoczenie człowieka rozumnego, ukształeonego 
i mającego gust nie zepsuty, nosi na sobie cechę prawdy , 
zgodnćj z sobą w częściach i całości. —Człowiek taki, jak 
to się mówi w mowie potoczonćj, nie pozwala sobie ża- 
dnych wybryków. —To tóż zarówno wewnątrz domu jako- 
tóż zewnątrz jego, nie należy w niczóm dopuszczać się 
wybryków podobnych—wszelka bowiem przesada, nie- 
harmonizuje ze szczegółami i ogółem otoczenia, a ztąd 
razi oko patrzących i niekorzystnie uprzedza o rozsądku 
właścicieli.—Stare Polskie przysłowie mądrze naucza, że 
wedle stawu grobla powinna być formowaną. 

e zaś w naszém społeczeństwie, głównie w prze- 
sadę wpadają kobiety, które powiększćj części tak wubio- 
rze jak i domowóm życiu oraz otoczeniu swojóm, radeby 
stać zawsze na wysokości mody panującćj i sprostać każ- 
déj wykwintniejszćj sąsiadce we wszystkićm, niezawsze 
oglądając się na to czy środki własne pozwalają im tego 
lub nie, —przeto ważną jest rzecza, aby zimny rozsądek 
gospodarza domu we wszystkićm, a więc i w urządzaniu, 


t 
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pielęgnowaniu i upiększaniu ogrodu, hamował niezawsze 
nawet estetyczne, w dobróm rozumieniu tego wyrazu, 
a zawsze prawie rujnujące w skutkach dążenia gospodyń, 
pragnących upiększenia siedziby wiejskićj, bodajby ze 


Q 


b 


4 


TZE 


ey, 
7 


szkodą interesów domowych, a może i obrazą dobrego 


gustu. żę i 
" Altana w dobrym guście będzie wtedy, gdy posta- 
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cią swą zewnętrzną, położeniem miejscowóm i stosunkową, 
użytecznością, będzie w zgodzie z postącią dworku, oraz 
rozległością i fizjognomją ogrodu. $ 

A więc o altanach marmurowych z posągami i or- 
namentacjami wykwintnemi— ani o kioskach Tureckich, 
ni pogodach Chińskich choćby drewnianych lecz koszto- 
wnego obrobienia—myślić nam nie należy. —Miernój for- 
tuny ziemianin, powinien starać się oto, żeby mieć 
w swym ogrodzie altany i altanki takie tylko, jakie 
z miejscowych materjałów, za pomocą domowych robotni- 
ków wykonać można.—Cały przypych tych budynków, 
powinien zasadzać się na oryginalnym a mile wpadającym 
w oko ich kształcie, oraz stósowności tak co do wyboru 
miejsca gdzie mają stanąć, jako téż co do praktycznego 
z nich pożytku, jakeśmy o tém wyżćj już nadmienili. 

Aczkolwiek mniemany że w ogrodzie dworsko-go- 
spodarskim rozległym na 6 morgów, dosyć byłoby dwóch 
tylko altan, przecież podajemy tu na wzór wizerunki 
trzech w odmiennym guście altan i jednego tak zwanego 
parasola, tojest daszku w kształcie deszczochronu, służą- 
cego do wypoczynku na umieszczonćj pod nim ławeczce, 
w miejscach odkrytych, w których cienia niema: 

Fig. 2, (Str. 109), przedstawia altanę czworokątną, odwóch 
kondygnacjach czyli piętrach, zktórych dolne czyli parter, 
wewnątrz stanowi komorę z drzwiami i okienkami, mogą- 
cą mieć rozliczne przeznaczenie— najlepićj zaś byłoby żeby 
w téj komorze na równi z fundamentami, wewnątrz była 
urządzona sucha piwnica do pczechowywania cebul kwia- 
towych, niektórych wysadków, nasion a nawet owoców (1) 
a nad nią będąca izba, służyła za skład wszelkich narzędzi 
ogrodniczych— jako to: taczek, grabi, drabinek, grac it. d. 

dla tego tóż drzwi prowadzące do tój izby, powinny być 
_ dość szerokie, aby przez nie wnosić i wynosić przedmioty 
rzeczone z łatwością się dały. 


j C) Może być tam i mleczarnia, ale chyba w ostateczności, 
. gdyż muchy gromadzące się latem, w miejscach w których przechowy- 
wa się nabiał, pobyt tam ludzi pośród dnia czynią nieznośnym. 


(Przypisek Autora) ` 
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Górne piętro okryte, czterema narożnemi słnpami 
podpierające dach z szerokim okapem, aby dawał jaknaj- 
więcćj cienia, ma stanowić właściwą altanę do odpoczyn- 
ku, biesiadowania i przebywania z robotą lub książką 
podczas upałów—na to piętro prowadzą schódki, umie- 
szczone z przeciwnój strony drzwi prowadzących do dolnćj 
komory. ; 

Budowa tego ustronia jest tak prosta, że odjąwszy 
daszek z ozdobami, które go wieńczą u szczytu dachu 
głównego, budyneczek przybierze postać pospolitćj szopy 
a raczćj brogu na wysokićm podmurowaniu.—Daszek zaś 
dodatkowy z ozdobami na wierzchu, nadaje postać orygi- 
nalna, przypominającą wprawdzie chińszczyznę, ale dale- 
ką bardzo od kosztownych a niesmacznych wygięć i esów 
floresów Chińskich altan, wymagających nader misternego 
i drogo płaconego wyrabiania. 

Dolna część wraz z piwnicą, powinna być pobudowa- 
na z kamienia polnego na wapno—słupy dach wspierają- 
ce mogą być drewniane lub murowane z cegły—dach ze 
zwykłych desek lub gontów— ozdoby wierzchne z toczone- 
go lub ostruganego ręcznie drzewa. 

Rysunek wskazuje, że balustrada wieńcząca dolną 
część, ma otaczać słupy w tén sposób, żeby pomiędzy 
ogrodzeniem tóm a słupami była wolna przestrzeń, którą 
możnaby te słupy zewnątrz obchodzić.— Tym sposobem 
owa balustrada utworzy rodzaj balkonu, a przestrzeń za- 
warta między słupami pod cieniem dachu, może być swo- 
bodnie zajętą przez osoby oddające się pracy, wypoczyn- 
kowi lub posiłkowi. 

Altana taka powinna znajdować się jaknajbliżćj do- 
mu—być dość obszerną, żeby nietylko całą rodzinę ido- 
mowników gospodarza, ale i gości kilku wygodnie przy 
stole pomieścić mogła. 

Nie trzeba więc skąpić materjału miejsca i roboci- 
zny na pobudowanie takićj altany, — wywdzięczy się 
ona sowicie właścicielom licznemi pożytkami, dogodno- 
ściami i przyjemnościami—gdyż w jednóm miejscu i pod 
jednym dachem, będzie zawierać w sobie trzy dogodności: 
jako piwnica, a w razie woli gospodarza —lodownia w pod 
ziemiu;—jako skład narzędzi ogrodniczych i letnia rezy- 
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dencja stróża ogrodowego na. parterze; — wreszcie jako 
ustronie odpoczynku i salon letni na górnóm piętrze. 

Godząc zaś wszystkie te trzy warunki, wypadnie: że 
taka altana powinnaby mióć najmnićj po 9 łokci war. 
w każdym boku kwadratu swego, a jeszcze lepićj po 12 
łokci jeżeli kogo stać na to— bo trzeba pamiętać o tóm: 
że koszt z powiększenia rozmiarów i ilości materjałow 
wynikający, opłaci się dogodnościami i przyjemnością. — 
Koszt zresztą ogólny budyneczku takiego o 12 łokciach 
długości każdćj ściany—przy użyciu własnych kamieni, 
wapna, drzewa i robotników, — nie jest tak wielki —tóm 
bardzićj skoro i tak ogród wymaga budki na skład narzę- 
dzi ogrodniczych, a gospodarstwo domowe niejednój do- 
brćj piwnicy.— Więc zbytkiem w tym razie byłaby sama 
altana czyli górne piętro budyneczku, ależ i altana po- 
trzebna, skoro kto dba o ogród i przyjemności zeń wy- 
pływające. 


T Figura 8-a wyobraża altankę 'z drzewa okrąglako- 
wego z kory nieoskrobanego, najlepićj z drążków brzozo- 
"wych z białą korą we właściwćj porze z lasu sprowadzo- 
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nych i dobrze wysuszonych.—Stanowi ona czworobok 
podłużny lub kwadrat: w dwóch ścianach przeciwległych 
są drzwi naprzestrzał, rozumie się żedrzwi te powinny być 
tak zwrócone, żeby przez nie promienie słońca. w ciągu 
dnia do wnętrza się niewdzierały, bo cel takićj altany, 
to jest cień w upały, byłby chybiony.—Dwie ściany dru- 
gie pozbawione zupełnie drzwi i okien, wewnątrz mają 
być zaopatrzone w ławki wygodne lub sofy, na których 
nietylko spocząć, ale i drzómkę możnaby sobie uciąć 
w potrzebie.—Dach tego budyneczku ma mićć bardzo du- 
że okapy, wsparte na słupach, by z obu stron stanowiły 
tak zwane podcienia—pod któremi umieszczone ławeczki 
dawałyby możność spocząć w kilką osób bez narażenia się 
na skwary letnie i potrzeby umieszczanią się wewnątrz 
altany, która ze swego urządzenia do samotnego wypo- 
czynku jest przeznaczona. ć 
Taka altanka, a raczćj strzecha, gdyż zwykle słomą 
bywa pokrytą, może się mieścić na wstępie do sadu owo- 
cowego, aby gospodarz lub jego rodziną mogli z nićj ba- 
czyć na roboty ogrodnicze lub owocobranie—żeby w nićj 
chwilowy skład i przebieranie owoców odbywać i t. d. 


Fig. 4-a. 
Fig. 4-a przedstawia w tymże strzechowym czyli 
„wiejskim stylu przez Francuzów zwanym sti/e rusttque, ale 
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 8 
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nieczworokątną lecz okragłą.—Altanka ta może się mie- 
ścić w gaiku drzew dzikich, gdzieś na szczycie wzgórza, 
aby można było ztamtąd rozglądać okolicę ibaczyć przez 
perspektywę na postęp robót rolnych w polu, 


Fi tg. 3-a. * 


Fig. 5-a wyobraża tak zwany parasol, to jest daszek 
kryty słomą lub trzciną w kształcie dużego bardzo para- 
sola, wsparty na kilku suchych rosochatych pniach drze- 
wa,—u dołu których kręgiem obiega ławeczka.—Parasól 
ów, powinienby znajdować się w warzywniku, aby siedząc 


-pod cieniem daszku tego parascla, gospodyni mogła przy- 


glądać się robotom i zbiorom, —w warzywnikach bowiem 
niema drzew cienistych ni ławek odpoczynkowych,—a de- 
likatne osoby cienia i odpoczynku potrzebują.— Więc 
nieodrzeczy będzie zaopatrzyć warzywnik w taki parasól, 
który zresztą nada mu postać ożywioną—gdyż bądź co 
bądź, wcale nieszpetnie wygląda ze swą oryginalną posta- 
cią, zwłaszcza gdy jest postawiony w miejscu odpowie- 
dnióm— przybywanie zaś w warzywnikach gospodyń 
i gospodarzy jest zwykle chwilowóm, więc nie wymaga 


altan lepszych i kosztowniejszych, tém bardziéj zaś, że 


tylko do użytku gospodarskiego mają posługiwać. 
Mamy teraz mówić o tak zwanych werandach inaczéj 
werendach, dawnićj unas wirydarzami zwanych. 
Wirydarze te, stanowią kraty drewniane pokryte 
dachem lekkim lub kratą podobnąż, kraty te tworzą ściany 


115 


obrosłe dzikióm winóm, chmielem, lub inną jaką pnącą się 
i dającą wiele liści rośliną. Stawiane przy jednćj ze ścian 
domu mieszkalnego z drzwiami wprost zeń do ogrodu pro- 
wadzącemi, bywają miejscem posiłku powszedniego i zajęć 
kobiecych. — Tam gdzie ściana takowa zwrócona jest na 
dokuczliwą operację słońca, a wyjście do ogrodu wprost 
z domu winnéj ścianie i pobyt przy nićj na ławeczce by- 
łby niestósowny— nadto tam gdzie w pobliżu nie ma al- 
tany jaką pod Fig. 2-gą powyżćj projektujemy, wirydarz 
podobny ma swoje i to niemałe zalety. — Zważywszy ję- 
dnakże na to, że w naszym klimacie sąsiedzwo pnących 
się roślin przymnaża oprócz pożądanego cieniu, wcale 
niepożądaną wilgoć—że wirydarze podobne, jeżeli rzeczy- 
wiście mają być użyteczne, wymagają koniecznie dachu 
i podłogi, aby podczas słot nawet, wygodnie można było 
tam przebywać— przeto, jakeśmy to już nadmienili po- 
przednio, najlepićj byłoby żeby zamiast urządzenia wiry- 
darzy we właściwóm znaczeniu tego wyrazu—gospodarz 
postarał się zastąpić kraty drewniane i pnące się rośliny 
grubóm płótnóm, dającćm się rozpinać przy słupach w na- 
miot broniący od upału i deszczu, lub w razie sprzyjają- 
céj pogody upinać i zawieszać się w festory symetryczne, 
aby ułatwić cyrkulację świeżego powietrza i dać dostęp 
aromatom ogrodu. 

Za nastaniem jesieni i dni krótkich, takie płótno 
zdejmuje się aby znowu dać dostęp światłu i promie- 
niom słońca, których w owych dniach tak niewiele mamy 
a dla zdrowia i zajęć dawnych tyle potrzebujemy!. 

Stawiają się także obszerne wirydarze i samotnie, 
nie przy domu, ale w pewnćj odeń odległości. — Tworzą 
one rodzaj tunelu zieloności pnącćj się po kratach i mają 
służyć do przechadzki podczas największych upałów. — 
Istotnie zaś do niczego nie służą, i stanowią raczćj uro- 
zmaicenie zamożnych i rozległych ogrodów, niż przedmiot 
praktycznój wartości —Uczta dla licznego grona gości 
zastawiona latóm w cieniu takiego wirydarza, nie jest 
bez powabu, kogo więc starczy na takie uczty, może po- 
zwolić sobie i urządzenia podobnych cienistych ustroni. 
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h). Sztuczne groly, ruiny i skały. 


Do ozdób ogrodniczych należą jeszcze sztuczne ska- 
ły, groty i ruiny. —O grotach i ruinach w ogrodach dwor- 
sko-gospodarskich, nie ma co myślić.—Co do sztucznych 
skał, nieodrzeczy będzie nadmienić: że tam gdzie w bliz- 
kości można mieć sporo dużych kamieni, a robocizna jest 
do rozporządzenia, to urządzenie gruppy Z tych głazów 
w stósownóm miejscu ma swoje zalety. 

T tak: najprzód: jeżeli potrafimy głazy polne tak 
ugrupować, żeby całość miała postać niesymetryczną lecz 
dziką i malowniczą, to przy umiejętnóm zasadzeniu i za- 
sianiu stósownemi roślinami, ziemi znajdować się winnćj 
pomiędzy głazami i u ich spodu, otrzymamy rodzaj opo- 
czystego klombu, który wielce przyczyni się do ozdoby 
ogrodu, a ozdoba ta, nawet powtórzona w niejednóm byle 
tylko stosownóm miejscu, nie wiele będzie kosztowała, 
gdyż główna rzecz, to jest głazy tylko zachodu sprowa- 
dzenia ich z pola wymagają. —Sprowadzają się téż zwykle 
< zimową porą na saniach, a latém na polach wydobywają 

się tylko z ziemi i na podłożonych pod spód kamieniach 
żeby nie przymarzły do gruntu pozostawiają do czasu 
nastania dobrćj sanny. ź 
Piękność zaś opoczystego klombu, stanowią niektóre 
rośliny nader wdzięcznych kształtów, mianowicie z flory 
tak zwanéj Alpejskićj, które gdzieindzićj, to jest nie po- 
między kamieniami, albo wcale nie chcą wzrastać, lub 
tóż nędznie tylko wegetują.—Oprócz tego na głazach ro- 
śnie mech skalny, którego osobliwa zieloność ładny spra- 
wia efekt. 
Idzie więc teraz o to, w jakich miejscach podobne 
sztuczne opoki, a jak pozwoliliśmy sobie nazwać—opoczy- 
ste klomby należy urządzać?. 
| Mniejsze, dobrze jest formować (byle tylko nie sy- 
_ metrycznie ale w dzikim nieładzie, jak zwykły głazy leże- 
w naturze) w takich np. miejscach, jak nad źródłem, kryć 
nicą, strumieniem lub stawem.— Dobrze jest więc, jeżeli 
miejscowość sprzyja po temu, głazy w ten sposób rozrzu- 
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cić i ułożyć, żeby ponad wodą tworzyły niby opokę czyli 
skały—u dołu, żeby leżały tak iżby stanowiły rodzaj na- 
turalnój kładki, dającój przystęp ułatwiający czerpanie 
wody—a jeżeli spadek jéj jest dość znaczny, to uformo- 
wawszy ze źródła basecin otoczony głazami, postarać się 
żeby woda zeń staczała się do strumienia kaskadą, któ- 
rój nieustanne szemranie niezmiernie ożywia ogród. 

Większe opoczyste klomby, dobrze jest urządzać 
na szczycie wzgórza, jeżeli je mamy w obrębie ogrodu, 
a wśród nich umieścić jedną z altanek wyżćj opisanych 
w ten sposób, żeby głazy ją niby podpierały, a zarazem 
służyły do spoczynku dla „osób zmęczonych wspinaniem 
się na szczyt wzgórza. 

Dobrze jest także urządzić gdzieś na samym krańcu 
ogrodu z różnego niezdatnego rumowiska jąk: gruzów, 
ułamków cegieł, dzikich mniejszych kamieni wybranych 
z gruntu ogrodu, kopiec—na nim rozrzucić w dzikim nie- 
ładzie większe głazy, —a zapełniwszy miejsca próżne po- 
między niemi dobrą ziemią, ozdobić stósownemi roślinami. 

Wazięcznie przedstawiają się także podobne klomby 
inad dróżką ogrodową pośród trawnika, byleby nad niemi 
stało jakie ładne drzewo lub parę krzewów ozdobnych. 

Jeżeli mamy wybór głazów do urządzenia takiego 
klombu—najlepićj jest doń brać tuf wapienny— lub wa- 
pień Jurajski jakiego mnóstwo dostarczają u nas skały 
nad rzeką Wartą położone, byleby odłamy tych skał 
poczerniałe od powietrza i obrosłe mchem, były na ze- 
wnątrz nie świeżym jasnym odłamćm, ale właśnie ową po- 
czerniałą powierzchnią ustawiane i układane.—W braku 
tufu i wapienia, granitowe głazy polne jaknajwiększe, jeśli 
można je mieć, wybornie służyć na ten cel mogą. 

Gdziekolwiek jednakże i z jakich kolwiek bądź gła- 
zów będziemy formować sztuczną opokę, jako podstawę 
pod nią niezbędną należy usypać najpierw z ziemi kopiec, 
byleby nie okrągły u podstawy i nie piramidalny regular- 
nie po bokach —lecz tak w kształcie naturalnego wzgórza. 
Wzgórze to stósowne jest do charakteru miejsc opoczy- 
stych, oszczędzi pracy potrzebnćj do zgromadzenia wiel- 
kićj ilości czężkich głazów, — a sztucznej skale doda po- 
wagi jaką opoki naturalne niemają. 
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W układaniu głazów potrzeba baczyć na to, żeby 
umieszczać je jeden nad drugim w sposób nieregularny— 
a na wierzch powinien być dźwignięty największy jaki 
tylko posiadany i położony sztorcem, jeśli można w posta- 
wie pochyłćj, ale nie na środku kopca, lecz troszeczkę na 
boku o parę łokci od środka. 

Wzgórze wreszcie czyli kopiec, nie powinien miéć 
postaci bułki chleba .-ni ostrokręgu ściętego, lecz powinien 
stanowić urwisko ze strony niedostępnćj, a łagodną po- 
ehyłość ze strony dróżki ogrodowćj, prowadzącćj na jego 
wierzchołek. 

Gdy urządzimy już w ten sposób nasz klomb opo- 
czysty należy ozdabiać go w ten sposób, żeby rośliny 
wysokie mieściły się przy wierzchołku, a najniższe, czoł- 
gające się np. u spodu wyniosłości. 

Co do wyboru roślin dla ozdoby klombu ofoczy- 
stego, możemy doradzić niektóre, jakich nasiona w han- 
dlusą łatwe do nabycia, a mianowicie: Galanthus mivałis,— 
Colchicum automnale,— Croeus speciosus,— Gentiana acau- 
his,— Silene acaulis — Aubrietia deltoides; — Dryas octo- 
pelata, —różne rodzaje wrzosów, paproci, — wreszcie flo- 
ksy czyli płomyki wysokie i poziome, pierwsze szczegól- 
nie u góry kopca nieporównany efekt sprawiają.-—Dzi- 
kie wino, zasadzone. ze strony stromćj, spadając festona= 
mi na dół z urwiska,— wreszcie chmiel albo przestęp na 
ten cel użyte, również przysparzają wdzięku. 

Opoczyste klomby w dzisiejszóm ogrodnictwie zdo- 
bnóm, wielce są wzięte, dla tego tóż o nich tak rozpisa- 
liśmy się.—Żalecamy je właścicielom ogrodów tém więcój, 
że w kraju naszym ozdoba ta mnićj jest znaną—a na 
uznanieogólne tém więcćj zasługuje, że niekosztowna, 
wszędzie prawie gdzie tylko głazów podostatkiem łatwa 
do urządzenia, — dodająca ogrodom wdzięku, o jakim ci 
-eo jéj nie oglądali wcale, wyobrażenia mićć nie mogą. 


) Wody, mosty kładki i t. d. 


_ Rzadko gdzie w ogrodach dworsko-gospodarskich 
mićć można bieżącą wodę, np. strumyk lub niewielką rze- 
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kę, ale gdzie one są, to stanowią wielce szacowny materjał 
upiększenia—i użytku praktycznego. 
Samo przez się rozumie się, że woda biegąca przez - 
"ogród, wymaga mostów i kładek. —-Pierwsze mają być ta- 
kie, żeby nietylko przechodzić pieszo ale i przyjeżdżać 
wozem dobrze ładownym bezpiecznie i wygodnie było mo- 
żna— drugie tylko dla pieszych-— Ztąd téż mosty więcćj 
trwale niż wykwintnie mają być stawiane. —Że zaś nie « 
będą zbyt obszerne azatóm nie będą kosztowne, najlepićj 
pobudować je z kamienip olnych na wapno, z otworem do- 
statecznym do przepływu wód w najwyższym ich stanie. 
Gdzie o kamienie trudno, tam most drewniany, zwykle 
o jednóm a najwięcćj o dwóch przęsłach na palach, nie 
wymaga żadnych inżenierskich planów—gdyż takie mo- 
sty włościanie na swych strumykach i rowach sami sobie 
stawiają.„—Ale most ogrodowy powinienby mieć postać 
odznaczającą się—a więc poręcze jego, dają się zwykle 
z białych brzozowych z kory nieociosanych drążków, na 
/ tąkichże słupkach wspartych.— poręcze do kładek, mają 
być z'takiegoż samego materjału. — A trzeba pamiętać 
o tém, żeby poręcze te były trwale i w ten sposób przy- 
twierdzone, iżby przedstawiały wszelką pewność i bez- 
pieczeństwo, gdyż w ogrodach biegają dziatki lubujące 
się we wspinaniu się po wszelkich ogrodzeniach i igraniu 
z niebezpieczeństwem, którego doniosłości nie znają 
jeszcze;—A przy domu, trudno jest ustrzedz żywe dzieci 
od igraszek, które nieraz opłakane skutki za sobą po- 
ciągają. : 
W Polskich dawniejszych a i nowszych ogrodach 
dworsko - gospodarskich, dają się często widzićć tak zwa- 
ne kanały i sadzawki ze stojącą wodą. Wody te jednak- 
że żadnego użytku ani ozdoby nie stanowią. Jako pły- 
tkie, nie posługują do hodowli ryb, które przy małym 
stanie wody pod lodem ulegają uduszeniu. Jako stojące, 
pokrywają się latem rzęsą czyli tak zwanym kaczyńcem; 
a ztąd nadają ogrodowi smutną postać jakiegoś bagniska 
leśnego i zaniedbania, nie mile wpadającego w oko gościa. 
Wreszcie takie wody są ulubionóm siedliskiem komarów, 
które bujając nad niemi i w okolicach im blizkich rojami, 
nietylko w ogrodzie latem, ale i we dworze pobyt czy= , 


120 


nią nieznośnym. Wykopanie więc sadzawek lub kanałów 
bez odpływu, pod żadnym względem jako bezcelowe i ko- 
sztowne, a do tego w skutkach nieznośne, nie powinnoby 
być dopuszczonóm.  Lepićj jest daleko na potrzeby ogro- 
dnicze urządzić kilka studni z pompami, niż zbiorowiska 
wód stojących, które podczas upałów zarażają swemi wy- 
ziewami powietrze i ztąd pod względem sanitarnym 
bynajmnićj na tolerowanie nie zasługują. 

Urządzenie w ogrodzie stawu zasilanego wodą bie- 
żącą i mogącego miéć odpływ w niższe okolice, byłoby 
bardzo pożądaną rzeczą, gdyby nie było kosztownóm pod 
względem wykonania, a w ogrodzie dworsko-gospodar- 
skim nie zajmowało zbyt wiełe miejsca, skoro zaś taki 
staw jest już na gruncie, wypada go użyć za jeden z bo- 
ków ogrodu, aby oszczędzić sobie kosztów i pracy ogro- 
dzania płotami wód, które przystęp do ogrodu nie proszo- 
nym gościem same sobą bardzo dobrze tamują. 

Wszelako, czy wody takowe będą w obrębie ogro- 
du, czy będą tylko doń dotykać i stanowić naturalną je- 
go granicę w danym kierunku, skoro przedstawiają ważny 
szczegół upiększenia miejscowości, nie powinny być zaj- 
mowane przez kaczki i gęsi, ptastwo to bowiem wytępia 
zarybek, a brzegom wód nadaje tak nieschludną postać, 
że przechadzka w takich miejscowościach bynajmaićj po- 
dobać się nie może. 

Jężeli więc względy gospodarskie wyłącznie mają 
przeważać i ptastwo błotne dla swego użytku nie może 
mióć osobnój gdzieś nie blizko ogrodu położonćj sadza- 
wki łub stawu, to wody przez takowe zwiedzane wyłączyć 
należy z obrębu ogrodu. A jeżeli pojenie i pławienie in- 
wentarzy, pranie bielizny, bielenie płótna i t. p. gospo- 
darskie potrzeby mają się w tych wodach odbywać, to ro- 
zumić się: że ani hodowla ryb, ani kąpiel letnia dla ludzi, 


ani ozdoba ogrodu, nie dadzą się racjonalnie pogodzić - 


z sobą. Trzeba więc, albo przyjemność i ozdobę poświę- 
cić użytkowi, albo przeciwnie. 
Zdaje się jednakże, że tam gdzie jest jeziorko lub 
stawek w których dadzą się hodować ryby na domowy 
użytek i urządzić kąpiele letnie tak potrzebne do zdro- 
wia naszego, to dobry gospodarz nie pożałuje nakładów 
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na wykopanie oddzielnćj sadzawki, w stósownćj miejsco- 
wości na użytek błotnego ptastwa i swych inwentarzy, 
byleby znowu nie w takićm miejscu, do któregoby ście- 
kać mogły nieczystości z zabudowań gospodarskich 
i dziedzińców. 


k). Gry t rozrywki. 


Nie odrzeczy będzie tu nadmienić, że ogród dworsko- - 
gospodarski, może i powinien posiadać niektóre gry i 
przyrządy rozrywki tak dla dzieci, jak i dla dorosłych. 
A więc dla pierwszych huśtawki i przyrządy do gimna- 
styki, dla drugich strzelnicę dla stezelenia do celu z łu- 
ków, wiatrówek lub w ostatnim razie broni palnćj (Strzel- 
nica tego ostatniego rodzaju należycie urządzona, jest 
kosztowną—i bądź co bądź nie zawsze bezpieczną i przy- 
jemną w blizkićm sąsiedztwie z domami mieszkalnemi.) 
Kręgielnię dobrże urządzoną zZ altaną dużą do zabawy 
i przebywania podczas słot z miłymi gośćmi, lub wreszcie 
tak zwane kóżko, to jest żelazną obrączkę dwucalowój śre- 
dnicy zawieszoną na. sznurku, którą trafia się do haczy- 
ka przytwierdzonego w stósownćj odległości, . zaczepienie 
się metalowego pierścienia na owym haczyku, stanowi 
treść gry i dowód zręczności grających. 

Są to gry pospolite, nie przeczym temu, ale trudno 
jest ubiegać się o rzeczy niedostępne, lepićj zaś mićć śro- 
dki pospolitćj, ale nie rujnującej zdrowia i mienia rozry- 
wki, niż zasiadać do gry w karty, zwłaszcza podczas lata, 
i z nićj ani moralnćj ani fizycznéj korzyści nie odnosić. 

Gra w karty przystoi dla ludzi bardzo podżyłych, 
lub pozbawionych zalet towarzyskich. do tego stopnia, że 
przestawanie z nimi, nikomu żadnój nie czyni przyjemno- 
$ci. Dla tego tóż gospodarz domu wielki brak taktu oka- 
zuje, zapędzając ludzi przyjemnych w towarzystwie do 
kart dla tego tylko, że sam lubi wista lub preferansa. Po- 
byt w gościnie na wsi, powinien być wzorem swobody 
i rozmaitości. Ludzie możni więc w ogrodach swych sta- 
wiają oddzielne pawilony w których bilard, fechtunek, 
strzelnice do celu Z pistoletów, szachy 1.t. p. uprzyje- 
mniają gościom i domownikom wolne chwile. 
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Otoż tedy, gdy nie możemy miéć owych pawilonów 
z ich rozrywkami, powinniśmy się starać przynajmnićj 
o tukie środki zabawy, jakie są nam dostępne. A więc 
owe kręgielnie, huśtawki, strzelnice i t. p. należy budo- 
wać z pewnym wdziękiem i w miejscach stósownych. 
Kręgielnia może stać blizko domu, ale rynna do zwraca- 
tania kul grającym, powinna być wyłożoną matą słomia- 
ną, żeby nie czyniła łoskotu, nader nieprzyjemnego dla 
tych którzy przebywają nieopodal grających. Strzelnica 
dla broni palnój, bezwarunkowo powinna być oddaloną 
znacznie od dworu, tarcza zaś ma być u podnoża wzgó- 
rza nieuczęszczanego wcale przez dzieci i osoby dorosłe, 
i oparta o mur lub wał ziemny stósownćj wysokości. 
W takich razach lepićj jest uczynić zawiele niż zamało. 
Huk strzałów niepokoi ludzi słabowitych, kobiety i dzie- 
ci, dlatego tóż lepićj jest mióć strzelnicę do strzelenia 
z łuków lub wiatrówek bliżój domu, a najlepićj pod je- 
dnym dachem z kręgielnią, która jeżeli zostanie tak po- 
budowaną, że światło będzie w nią padać z północy, co 
jest koniecznóm gdyż zwykle grywa się latem w dnie sło- 
neczne i ciepłe, a ściana tylko będzie stanowić parkan 
zwrócony zewnętrzną powierzchnią na południe, to ta 
strona właśnie może służyć do pielęgnowania przy nićj 
moreli, brzoskwiń i wina. Strona przeciwna powinna być 
otoczoną festonami pnących się roślin, żeby budowa pro- 
sta wyglądająca na szopę, miała tóż jakikolwiek wdzięk, 
i przebywanie tam ludziom umilała, 

Dobrze jest gdy huśtawki są także upiększone dzi- 
kićm winem lub chmielem, żeby nie wyglądały jak szu- 
bienice... 

Część ogrodu przeznaczona na gimnastykę dla dzie- 
«i, ma być blizko domu mieszkalnego w miejscu suchém, 
wysłanóm grubą warstwą ładnego i drobnego piasku 
iw ogólności takióm, żeby z okien z domu z łatwością 
można było baczyć na to co się tam dzieje. 6 

Nie trzeba tóż żałować nakładów na pomalowanie 
budyneczków i przyrządów ogrodowych stósownemi olej- 
nemi kolorami, bo to najpierw zapewni im pożądaną 
trwałość, a powtóre prostym materjałom i grubój robo- 
cie, nada pozór niejakićj wykwintności, która przyczyni 
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się znowu do upiększenia ogółu miejscowości. Drzewo 
pomalowane kolorem olejnym, wygląda schludnie i traci 
ów niemiły pozór wiejskiego zaniedbania, który tak razi 
oko estetyczne w wyrobach kmiecych. 

Owóż tedy daliśmy pobieżny przegląd prac potrze - 
bnych do urządzenia ogrodu przyjemnościowego. Pierw- 
szeństwo to należy się mu z tego względu mianowicie, że 
człowiek uganiający się nawet wyłącznie za pożytkiem, 
ma skłonność do umilania sobie życia w jakikolwiekbądź 
sposób. Sądzimy tóż, a jak się nam zdaje nie bezzasa- 
dnie, że skoro urządzeniem ogrodu zdobnego ożywi się i 
umili otoczenie domu, skoro tym sposobem pobyt w tym 
domu zyska nowy urok, skoro za przykładem gospodarza 
i gospodyni domu, rodzina ich i domownicy zasmakują 
w rozkoszach jakie sprawia krzątanie się około upiększe- 
nia miejsca swego pobytu, prace następne pożytek ną ce- 
lu mające, jako to: urządzenie, sadu owocowego i warzy- 
wnika (i ten ostatni lubo zaczyna się urządzać bezwło- 
eznie po zamieszkaniu jakićj miejscowości na bieżące $to- 
łowe potrzeby i zapasy zimowe, systematyczne przecież 
urządzenie takowego, wedle zasad nauki dopióro później 
może nastąpić) pójdą daleko Śnadnićj, z większa ochotą 
i z pewną już wprawą pod niejednym względem. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Ogłoszenia gospodarskie. 


QQOGOGOGOGOGOGOGOWOGOCA 
KALENDARZ ROLNICZY 
WYDAWANY STARANIEM 
Adama Mieczyńskiego 


na rok 1874, jako pigly istnienia, oddany już 
został do druku. Panowie obywatele ziemscy, 
przemysłowcy i wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorcy, ogłoszenia swe zechcą nadsyłać do Re- 
dakcji „Biblioteki Rolniczćj”, ulica Solna, Nr. 
18 (nowy), z dołączeniem Rs. 5, za każdą 
stronnicę druku. (1—5—2) 
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ZAKŁAD PIECZĘTARSKI 
ZYGMUNTA WEINKRANTZ 


w Warszawie przy rogu ulicy Miodówćj i Senator- 
skićj pod r. 496 egzystnjący, zaszczycany pochwałami 
i medalami zaswe wyroby na wystawach w Petersburgu 
i w Moskwie odbytych, podaje do wiadomości panów oby- 
wateli ziemskich: iż podejmuje się po znacznie zniżo- 
nych cenach jak gdzieindzićj, wykonywać wszekie roboty 
w zakres zawodu jego wchodzące, jak pieczątki her- 
bowe, eraz inne— wszelkiego rodzaju —prasski Z ety- 
kietami zarządów dóbr lub inne, na sucho oraz do tuszu 
przygotowane — Pieczątki ruchome do zmiany dat 
z napisami w około, jakich kto zażąda, przygotowane do 
tuszu z zapasowemi numerami i zmianą Co; do roku na 
lat kilka. — Znaczniki dla owiec z literami i nume- 
rami sztyfcikowemi, jako tóż inne tak zwane cęgi — Zna- 
czniki dla bydła z cyframi i numerami bieżącemi. - - 
Młoty dla leśników i wszelkiego rodzaju stemple do 
drzewa i beczek. Słowem podejmuje się wszelkiego ro- 
dzaju robót tego rodzaju, wykonywając takowe sumien- 
nie, artystycznie i z wszelką dokładnością, przy ozna- 
czaniu cen jak najprzystępniejszych, Nadmienia się 
w końcu, że wszelka robota zamówiona, czy to osobiście 
czy przez pośrednictwo piśmiennego zgłoszenia się, naj- 


niezawodnićj w danym terminie wykonaną i w razie 


żądania, pocztą odesłaną być może. 
(4-329). 
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WYCIĄG Z BILANSU 


(Legalizowanego przez Generalny Konsulat Cesarsko-Rossyjski 
w Londynie) 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEN OD OGNIA 
„IMPERIAL“ 


W Londynie założonego w 1803. 
-za rok 1872. 


— A MOCEŻCO——— 


Kapitał Akcyjny Funtów Sterlingów 1,600,000. 
Kapitał wpłacony gotowizną Funt. Ster. 700,000. 


RACHUNEK 
z roku 1872. 


Zysków: Strat: 
Funt. st. = z Funt. st, Ę d 
n | 2 ian 


Składek otrzy- Szkody o- 
manych w roku gniowe w r. 
1872 za ubezp. ft. 1872 . . .|472,242| 4] 9 
st. 187,911,395 |718,846/14| 2| Koszty admi- 
Procenty od kas nistracji. . |236,218/10| 4 
pit.ulokowanych | 44,454| 7| 8|Z różaychbi- 
Zysk z kupna i 


lansów agen- 
sprzedaży papie- tów odpisano 477|17) 4 
rów publicznych 142|15| 6f Dywideńda 
Do bilansu z fun- Akcjonacju- 


duszurezerwegó. | 5,594115| 1jszom . . .| 60,000|—|— 
[769,038|12| 5 - |[769,038|12] 5 5 
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Rachunek kapitału rezerwowego i kapitału akcyjnego wpłaconego: 


Kapitał rezerwowy od r. 
1803 do31Grudnia 1871 r. Funt. st. -354,211 sz. 11 pen. 2. 
Strata wykazana w rachun- 
kuzyskówistratzr.1872*) „ » SDOASR ZOE Zk: 


Pozostałość kapitału rezer- 


wowego 1803—1872 r. . Funt. st. 348,616 sz. 16 pen. 2. 


Kapitał Akcyjny zapła- 


cony w gotowiznie . =>» è » 700,000 „ — „„ — 
Summa funduszów goto- 
wych ER E Funt. st. 1,048,616 sz. 16 pen. 1. 


C. I. Prout J. H. Aill | Willjam Lyall 
Banlay Field ( Delegowani kontrolerzy. Dy- 
Buchhalter  Trevill H. Palne rektor Zarządzający 


Stan ogólnych funduszów gwarancyjnych Towa- 
rzystwa „Imperial. 


Podług powyższego ra- 
chunku kapitał rezerwowy 
wypłacony na . . . . Funt. st. 1,084,616 sz. 16 pen. 1. 
Akcje wynoszą: l 
kapitał akcyjny niepłacony, 
gwarantowany . . . “Runta „,* 900;000,, — — 
; Łęcznie Funt. st. 1,984,616 sz. 16 pen, 1. 


(około 15,000,000 rubli). 
| 10— 2-1). 
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-PSZCZOLNICTWO PRAKTYCZNE © 


CHÓW PSZCZÓŁ W ULU RAMOWYM, 
ZASTÓSOWANYM DO NASZEGO KLIMATU 


przez 


Ks. Jana Dolinowskiego < 
z ULEPSZENIAMI PRAKTYCZNYCH PSZCZOLARZY, 


WYDANIE DRUGIE 
ZASAD PSZCZOLNIOTW A, 


opracowane siłą zbiorową kilku pszezołarzy Polskich. 


< 


WSTĘP. 


e — 


„„Pokaż mi twój ul, a powiem ci jakim jesteś pszczola- 
rzem!* umieszczając na początku: naszćj pracy ten afo- 
ryzm pszczolarski, będący powtórzeniem podobnćjże ma- 
ksymy rolniczej o pługu, nie wątpimy że między światły- 
mi pszczolarzami zasłuży na uznanie. l rzeczywiście, 
chów pszczół mógł się wyzwolić z ciasnych więzów ruty- 
ny, jedynie tylko przez badania przyrody pszezól, oparte- 
na podstawie nauki; badania takie w naturalnych miesz- 
kaniach pszezół, w leśnych barciach, wypróchniałych 
pniach drzew lub w pustych klocowych ulach, były zu- 
pełnie niemożebne. Dopiero gdy ludzie nauki czas swój 
i pracę badaniom cudownego instynktu pszczół i ich ro- 
boty poświęcać zaczęli, musieli starać się ule czyli miesz- 
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kania pszczole w ten sposób urządzić, aby przedstawia- 
iąc wszelkie dla pszczół dogodności, łatwo były dostęp - 
nemi dla oka ciekawego badacza. Usiłowania te uczo- 
nych korzystny wpływ wywarły na budowę ulów pod 
względem praktycznego pszczolnictwa czyli chowu pszczół 
w celu osiągnięcia z otrzymywanych od nich produktów— 
miodu i wosku, najwyższych korzyści. 

Ulktórego pierwiastkowy pomysł służy za zasadę, 
wszystkich ulepszeń w nowszych poprawnych ulach, jest 
to ul ramowy Hubera znakomitego naturalisty z Gene- 
wy. Grenijalny ten człowiek, dotknięty ciężkićm kale- 
ctwem, bo utratą wzroku, używał oczu brata swego do 
czynienia spostrzeżeń nad przyrodą pszczół w ulu wła- 
snego pomysłu, składającego się z drewnianych ramek 
jednakowćj wielkości, ustawionych szczelnie jedna obok 
drugićj na długićj i szerokićj desce, która ulowi temu za 
podstawę służyła; deska ta miała pośrodku wyrobiony 
podłużny rowek, który służył za wylot dla pszczół; ram- 
ki na bokach miały półokrągłe otwory, służące dla bada- 
cza za okienko do przypatrywania się robocie pszczolćj; 
otwory te zasłaniały się drewnianą zasówką aby, światła 
do środka ula niedopuszczać w tój porze kiedy dla bada. 
cza nie było potrzebne; druciane haczyki zakładające 
się na takież skobelki, utrzymywały ramki w kupie. 
Ul ten. nazwany został przez wynalazcę książkowym 
(ruche 4 feuillets), dla tego że się rozkładał na pojedyncze 
ramki, z których każda jeden plastr w sobie zawierała. 


Świethy pierwiastkowy ten pomysł ociemniałego na- 
turalisty, miał się stać z czasem punktem wyjścia dla 
wszelkich ulepszeń w budowie ulów i wyzwolenia nau- 
ki pszezolnictwa z więzów jakie ją: przesądy, nawyknie- 
nia i domysły rutynicznych pszezolarzy krępowały. 

Myśl ta jednak ula podzielonego na pojedyńcze plastry 
woskowe, nie prędko się upowszechniła. Wynalazcy 
silili się na budowanie ulów składanych, nadając im 
rozmaite kształty, robiąc je już to jako stojaki skła- 
dające się z dwóch części, jakby szafeczek zestawio- 
nych zsobą jak ul Czaplowicza, już układając skrzynki 
w stós. pionowy jedna nad drugą, jak ul magazynowy: 


0 Tr: 
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Christ'a, lub też dając w górze .skrzynki coraz węższe, 
tak aby kształt piramidy tworzyły, jak ul Witwickiego. 
W piramidalnym kształcie ulów chciano zdaje się stó. 
sówać do kształtu naturalnego roju zwieszonego na ga- 
lęzi, mniemając że przezto ul będzie dla pszczół przy- 
jemniejszym i że pewnićj w nim zamieszkają. 

Dopiero światli pszczolarze Morlot i Silenius, starali 
się piękny pomysł Huber'a zastósować do praktycznego 
użytku. U Morlota naprzykład, ramki zebrane do „kupy 
tak aby ul tworzyły, dla mocy ściśnięte są klubą i wsta- 
wione w pewnego rodzaju klatkę, pokrytą daszkiem; lecz 
takie urządzenie ula nie zabezpiecza dostatecznie pszczół 
od zimna i słoty, przytóm wszystkie czynności koło oczy- 
szczania i podbierania ula utrudnia. Ulepszenie więc Mor- 
lota w praktyce ntrzymąć się nie mogło. 

Tymczasem, około roku 1851, zjawia się na horyzoncie 
pszczolarskim nowa znakomitość: jest nią' Ksiądz Józef 
Dzierżon, Polak na Szlązku w Karłowicach zamieszkały; 
Świetne jego spostrzeżenia nad przyrodą, a mianowicie 
nad sposobem rozmnażania się pszczół, sławę jego wkrót- 
ce po całych Niemczech rozniosły i ul jego pomysłu, za 
pomocą którego udało się wynalazcy tyle szczęśliwych 
odzryć w pszczolnictwie poczynić, okrzyknięto za non 
plus ultra doskonałości. ` Wrodzony jednak Grermanom 
duch - krytyki, nielatwo dał się zbić z tropu; od- 
dając zupełną sprawiedliwość nauce, pracy i zdolności 
spostrzegania szanownego kapłana, uznając hypotezy je- 
go jako prawa zupełnie doświadczeniem „stwierdzone, 
dowodzą wszakże: że ul jego nie jest żadnym nowym po- 
mysłem, tylko modyfikacją, uproszcżeniem, może nieza- 
wsze szczęśliwóm pierwiastkowego ula ramowego Hube- 
ra. Rzeczywiście, jeżeli wyobrazimy sobie ramkę ula 
Hubera z zawartym w nićj plastrem miodu —jeżeli ją roz-. 
bierzemy na części z których się składa, to jest odrzuci- 
my dolny prożek i dwie boczne listwy, cóż nam pozosta- 
nie? oto górna beleczka ramki, deszczka z uczepionym 
do nićj plastrem czyli snoz Dzierżona. Zasluga więc 
Dzięrżona nie leży w pomyśle dzielenia całego gniazda 
pszczolego na pojedyńcze plastry, lecz raczćj na zbudo- 
waniu stósownego futerału, w którym zebrane i właściwie 
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ułożone wszystkie pojedyńcze plastry, stanowić mogą cie-- 


ple, wygodne, a dostępne dla ciekawego oka badacza, li- 
cznéj gromady pszczół mieszkanie, - 

Ul Dzierżona szybko się po całych Niemczech upo- 
wszechnił ijak każde zastósowanie w praktyce nowego 
pomysłu, wywołał żywe polemiczne spory i uległ róż- 
nym modyfikacjom. Między innemi, baron v. Berlepsch, 
przyjmując zasadę i odkrycia Dzierżona, w budowie ula 
własnego pomysłu, zamiast snozów, ramki do plastrów 
zastósował. 2 

U nas pszezolnictwo zostając po większój części w ręku 
nieoświeconych pasieczników, uważane -było za ga- 
łąź gospodarstwa całkiem podrzędną, korzystną o tyle, 
o ile kosztu nie wymagało. Zatóm i piśmiennictwo 
w dziedzinie pszczolnictwa kilku zaledwie pisarzy liczy- 
ło, jakoto: Witwiekiego, Strumiłę i Leśniowskiego. Ponie- 
waż Ks. Dzierżon, pochodzenia niewatpliwie słowiańskie- 


go, o czóm sam w dziele swóm powiada, lecz zrodzony , 


i wychowany w części Szlązka zupełnie już zniemczałej, 
nie w innym jak w niemieckim języku mógł światu 
ogłosić wypadki prac i badań swoich, przeto niewielu 
"unas mogło z nich korzystać. Pierwszy, Š. p. Józef 
Lompa (z Woźnik na Szlązku), oddał rzeczywistą przysłu- 
gę krajowemu pszcezolnictwu, tłómacząc na nasz język 
dzielo Ks. Dzierżona i w ten sposób obznajomił pszczola- 
rzy polskich z nową metodą, której doniosłość dla postę- 
pu pszczolnictwa wszyscy światli pszczolarze ocenili. 
W jego Ślady poszedł š. p. Juljan Lubieniecki wydaniem 
dzieł pod tytułem ,, Pasieka w ulach Dzierżona* i „Nau- 
ka dla pasieczników:* Obszerny ten wykład tak szczegó- 
lowo, raczéj drobiazgowo każdą” rzecz tłómaczy, tak ja- 
sho i dokładnie przedmiot przedstawia, że można autoro= 
wi zrobić zarzut rozwlekłości i poniekąd powątpiewania 
o należytym stopniu umysłowego wykształcenia czytel- 
ników swoich. Śmiało rzecz można: że kto luubienieckie- 
- go nie zrozumiał, ten już nic nie zrozumić. Zważywszy 
jednak cel autora, aby stać się zrozumiałym i przystęp- 


nym właśnie dla najliczniejszege zastępu krajowych prak- _ 


tycznych pszczolarzy, którzy o książce w przedmiocie 


pszczolnietwa pisanćj nie wiedzieli i jak to zwykle z cie- 
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mnotą się dzieje, pełńi zarozumiałości, nie nad własną 
zmlekiem wyssaną rutynę znać nie chcieli, zbyteczną 
prawie dokładność i rozwlekłość dzieła, raczćj za koniecz- 
ną zaletę, niż za wadę zacnćj pamięci autora przypisać 
możemy. Naturalny tego wynik— obszerność dzieła, a 
ztąd wysoka jego cena, czynią je jędnak zaledwie dla 
szczupłćj liczby miłośników pszczolnietwa dostępnćm. 
Dawała się zatóm mocno czuć potrzeha takiego wykładu 
pszczolnictwa, któryby obok formy najbardzićj popular- 
- nój, jasnością dorównał Lubienieckiemu, a treściwym spo- 
sobem pisania zmniejszył objętość, a ztąd i cenę dzieła. 
Pracy tćj chlubnie dokonał p. Józef Znamirowski, dziel- 
kiem swém pod tytułem: „Pszczolarz Polski— Warszawa 
1863,“ ułożonóm przez pytania i odpowiedzi, a w treści- 
wym wykładzie mieszczącym to wszystko, co dla praktycz- , 
nego pszczolarza, zwolennika metody Dzierżona potrzeb- 
ném i pożytecznóm być może. -Autor przekonany © ko- 
rzyściach tćj metody, starając się ją jak najbardzićj upo- 
wszechnić w kraju, jasno wykłada braciom z-łudu, dla 
których właśnie książkę swoja przeznaczył, sposoby bu- 
dowania dzierżonowskich ulów: a pomny na wrodzoną 
_ niechęć włościan do wydatkowania pieniędzy na budo- 
wę ulepszonych ulów, podaje praktyczne wskazówki do 
przerabiania prostych kłód, stojaków i leżaków na dzierżo- 
ny. Pomimo wszakże wszystkich zalet swćj książki, nie 
uniknął autor jednostronności, traktując zbyt lekko ule 
wszystkich innych systematów i nie oddając im należnej 
sprawiedliwości. 

Tak więc Dzierżon, pochwyciwszy pierwiastkową myśl 
Huber'a, z ramek jego pozostawił tylko jedne snozy i pla- 
strami na nich zamieszczonemi zapełnił swoje ule, two- 
rząc z łatwością coraz nowe roje i tym sposobem dał po- 
czątek umiejętnemu prowadzeniu pszczolnictwa podług 
metody tak zwanćj rojzćj, w której celem pszczolarza, jest 
starać się o rozmnożenie jak największćj liczby rojów, 
i przez ich sprzedaż ciągnąć z pasieki korzyści jak to czy- 
ni Ks. Dzierżon, albo też przy końcu miodobornćj pory, 
wyborowe tylko ule, wsparte pszczołami z wybrakowa- 
nych ulów przechować przez simę, a wosk i miód po ska- 
sowamych gromadach pszezół, obrócić na swój użytek. 
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Od Dzierżona dopiero zaznaczyć możemy początek racjo- 
nalnego postępowania przy metodzie rojnćj, gdyż trudno 
przyznać to nazwisko sposobowi używanemu jeszczena ` 
Wołyniu i Podolu, gdzie wybrakowane ule niewielkiego 
rozmiaru, tak zwane bezdenki, wybijają się do szczętiu 
i mięszanina z wosku, miodu i pobitych lub siarczanym 
dymem uduszonych pszczół, pod nazwą bitego miodu, sta- 
nowi artykuł handlu—bardzo małój wartości. Łagodny 
- klimat, wczesna wiosna, niesłychanie bujna miododajna 
roślinność Wołynia i Podola, sprzyjają metodzie rojnćj, 
która gdyby była prowadzona racjonalnie, pszczolarz 
obszedłby się bez barbarzyńskiego wybijania pszczół i za- 
nieczyszczania miodu ich trupami, ale przez łączenie 
pszczół z pni wybrakowanych z ulami przeznaczonemi do 
dalszego rozpłodu, te ostatnie utrzymałby przez zimę 
w stósownćj sile i przez to zaraz z wiosny przyszedłby 
do bardzo wcześnych rojów, któreby mu w krótkim prze- 
ciągu czasu wynagrodziły liczbę pni skasowanych w je- 
sieni. Czysty miód i wosk, odebrany z tych ostatnich 
w jesieni, stałby się jego własnością, a podwójną prawie 
. ceną w porównaniu do otrzymywanego zwykłym sposo- 
bem, sowicieby . mu jego pracę i starania wynagrodził. 
Dowodem tego są wypadki jakie sam p. Znamirowski 
osiągnął w ciągu lat trzech od 1860 do 1863 roku w Mi- 
ropolu na Wołyniu (patrz Gazeta Rolnicza r. 1863, Nr2). 


Gdy więc Ks. Dzierżon i zwolennicy jego systematu 
metodę rojną za zasadę sobie obrali, inni znowu, rozmai- 
cie modyfikując ul ramowy Huber'a, głównie metodę 
miodną mieli na celu, korzystając z rojów o tyle tylko; 
o ile te były im potrzebne do powiększenia ich pasieki 

~lub do zastąpienia pni zmarłych zjakiegobądź przypadku; 
a korzyść swą zasadzali na odebraniu bądź w ciągu lata, 
bądź na początku jesieni, jak największćj ilości miodu i 
wosku od pszczół swoich, pilnie bacząc wszakże aby im: 
dostateczne zapasy na przezimowanie zostawić. Z tych. 
ostatnich, Piotr Prokopowicz, w gubernji Czernihowskiej,. 
powiecie Konotopskim, wsi Palczyki zamieszkały, za po- 
mocą ula własnćj konstrukcji, w którym również ramki 
istotną treść rzeczy stanowią, w licznćj pasiece swojćj do 
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z. celniejszych pszczolarzy zasłynął. i 
'Kapitan Waźniewski, z zamiłowaniem oddający się 
pszezolnictwu,zbudowałul podług własnego pomysłu, skła- 
dający się ze trzech części, z których jedna służy za 
gniazdo pszczołom, dwie zaś przeznaczone są na skład 
miodu; który pszezolarzowi służy albo do zasilenia pszczół 
w środkowćj części ula, albo do podebrania na swój uży- 
tek. Części te ula składają się również z drewnianych 
ramek, z których każda po plastrze miodu w sobie mieści. 
Wybitną cechę ula Waźniewskiego stanowi paka czyli 
skrzynia, w którćj ramki ul składające są zamknięte. Pa- 
ka ta, oprócz tego że chroni ramki od nieprzyjaznych 
wpływów atmosfery jako to śniegu, deszczu it. p. ma 
jeszcze inne przeznaczenie. Wypchana suchemi plewami 
na zimę, wstrzymuje promieniowanie ciepła wytworzone- 
go przez pszczoly wewnątrz ula, czyni zatćm ul ciepłym 
na zimę. W lecie po wyjęciu plew, podjęte nieco wieko 
paki ułatwia przeciąg powietrza po wierzchu ramek i za 
pomocą takiego owiewu, zwolna, ale skutecznie chłodzi 
ul w czasie gorących dni lata. Ule ramowe podług kon- 
strukeji p. Ważniewskiego, widzieliśmy ma wystawie: 
Warszawskiej. z 
Lecz największe zasługi dla krajowego pszczolnictwa 
niazaprzeczenie położył Ks. Jan Dolinowski z Hańska, 
w powiecie Radzyńskim. Światły ten pszczolarz, z upodoba- 
niem poświęcający czas wolny od obowiązków swojego 
stanu postępom nauki pszczolnictwa i sam praktycznie 
chowem pszczół przez lat trzydzieści się zajmując, uważ- 
mie badał wszystkie ulepszenia w różnych czasach doko- 
nywane. Słynny był w swoim czasie ul przewiewny 
Nutt'a, najbardzićj krańcowego przedstawiciela metody 
miodnćj, zbudowany w celu utrzymania jak największćj 
ilości miódu, z pominięciem zupełnie rojów, które Nutt za- 
patrując się zbyt jednostronnie na przypuszczalne korzy- 
ści swćj metody uważa za niepotrzebne, chcąc tylko mio- 
dne swe ule otrzymywać w sile w skrzynce rodnćj i 
wstrzymując pszczoły od wyrojenia się, zmuszać je do 
kolejnego zapełnienia miodem obu skrzynek skrajnych 
(miodnych). Ks. Dolinowski uwzględniając korzyści me - 


zadziwiających doszedł rezultatów i szeroko, jako jeden 
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tody Nutta, lecz przytóm uznając zalety metody Ks. 
Dzierżona, zbudował ul własnego pomysłu, który zdawał 
się odpowiadać wszystkim żądaniom, łącząc w sobie to 
wszystko, czego obić metody: rojna i miodna, od dobrego 
ula wymagają. Ul ten opisany jest w osobnóm dziełku, 
wydanem w Warszawie w roku 1854 pod tytułem: „Chów 
pszczół w ścisłóm połączeniu metody rojnéj z miodną.* 
Ul ten z postaci do przewiewnego ula Nutta podobny, róż- 
ni się od niego tém, że skrzynkę środkową (rodną) ma 
znacznie wyższą. Skrzynka ta niczóm innėm nie jest, jak 
tylko stojakiem Dzierżona i podobnież zawiera trzy pię- 
tra (kondygnacje)—snozów, które się we właściwe fugi 
wsuwają. W tćj tedy skrzynce, pszczolarz równie jak 
w dzierżonach, może dowolnie oddzielać roje trzymając 
się metody rojnćj. Grdy zaś nie pragnie rojów lecz chce 
najwięcćj otrzymać miodu i wosku, wtedy podług meto- 
dy Nutta, otwiera pszczołom przejście dojednćj ze skrzy- 
nek bocznych czyli miodnych i po zapełnieniu jój robotą, 
otwiera drugą, kommunikację zaś pierwszćj ze skrzynką 


_ rodną zamyka zasuwą z blachy cynkowej; uwięzione w ten , 


sposób pszczoły, wypuszcza po niejakim czasie przez wy- 
lot u dna skrzynki znajdujący się, a wtedy skrzynkę za- 
robioną plastrami zdejmuje, wypróżnia i znowu na swo- 
jóm miejscu ustawia; podobnież postępuje i z drugą 
skrzynką miodną, skoro ją tylko pszczoły miodem zapeł- 
nią; tak odbierając kolćjno obie skrzynki, otrzymuje 
w latach dla zbioru miodu przyjaznych, dwa a nawet trzy 
razy tyle miodu niż z innych ulów. Skrzynki skrajne 
czyli miodne, podobnież jak -w ulu Nutta opatrzone są 


` przewiewem, za pomocą zakratowanego otworu we wspól- 


nćj podstawie, na którćój wszystkie trzy skrzynki spoczy- 


wają, gdy się zasuwka zamykająca taki otwór odsunie, . 


a wieko czyli deska skrzynkę pokrywająca uniesie nieco 
w górę, wtedy chłodniejsze powietrze z dołu do skrzynki 
napływać będzie, ciepłe zaś górą przez szpary blachy 
cynkowej, pokrywającej plastryo tworem powstałym, przez 
podniesienie pokrywy na wewnątrz odpłynie i tym spo- 
sobem pozostanie w skrzynce pomiędzy plastrami prze- 


ciąg, który ją należycie ochłodzi, wzbroni matce składa- 


nia jaj w komórkach plastrów w nićj się znajdujących, 
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a pszczołom ro bocznym nawet w najgorętsze dni lata, 
kiedy po innych ulach w skutek zbytniego w nich gorąca 
bezczynnie na wierzchu sie wylegają, poda możność ciągłćj 
bez straty drogiego czasu, pracy. Skrzynki te miodne,' 
„mają tę wyższość nad skrzynkami ula Nutta, że w nich, 
podobnie jak w skrzynce rodnój, znajduje się szereg dese- 
czek (snozów), z nalepionemi paskami woskowego suszu, 
zatóm wszystkie plastry prowadzą pszczoły równo nie 
plącząc ich i nie krzywiąc. Szpary w blasze cynkowej, 
odpowiadają przedziałom między plastrami. 
Rozszerzyliśmy się nieco nad opisem tego ula, gdyż 
ustrój jego, przedstawiając w sobie treść wszystkich po- 
 mysłów, które w pszczolnictwie jako ulepszenia ulów są 
uważane, łączy przytóm w jedno dwa przeciwne stronni- 
ctwa pszczolarzy. Dwa takie ule, osadzone jednakowćj 
siły rojami, podadzą możność pszczolarzomi dokładnego 
zbadania przez doświadczenie, która z dwóch metod—roj- 
na czyli miodna w danćj miejscowości więcćj korzyści 
przyniesie. Piękna postać tego ula, łatwość przypatry- 
wania się w nim robocie pszczolój, bez obawy ukłucia 
żądłem, odbieranie najczystszego miodu w takim gatun- 
zu jakiego się żąda, stósownie do pory kwitńienia mio- 
dodajnych roślin, czyni go dla dyletanta pszczolarza naj- 
doskonalszym ulem i najmilszą zabawką. W praktyce 
jednak upowszechnić się nie mógł, najbardzićj dla tego: że 
jest zbyt drogim, wymagającym bardzo dokładnego wy- 
kończenia aby wszystkie jego części jak najakuratniój so- 
bie odpowiadały i wtedy tylko korzystnie użytym być 
może, gdy, umieszczonym zostanie w stósownój szopie czy- 
li pszczolniku. Dla majętnego właściciela, mającego upodo- 
banie w pszezolnictwie, taki pszczolnik zawierający w so- 
bie kilka lub kilkanaście ulów podobnych, stałby się 
prawdziwą ozdobą parku lub ogrodu, a jemu samemu do- 
starczyłby przez wiosnę i lato nieopisanćj przyjemności. 
Lecz dla pszczolarza który pragnie obok przyjemności, 
zeswćj pasieki ciągnąć jeszcze materjalne korzyści, któ- 
reby mu wyłożone koszta z naddatkiem wróciły, ul taki 
jest niedogodny. Czuł to dobrze sam wynalazca i dla 
tego nie przestawał usilnie pracować pad zbudowaniem 
ula, któryby łącząc w. sobie wszystkie wymagane zalety, 
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ceną swą jednak był dla każdćj pasieki przystępny. Po- 
mijając niezliczone modyfikację rozmaitych ulów, począ- 
wszy od prostćj kłody i słomianćj koszki aż do najbardzićj 
: złożonych, obrał sobie za typ, za punkt wyjścia, ul ra- 
mowy Huber'a, zwany przez wynalazcę jego ulem książ- 
kowym” (ruche A feuillets), który udoskonalić i do po- 
wszechnego użytku zastósować, stało się celem zabiegów 
jego i pracy. Ul ten lepszy nad wszystkie inne podziel- 
ne i składane z tego względu: że w nim cała robota pszczo- 
la dzieli się na pojedyńcze plastry, podobnie jak w ulach 
snozowych Dzierżona, dla wynalazcy służył głównie do 
naukowych badań nad życiem i przyrodą pszczół, lecz do 
praktycznego użytku zupełnie był niezdatny. Nazwał go 
Huber kszążkowym, gdyż wszystkie ramki z których się 
składał, dawały się rozłożyć na pojedyńcze plastry, każdy 
oprawny w swojej ramie, podobnie jak karty książki; 
rzeczywiście, była to księga zawierające w sobie tajemni- 
ce przyrody pszczolćj, którą każdy światły pszczolarz 
z łatwością mógł odczytać. Lecz księga ta, aby być ko- 
rzystną i trałą, aby przypadkiem jakim liczne jéj kartki 
nie rozwiały się marnie, potrzebowała koniecznie opra- 
wy. Ta właśnie oprawę, stanowiącą istotę i treść praw- 
dziwój ula wartości, dał jej ksiądz Dolinowski w postaci 
futerału czyli skrzyni, w którćj ramki ul składające, są 
zamieszczone. Tym wynalazkiem własnego pomysłu i za- 
stósowanym do niego sposobem rządzenia robotą pszczo- 
lą w ulu, ks. Dołinowski już postawił krajowe pszczolni- 
ctwo na stopniu doskonałości, jakiegobybyśmy napróżno 
w obcych szukali. Jest to treść, wyciąg i ostateczny wy- 
„padek prac, badań i teorij światłych praktycznych iuczo- 
nych pszczolarzy. Lecz Ks. Dolinowski, chwile wolne od 
obowiązkowych zajęć swego stanu poświęcając ulubione- 
mu przez siebie pszczolnictwu, do pióra niechętnie się 
bierze i woli raczćj ustnie pouczających swych praktycz- 
nych objaśnień ciekawym odwiedzającym go udzielać. 
Możeby więc ten szczęśliwy pomysł ustroju ula ramowe- 
go małćj tylko liczbie wybranych był znany, gdyby nie 
usilae namowy, które skłoniły szanownego kapłana do 
przysłania ula ramowego swojego pomysłu na wystawę 
Łowicka w 1859-tym roku odbytą. 
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Komitet wystawy, należycie oceniając zalety ula i do- 
niosłość wynalazku, wynagrodził wystawcę wielkim me- 
dalem srebrnym; w tymże roku (1859) pracą i staraniem 
Adama Mieczyńskiego, wydanem zostało dzieło: ,,Za- 
sady pszczolnictwa zastósowane do konstrukcji uła ra- 
mowego. Dzieło to szybko się rozeszło i obznajomiło 
czytelników z metodą Ks. Dolinowskiego, która dzisiaj, 
po latach piętnastu, wielu liczy zwolenników i powodze- 
niem walczy o pierwszeństwo z metodą Dzierżona. Ul 
ramowy na wystawie powszechnćj Paryzkiej w 1867-m roku 
odbytćj, powszechne obudziłzajęcie jak świadczy „Jourhał 
dagriculture pratigue* a na wystawie Petersburgskiej 
z ulepszeniami przez p. Mieczyńskiego zaprowadzonemi, 
otrzymał pochwałę; słuszna przeto wdzięczność się nale- - 
ży Redaktorowi i Wydawcy Gazety Rolniczćj p. Adamo- 
wi Mieczyńskiemu, za prace jego i zasługi w rzeczy kra- 
jowego pszczolnictwa podjęte; wyliczamy je w krótkości. 

1. Wydanie książki: Zasady pszczolnictwa, zastósowa- 
ne do konstrukcji ula ramowego. 

2. Jegoż staraniem dzieło to wyszło w przekładzie na 
język rossyjski, jak niemnićj przełożońe zostało na język 
niemiecki przez Albina Kohn'a. 

" 8. Dobry pszczolarz, czyli wykład wyrozumowanego 
postępowania z pszczołami, zalecanego przez Piotra Pro- 
kopowicza. 

4. Pszczolnictwo Polskie. Dzieło to, stanowiące me 
giém wydaniu część Biblioteki Rolniczćj, wydawanej ze- 
szytami od 1861 do 1863- roku, mieści w sobie historyję 
naturalną pszczół; rozprawę o bartnictwie J. Lelewela, 
przedruk szanownego dzieła: Nauka koło pastek=—Walen- 
tego Kąckiego, wydanego pierwiastkowo w Zamościu 
w 1614 roku; streszczenie dzieła Juljana Lubienieckiego: 
Nauka dla pasieczników; opis ula i metody kapitana Waź- 
- niewskiego; opisanie ula miodno-rojnego księdza Doli- 
nowskiego, równie jak opis tegoż Ks; Dolinowskiego uła 
ramowego, z futerałem zastósowanym do naszego kli- 
matu; rozmaite przepisy sycenia miodu; wreszcie spis To- 
ślin dla pszczół pożytecznych. 

5. Pszczołarz Polski czyli przewodnik praktyczny w za- 
jęciach pasiecznych przez Józefa Znamirowskiego, wyda- 
nie Adama Mieczyńskiego. 
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Z powyżój przytoczonych tytułów dzieł o pszezolnictwie, 
wydanych staraniem i nakładem p.Mieczyńskiego, widzi- 
my: że jeśli nasze piśmiennictwo pszczołarskie tak zna- 
cznie wzbogaciło się ostatniemi czasy, jego przeważnie 
jest to zasługą. Dbając o wzrost i postęp tćj gałęzi go- 
spodarstwa, pojmując jéj ważność dla ogólnego dobrobytu 
kraju, p. Mieczyński nie narzuca nikomu swojego zdania- 
nia, nie występuje jako szermierz w szranki, jednostronnie 
chwaląc i podnosząc jedną metodę. Owszem, obstając 
przy swojćm zdaniu, szanuje jednak zdanie każdego, bę- 
bąc przekonany: że każdy pracownik, czy to w dziedzinie 
teorji czy praktyki, sumiennie wypowiadajacy swoje 
zdanie, bez względu jakićj metody się trzyma, zawsze 
dąży do wspólnego celu—poznania i wyświetlenia prawdy. 
Ztąd również skwapliwego przyjęcia doznają u niego—Lu- 
bienieckii Znamirowski, zbyt możejednostronni wielbiciele 
metody Dzierżona, jak stary Prokopowicz i Waśniewski, . 
jak nareszcie Dolinowski —czy to ze swoim wytwornym pa- 
cowym miodno-rojnym ulem, czy też z przeznaczonym do 
jak najpowszechniejszego użycia ulem ramowym, której 
to metody p. Mieczyński jest zwolennikiem. On prowadzi ` 
wzorową pasiekę doświadczalną we wsi dziedzicznój Pe- 
płowie pod Płockiem, w którćj wszystkie metody ulów, 
pomysłu polskich pszezolarzy Są reprezentowane—za jego 
_wreszcie incyjatywą i staraniem, powstaje stowarzyszenie 
pszczolarzy Warszawskich. 

W krytycznych sądach swoich, zawsze jest oględnym, 
a zalety każdćj metody stara się w jak nawyższem świe- 
tle wystawić i pozostawiając sąd o dziele własnemu uzna- 
niu czytelników, nie narzuca im swego zdania, stara się 
tylko stawić im przed oczy to wszystko, co się na niwie. 
pszcezolnictwa naszego zebrać dało, jemuśmy winni ten 
skarbczyk piśmiennietwa pszczolarskiego, jaki już posiá- 
damy. Ciągła, wytrwała jego praca na tém polu przy- 
nosi już owoce. Pszezolnictwo coraz bardziej się rozwija 
i nabiera znaczenia, dowodem tego mnożące się pasieki 
w kraju; okazy rozmaitój konstrukcji ulów w nich uży- 
wanych świadczą, że znaczna część naszych praktycz- 
nych pszezolarzy, na których czele stają duchwni i posia- 
dacze średnich i małych gospodarstw, nie obracają się już 
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w ciasnem kółku odwiecznej rutyny, lecz że czytają i ro- 
zumieją to co czytają. Od nich przykładem, czynem i ży- 
wóm słowem spłynie wiedza i na młodszych braci. Na- 
leżałoby tylko nam się pozbyć zbytecznćj chętki do wy- 
nalazków, do których bardzo jesteśmy pochopni, chociaż 
na nieszczęście powodzenie rzadko kiedy wieńczy nasze 
usiłowania na tóm polu. Dosyć tu będzie wspomnieć: że 
trzydzieści pomysłów żniwiarek polskich, o których od 
lat-czternastu w szpaltach naszych pism perjodycznych 
czytaliśmy zwykle od Stycznia do Marca; lecz w Lipcu. 
Sierpniu wiarogodnych sprawozdań o zadawalającóm ich 
działaniu nigdzieśmy znaleśćnie mogli. Nie myślemy wcale 
przez te słowa potępiać czyjejś mozolnćj, choć nie uwień- 
czonćj powodzeniem pracy, lecz chcielibyśmy zwrócić uwa- 
gę wszystkich na to, że przed niewodem ryb łapać nie 
należy. Podobnież rzecz się ma i z pszczolnictwem; lada 
kruczek, lada deszczka— którą komuś szczęśliwie udało się 
do ula zastósować, rozmarzają głowę pragnieniem po- 
zyskania sławy wynalazcy. Właśnie każdy ważniejszy 
wynalazek, obok świetnego swojego głównego pomysłu, 
z samój natury rzeczy zawiera wiele niedokładności, któ- 
rych usunięcie staje się zadaniem następnych pracowni- 
ków. Qo wynalazł ślepy Huber, to Silenius, Morlot, 
wreszcie Dolinowski, ulepszyli i rozwinęli, ależ oni prze- 
cie wynalazcami nie są; nie połechtana więc miłość wła- 
sna, lecz wewnątrzne poczucie że się dobrze zasłużyli 
sprawie pszczolnictwa, niech im będzie nagrodą — 
Poznać wszakże ich prace, wiedzieć jakiemi drogami 
doszli do celu, z racyjonalnego zastósowania ich metod 
wyciągnąć najwyższe korzyści dla bliźnich i samego sie- 
bie, słowem udoskonalać się i doskonalić; oto cel człowie- 
` ka i zadanie pszczolarza. Że metoda Dolinowskiego, jak 
każde dzieło ludzkie znakomicie jeszcze może być ulep- 
szoną, dowiodła tego wystawa rolnicza Warszawska 
z 1870r. odbyta, na którćj p. Jan Ramoszyński przedstawił 
ul ramowy w futerale znacznie pod niektóremi względami 
różniącym się od pierwiastkowego futerału Dolinowskie- 
go, jako też bardzo dowcipnie pomyślany przyrząd do 
podkarmiania pszczół sytą, który wszelako podług zda- 
nia praktycznych pszczolarzy, niezupełnie odpowiada 
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swemu zadaniu. Przyrząd ten i wzorowo prowadzona 
pasieka, zjednały p. Ramoszyńskiemu medal złoty, przy- 
znany przez sędziów wystawy rzeczoućj. 

Taka pasieka jak p. Ramoszyńskiego, składająca się 
w 1870-m r. ze stu czterdziestu ulów, rozmnożona z trzech 
ulów które w r. 1868-m posiadał, a mieszcząca się 
przed trzema laty w niewielkim ogródku przy ulicy Mo- 
kotowskićj położonym, najwymówniejszym jest dowo- 
dem praktyczności i łatwości w zastósowaniu metody 
księdza Dolinowskiego. Każdy więc lubownik pszczol- 
nietwa, byle tylko miał czas wolny, stósowne miejsce 
na założenie pasieki, odpowiedni kapitalik i wytrwa- 
łość w pracy — nie tylko nie uciążliwćj, lecz będą- 
céj żródłęm coraz nowych przyjemności; może w krót- 
kim przeciągu czasu, to jest w trzy lub cztery lata dojść 
do posiadania podobnćj pasieki, która. mu produktami 
swemi, skromne lecz przyzwoite utrzymanie zapewnić 
może. Sposoby postępowania dla dopięcia tego celu, 
oparte na znajomości przyrody pszczół, sporządzania 
ulów, osiedlania i rozmnażania w nich rodzin pracowite- 
go owadu, chronienia pszczół od nieprzyjacioł i szkodli- 
wych wpływów zewnętrznych, wreszcie korzystania ze 
słodkich owoców ich pracy, znajdzie czytelnik w tóm no- 
wóm przerobieniu „Zasad pszczolnictwa,'* które przed sąd 
jego składamy. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


POSTĘPY 
POCZYNIONE NA POLU NAUKI 
KARMIENIA ZWIERZĄT GOSPODARSKICH 


w szczególności od roku 1860, 


. przez ; 
Dra EMILA v. WOLFEFA. 


Professora Akademji Rolniczej w Hohenkejmie. 


(Ciąg dalszy, czytać Tom 10-ty, Seryi II-ćj, Strona 204). 


W doświadczeniach wykonanych przez G. Kiihna i M. 
Fleischera, w Móckern w 1868 roku nakrowach, dawano 
na sztukę dziennie 15,4'siana łąkowego i 2,8 funta mącz- 
ki, przy czóm strawność materyi proteinowych zmniej- 
szała się z 57,0 na 51,4/, a drzewnika z 60,8 przecięcio- 
wo aż na.56,50/,; strawność zaś materyi wyciągowych 
bezazotowych (70,1 i 69,7%/,) oraz tłuszczów (65,4 i6600) 
pozostała zupełnie niezmienną, a w odchodach stałych 
zwierząt, ślady tylko mączki wykrytemi być mogły. 

Przy karmie bardzo bogatćj w azot, podawanej przez 
Stohmana kozom (500—770 grammów siana-łąkowe-. 
go z338—428 grammami makuchu Inianego)—przy doda- 
waniu mączki (90—215i 232 grammów na sztukę) ni- 
gdy takowćj w odchodach wykryć nie można było; tra- 
wienie nawet w tym razie proteinu zawartego w ogóle 
paszy, nie ulegało żadnemu zmniejszeniu (wynosiło bo- 


~ 
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wiem w trzech odpowiednich doświadczeniach 70—73 i 
739/) tylko trawienie drzewnika zniżało się z 52 na 350/,. 

Mniejsze więc dodatki mączki i cukru (wynoszące 
5—10%, materyi suchćj—paszy -suchćj) w bardzo tylko 
małym stopniu zmniejszają strawność siana, ‘przeciwnie 
zaś dodatki większe, zmniejszają takową znacznie; wsu- 
chćj paszy zaś bardzo ubogićj w azot, jak słoma i zgoniny, 
najmniejsze dodatki łatwo strawnych wodanów węgla, 
wpływały już znacznie na zmniejszenie się strawności 
ciał proteinowych i drzewnika, jak o tém wyżćj wspo- 
minaliśmy, przy doświadczeniach Sżochmana i Grouvena. 

4. W podobnyż sposób zmniejszający trawienie paszy 
suchćj jak mączka i cukier same podawane zwierzętom, 
działają również wszelkie pokarmy obficie mączkę i cukier 
zawierające, a szczególnićj kartofle. 

Na stacyi doświadczalnćej w Hokenhetm, zauważano 
w r. 1870 przy karmieniu skopów samóm sianem koni- 
czynowćm: iż strawność materyi proteinowych wynosiła 
63,7 a drzewnika 51,2%/, zmniejszając następnie porcje 
karmy dziennćj w porządku następującym: 2 funty sia- 
na koniczynowego i 2 funty kartofli, 2 funty siana koni- 
czynowego i 4 funty kartofli, 1 funt siana koniczynowe- 
go i 4 funty kartofli oraz 1 funt siana koniczynowego i 6 
funtów kartofli, strawność materyi proteinowych w sia: 
nie koniczynowóm zawartych, zmniejszała się stopniowo 
na 57,1—50,5—45,7 i 46,40, drzewnika. zaś na 48,4— 
45,5—43,3 i 44,80/,. Strawność zaś materyi wyciągowych 
bezazotowych, żadnćj przytóm nie uległa zmianie, a w kar- 
toflach wynosiła 95 do 97 była więc prawie zupełną. 

„ W odchodach zwierząt, nawet i śladów mączki wykryć 
nie zdołano, nadmienić wszakże trzeba: iż tak siano ko- 
niczynowe jak i kartofle, bardzo obfite były w azot (mia- 
nowicie stosunek materyi proteinowych do pierwiastków 
wyciągowych bezazotowych, wynosił w sianie koniczy- 
nowóm=1:2,66 a w kartoflach=l1:7,37,— W roku 1871 
przedsiewzięto podobne doświadczenia z sianem koniczy- 
nowóm, uboższćm w azot (w stosunku powyższym jak 
1:3,65) i kartofiami obfitszemi w mączkę (1:10,24); stra- 
wność materyi proteinowych w sianie koniczynowóm spa- 
dła przytóm z 65,0 na 56,5, a zniżyła się nawet do 36,60%, 
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gdy przy 2 funtach siana koniczynowego 2 i 4 funty kar- 
tofli dawano na sztukę. Strawność zaś materyi wycią- 
gowych bezazotowych i w tych doświadczeniach wynosi- 
la jeszcze 92,6 i 91,80/,—a więc była prawie zupełną, a 
przy dodawaniu 2 i 4 funtów kartofli do siana koniczy- 
nowego, pozostała na tym santym stopniu. 


Zmniejszenie się strawności proteinu siana koniczyno- 
wego, zauważone z 1869 w Hohenheim przy dodatkach 
buraków nie było znaczne, spożytkowanie wynosiło przy 
karmieniu samém sianem koniczynywóm 60,3%, przy 2 
funtach siana koniczynowego z 4 funtami buraków 55,0— 
a przy 1 funcie siana koniczynowego z 4 fuutami bura- 
ków 53,4%. Strawność drzewnika w doświadczeniach 
tych małćj tylko uległa zmianie, a materyi wyciągowych 
bezazotowych, pozostała niezmienioną. Stosunek -części 
pożywnych w burakach na karm użytych był jak 1:5,2. 


Przy doświadczeniach wykonywanych przez Hofmeistra 

w Dreźnie na skopach, którym do dziennej paszy i siana 
łąkowego 2 do 2,5 funtów wynoszącćj, dodawał zwiększa- 
- jąc stopniowo ',—l1 i 1,6 funta owsa dziennie, strawność 
materyi proteinowych i bezazotowych w sianie zawartych, 
żadnej nie ulegała zmianie, lecz za to strawność ogółu 


drzewnika w paszy znajdującego się, zmniejszała się zna- 
cznie, a mianowicie spadała z 53,90/, (zauważonych przy 
karmieniu samóm sianem) na 43,4—35,8 i 22,80/,. 

Z doświadczeń powyżćj przytoczonych i innych, może- 
my wnioskować: że pod względem najkorzystniejszego i 
najzupełniejszego  spożytkowania rozmaitych gatunków 
siana, nie tyle stanowi stosunek części pożywnych w ogó- 
le karmy zawartych, ile głównie stosunek ten w karmie 
dodatkowej. W sianie koniczynowóm stosunek materyi 
proteinowych do materyi wyciągowych bezazotowych (a) 
ma się przecięciowo jak 1:3 a stosunek proteinu strawne- 
go do materyi wyciągowych_(b) mniéj więcćj jak 1:4,5; 
w sianie zaś łąkowóm a—=1:4,5—5, a b=1:7—8, a mimo 
to jednakże strawność tak proteinu jak drzewnika w obu- 
dwu tych gatunkach siana, zmniejsza się mniej więcćj 
w równym stopniu, przez dodatek karmy ubogićj w azot. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 10 
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Mączka również zdaje się w ogóle wpływać więcćj zmniej- 
szająco jak cukier, a zaów mączka czysta, jako też za- 
warta w kartofiach, więcój jak znajdująca się w ziarnach. 
W tym względzie wszakże winny być jeszcze czynione 
dalsze ścisłe doświadczenia. 

Wnosimy nadto zdoświaczeń dotychczasowych: iż w wy- 
padkach gdy stosunek części pożywnych w paszy dodat- 
kowéj: lekko strawnéj przechodzi 1:4—5ciu, wówczas tak 
strawność ogółu karmy jako też i samćj paszy suchćj, 
nie ulega znaczniejszym zmianom, nawet w porcjach opa- 
sowych; przy dodawaniu zaś karmy uboższćj w azot— 
wszakże, zmniejszenie strawności ma miejsce i dojść może, 
zwłaszcza pod względem materyi proteinowych 10—20'/, 
a nawet i wyżćj. Zupełne strawienie pokarmów bezazo- 
towych, może jeszcze mieć miejsce, gdy stosunek tako- 
wych, do pierwiastków proteinowych strawnych, w ogó: 


le karmy zawartych nie przenosi 7—8,1.— Pamiętać o tém. 


wszakże należy, że tylko pierwiastki proteinowe w rośli- 
nach okopowych jako bezwzględnie strawne uważać na- 
leży, w ziarnie zaś a szczególnićj w makuchach, otrębach 


it. p. pokarmach skoncentrowanych, nie cała ilość ich 


rózbioróm chemicznym wykryta, strawioną być może 
(obacz niżej w rozdziale następującym). 

5. Tłuszcz odgrywa ważną rolę w odżywianiu organi- 
zmu zwierzęcego. Zdaje się nawet; że mały dodatek tlu- 
szczu do zwykłój karmy, wpływa na lepsze wyzyskanie 
takowój i przyśpiesza trawienie; za duże jednak dodatki 
tluszczu, zwłaszcza samego, wywierają wpływ szkodliwy, 
sprawiają brak apetytu i trudność w trawieniu. 

F. Crusius w Saklis, osiągnąłnader korzystne rezulta- 
ty z dodawania śmietanki do mleka któróm poił cielęta, 
istwierdził znaczny przybytek na wadze takowych, a 
nadto zauważył (1858): że dodatek oleju rzepakowego 
w ilości '/,—1 funta do karmy bardzo skoncentrowanćj 
i bogatćj w ozot, wołom opasowym podawanej, znakomi- 
cie przyczyniał się do utuczenia tychże. Na zasadzie 'roz- 
bioru chemicznego odchodów wołów opasowych, jakkol- 

wiek wprawdzie dość niedokładnego, Crusius wnosił: iż 
dodatek tłuszczu do karmy zwiększa strawność drzewni- 
ka o 197» a również i na strawność materyi proteino- 
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wych w ogóle paszy zawartych wielce korzystny wpływ 
wywiera. Í hi 
Doświadczenie Henneberga i Stohmanna (1861), wyka- 
zały również zwiększenie się strawności drzewnika o 8 
do 16'/,—a w trochę mniejszym stopniu i materyi protei- 
nowych, za: dodaniem do zwykłćj porcji dziennćj wołów 
opasowych 0,4 i 0,6 funta oleju rzepakowego na sztukę, 
W doświadczeniach Hofmeistra w Dreznie ze skopami 
(1864), dodatek dwóch łutów dziennie oliwy na sztukę 
do karmy składającćj się z 0,5 funta siana 1,08. funta 
słomy i 0,75 otręb pszennych, zwiększył strawność ma- 
teryi proteinowych o 14, a drzewnika o 15°; przeciwnie 
zaś zwiększenie dodatku oliwy na 3i4 łuty, zmniejszało 
takowę o 7 i 10%; dalsze doświadczenia Hofmeistra, 
w których oprócz siana dawano skopom 2,3i4 luty oliwy, 
żadnćj różnicy w trawieniu materyi proteinowych i beza- 
, zotowych niewykazały, lecz za to trawienie drzewnika 
w ogóle paszy zawartego zmniejszało się o 5—150/, aje- 
dnocześnie także zmniejszała się i chęć do jedzenia siana 
z 2 funtów na 1,7—1,5 i 1,2 funtów na sztuce. GŒ. Kühn 
i M. Fleischer w Móchern, niezauważyli żadnego wpływu 
dodatku oleju do karmy na strawność karmy u krów doj- 
nych (otrzymujących dziennie 15,75 fnntów siana łąko- 
wego i 1 funt oleju rzepakowego nasztukę); z ciał protei- 
nowych, siana trawiły one bez oleju 57,0 z olejem zaś 
56,9%, drzewnika bez oleju 60,8 z olejem 60,70/,; pożyt: 
 kowanie tylko materyi wyciągowych  bezazotowych, 
zmniejszyło się cokolwiek z 70,1 na 67,10/,. Późniejsze 
doświadczenia w Móckern, nie wykazały żadnego wpły- 
wu dodatku oleju do karmy obfitćj w azot i posilnćj krów 
dojnych, a w Hohenheim zauważano wpływ raczój szko- 
dliwy jak korzystny oleju lnianego, który czas jakiś 
dziennie po funcie na sztukę do karmy ubogićj w azot 
krowom dojnym dodawano. Sżokmann nie znalazł wido- 
cznćj różnicy w strawności siana łąkowego, kozami spa- 
sanego gdy na 1450 gram. siana dodawał 50 gram. oleju 
makowego na sztukę, szczególnićj spożytkowanie materyi 
proteinowych i materyi wyciągowych bezazotowych, zu- 
pełnie było jednakie tak z dodatkiem jak bez dodatku 
oleju, tenże sam rezultat miał miejsce z karmą obfitą 


— 148 — 


w azot (siano łąkowe-z makuchem lnianym), w którćj 
wprawdzie i tak już dostateczna ilość tłuszczu się znaj- 
dowała. Tak zwane „doświadczenia praktyczne,* .osią- 
gnęly pod - względem. wpływu większćj ilości tłuszczu 
w paszy zawartego ną produkcyję mleka, rezultaty nie- 
dokładne, co się zaś tyczy tuczenia zwierząt, wydały wy- 
padki bardzo zadawalające, np. doświadczenia He//rtegla 
w Dahme ze świniami. 

Z wypadków wynikłych z doświadczeń powyżćj przy=' 
toczonych, koniecznie możemy przypisywać większemu 
dodatkowi tłuszczu do. karmy, wpływ na zwiększenie 
się strawności takowój w ogóle, a w szczególności paszy 
suchćj. W każdym jednak razie, dodatek oleju tłustego 
do karmy nieodzownćj zwierząt przeżuwających tudzież 
krów dojnych, nie powinien dziennie przenosić 0,5—0,6 
funta na 1000 funtów wagi żywćj zwierzęcia. Nie prze- 
sądza to wszakże bynajmnićj: iżby olćj nie miał być wa- 
żnym jako dodatek do karmy zwierząt hodowanych win- 
nym kierunku i'celu jak np. do wychowu i tuczenia, do 


- karmienia koni i t. p., ponieważ jest pokarmem respira- 


cyjnym silnie skocentrowanym, a mianowieie i dla tej 


, przyczyny: iż wpływa znakomicie na wytwarzanie się 


mięsa i tłuszczu w zwierzętach, a tém samém dopomaga 
do korzystniejszego spożytkowania karmy, jakkolwiek 
nie zwiększa jéj strawności. Do karmy posilnej i obfitej 
w azot dla zwierząt opasowych, dodatek oleju z korzyścią 
zwiększyć można do 1 funta na 1000 funtów wagi żywej, 
a zdaje się: że nawet i większe ilości nie wywrą szkodli- 
wego wpływu, gdy oléj dodawany będzie do reszty karmy 
w postąci części składowych niektórych pokarmów jak 
np. w makuchach, SSE olejnych i t. p. a nie jako olej 
czysty. 

6. Sól kuchenna w odpowiednićj ilości do karmy przy- 


 mięszana, zwiększa - apetyt zwierząt i skłania takowe 


do regularniejszego przyjmowania karmy i wody. Zada- 
niem jćj jest wypełnianie w organizmie zwierzęcym, prze- 
różnych funkcyi fiziologicznych; czy wszakże sól kuchen- 
na przyczynia się wprost do polepszenia trawienia karmy, 
stanowczo twierdzić nie można, a gdyby w czómkolwiek 
przyczyniać się miała w tym kierunku, to w każdym ra- 
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zie wpływ jej zależnym być musi od przymiotów i ilości 
ogółu karmy. 7 

Liczne doświadczenia i spostrzeżenia praktyczne, stwier- 
dziły ogólnie uznaną potrzebę soli kucheńnćj do prawi- 
dłowego odżywiania się órganizmu zwierzęcego, zadne 
też doświadczenie nad strawnością paszy przedsiebranćm 
nie bywa, bez zabezpieczenia sobie wprzód regularnego 
przebiegu całego processu odżywiania, przez dodawanie 
do karmy soli (w ilości 2—3 łutów na sztukę większą 
bydła a '/, łuta na owcę). Doświadczeń zaś dotyczących 
wpływu soli wprost na trawienie karmy posiadamy za- 


soli zaś przecięciowo 3,2 razy. 

Ściślejsze wypadki dało kilka doświadczeń wykonanych 
na stacyi doświadczalnój w Hohenheim. Dwóch skopów 
karmiono sianem łąkowóm, (po 2 funty z górą na sztukę) 
częścią bez soli, częścią zaś z dodatkiem takowej (dzien- 
nie 7 gram. na sztukę). Trawiły zaś w procen ach części 
składowych paszy przecięciowo jak następuje: 

mat. organiez. proteinu. mat. wyciągow. drzewn. 
„ Bez soli 47,34. 29,68. 52,74. 47,75. 

Z solą _ 46,16. 41,69.. 48,89. 46,24. 

Spożytkowanie ogółu materyi organicznój drzewnika» 
tudzież materyi wyciągowych bezazotowych, w obu do- 
świadczeniach bardzo się zbliża do siebie; za to różnica - 
co do materyi proteinowych jest znaczna i tćm mnićj za 
przypadkową uważaną być może, iż obadwa skopy pro- 
bom poddane i to trzy razy coraz to innego dnia, przy 
każdóm doświadczeniu prawie jednakowo się zachowywa- 
ły— Zresztą siano dawane tym skopom było bar- 
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dzo grube i w ogóle swćj massy mniej strawne o 10— 
15% jak zwykle zauważano, okoliczność ta bez wątpie- 
nia nie była bez wpływu na wypadek doświadczenia. 
W ogóle przyjąć można: że dodatek soli nie wpływa wprost 


-i widocznie nastrawność karmy, prawidłowój zresztą. 


1. Pierwiastki mineralne w karmie zawarte podawanćj 
w ilości tylko nieodzownćj, przechodzą zupełniedo odcho- 
dów itak mocz zwierząt przeżuwających zawiera wsobie 
zaledwie ślady kwasu fosforowego i wapna, lecz za to 
wiele magnezyi i prawie wszystkie alkalja w karmie spo- 
żytćj znajdujące się; w odchodach stałych zaś tychże 
zwierząt, znajdujemy prawie wszystką krzemionkę, wap- 
no i kwas fosforńy, jakoteż i wiele magnezyi, zwłaszcza 
gdy w nią spożyta karma obfitowała, przy, mniejszćj 
bowiem ilości magnezyi w karmie, prawie wszystka wy- 
dziela się z moczem. Przy produkcyi zaš. mléka, mięsa, 
kości lub wełny, odpowiednia część kwasu fosforowego, 
Wapna potażu w naszy zawartych, zużytą zostaje. 

Już Boussingault wykonywał rozbiory chemiczne pa- 
szy, odchodów imoczu zwierząt pod względem pierwiast- 
ków mineralnych, wypadki otrzymane przezeń stwier- 
dzone zostały przez Henneberga i Stokmanna. Mocz zwie- 
rząt przeżuwających prawidłowo karmionych, prawie nic 
kwasu fosfornego w sobie nie zawiera, gdy takowy prze- 
ciwnie znajduje się w znaczućj ilości w-moczu koni, ludzi 
a szczególnićj świń, W moczu cieląt, dopóki są karmio- 
ne mlekiem lub ziarnem, znaleść również można kwas 
fosforny. Itak podług Lekmanna mocz cielęcia 5-cio 
miesięcznego, karmionego- dziennie 4-ma funtami siana 
z brzanki (Tymotejki) 1 funtem jęczmienia 1 fantem ma- 
kuchu rzepakowego i 20 funtami serwatki, zawierał do 
15% kwasu fosfornego w ogólnćj ilości karmy znajdu- 
jącego się, gdy przeciwnie Bonsstugault rozbierając mocz = 
cielęcia 6 miesięcznego, karmionego wyłącznie sianem 
ląkowóm, ślady tylko ciała rżeczonego wykrył. Zwierzę- 
ta przeżuwające wystawione na glód, oddają mocz coraz 


„więcej kwasu fosfornego zawierający, Grouten w Salz- 


münde znalazł w popiołach moczu wołu, oddanego 5 dnia 
głodu 35,79/, a 8 dnia nawet 41,29, czyli prawie tyle ila 
i w popiołach z mięsa pochodzących, gdy przy karmieniu 
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czystą słomą lub z dodatkiem pokarmów bezazotowych, 
popioły moczu wołowego, zazwyczaj tylko 0—19, kwasu 
fosfornego zawierają. z 
Zajmujące są również wypadki otrzymane w T. 1870 
przez Henneberga, a dotyczące krążenie ciał mineralnych 
w organizmie owcy dorosłćj, przy karmieniu jéj wyłącznie 
sianem łąkowem w ilości porcyi nieodzownćj. Znalazł on 
w procentach ciał spożytych w karmie: : 
s KO NaO Cl MgO POS SO? CI SiO?it. p. Pop: 


wodch. stałych 5,8 26,1 11,0 82,1 98,8 35,0 — 114,6. 58,3 
w moczu 84,7 54,4 4,7 25,0 1,7 53,3 865 2,2 42,2 
w wełnie 3,07: 0,4 0,2 0,2 1,6- 05 01 1,2 
W ogóle 93,6 19,6 115,9 107,8 100,7 89,6 86,8 116,9 101,7 


Zupełnie podobne cyfry, wydały poszukiwania w Ho- 
kenkeim i badania odchodów stałych owiec, przy sianie 
koniczynowóm podawanćm w ilości nieodzowne 2—4 
przy koniczynie zielonej (2 przed zakwitnieniem, 3 w po- 
czątkach kwitnienia, 4 w pelnym kwiecie): ~ 

KO NaO CaO MgO PO SO? Popiołów. 
Nr 1... 3,2 89,7 111,2 91,8 84,7 48,2 50,6 
w Że.. 2,8 48,6 76,6 51,8 82,6 26.2 45,8 
3.1... 3,3 83,4 101,1 72,0 83,3 54,2 56,5 
Z GDOPO 3,5 40,5 92,3 66,2 87,0. 30,8 ` 51,4 
w przecięciu 3,3 65,6 95,3 70,5 84,4 39,9 51,1 

Cyfry dla kwasu fosfornego otrzymane w powyższych 
doświadczeniach, szczególniej wykazują stały giosunek, 
wedle którego */, do ih kwasu fosfornego w paszy Zza- 
wartego, zabsorwaną przez organizm zostaje, gdyż w od- 
chodach stałych wykrytą być nie mogła. Ponieważ zaś 
nadto w moczu zwiórząt przeżuwających, przy powyż- 
szym sposobie karmienia, ślady tylko kwasu fosfornego 
się pokazywały, przeto ilość w mowie będąca musiała 
pozostać w ciałach zwierząt próbom poddanych i przypu- 
szczać można: że nawet u owiec prawie już dorosłych 
(minićj więcćj trzyletnich), w dalszym ciągu ich życia, 
może mieć miejsce dalsze osadzanie się fosforanu wapna, 
zapewne w postaci materyi kostnój. Próby przedsiębrane 
z ważeniem zwierząt powyższych, wykazały również że 
takowe jeszcze rosły lubo bardzo powolnie. Ilość bez- 
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względna kwasu fosfornego, absorbowanego przez kanał 
trawienia zwierząt powyższym doświadczeniom podda- 
nych, a raczej niewydzielonego przez nie w odchodach, 
wynosiła przecięciowo dziennie 0.75 grammów na sztukę. 


8. Dodatek fosforanów ziemnych do karmy, w pewnych 
okołicznościach, a mianowicie u zwierżąt młodych rosną- 
cych może być ważnym pod względem ich zdrowego i pra- 
widłowego rozwoju. Doświadczenia umyślnie w tym przed- 
miocie przedsiębrane dowiodły: iż fosforany ziemne w na-- 
leżytym stopniu rozdrobnienia zwierzętom podawane, 
rzeczywiście zostawały trawionemi i assimilowanemi. 


J. Lehmann na stacyi doświadczalnćj w Weidlitz, jeszcze 
w roku 1858 dawał ciołxowi pięciomiesięcznemu, jako do- 
datek do dziennćj karmy 11,847 gram. fosforanów ziem- 
nych (popiołu z kości roztworzonego w kwasie chlorowo- 
dornym (solnym) i strąconego ammonajkiem). Z ilości 
powyższćj */, zostawało strawionćóm (w odchodach zale- 
dwie */, niestrawiona wykrytą być mogła) a w ciele osa: 
dzało się więcćj 1,368 gram. wapna 0,085 gram. Magne- 
zyi i 2,573 gram. kwasu fosfornego, jak bez dodatku fog- 
foranów do karmy. Podobneż spostrzeżenie uczynił i Gok- 
ren, karmiąc wyłącznie sianem łąkowóm 8-miu trzymie- 
sięcznych tryczków, z których 4 żadnych nieotrzymywa- 
ło dodatków '4 zaś otrzymywały nadto dziennie po 10 
gram. fosforanów ziemnych. Rozbiór karmy, odchodów 
imoczu wykazał: iż z owu tych 10 gram. pozostawało 
i osadzało się w organizmie zwierząt 4,253 gram. kwasu 
fosfornego i 3,335 gram. wapna, ;a czasami tylko 1,594 
i1130 gram. w których to razach więcćj jak półowa po- 
danych fosforanów, wydzieloną została niestrawiona 
z odchodami. © 


Pomimo takiego zwiększenia się osadzania kwasu fos- 
fornego i wapna, w stosunku do karmienia bez dodatków 
fosforanów ziemnych, przybytek na wadze wszakże try- 
czków w ciągu 45 dni był nader nieznaczny. W doświad- 
czeniach praktycznych, dostrzegano raz bardzo korzystny 
wpływ, druwi raz żadnego z dodatku fosforanów ziemnych 
do karmy żwierząt młodociańych; najlepiój jeszcze zda-- 


- wał się takowy skutkować u trzody chlewnej. 
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Ponieważ w karmie zwierzętom młodocianym podawą- 
nój, zazwyczaj stosunkowo dość obfiicie kwasu fosfornego 
się znajduje, lecz natomiast zamało wapna,sądzilibyśmy 
przeto, iż mała przymieszka kródy pławionćj do karmy, 
lub miękki wapień, który zwierzętom do lizania dawać 
by można, mogłyby w zupełności zastąpić dodatek dale- 
ko kosztowniejszych fosforanów ziem nych. Zresztą pier- 
wiastki mineralne w karmie zawarte, a mianowicie kwas 
fosforny i wapno, zasługują na wszelkie uwzględnienie 
przy karmieniu zwierząt. 


3. Uwagi szczególne nad strawnością niektórych rodzajów 
karmy. 


1. Celem ustanowienia stopnia strawności sżana lako- 
wego posłużyć mogą liczby przeciętne, jako też i granice 
zboczeń w tym względzie, wyciągnięte z 33 doświadczeń. 
Do doświadczeń takowych użyto 11 gatunków siana, któ- 
re spasano 7 razy wołmi, 3 razy krowami, 17 razy Oowca= 
mi i 6 razy kozami. Wszelkie rodzaje zwierząt przeżu- 
wających trawią w przecięciu siano, o ile się zdaje w ró- 
wnym stopniu. Doświadczenia dotychczas przedsiębrane, 
nie zdołały bynajmnićj wykazać wtym względzie jakiejś- 
kolwiek wyraźniejszćj różnicy. Z ogółu doświadczeń wy- 


_ kazało się: iż z siana trawioném zostaje. 


i Materij orga. Białka. Materji wyciąg: Drzew. Tłusz. 
Średnio * 58,8- 56.0 61,9 59,1 -42,0% 
Zbocz. pomię. 45a67 39-71 48-72 46-73 9-700 

Nadmienić tu widzimy potrzebę: że cyfry powyższe 
tak ogółu materij organicznych jako też i innych części 
składowych siana (z wyjątkiem tłuszczu), na 33 wypad- 
ków tylko w trzech razach obniżyły się niżćj 50'/, a prze- 
ważnie mieściły się pomiędzy 54 i 63'/,.. 

Konie słabićj trawią siano, jakoż i w ogóle wszelką pa- 
szę suchą od zwierząt przeżuwających. Wszakże dotych- 
czas tylko parę doświadczeń pod tym względem wyko- 
nanemi zostały, mianowicie przez Ho fmeistra w Dreznie, 
który zauważył w przecięciu: 
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Mater. organ. Białka. Mater. wyciąg. Drzewnika. Tusz. 
40,6 46,2 53,5 21,4 75 
Że mięki idrobny potraw pochodzący zwłaszcza z łąk 
dobrych i sprzątnięty w pogodę, odznacza się szczególną 
strawnością; względem zwyczajnego siana łąkowego, 
o tém z góry mogliśmy być przekonani, a co też stwier- 
dziły: w zupełności doświadczenia ©. Schu/zego i Märke- 
ra. Z przecięcia dwóch” doświadczeń przedsiewziętych 
przez nich (a których wypadki były do siebie bardzo 
zbliżone) z karmieniem skopów potrawem zebranym na 
napływach Zeżny pod Gótingen, strawność takowego 
okazała się: 
Materji organicz. Białka. Mater. wyciąg. Drzew. Tłusz- 
70,2 68,3 14,2 68,2 31,0 
Przyjąwszy podział siana z uwzględnieniem jego do- 
broci i pożywności na trzy gatunki, to materja organicz- 
na w najlepszym gatunku zawarta, strawioną być może 
przez zwierzęta przeżuwające w ilości aż65 do 700/5; do 
którego to wszakże gatunku zaliczamy siano drobne 
i obfite w liscie łąk suchych górzystych, a mianowicie 
siano Alpejskie, jako też powiększćj części i potraw z łąk 
dóbrych. Strawność zaś siana średnićj dobroci, pochodzą- 
cego ze zwyczajnych łąk nadrzecznych, składające się 
prawie zarówno z traw o grubych łodygach, drobnej tra- 


wy, jako też różnych roślin liściastych, ustanowić można 


na 50—600/,. Siano zaś złe, z łąk mokrych, kwaśnych, 
tudzież z łąk niskich sztucznych i nawodnianych, które 
zazwyczaj bujnie i wysoko wyrasta, a szczególnićj sprzą- 
tane późno w stanie przejrzałym lub w niepogodę, posia- 
da najmniejszą pożywność; strawność takiego siana wy- 
nosi tylko 45—50'/, materji organicznej; równa się więc 
prawie zupełnie strawności słomy zbóż dojrzałych. 

2. Również znaczną liczbę doświadczeń (wogóle 32) 
posiadamy co do siana koniczynowego i koniczyny zielo- 
nej, odnoszących się w ogóle do koniczyny czerwonćj czy- 
stój, i to wII gatunkach wzrosłych w tyluż odmiennych 
okolicznościach. Z doświadczeń powyższych przedsiębra- 
nó 7 z wołami, 4 zkrowami a 21 zowcami — cyfry prze- 


ciętne stopnia strawności, jako też i granice, zboczeń by- 


ly następujące: 
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Materij organicz. Białka. Pierw. wyciąg. Drzew. Tłusz. 
Średnio ` <- 63,5 62,2 25 1052 48,6 62,8 
Zbocz. pomię. 54 a 74 43 a'76 63a83 38a60 33a75 

Wszystkie 21 doświadczeń z owcami wykonano na 
stacij doswiadczalnój w Hohenheim, pomiędzy rokiem 
1869 a 1871. We wszystkich zaś 32 doświadczeniach jedno 
tylko (z wołmi) wykazało mniejszy stopień strawności 
białka jak 50. : 

Z ogółu powyższych 32 doświadczeń —12 czynionych by- 
lo z koniczyną zieloną, 20 zaś z sianem koniczynowóm; 
zaj mującóm jest zestawienie cyfr tyczących się wypadków 
osobno tak koniczyny zielonćj jak siana koniczynowego. 
_ Materij organ. Białka. Pierw. wyciąg. Drzewn. Tłusz. 


Siano kon. 60,7 DDE 70,2 46,7 615 
54-66 4866 63-75 38-54 33-72 

Koni: zielon. 67,0 70,0 75,6 51,9 643 
SE 58-74 57-76 70-83 38-60 43-75 


Widzimy więc z tego: iż białko w koniczynie zielonej 
strawniejszem jest o 12,50/, a inne części składowe o 5— 
69/,, jak w sianie koniczynowóm. Przyczynę zjawiska 
tego jużeśmy powyżćj wyjaśniali, nie pochodzi ona by- 
najmnićj z tego, iż przez suszenie zmniejsza się wprost 
jéj strawność, lecz warunkuje się głównie okolicznością, 
iż podczas suszenia, koniczyna narażoną jest nanieuniknio- 
ne opadanie i okruszanie się części najwięcćj azotu zawie- 
rających, na mniej lub więcćj szkodliwe wpływy niepo- 
gody, a głównie tóm iż siano koniczynowe w praktyce 
napotykane, przedstawia zawsze tęż roślinę w dalszym 
okresie wegetacji, a zatóm w stanie więcćj stwardniałym, 
jak koniczyna zielona zazwyczaj do spasania użyta. Wno- 
simy ztąd: iż powyższe cyfry przeciętne dotyczące się sia- 
na koniczynowego i koniczyny zielonćj, śmiało przyjęte- 
mi być mogą w praktyce. ; 

Porównywając pomiędzy sobą siano koniczynowe z sia- 
-nem łąkowóm pod względem strawności ich części skla- 
dowych, przekonamy się: iż białko w obudwu prawie w je- 
dnym stopniu jest strawne, gdy pierwiastki wyciągowe 
bezazotowe w sianie koniczynowóm strawniejszemi są 08 
do 90/, od takichże w sianie łąkowem zawartych; równo- 
waży się to wszakże zupełnie strawnością drzewnika, 
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większą o 120/ w sianie łąkowóm niż w sianie koniczy - 
nowóm. Ogół więc części pożywnych w obydwu tych 
gatunkach paszy, prawie zarówno jest strawnym. Zau- 
ważyć jednak trzeba: -że siano konicżynowe jest jednostaj- 
niejsze i że zboczenia w strawności jego, jakkolwiek 
znaczne pomiędzy sobą, widocznie jednak są mniejsze jak 
u siana. Lepsze jednak gatunki siana łąkowego, wyższy 
trochę posiadają stopień strawności jak siano koniczy- 
nowe. 

3. Niewiele doświadczeń posiadamy dotychczas tyczą- 
cych się wprost strawności słomy zbóż kłosowych i strą- 
kowych, a mianowicie 7 doświadczeń zsłomą żytnią (4 
Hellviegła i Lucanusa z owcami, 3 Grouvena z wołmi) 1 
doświadczenie ze słomą pszenicy oziméj (Henneberg 
i Stohmann z wołmi), 4 doświadczenia ze słomą owsianą 
(2 Henn:berga i Stohmanna z wołmi i 2- G: Kuhna, Aron- 
steina i H. Suhalzego również z wołmi) oraz 1 doświad- 
czenie ze słomą bobową (Henneberg i Stohmann). Sred- 
nie wypadki tych doświadczeń były następujące: 

Materij organ: Białka. Pierw. wyciąg. Drzew. Tłusz. 


Słoma żytnia 45,6 25,4 37,6 58,8 = 37,9 
„ pszenna 46,7 26,0 40,0 52,0 27,0 
„ owsiana 44,2 46,2 53,9 55,0 44,5 
„  bobowa 49,2 54,0 64,0 39,0 50,0 


W jednóm doświadczeniu ze słomą żytnią, Grrouven 
nie uwzględnił strawności białka, pozornie bowiem tylko 
2,60/, takowego trawionóm było w tém doświadczeniu. 
. W ogóle zachodzą znaczne trudności w ustanowieniu do- 

kładnych stosunków liczebnych, co do trawienia białka 
przez zwierzęta karmione wyłącznie słomą ozimą tak ubo- 
gą w azot, końcowe bowiem produkty przemiany pier- 
wiastkó w, azot zawierające a przymięszane do odchodów 
stałych, znacznie utrudniają śŚcisłość doświadczeń. E. 
Schulze i Marcker, wprawdzie dopiero co wykryli: że azot 
znajdujący się w odchodach owczych karmionych np. sia- 
nem w ilości nieodzownćj, a pochodzący z przetworów 
przemiany pierwiastków, wynosi najwyżćj 4'/, a może 
nawet zaledwie tylko 20/, ogólnej ilości azotu w odcho- 
dach zawartego, to wszakże ilosć względna takowego 
przy karmie ubogićj w azot, składającćj się tylko ze sło- 
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my, może być znacznie większą, szczególnićj gdy jak 
w doświadczeniu Grouvena, porcja karmy dla wołu nie 
przenosi 8 funtów słomy żytniej. Nadmienić także nale- 
ży: iż przy tej tak ubogićj karmie, strawność drzewnika 
słomy żytniej, była bardzo wysoka, mianowicie 66—73? 
gdy przy doświadczeniach Hellriegla i Lucanusa, wynosi- 
Ia tylko 49—51: ' 

Podług więc doświadczeń powyższych, strawność mate- 
rij organicznej w słomie zbóż kłosowych wynosi 44 do 
470/,, a drzewnika z górą 500/,; białko oraz pierwiastki 
wyciągowe o ile się zdaje, strawniejsze są W owsiance 0 
15—200/, niż w słomie ozimój, Strawność: białka i pier- 
wiastków wyciągowych w słomie bobowćj wyższą była 
o 109/, niż w owsiance, drzewnika zaś najmnićj o tyleż 
niższą. Wszakże wszystkie dane powyższe, wymagają 
potwierdzenia dalszemi doświadczeniami. Drzewnika ja- 
koteż i tłuszczu zawartych w warzywach, mie uwzglę- 
dniano w doświadczeniach powyższych; ilości ich bowiem 
w kartofiach i burakach są tak nieznaczne, iż oznaczenie 
strawności ich w procentach, w zwyczajnych doświadcze- 
niach nad strawnością, zupełnie dokonanóm być nie może. 

Różnice w strawności białka okazują się znaczne w do- 
świadczeniach powyższych, za to zaś są cne stosunkowo 
małe w strawności pierwiastków wyciągowych bezazo- 
towych jakoteż i ogółu materij organicznej. Różnice te 
wszakże są tylko pozorne; w rzeczywistości bowiem bial- 
ko w kartóflach i burakach jako zupełnie łatwostrawne 
uważać należy, a różnice o których mowa, pochodzą z ob- 
niżenia się stopnia strawności proteinu zawartego w kar- 
mie suchćj, przez dodatki ubogie w azot, jak to już po- 
wyżćj wykazaliśmy. Wraz ze stopniowóm zwiększaniem 
dodatku kartofli do karmy suchćj, zmieniał się i stosunek 
proteinu do pierwiastków wyciągowych bezazotowych 
w ogóle karmy zwierzętom podawanej . z 1:2,7 na 1:3,/— 
1:4:4i 1:5,6, a zarazem zmniejszał się i stopień strawno- 
ei pierwiastków proteinowych w karmie suchćj zawar- 
tych z 64 na 58—5 1—46 a na ostatku 38'/ę, jeżeli przyj- 
miemy, co w każdym razie uczynić należy, iż białko 
w warzywach znajdujące się w zupełności strawione Zo- 


- stało, W skutek przymieszki do karmy buraków, straw= 
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ność proteinu karmy suchćj zmniejszała się z 64 na 55 
i 53'/0, -Przy zupełnem atoli strawieniu białka w karto- 
fiach i burakach zawartego, zwiększają się ilości procen- 
tów, strawionego ogółu materij organicznćj o 3 do 4, 
i jako ostateczny wypadek doświadczeń otrzymu jemy: iż 
z ogółu materij organicznych w kartofiach i burakach 
pozostaje najwyżćj 5 do 6'/, niestrawionych, oraz że głó- 
wnie pierwiastki wyciągowe, bezazotowe, jakoteż i ciała 
białkowate zaszupełnie strawne uważać należy. 

W doświadczeniach powyższych, stosunekczęści poży- 
wnych w ogóle karmy bardzo był przyjazaym najlepsze- 
mu spożytkowaniu takowćj i wsamej rzeczy w odchodach 
zwierząt, pod mikroskopem zaledwie ślady mączki do= 
strzedz można było. Zupełnie zaś inaczćj rzecz się przed- 
stawi, gdy karma sucha podawaną zwierzętom nie będzie 
sianem koniczynowóm, bogatóm w azot lecz przeważnie 
lub wyłącznie ze słomy składać się będzie. W wypad- 
kach takich znaleść można za zwyczaj znaczną ilość mącz- 
ki niestrawionćj w odchodach, z kartofli pochodzącćj a 
nadto strawność pierwiastków proteinówych w karmie 
suchój zawartych zmniejszy się jęszcze bardziej jak w do- 
świadczeniach powyższych. I tak np. G. Kühn, Aenstein 
i Schulze dawali wołom po 18,9 funtów owsianki z 25-ma 
funtami buraków—winnóm znów doświadczeniu 12 funtów 
słomy i 35 funtów buraków. Przyjmująciż protein w bura- 
kach zawarty w zupełności był strawionym, to strawność 
proteinu w owsiance znajdującego się zmniejszyła się z43,3 
na 20,207, a w drugićm doświadczeniu nawet spadała aż 
do 1,60/,; wnioskować nawet można:. że protein słomy 
w okolicznościach podobnych spasanćj, często zupełnie 
zostaje niestrawionym. Zupełnie podobne wypadki osią- 
gnęli Haubner i Hofmeister w Dreznie, w których jako 
karmę suchą do którćj dodawano kartofli i buraków, uży- 
wano mięszankę ze słomy i siana łąkowego. 

5. Codo strawnościszóży i w ogóle ziarna, niewiele posia- 
damy doświadczeń; amianowicie tylko 6 przedsiębranych 
ze śrótąbobową na owcach w Hohenheim į w Móckern przez 
G. Kiihna i Fleiszera na krowach— a nadto 6 dóświad- 
czeń dokonanych ze śrótą owsianą na owcach przez Hof- 
meistra w Dreznie. Strawność śróty bobowćj dodawanćj 
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w Hohenheim w ilości ‘lx i 1 funta do siana koniczyno- 
wego, okazała się być następująca: 

Materij organicz. Białka. Pierw. wyciąg. Drzew. Tłusz. 
Średnio 93,0 94,6 94,0 10,6 99,7 
Gran. zbo. pom: 86a98 85a 100 9la99 27a28 99a100 

Henneberg i Stohmann z wypadków doś wiadczeń swych, 
ogłoszonych jeszcze w roku 1860, wnosiłi iż śróta bobowa 
prawie w zupełności jest strawną. Kühn i Fleischer zaś, 
którzy karmili krowy 16,4 funtami siana łąkowego z do- 
datkiem 2,5 funtów śróty bobowćj dziennie na sztukę, 
zauważyli mniejsze spożytkowanie takowćj przez orga- 
nizm zwierzęcy, a mianowicie: materij organicznych= 
83,40/,, białka 80,6'/,, pierwiastków wyciągowych beza- 
zotowych==94,4'/,, drzewnika—=25,10/, i tłuszczu=86,9'/p. 

Strawność paszy suchój zbadaną była- we wszystkich 
doświadczeniach powyższych, 'przy wyłącznóm wprost 
karmieniu zwierząt takową; postępowanie podobne nie- 
możliwóm by było do wykonania z karmą łatwo strawną 
jak np: warzywami, ziarnem i makuchami, ponieważ 
zwierzęta trawożerne a głównie przeżuwające, nie poży- 
wają takowych samych, lecz zawsze w postaci przymiesz- 
ki do większćj lub mniejszej ilości paszy suchćj. Karma 
sucha, jakeśmy to powyżćj widzieli, podlega w skutek tych 
przymieszek, zmianom w strawności swych części skła- 
dowych, a karma dodatkowa, przy złym stosunku części 
pożywnych w ogóle karmy zawartych, nie zawsze tak 
spożytkowaną zostaje, jakby to było możliwóm. Trudno- 
$ci' wszakże nastręczające się w tym względzie nie są nie- 
dopokonania, należy tylko robić doświadczenia porówna- 
wcze z zwiększającemi się ilościami karmy dodatkowćj, 
starając się przytóm: aby stosunek części pożywnych w o- 
góle paszy, nie stał się zawielkim. Do doświadczeń takich 
z wielu względów należałoby używać siana koniczyno- 
wego, siano łąkowe bowiem a jeszcze mniej słoma, nie 
koniecznie w tym razie odpowiedniemi być mogą. 

4. Doświadczenia z kartoflami i burakami, które tu 
przytoczyć możemy, czyniono wyłącznie w Hohenheim 
i to ze skopami rassy mięszanćj z wiirtembergską. Kar- 
mę suchą stanowiło w tym razie siano koniczynowe; do- 
świadczeń z kartoflami wykonano 16, w których stosu- 
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nek siana koniczynowego do kartofli, zwiększał się sto- 
pniowo od 1:1 aż do 1;6, z burakami zaś 4 w stosunku 
siana. koniczynowego do buraków==1:2 i 1:4, Przyjmując 
iż strawność siana koniczynowego, pod wpływem dodat- 
ków kartofli lub buraków pozostała zupełnie takąż samą 
jak przy karmieniu zwierząt. samą koniczyną, osiągnięto 
następujące średnie wypadki, oraz i granice zboczeń co 
do strawności części składowych kartofli i buraków. - 
Materij organicz. Białak. Pierw. wyciąg. 


Kartofle średnio 89,6 64,9 94,9 0% 
zboczenia pomięd. 82a93 25a89  90a99 ,, 
Buraki średnio 90,0 76,8 TN 


zboczenia pomięd. 83a100 74a90  94a100 ,, 

Sróta owsiana (pochodząca z owsa na pozór bardzo lek- 
kiego, zawierającego w:zwykłym stopniu suchości 10,40/ 
proteinu i 8,8%/, drzewnika) dodawana. do siana łąkowe: 
go w iłościach '/,—l i 1% funta na skopa, sprawiała 
wedle Henneberga i Stohmanna znaczne obniżenie w stra- 
wności drzewnika-w sianie zawartego, na trawienie za% 
proteinu i pierwiastków wyciągowych bezazotowych, ża- 
dnego nie wywierała wpływu, a nawet co do tychże ciał 
w śrócie owsianćj znajdujących się, wypadały zawsze cy- 
fry bardzo z sobą zgodne w każdóm doświadczeniu; 
różnice w strawności proteinu w śrócie owsianćj, raieściły 
się pomiędzy 67 a 74 /,; pierwiastków wyciągowych bez- 
azotowych pomiędzy 69a75'/,, średnio zaś trawionóm było 
70,4 i 71,3%. Ę 

W doświadczeniach Hellriegla i Lucanusa, protein śró- 
ty łubinowćj skarmiany ze słomą, trawionym był aż do 
970% a zatém prawie zupełnie. 

Na zasadzie doświadczeń powyższych więc, twierdzić 
będzie można: iż ziarna roślin strąkowych spożytkowane 
być mogą przez zwierzęta przeżuwające, w sprzyjających 
okolicznościach -aż do wysokości 950%. Toż samo doty- 
czy i ziarn zbóź kłosowych cienko tylką łupinką pokry- 
tych,a więcżytai pszenicy. Białko zaś i pierwiastki wycią- 
gowe bezazotowe w ziarnach owsa zawarte, w doświadcze- 
niach powyższych trawione były tylko w stosunku 70,71. 
Strawność owsa głównie zawisłą być musi, od stosunku 
(bardzo zresztą zmiennego) łupiny słomiastćj dojądra wła- 


~ ` 
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ściwego, w ogóle jednak przyjąć można wyższy stopień 
strawności dla owsa a szczególnićj jęczmienia aniżeli wy- 
kazany przez nieliczne dotychczas w tym względzie do- 
świadczenia. 

"6. Strawność części składowych otrąb orktszowych, 
zbliżonych bardzo swym składem chemicznym do otrąb 
pszennych okazała się być następującą, a to podług do- 
świadczeń wykonanych w Hohenheim. ZB 

Materij organ. Białka. Pierw. wyciąg, Drzew. Tłuszczu. 
Średnio .. 93,0 94,6 94,0 TEROA 
Zbocz. pom. 86a98 86a100 91a99 27a28 99a1009/, 


Dodoświadczeń użyto 2-ch gatunków otrąborkiszowych, 
z których tak jedne jak drugie okazały się być wyborną 
paszą dla owiec; zawierały zaś po oddaleniu wody hy- 
groskopowej 16,1 i 18,6'/, białka 62 i 60%/, pierwiastków 
wyciągowych bezazotowych, 9,4 i 11,3%/, drzewnika, a 
-w końcu 6,1 i 3,50/, tłuszczu. r 

O ile wypadki powyższe stwierdzone zostaną dalszemi 
doświadczeniami, wyczekiwać należy, zgadzają się one 
zresztą bardzo dobrze z przekonaniem dość rozpowszech- 
nioném że z materij proteinowych otrąb tylko zaledwie 
109/, trawionych zostaje, pierwiastki zaś wyciągowe i tlu- 
szcze stanowczo w wyższym stopniu spożytkowaniu pod- 
legają. s 3 ; E ; 

7. Co do makuchów posiadamy 9 doświadczeń wyko- 
nanych na skopach w Hohenheim, a mianowicie 5 do- 
świadczeń z makuchami lnianemi, 4 z makuchami z na- 
sienia bawełny niełuskanego i 4 doświadczeń z maku- 
chami rzepakowemi z których 3 wykonał Hofmeister 
w Dreznie na owcach, a jedno G. Kiihn i M. Fleischer na 
krowach w Móckern. Wypadki co do strawności maku- 
chów tak przeciętne jako też i granice zboczeń takowych 
były następujące: - 

Materij organ. Białka, Pierw. wyciąg. Drzew. Tłuszc. 


Mak.lnia.śred. 77,8 84,2 67,9 55,8 -89,3 
„ gran. zbocz. 74a82 82487 60a79 30a88, 87a93 
„ rzepaśredn. 58,8 77,9 79,6 —. 69,8 
„ gran. zbocz. 48a68 65484 66a85 —  66a77 
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Matórij organ. Białka. Pier. wyciąg. Drzew, Tłusz. 
Mak. z nas. bä. śr. 49,7 78,8 46,2 22;0:30,39058 
„ granice zbocz. 42a59 69a78 3a55 7—36 93a100 


Makuchy Iniane okazały się najstrawniejszemi, tak pod 
wzgledem materij organicznych, jako też szczególnićj co 
do pierwiastków  proteinowych. Drzewnik makuchów 
rzepakowych, zupełnie trawionym nie był, za to pier- 
wiastki wyciągowe bezazotowe lepićej nawet zostawały 
spożytkowane jak w makuchach lnianych, co wszakże 
wymaga jeszcze potwierdzenia przez dalsze doświadcze- 
nia, a co zresztą na całość wartości pożywnej tego rodzaju 
karmy, nader mały tylko wpływ wywiera. Główna war- 
tość makuchów, polega w każdym razie na znacznych 
ilościach białka i tłuszczu w nieh zawartych, a co w tóm 
nadto osobliwego spostrzegamy to, iż części składowe 
powyżćj wymienione w makuchach z nasienia bawełny, 
podług doświadczeń wprost w tym względzie czynionych 
zaledwie tylko trochę mnićj są strawne, jak w innych 
makucbach się znajdujące; że zaś drzewnik i pierwiastki 
wyciągowe, w mniejszym stopniu spożytkowane zostają 
pochodzi to z znacznój ilości łupin skórkowatych, znajdu- 
jących się w makuchach z nasienia bawełny niełuskanego. 


Nauka więc o strawności karmy; rozwijająca się do- 
piero od lat 10, doszła jak widzimy z powyższego 
obecnie w pewnych względach, do nader pożądanego roz- 
woju. Wiele wprawdzie jeszcze do zrobienia pozostaje; 
im głębićj bowiem w naukę jakąś wnikamy tóm więcój 
poznajemy, iż wiedza nasza jest tylko łataniną. Wszakże 
pierwsze lody w tym kierunku już złamane, dla prakty= 
ki zyskano wiele, a rolnik myślący dziś już układając 
swój etat paszy, może użyć do niego za podstawę przy 
wyborzeodpowiedniego mięszania karmy, cyfry dotyczące 


; strawności części składowych karmy, a więc prawdziwych 
części pożywnych karmy, a. zarazem uwzględnić ważniej- 


sze czynniki wpływające na strawność karmy, a tóm Sat 
mém mające wysokie znaczenie we względzie najkorzy- 
stniejszego spożytkowania takowej. 


2; 
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Il. Prawa wytwarzania się mięsa i tłuszczu w organizmie 
zwierzęcym. 


Proces trawienia, uzdolnia większą część pokarmów 
do przejścia w krążenie soków roślinnych. Cokolwiek 
z pokarmów spożytych,. wykrytóm być nie może, w od- 
chodach, zaabsorbowanóm zostało przez żołądek i kiszki, 
i albo wprost weszło w krew lub też dostało siędo naczyń 
limfatycznych z których dopiero w krew wejdzie. Krew 
jest właściwym płynem odżywiającym ciało zwierzęce; 
w krwi i organach zespolone są wszystkie warunki, pod 
których wpływem następuje przemiana i spożytkowanie 
przez organizm strawionych pokarmów, bez względu czy 
takowe podlegają zupełnemu zniszczeniu przez utlenie- 
nie, lub też w postaci mięsa i tłuszczu pozostają w orga= 
nizmie. Prawa wytwarzania się mięsa i tłuszczu W or- 
ganizmie zwierzęcym, mają dla rolnika daleko większe 
znaczenie, jak proces trawienia, tylko bowiem przez do- 
kładną znajomość i zastosowanie praw powyższych, moż- 
liwóm się staje najkorzystniejsze wyzyskanie karmy i wy- 
produkowanie nią względnie największych ilości produ- 
któw rolniczych szczególnie cennych. 

Przybytek mięsa i tluszczu w ciele zwierzęcóm, odbywa 
się prawie jednocześnie, a tworzenie się tluszczu pod wzglę- 
dem czysto gospodarskim ważniejszóm jeszcze jest od wy- 
twarzania się mięsa i stanowi cel w wielu hodowlach bydła 
jak np. w wypasaniu zwierząt dorosłych i produkowa: 
niu mléka. Pytanie więc: Które części składowe karmy 
dostarczają materjału potrzebnego do wytwarzania się 
tluszczu zwierzęcego? nadzwyczaj wielką ma wagę pod 
względem praktycznym. j 

Dokładne rozwiązanie rzeczonego pytania, ściśle dopełř- 
nionćm być może tylko przez prowadzenie najściślejsze- 
go rachunku pomiędzy przychodami i rozchodami ciała- 


- zwierzęcego, przy właściwóm ustosunkowaniu karmy, 


a to przez najtroskliwsze badania nietylko składu chemi- 
cznego karmy, odehodów stałych i płynnych zwierząt; 
lecz nadto. i produktów oddychania a to tak w ilości jak 
i eo do jakości. Najłatwiejsze rozwiązanie pytania powyż- 
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szego, otrzymać jeszcze można przez doświadczenia ze 
zwierzętami mięsożernemi wprost, w tym celu przedsię- 
brane, ten rodzaj bowiem zwierząt tylko może być naj- 
prostszym sposobem karmiony, a wszystkie objawy roz- 
kładu iprzemiany pokarmów strawionych, występują 
w nich szczególnie jasno i wyraźnie. 

Że w ogóle w ciele zwierzęcóm ma miejsce nowe wy- 
twarzaniesię tłuszczu, o tém nie ma już od lat 30-stu naj- 
mniejszćj wątpliwości, odkąd Liebig faktu tego dowiódł 
w sposób najzupełnićj przekonywający,—jak niemniej że 
tłuszcz już gotowy w pokarmach znajdujący się w pew- 
nych warunkach osadzać się może w ciele zwierzęcóm, 
lub wydzielać się zeń w postaci masła. Przy szybkićm 
tuczeniu jednak i obfitćj produkcji mleka, chodzi wszakże 
o daleko większe ilości tłuszczu, aniżeli się takowego już 
gotowego w pokarmach znajduje. : 

Właściwe tworzenie się tłuszczu w ciele zwierzęcóm 
musi. się odbywać kosztem pokarmów strawionych, do 
czego wedle twierdzenia Liebiga i jego adeptów głównie 
przyczyniać się mają wodany węgla (mączka, cukierit. p.) 
a podług Voitazaś głównego w niektórych razach na- 
wet wyłącznego materjału do wytwarzania się tłuszczu 
dostarczać ma białko asymilowane przez organa trawię- 


` mia. Ostatnie to przypuszczenie o ile nam się zdaje, po- 


siada więcój prawdopodobieństwa jak pierwsze, zwłaszcza 


„ w obec dzisiejszych postępów i stanowiska nauki. 


Że w pewnych okolicznościach z białka tłuszcz wytwo- 
rzyć się może, otóm dawno już wiedziano i Liebig by- 
najmnićj temu nie przeczył. "Traktując ciała proteinowe 
potażem, różnemi środkami utleniającemi, podczas gni- 
cia zresztą takowego, znajdujemy zawsze w przetworach 
rozkładu i pewne materje tłuste, a zauważane czasami 


- obfite tworzenie się tak zwanego wosku trupiego, obja- 


śnionóm być może tylko przemianą białka w trupie się 
znajdującego. Należą tu niemnićj i tłuszcze, napotykane 
tak często w organach zwierząt żyjących, jako też i czę- - 
ściowa przemiana białka w tłuszcz, gdy takowe przez czas 
dłuższy w ciele zwierząt żyjących tak zamkniemy, iż go 
soki trawiące nie zdołają dosięgnąć i rozpuścić. W koń- 
cu nadmienić trzeba że w sórze zdaje się iż nieraz ilość 
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tłuszczu zwiększa się kosztem pierwiastków proteino- 
wych i żenawet w mléku tłuszczu przybywa gdy takowe 
dłużćj stoi, jak to odkrył Hoppe, a stwierdził Kammerich 
- w nowszych czasach. : 

Kimmerich znalazł w mléku po 24 do 96 godzinnóm 
odstaniu się takowego, przybytek tłuszczu przecięcio- 
wo 00,24"/,. M. Fleiszer na stacji doświadczalnćj w Hohen- 
heim zauważył również przybytek 4-ch'/, tłuszczu w sia- 
rze (colostrum) krowićj, gdy takową trzymał 72 godzin 
w temperaturze 3704300. Lefort, A. Vogeliinni stwier- 
dzili nadto obecność mocznika w mléku, który prawdopo- ' 
dobnie odszczepić się mógł tylko przy powolnóm przej- 
$ciu proteinu mléka w tłuszcz, z azotem pierwszego. 

Pierwszy dokładny dowód iż w ciele zwierzęcóm przy 
normalnych warunkach tłuszcz z białka wytworzyć się 
może, dostarczyli Voit i Pettenkofer w r. 1862. Zauwa- 
żyli oni bowiem iż karmiąc psa wielkiemi ilościami mię- 
sa wszystek azot w takowóm zawarty, dawał się wykryć 
w odchodach stałych i moczu, gdy przeciwnie część wę- 
gla ani w oddechu ani w wyziewach skórnych wyśledzić 
się nie dała, a więc w ciele pozostawać musiała, co 
| wszakże tylko w postaci tłuszczu miejsce mieć musiało, 
Przeciwnie zaś z wodanów węgla, pies ani jednego atomu 
tłuszczu wytworzyć nie zdołał. i 

Psa ważącego około 30 ki/ogr. karmiono dziennie 2500 
grammami mięsa wolnego od tłuszczu, w któróm się znaj- 
dowało 85,0 gram. azotu i 313,0 gra. węgla; drugiego 
dnia tego obfitego karmienia mięsem znaleziono w wy- 
dzieleniach (moczu, odchodach stałych * oddechu i wvzie- 
wach skórnych) 85,4 gram azotu a tylko 270,9 gram. wę- 
gla. Drugi pies karmiony czas jakiś 1500 gram. mięsa 
dziennie otrzymał 2000 gram. chudego mięsa, a w nióm 
68,0 gram. azotu 250,4 gram. węgla, wszelkie zaś wy= 
dzieliny jego zawierały 67,9 gram. azotu a tylko 207,4 gra. 
węgla. W pierwszóm więc doświadczeniu okazał się nie- 
dobór węgla o 42,1 gram. w drugióm zaś o 42,7 gram. 
odpowiadający ilości tłuszczu w ciele pozostałego i z bial- 
ka utworzonego. 

Ze zwierzętami roś/inożernemi  nieprzedsiębrano do- 
tychczas jeszcze tak ścisłych doświadczeń pod względem 
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wytwarzania się tłuszczu z białka, wszakże posiadamy nie- 
jedne w tćj mierze wskazówki, iż wytwarzanie się mięsa 
u zwierząt rzeczonych, na tych samych odbywa sięprawach 
co i u zwierząt mięsożernych. Z góry już przypuszczać nie 
można iżby pokarmy w istocieswój zupełnie jednakie, poza- 
bsorbowaniu ich przez kanał pokarmowy i wejściu w obieg 
krwi innym przemianom i rozkładom ulegać miały wjed- 
nym organizmie zwierzęcym jak w drugim, Skład krwi, 
tudzież budowa i działalność pójedynczych organów są 
prawie jednakowemi u wszystkich zwierząt ssących. Ilość 
wszakże tak względna jak bezwględna materji białkowa- 
tój strawieniu podlegającćj, pospolicie mniejszą jest w po- 
karmach zwierząt roślinożernych jak mięsożernych, ale 
też zato i pierwsze znieh daleko mnićj potrzebują białka 
do wyprodukowania siły i czynności swych organów jak 
drugie. Voit oznacza jako najmniejszą ilość białka stra- 
wnego, (obok tłuszczu i wodanów węgla) potrzebną do 
utrzymania psa w średnim stanie na 2,5 do 3 gram. dzien- 
nie na każdy kilogramm wagi żywój; człowiek potrzebuje 
takowego około 2 gram. doświadczenia zaś przedsiębrane 
umyślnie w tym celu w Weeńde wykazały dla wołów do-.- 
rosłych 0,6 do 0,7 gram. a dla owiec dobrze żywionych 1 
do 1,2 gram. białka dziennie na każdy kilogram wagi 
żywćj jako dostateczne; w karmie dziennćj krów winny 
się znajdować większe ilości białka strawnego, 1,5 do2,0 
gram. Da kilogram wagi żywój, a to z powodu produkcji 
mlóka, au zwierząt opasów najmnićj 2,5 do 3 gram. 
Spodziewano się znaleźć dowód stanowczy na tworzenie 
się tluszczu z wodanów węgla, w doświadczeniach Hu- 
bera, Dumas'a i Milne-Edwards'a, podług których pszczo:- 
ły karmione wyłącznie cukrem lub miodem, produkowa: 
ły wosk, a więc ciało tłuszczowate. Nie zwrócono jednak 
uwagi iż pszczoły zdolność tę, czas krótki tylko posiada: 
ją; 12—14 dni i używają przez ten czas oczywiście 
rozmaitych materij zasobowych ciała swego do robie- 
nia wosku, po upływie bowiem tego czasu przy wy- 
` łącznóm karmieniu cukrem zupełnie wosk wyrabiać 
zaprzestają. Nadto zaś nowsze doświadczenia wykaza- 
ły iż za dodatek do pokarmu pszezolego białka (w pyl- 
ku kwiatowym lub wprost z jaja kurzego) zwiększa się 


znacznie produkcja wosku u pszczół, a nawetdonadzwy- 
czajnćj wysokości podniesioną być może. 

Berlepsz. dając 1000 grammom pszczół'121 gram. mio- 
du, otrzymywał od nich 4,87 gram. wosku, dając im zaś 
130 gram miodu i pyłku kwiatowego (10:1) miał dzien- 
nie po 8 gram wosku. Produkcija wosku zaś: u pszczół 
źle karmionych, zmniejsza się wraz z brakiem pokarmu 
azotowego. Karmiąc pszczoły mięszaniną białka od jaja 
ztrzema częściami roztworu cukru, można pszczoły we 
wszelkich okolicznościach zmusić do zadziwiającój pro- 
dukcji wosku jak to zauważył Fischer w Vaduz, niewiel- 
ki rój najwyżej 1000 gram ważący karmiony tym sposo: 
bem, wyrabiał dziennie 12 gram wosku a rój 2000 gram 
ważący wykonał w ciągu 8 dni budowę komórek wosko- 
wych ważącą około 500: gram. 


Wytwarzanie się tłuszczu w organizmie zwierzęcym 
z białka, utraciło wiele z swćj poprzednićj zagadkawości 
od czasu gdy Voit dowiódł iż bynajminićj nie potrzeba 
znaczniejszćj części proteinu w pokarmach przyjętego 
do odnowy organów szybko zniszczonych i zużytychswą 
działalnością, i że tylko ilość pozostała takowego obró- 
coną być może na inne produkcje, jak o tem dotychczas 
powszechnie mniemano. W pewnych okolicznościach ra- 
czój, cała ilość strawionego białka w pokarmach przyję- 
tego, służyć może ku produkcji tłuszczu lub mlóka, przy- 
czóm takowe albo wprost, albo przez rozmaite stopnie 
przemiany przechodząc rozszczepia się na mocznik i tłuszcz. 


Podług Henneberga, rozkładanie się białka wyobrazić 
sobie można mnićj więcćj w sposób następujący: po 0d- 
szczepieniu się całkowitćj ilości” azotu w postaci 38,5'/9 
mocznika, zresztą pozostałych części składowych (66,5 '/0) 
lączy się 12,3: ,części wody, a. wydziela się 27,4 części 
kwasu węglanego, tak iż wkońcu ze 100 części białka 
pozostaje 51,4 części wytworzonego tluszczu. Bardzo je- 
-dnak jest możliwem iż rozkład w zupełnie inny sposób 
się odbywa, i iż może za współdziałaniem innych jeszcze 

~ ciał, więcój lub mniej tłuszczu, z białka wytworzonóm 
być może—podobnież jak części składowe bezazotowe 
pokarmów wspóldziałają przy wytwarzaniu się kwasu 


— 168 — 


Hippurowego obfitego w węgiel, a znajdującego się wzna- 
cznych ilościach w moczu zwierząż roślinożernych. 
Dotychczasowe doświadczenia nad tuczeniem zwierząt 
wypadkami swemi bynajmnićj w niczém nie uwłaczają 
przypuszczeniu, wyłącznego tworzenia się tłuszczu z biał- 
ka; przeciwnie nawet wpływ korzystny karmy obfitej 
w azot na tuczenie powszechnie zauważany, zgadza się 
z niém najzupełniej. 
_ Ogólne doświadczenia, jak niemnićj wypadki, prób 
przedsiębranych w Weende, w Brunświku, w Hohenheim 
it. p. o których poniżćj pomówimy, wykazują najwyra- 
_ źnićj pierwszeństwo karmy opasowćj bogatój w azot nad 
ubogą w niego; choć nawet przy obudwu sposobach tucze- 
nia prawie jednakowy przybytek na wadze dostrzeżonym 
być może, to wszakże po zabiciu zwierząt doświadczeniu 
poddawanych, zwierzęta karmą bogatszą w azot tuczone 
odznaczały się wyższym stopniem utuczenia i większą 
ilością tłuszczu, w czóm szczególnićj Stokmann na stacji 
doświadczalnćj. w Brunświku, uderzający przykład zau- 
ważył. a 
Wprawdzie u świń często miewa miejsce szybkie po: 
większanie się wagi nawet przy karmie dość ubogićj 
w azoł, lecz lekko strawnój; i tak np. Lawes i Gilbert 
zauważyli że 100 funtów wagi żywój świni wyproduko- 
waném być może karmą zawierającą (przy wyłącznóm 
karmieniu śrótą kukurydzową i jęczmienną) w ogóle 
50—60 funtów materij proteinowych; podobneż wypadki 
osiągnął Heiden w Pommritz dając mięszaninę paszy skła- 
dającą się z jęczmienia, owsa, kartofli i mlóka. W wy- 
padku tym wszakże zwierzęta w karmie im podawanćj 
 spożyły zarazem 8—16 funtów tłuszczu już gotowego, 
a ponieważ co do takowych nie posiadamy rezultatów ja- 
kie się okazały po ich zabiciu, przeto nie możemy też 
uczynić żadnego nawet przybliżonego porównania po- 
między rodzajem karmy a sposobem zwiększenia się wa- 
gi. W każdym razie nader pożądanemi by były dalsze 
w tym względzie doświadczenia, a za najwłaściwsze do 
takowych uważalibysmy świnie a może nawęt i owce od- 
znaczające się nieraz również szybkićm i obfitóm: wy- 
twarzaniem tłuszczu. (Przedmiot niniejszy poruszymy 
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tas poniżéj w rozdziale o doświadczeniach praktycz- 
nych). ? 

Co do produkcji mléka, doświadczenia dotychczasowe 
wykazały iż tłuszcz i białko w karmie zawarte przy ob- 
fitóm podawaniu takowćj krowom, zupełnie są dostatecz- 
ne do wytworzenia wszystkich części składowych produ- 
kowanego mléka i że nawet przy długotrwałóm lichóm kar- 
mieniu, części powyższe w paszy zawarte, są w stanie wy- 
tworzyć cały protein i tłuszcz w mléku znajdujący się. - 

Voit w Monachjum karmił krowę obficie sianem łąko- 
wóm i mąką poddając rozbiorowi, tak co do ilości jako 
też i jakości, mléko wyprodukowane w ciągu sześciu dni 
tudzież odchody stałe i płynne. Z karmy ,assymilo wa- 
nóm zostało w ciągu 6-ciu dni 1658,4 gram. gotowego 
już tłuszczu; ilość azotu w moczu wykrytego wskazywa- 
ła o przerobieniu 3602 gram. białka, mogących wytwo- 
rzyć 1851 gram. tłuszczu (51,4) w ogóle więc było 
w organizmie 1658,4--1851=3509 gram. tłuszczu mogą- 
cego służyć do produkcji mléka. W otrzymanóm w cią- 
gu 6-ciu dni mleku (57,29 litrów) znaleziono tylko 2024 
gram. tłuszczu, pozostało więc jeszcze 1485 gram.; w któ- 
rych zawarty węgiel 1137 gram wynoszący, prawie do- 
statecznym mógł być w tym wypadku do wytworzenia 
się cukru mlecznego obok tłuszczu w mlóku znajdujące- 
go się (a mianowicie 3182 gram. cukru mlecznego Zza- 
wierającego 1275 gram węgla). -. 

W Móckern i w Hohenheim wykonano podobneż próby 

_ porównane z karmą pozornie /żchą krowom dojnym po- 
dawaną. Wedle doświadczeń G. Kżkna i M. Fleżschera 
w Móckern ilość tłuszczu odpowiadająca spożytemu biał- 
ku i asymilowanego wprost w karmie znajdującego się 
wynosiła dziennie w jednóm doświadczeniu 0,525 funtów 
w drugićm zaś 0,506 funtów gdy tymczasem w mléku wy- 
kryto 0,555i 0,584 fun. Na stacji doświadczalnćj w Hohen- 
heim karma podawana krowom była jeszcze lichsza, tak iż 
wskutek takowćj ilosć mléka zmniejszyła się o całą */ 
dziennie na sztuce z 27 na 18 funtów. W końcu okresu pró- 
bnego około 6-ciu tygodni trwającego, ilość tłuszczu asy- 
milowanego wprost zkarmy, tudzież ze spożytego białka 
wytworzyć się mogącego, wynosiła 0,658 i 0,673 fun. dzien- 
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nie na sztukę, gdy mléko wyprodukowane zawierało ta- 
kowego 0,658 i 0,581 funta. Podług tego więc tłuszcz 
strawiony w karmie tudzież z białka spożytego się 'wy- 
twarzający, wystarcza zawsze na wytworzenie tłuszczu 
w wyprodukowanóm mléku się znajdującego; lecz przy 
lichėm karmieniu powstaje z ogółu strawionego tłusżczu 
i przetworzonego białka zamało węgla na wytworzenie 
cukru mliócznego,i w tym razie użyte być muszą naten 
cel inne części składowe karmy o ile przypadkiem tłuszez 
w ciele zwierząt znajdujący się pomimo długotrwałego 
a jednostajnego karmienia takowych, niedostarczył ma- 


terjału do produkcyi mleka, co bez przyrządu respiracyj- ` 


nego ściśle oznaczonóm być nie mogło. Co się zaś ty- 
czy białka, ciało zwierzęce bynajmnićj takowego z daw- 
niejszych zasobów na produkcję mlóka nie dodawało, 
w doświadczeniach powyższych bowiem zauważano naj- 
zupelniejszą równowagę w azocie karmy z azotem wod- 
“chodach. znajdującym się. : 

Za istnieniem ścisłego związku pomiędzy wytwarza- 
niem się tłuszczu w ciele zwierzęcóm a asymilowaniem 
białka, zdaje się niemnićj przemawiać i okoliczność zau- 
ważana przy doświadczeniach w Móckern i w Hohenheim; 
iż pod względem składu procentowego mléka, nie raz 


miały miejsce różnice, które się wpradzie w:ciągu dłuż- ' 


szego okresu próbnego zazwyczaj wyrównywały— różnice 
te polegały na tem iż z zmniejszeniem się ilości tłuszczu 
w mleku zwiększała się w nićm ilość proteinu i na od- 
wrót. Różnice takowe zawsze dostrzegać się dają mia- 
nowicie przy lichóm karmieniu lubprzy przerwach w nor- 
malnćm działaniu gruczołów mlócznych zachodzących. 

W końcu wspomnićć winniśmy o nadzwyczaj szybkióm 


ułuczeniu a raczćj stluszczeniu, któremu organa zwierzęce 


podlegają po nastąpionóm zatruciu fosforem. 
Professor J. Bauer wykonał niedawno w instytucie fi- 
zjologicznym w Monachjum doświadczenie na psie, któ- 


rego wygłodziwszy przez dni 12, tak że już wszelki tłuszcz - 


„w ciele znajdujący się strawionym być musiał, zatruł fo- 
sforem w sposób iż pies zdechł po upływie 5-ciu dni. Oka. 
zało się przytóm że wydzielanie się azotu w mocznik 
zwiększyło się około 3-ch razy w stosunku do ilości wy- 


- 
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dzielanćj podczas głodzenia do (5,4 —9,3 na 10,1—23,9 
gram dziennie) gdy tymczasem w processie oddychania, 
przyjmowanie tlenu a wydzielanie kwasu węglanego 
w tymże samym stosunku się zmniejszyło (tlenu w ciągu 
3-ch godzin np. z 11,36 na 8,11 i 4,50: kwasu węglanego 
z:13,50 na 9,51 i 5,04 gram.) Po śmierci psa znalezio- 
no w nim pomimo poprzedniego głodzenia, nadzwyczaj- 
ne stłuszczenie organów; i tak w materji suchćj mięśni 
wykrytoniemnićj jak 42,4/, tłuszczu w osierdziu (pericor- 
dium) 20,4%, a w wątrobie 30,07%, trzy razy zatóm więcej 
jak w stanie normalnym tych części znajdowąć się zwy- 
kło. Wątroba człowieka zmarłego w skutek otrucia fos- 
forem zawierała nawet aż 76,8'/, tłnszezu! 


W obec tak gwałtownćj przemiany białka w organach 
się znajdującego w tłuszcz i mocznik, przypuszczenie iż 
białko asymilowane z pokarmów rozszczepia się na 
tłaszcz i mocznik bynajmnićj nie będzie nieprawdopodob- 
ném, jak niemnićj także iż tłuszcz tym sposobem wytwo- 
rzony, albo się osadza w ciele lub też służy do produkcji 
mleka, lub też nakoniec podlega spaleniu podczas pro- ` 
cesu oddychania, w razie gdy tlen wzionięty nie zostanie 
spożytkowanym zupełnie przez inne części składowe kar- 
my, a mianowicie przez wodany węgla. Mniemać również 
należy iż tłuszcz nowo utworzony w organizmie z białka 
nie tak łatwo się utlenia jak tłuszcz gotowy w pokar- 
mach przyjęty, pierwszy bowiem jako zamknięty w ko- 
mórkach organów w mniejszym stopniu przystępnym dla 
tlenu być musi. Dopóki jednak dostateczna ilość woda- 
nów węgla z pokarmami przyjętych w organizmie znaj- 
‘duje się, dopóty tlen zadawala się niemi, spalając ta- 
kowe podczas procesu oddychania, w braku ich dopiero 
zaczyna spalać ‘tłuszcz. Z tego Voit również pewny wy- 
prowadza wniosek: iż w każdym razie z wodanów węgla, 
wówczas dopiero tłuszcz może się zacząć wytwarzać, gdy 
wszystek tłuszcz w pokarmach przyjęty tudzież z białka 
powstały osadzi się jaż w organizmie. Możliwóm jest 
wprawdzie iż z przewyżki wodanów węgla po zużyciu 
potrzebnćj ich ilości do oddychania, tłuszcz się wytwarza 
lecz w każdym razie wszakże ilość tluszczu ztąd powsta- 
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ła w stosunku do wytworzonćj z białka, będzie bardzo 
małą. i 
„Wyłuszczywszy powyżćj prawa wytwarzania się tłusz- 
czów, przystąpimy obecnie do praw podług których 
wytwarzenia się mięsa ma miejsce, do których wszakże 
dodamy jeszcze parę uwag tyczących się wytwarzania 
tluszczu. Jak już wyżćj wspomnieliśmy prawa wy- 
tworzenia się tłuszczu zbadano najprzód u zwierząt mię- 
sożernych, stwierdziły się one wszakże we wszystkich 
kierunkach i co do zwierząt roślinożernych, a mianowicie 
przeżuwających. 
` 1. Oprócz odchodów stałych imoczu niema innych dróg 
na uwagę zasługujących w organizmie zwierzęcym, któ- 
remiby azot mógł się wydzielać (z wyjątkiem mleka 
u samic karmiących lub dojonych). Fakt ten wyświeco- 
ny najprzód przez Vożża, stanowi zarazem podstawę 
wszelkich dalszych poszukiwań nad procesem odżywia- 
nia się organizmu zwierzęcego. = — 
Jeszcze w roku 1857 Voit ogłosił wypadki kilku szere- 
* gów doświadczeń z psami w których zauważył prawie 
bezwzględną równowagę pomiędzy azotem zawartym 
w spożytych pokarmach, tudzież wydzielonym w odcho- 
` dach stałych i moczu. W trzech szeregach doświadczeń 
z psem dużym, ilości azotu podawane takowemu w pokar- 
mie (mięsie chudćm obranóm z tłuszczu) wynosiły 117,2— 
121 i180,5 gram; w wydzielinach zaś (odchodach stałych 
łącznie z moczem) wykryto 118,2—121,2 i 177,9 azotu, — 
a więc różnice- wynoszące tylko -|- 0,8 do—1,4'/ ogólnej 
ilości azotu w karmie spożytego. Setki doświadczeń póź- 
nićj w tej mierze czynionych wydały podobneż wypadki. 
J. Ranke znajdował w pokarmach człowieka stósownie 
do rodzaju djety 58,7—30,6 i 76,1 gram azotu, w odcho- 
dach zaš stałych i moczu łącznie 58,0—31,8 i 79,3 gram. 
Voit karmił przez 124 dni gołębia dorosłego grochem, 
zawierającym w ogóle 149,4 gram. azotu, wogóle zaś od- 
chodu tegoż gołębia wykrył 145,9 gram. azotu, strata* 
więc wynosiła tylko 3,5 gram, które mogły pozostać w cie- 
le w postaci osadzonego mięsa, waga żywa gołębia pod- 
nosiła się bowiem z 377 na 444 gram. poczóm stanęła 
w mierze. ż ZĘ 
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W doświadczeniach przedsiębranych od 1858 do 1860 r. 
przez Henneberga i Stohmanna z wołmi, ilość azotu za- 
warta w 8-miu rodzajach karmy zawsze tylko w ilo- 
ści mieodzownój podawanćj wynosiła  przecięciowo 
dziennie 103 gram.; mocz zaś zawierał 46 a odchody Sta- 
le 51 gram. azotu, razem więc w odchodach 97 gram,— 
różnica wynosiła 6 gram==5,8'/. 

Doświadczenia G. Kiihna i M, Fleischera w Móckern, 
wykazały w przecięciu z sześciu szeregów doświadczeń 
z krowami, ilość azotu spożytą dziennie równą 118,4 
gram. a w odchodach stałych moczu i mleka 115,8 gram. 
Jeszcze zgodniejsze wypadki otrzymano w tym względzie 
w Hohenheim. Dwie krowy spożywały w karmie dziennej 
165,2 i 169,4 gram. azotu wydzielały go zaś: w mléku 
36,2 i 35,8 gram. w moczu 50,0 i.53,5 gram, w odcho- 
dach stałych 78,4 i 80,5 gram, czyli razem 164,6 i 169,8 
gram. Voit w Monachjum znalazł w karmie dziennćj kro- 
wy dojnój (obficie karmionćj 241,5 gram. azotu; mleko 
. wyprodukowane zaś zawierało go 48,9, mocz 93,7 a od- 
chody stałe 96,0 gram., ogół więc azotu w wydzielinach 
wynosił 238,6 gram. 

Zupełną równowagę azotu zauważano również na ow- 
cach w Weende, karmiąc przez czas dłuższy takowe kar- 
mą w ilości dostatecznćój do utrzymania ich w średnim 
stanie wypasienia. Średnio w 14-tu doświadczeniach zna- 
leziono w karmie 20,27, a w ogóle wydzielin (wliczając 
w toi wyprodukowaną wełnę) 20,30 gram, azotu dzien- 
nie, a mianowicie w odchodach stałych 7,43 gram. w mo- 
czu 12,09 i w wełnie 0,78 gram. ć 

W doświadczeniach z kozami dojnemi, wykonanemi 
przez Stohkmanna na stacji doświadczalnej w Halle otrzy- 
mano z przecięcia 8-miu rozmaitych szeregów doświad- 
czeń z karmą dość ubogą w azot, dziennie na sztukę po 
23,15 gram. a w wydzielinach 22,86 gram. azotu (10,3 
w odchodach stałych, 9,38 w moczu i 3,18 w wyproduko- 
wanóm mléku). Przy karmieniu zaś karmą bardzo bo- 
gatą w azot, (700 gram. siana łąkowego i 800 gram mą- 
ki Inianćj zupełnie pozbawionćj tłuszczu zawierających 
razem 52,1 gram. azotu w porcji dziennćj na sztukę) wy- 
_ krył Stokmann w moczu 28,9, w odchodach 11,6 a wmlé- 
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ku 8,2, ogółem 48,7 gram. azotu, zachodzi tu więc nie- 
dobór 3,4 gram. czyli 6,50/,, który się w wypadku powyż- 
szym pokrywa przybytkiem mięsa i włosów, jako też i 
innemi drobnemi stratami. 

Celem ustanowienia ścisłego bilansu pomiędzy pier- 
wiastkami przyjmowanemi i wydzielanemi przez orga- 
nizm psa, przedsiębrali Vożż i Petenkoffer najściślejsze 
doświadczenia. Ilości pierwiastków tak przyjętych jak 
wydzielonych, (węgiel, wodor, tlen, azot i sole) zgadzają 
się w nich z największą dokładnością, jak niemniej i ilość 
tlenu spotrzebowana do oddychania, celem utlenienia ciał 
rozłożonych w organizmie. Podobneż równania przemia- 
ny pierwiastków obliczyli uczeni powyżćj wymienienii co 
do człowieka przy różnych gatunkach pokarmów, jako 
też i Henneberg dla owcy, po dokładnóm zbadaniu i ożna- 
czeniu wszelkich czynników. W Weende np. otrzymano 
dla owcy, przy tak zwanćj karmie normalnćj (sianie łą- 
kowóm) podawanćj w ¿losci nieodzownej, czyli co na jed- 
no wychodzi, w ilości potrzebnój do produkowania weł- 
ny, następujące równanie przemiany pierwiastków, obli- 
czone na l kilogram wagi żywej zwierzęcia przy +-10,99 
C" temperatury powietrza w owczarni, na 24 godzin: 


Wody 
Ciał mi 
neral- | 
nych 
Węgla 
Wodo- 
ru. | 
Azotu, 
Tłenu. 


4 


1. Konsumcja. 
Grm. Grm. | Grm.| Grm.| Grm.| Grm.| Grm. 


64,324 karmy i poiła: z 


20,961 Siana łąkowego. . . | 4,555, 1,458|9,875| 1582710,3 92| 12,414 


0,132 Soli kuchennej. . . A> — |0,001] — | 0,006 


38,231 Wody studziennćj. {38,190 0,035| 0,002] 4,248] — | 33,951 
„0,029 Przybytek pocho- 
dzący z ciała. . < 3 0,029)5G= 1 = = 5| = 


12,773 "qlenu atmosferycz. "apo— |= die 12,778 
77,126 Grm. ]42,752 | 1,642| 9,877] 6,071] 0,392[59,144 


«| 8 D 5 
Ae w |85| 5 | 8 
O waa) © |2R S = 
EB 55° e |P 4| E 
3 AZ OA ZU AOI 
Il. Produkcja. j | 
Grm. Grm. | Grm. aa Grm.| Grm.| Grm. 


39,015 Odchodów: 
26,780 Odchodów stałych. | 17,735 0,941, 4 
0 


2,505| 0,180| 18,826 
12,285 Moczu £ . . . ..... NAREW 1,223 


0,167| 9,666 
0,209 Wełny włącznie z po- 


tem i tłuszczem . . | 0,046 0,020,0,076|0,016)00,16) 0,081 
0,181 mięsa. . . «..... . . — |0,096|0,013,0,029; 0,043 
0,299 tłuszczu w ciele . . — |0,229/0,036| — | 0,034 
1,052 wody .:... . . . - 1,052, — | — |0,117) — | 0,935 
36,370 produktów z oddy- Sai | 
chania: e 3 : 

16,956 kwasu weglanego .- — (4,625) — | — |12,334 
0,033 Gazu błotnego. . . — |0,025|0,008) — — 
195378 Wody. . . . « « « 19,378] — | — |2,153] — |17,220 
74,186 Grm. [48,740] 1,642]9,877[ 6,071 | 0,392| 59,144 


Nadmiar wody o 5,988 gram. utworzył się w ciele przez 
utlenienie 0,666 gram. wodoru w materji organicznój 
karmy spożytego. Powyższa więc ilość siana okazała się 
być dostateczną jako dobra karma nieodzowna, produku- 
jąca normalnie wełnę oraz sprawiająca nadto lekki przy- 
bytek mięsa i tłuszczu. Karma powyższa zawiera części 
rzeczywiście źrawionych na jeden kilogram wagi żywej 

* zwierzęcia bez wełny dziennie: białka=1,32 gram. drze- 
wnika=3,93 gram. , materij wyciągowych bezazotowych= 
6,28 gram. i tluszeczu==0,32 gram. czyli razem pokarmów 
bezazotowych 10,53 gram. co zamieniwszy na odpowied- 
nią ilość równoważników mączki wypadnie=11,38 gram. 
takowej. = > ; i 

Doświadczeniami powyższemi jako teżi innemi stwier- 
dzono, iż podając zwierzętom karmę w ilości dostatecznéj 
do utrzymania ciała ich w mierze, ilość ogólna pierwiast- 
ków znajdujących się w odchodach, zupełnie jest równo- 
ważną pierwiastkom zawartym w przyjętych pokarmach, 
a inne części organizmu bynajmnićj w niczćm nie przy- 
czyniająsię do wytwarzania takowych. Zgodność powyższa 
zdaniem Voita niemożliwą by była, gdyby. azot atmos- 
'feryczny spożytkowanym był przez organizm do budowy 
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tegoż ostatniego, lub gdyby czerpanie przez organizm azo- 
tu, z azotowych części składowych karmy lub samego 
ciała zwierzęcego, odbywało się bez żadnćj kontroli, z azo- 
tem tym-bowiem musiałyby być przecie połączone inne 
pierwiastki, któreby się gdziekolwiek ujawnić musiały. 

Azotw postaci gazu wydzielającysięczęsto kiszką odcho- 
dową, z moczem lub płucami pochodzi zawsze z powietrza 
podczas oddychania wziewanego, nigdy zaś z rozkładu 
materij organicznych. W spostrzeżeniach umyślnie i wy- 
łącznie co do Ammonjaku w powietrzu wyziewanóm znaj- 
dować się mającego, czynionych przez Regnoult'a, Reise- 
Pa i Reułing'a albo zupełnie takowego wykryć nie zdoła- 
no lub też zaledwie slady, np. Thompson wykrył iż czło- 
wiek wyziewa ammonjaku w ciągu 24-ch godzin 0,0516 
gram. a Lossen znalazł tylko 0,0104 gram. Grouven zna- 
lazł w ogóle powietrza wyzioniętego w ciągu 24 godzin 
z płuc ludzkich 0,848 gram. armmonjaku, u wołu 0,38 
gram., u osła 0,154 gram, u skopów 0,035 u psa wielkie- 
go 0,0398 gram, a więc we wszystkich wypadkach ilości 
niknąco małe, zupełnie nie zasługujące nauwzględnienie 
w doświadczeniach nad spożytkowaniem pokarmów przez 
organizmy zwierzęce i w ustanowieniu rachunków po- 
równawczych dotyczących ilości spożytego i wydzielone- 
go azotu. 

Inne ubytki azotu przez ciała zwierzęce ponoszone, po- 
wodowane wypadaniem włosów, łuszczeniem się naskór- 
ka i błon śluzowych, również są nieznane. Voit np. zbie- 
rał najtroskliwićj przez 565 dni wszystkie włosy 'wyszłe 
i łupież z naskórka oddzielony, u psa przeszło 30 kilo- 
grammów ważącego i znalazł w nich przecięciowo dzien- 
nie tylko 0,18 gram azotu. Grouven oznaczył ilość wło- 
sów wychodzących u wołu w miesiącach Lutym, Marcu 
i Kwietniu przecięciowo na 4,8 gram dziennie, w innych 
zaś miesiącach na 2,1 gram; co stosunkowo jeszcze mniej 
wynosi jak ilość przez Vosżą w doświadczeniu na psie wy- 
konaném. i ; i 

Z powyższych danych wnieść możemy, że ilość azotu 
w moczu wykrywana dostateczną nam daje miarę do oce- 
nienia ilości białka przerobionego przez organizm. Jeżeli 
więc ilość azotu zawarta w moczu i odchodach stałych, 


i 
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większą się wykaże od ilości azotu zawartćj w białku stra- 
wionóm karmy spożytćj, wówczas przewyżka odpowiadać 
będzie stosunkowemu zmniejszeniu się mięsa w ciele zwie- 
rzęcóm i przeciwnie mniejszą ilość azotu w moczu i od- 
chodach stanowi zasadę dościsłego oznaczenia przybyt= 
ku mięsa w.organizmie. ż 

2. Przy wszelkićóm karmieniu, jakiegobądź rodzaju 
karmą, prędzćj czy późnićj następuje równowaga pomię- 
dzy. przyjmowanym a wydzielanym azotem, — a to tém 
wcześnićj im bogatszą bedzie w azot karma podawana, 
a tém późnićj im więcćj w nićj części peżywne bezazoto- 
we przeważać będą. W ostatnim tym wszakże razie za- 
, wsze się przypuszcza iż choć mała cząstka białka straw- 
nego w karmie znajdować się musi, inaczćj bowiem kar- 
ma nie byłaby w stanie zwierzęcia utrzymać przy ży- 
ciu i smierć byłaby koniecznóm następstwem. =. - 

Zdanie powyższe stwierdziło się we wszystkich doświad- 
czeniach dotychczas przedsiębranych a dokładnie prowa- 
dzonych, dostatecznem będzie przytoczenie jeszcze w tym 
względzie następujących przykładów. U zwierząt mięso“ 
żernych np. psa, ilość białka spożytego może się zmniej- 
szać lub powiększać przynajmnićj o pięć razy, a przy 
każdym sposobie karmienia zawsze równowaga w ilości 
spotrzebowanego i wydzielonego azotu nastąpi sama z sie- 
bie, a nadto średnia waga żywa zwierzęcia: nie okaże 
w skutek tego ważniejszej zmiany. Toż samo dotyczć 
i zwierząt roślinożernych. W jednóm z doświadczeń E. 
Sehulzego Mdrckera w Weende mocz skopa zawierał 
w dniu 2 Kwietnia, w którym skopowi temu ostatni raz 
siano łąkowe z mączką podawano, 7,23 gram azotu; 3 
Kwietnia dawano mu już karmę składającą się z siana 
łąkowego i większćj ilości śróty bobowećj, i tegoż samego 
dnia wykryto już w moczu 15,59 gram azotu, 4 Kwietnia 
24,56 gram, 5-go 28,01 gram, 6-go 28,47, 7-go 29,05 gram 
i tak ilość azotu w moczu zwiększała się aż do 14 Kwiet- 
nia, w którym to dniu doszła do 26,69 gram dziennie. Po- 
dobnież podając skopowi karmę zawierającą 14,40, 25,37 
1 46,73 gram azotu; otrzymywano w odchodach 14,18, 
25,19 i 45,87 gram takowego, a więc ilości prawie zupeł- 
nie równe. Stokmann w Halle zauważył równićż karmiąc 
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kozy 700 grammami siana łąkowego z 800 grammami 
mąki lnianćj dziennie na sztukę, ilość azotu dziennie w mo- ` 
czu wydzielanego 28,9 gram; zastąpiwszy powyższą por- 
cję dzienną, karmą uboższą w azot, w tymże samym dniu 
mocz zawierał tylko 17,30 gram azotu, 3-go dnia 16,7 
a 4-g0 15,42 gram. poczóm przy jednostajnój karmie ilość 
azotu w moczu stanęła w mierze. Toż samo zauważano 
iw innym wypadku, w którym w skutek zmiany karmy 
ilość azotu w moczu spadła tegoż samego dnia z 27,78, na 
14,19 gram, drugiego dnia na 10,17 gram, a piątegodnia 
"po zmianie paszy na 9,17 gram. poczóm już zupełna na- 
nastąpiła równowaga. 
Przy karmieniu karmą niedostateczną, prowadzącą 
w końcu zawsze do śmierci głodowój, oczywiście równo: 
waga pomiędzy ilościami azotu spożytego w karmie awy+ 
dzielanego w odchodach, nigdy: nastąpić nie może, od- 
chody (stałe i mocz) zawsze więcćj azotu zawierać będą 
jak karma spożyta, czyli że zawsze następuje dodawanie 
białka z dawniejszych zasobów przez organizm. Grow- 
ven w Salzmiinde w doświadczeniach, w których wołom 
dziennie na sztukę oprócz 6—8 funtów słomy. Żytniej 
dodawano tylko l do 5 funtów pokarmów bezazotowych 
(cukru, mączki, gummy i t. p.) znajdował w karmie 
tylko 14,4do 29,-8 gram. azotu, w odchodach zaś 26,5 do 
44,2 gram. Doświadczenia z owcami wykonane przez 
Hellriegla i Lucanusa w Dahme na owcach, wykazały 
przy wyłącznóm karmieniu takowych słomą, 3,3 i 4,4 
gram. azotu w karmie, w odchodach zaś 5,2 gram, na 
sztukę dziennie. Szohmann w Halle wykrył u kozy li- 
cho karmionćj (dziennie 591 gram. siana, 200 gram. mą- 
czki i 200 gram. gummy) w karmie 8,57 gram. azotu, 
_w odchodach zaś 11,10 gram. więcéj zatém o 2,53 gram, 
co odpowiadało dziennemu ubytkowi świeżego, a więc Zza- 
wierającego wodę mięsa wagi 74 gram. 5 
» 3. Wypaki doświadczeń dopiero co wymienione, wyka- 
zują najwyraźniej, że przetwarzanie białka w organiźmie 
zwierzęcym głównie uwarunkowanóm jest. przez: ż/ość 
białka asymilacyjnego, zawartego w pokarmach spoży- 
tych. Przez obfite dodawanie ciał proteinowych do kar- 
"my, powiększa się zawsze najprzód ilość białka w krew 
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przechodzącego, którego 'w ciągu 24 godzin rozkłada się 
okolo 800/,,— bez względu czy mniejsze lub większe ilo- 
Ści takowego w organizm wprowadzonemi zostaną, -jak 
to licznemi doświadczeniami stwierdzono. Pod nazwą 
wszakże białka w krew przechodzącego, nie należy by- 
najmnićj rozumićć wszelkiego białka w krwi się znajdu- 
jącego, lecz tę tylko część takowego, która wydzielając 
się z krwi naczyńkami włoskowatemi dostaje się do wszyst- 
kich organów i tym sposobem głównie się przyczynia do 
odżywiania i odnowy organizmu. Ilość białka tego zmien- 
ną być może a to zależnie od sposobu karmienia, u jed- 
nego i tegoż samego zwierzęcia o 5 do 10-ciu razy, iw tym- 
że samym stosunku zmienia się stopień przetwarzania 
się białka, przez azot wydzielony w moczu, mierzonym 
być mogący. Ex í 
- E. Schulze i Märcker zauważyli na jednym i tym sa- 
mym skopie, pod wpływem różnych sposobów karmienia 
zmienne ilości w moczu dziennie oddawanym od 3,88 do 
38,01 gram. i toż samo zauważył Słokmann u kóz dojnych 
z 7,18 gram. do 27,78 gram. Podług Bischoff'a i Voit'a 
ilość azotu zawarta w dziennym moczu psa dużego wzro- 
stu zmieniać się może od 7,9 gram. aż do 85,8 gram. 
przechodząc wszelkie stopniowania, w którém to doświad- 
czeniu pierwsza,ilość odpowiada stanowi głodu, ostatnia 
zaś ilości karmy składającćj się dziennie z 2500 gra. mięsa. 
| 4. Lecz nietylko białko w krew przechodzące, ale 
białko w organach się znajdujące czyli właściwićj obfi- 
tość mięsa w zwierzęciu, a raczćj w ógóle stan jego wy-. 
karmienia sprawiony karmieniem poprzedzającem do- 
świadczenie, wpłynąć może na sposób przetwarzania się 
białka. Do materjału do spożytkowania zdatnego a w cie- 
le już znajdującego się, zależnego od stąnu organów tu- 
dzież zasobu białka (pochodzącego z poprzedniego kar- 
- mienia), przyłącza się jeszcze białko świeżo z karmą spo- 
żyte i ogół obudwóch dopiero stanowi o wielkości prze- 
twarzania się. Zależnie więc od stanu ciała, zachodzić 
może większe przetwarzanie się białka i na odwrót a to 
tak przy równych ilościach białka w pokarmach w orga- 
nizm wprowadzanych jak nawet i przy zmniejszających 
się. Różnice te wszakże wyrównywają się prędzćj lub. 
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wolnćj wraz z jednoczesną zmianą ogólnego stanu ciała, 

a w końcu po nastąpionóm wyrównaniu się ilości azotu 
przyjmowanego w pokarmach, z wydzielanemi z ciała, 
przetwarzanie się białka jedynie od podawania go w pô- 
karmach zależnóm się staje. 

Zwiększające przetwarzanie się białka, przy obfitszej 
ilości mięsa w ciele. zwierzęcćm przy równych zresztą 
warunkach, szczególnićj widocznie się ujawnia z kilku 
doświadczeń wykonanych w Weende na skopach. Na jed- 
némi tém samém żwierzęciu i przy jednakowćj karmie 
(siano łąkowe bez żadnych dodatków), lecz w doświad- 
czeniach wykonanych w różnych okresach i po różnych 
sposobach karmienia przed doświadczeniami, otrzymano 
następujące wypadki: i 

Waga ciała. Białka dziennie. Waga ciał. Białka dzien. 


na sztukę 
strawio- przetwo- strawio- prze- 
nego. rTzonego nego tworz: 


Kilogram. Gram. Gram. Kilogram. Gram. Gram. 
I | a 53,389 ` 69,5 528 2 ja 43,12 59,7 ` 49,1 
b 61M 3247 157,60 61,85 *7)5749,817 -49,15-0-50;6 
3. t 50,83 64,5 49,8 qla 45,42 59,6 47,5 
b 55,51 57,1 68,8  )b 47,10 51,8 49,9 

Zwiększająca się ilość przetwarzanego białka, przy 
zmniejszającćj się ilości białka podawanego w pokarmach, 
wyjaśnioną być może tylko różnym stanem wykarmienia 
w którym się zwierzęta będąc brane pod doświadczenie 
znajdąwały. Sarao powiększenie wagi ciała jest już w tym 
względzie wskazówką, a nadto wnosić należy że w wy- 

-padku tym musiało mieć miejsce większa obfitość mięsa 
niż tłuszczu, w przeciwnym bowiem razie wypadki liczeb- 
ne raczéj przeciwne wypaśćby były powinny, jak to 
poniżéj jeszcze zobaczymy. 

Jasném jest przeto; że każdemu stanowi ciała zwierzę- 
cego (stopniowi wykarmienia) odpowiada pewna Ściśle 
oznaczona ilość pokarmów, która staje się niezbędną je- 
żeli chcemy utrzymać zwierzę w jednakowym i niezmien- 
nym stanie karmności; i przeciwnie znów wszelaką daną 
ilością i rodzajem karmy, wytworzyć można w ciele zwie- 
rzęcóm pewną ilość białka (mięsa), tłuszczu i „eM któ- 
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ra raz osiągnięta pozostaje w mierze jeżeli ilość i jakość 
pokarmów, tudzież inne warunki zewnętrzne, -zmianie 
nie ulegną. Pod względem więc wyżywiania i utrzyma- 
nia ciała zwierzęcego niema tak zwanćj konsumcji aby- 
tecznej, lecz zachodzić ona może, w praktyce a raczćj mieć 
będzie miejsce marnowanie -paszf, gdy zwierzętom poda- 
wać będziemy więcćj karmy lub lepszćj albo w ogóle in- 
nćj jak tego karmienie do zupełnego osiągnięcia -celu 
w któróm przedsiewzięte zostało, w danćj chwili wyma- 
ga. Marnowanie karmy tym sposobem bardzo łatwo miej- 
sce mićć może przy produkcji mleka i wełny, jako też 
przy karmieniu zwierząt pociągowych (sprzężaju). 

5. Zwiększona ilość wody przyjętej lub wydzielonej 
przez organizm, sprawia również, lubo w mniejszym sto- 
pniu zwiększenie się przetwarzania białka w ciele 

Voit zauważył to na psie, w którego moczu wydanym 
po spożyciu 1957 gram, wody w skutek czego ilość ta- 
kowego podniosła się z250 na 742, znalazł również 
i zwiększenie się ilości mocznika z 16,7 na 21,3. gram. 
(było to w pierwszym dniu głodzenia psa). E. Genth do- 
strzegł iż w moczu człowieka, przy spożywaniu zwykłćj 
ilości pokarmów dziennie, ilość mocznika wzrastała z 44,6 
na 50,1 i 54,3 gram. gdy tenże człowiek zamiast 2000 
gram. 4000 gram. wody dziennie wypijał, ogólna ilość 
moczu dziennie oddawanego, wynosiła stósownie do po 
wyższych ilości mocznika, 1260; 3101 i 5445 gram. Toż 
samo zjawisko stwierdził Stokmann Da kozie, która przy 
jednej i tćj samćj ilości karmy spożywając dziennie 3600 
gram..wody, wydzielała 28,9 gram. mocznika w moczu 
spożywając zaś 6150 gram. wydzielała go.33,10 gram. 
Wedle doświadczeń wykonanych przez Henneberg'a w We- 
ende na ośle, powiększenie ilości spożytćj wody z 47,0 na 
58,6 kilogramów dziennie, sprawiło przy zupełnie zresztą 
jednakowćj karmie zwiększenie przetwarzania się białka 
z 742 na 793 gram, a więc o 70%,. 

Nadmienić tu wypada że zwiększenie się ilości mocz- 
nika w moczu w skutek większych ilości spożywanćj wo- 
dy, i tém samém zwiększonego wydzielania się moczu , 
przypisać należy zwiększonemu wytwarzaniu się mocz- 
nika, a tóm samóm i zwiększeniu się przetwarzania 


r 
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białka w organizmie; umyślnie bowiem w tym celu przez 
Voita przedsiębrane doświadczenia, a mianowicie kar- 
mienia zwierząt mocznikiem, wykazały, iż takowy by- . 
najmuićj w organizmie zatrzymanym, a następnie wodą 
wypłukanym być nie może. Zwiększenie się przetwarza - 
nia białka, wówczas tylko również ma miejsce, gdy jed- 
nocześnie wraz z moczem większe ilości wody odchodzą, 
jak przy spożywaniu normalnych ilości takowćj; gdy bo- 
wiem przewyżka wody spożytćj pozostaje wciele, lub 
w skutek silnych ruchów wypoconą lub wyzioniętą zósta- 
nie, wówczas.żadna różnica w ilości wydzielonego mocz- 
nika nie zachodzi. 

Cokolwiek zatóm sprawia znaczne zwiększenie, przyj- 
mowania i wydzielania wody, musi zarazem przyspieszać 
i zwiększać przetwarzanie się białka w organizmie. Dla 
praktyki wynika ztąd np. iż wystrzegać się należy zmu- 
szania zwierząt do przyjmowania większych ilości wody 
czy to przez dawanie takowym za wiele soli lub też kar- 
my zbyt wodnistćj. Dotyczy to głównie karmienia mło- 
dzieży i sztuk opasowych; powiększenie się przetwarza- 
nia białka w organizmie o 5 do 100/, bardzo łatwo wstrzy- 
mać może zupełnie przez czas dłuższy tworzenie się i przy- 
bywanie mięsa i tłuszczu w organizmie, przyczóm wszak- 
że pozostaje jeszcze do zbadania przyrządem respiracyj- 
nym, czy i o ile w miarę tworzenia się i wydzielania mo- 
cznika jednocześnie następuje także i odpowiedni ubytek 
tłuszczu wytwarzającego się w organizmie z przetworzo- 
nego białka. 2 

6. Praca zewnętrzna, a więc zwiększona czynność mię- 
śni, nie wpływa znacznie na zwiększenie się przetwarza- 
nia biułka; ilość wykonywanćj przez zwierzęta pracy za- 
leżną jest wprawdzie od stanu ich karmności, tudzież od 
ilości znajdującego się w orgabizmie białka w krew 
przechodzącego i w organach zawartego, lecz białka te- 
go przy pracy nie zużywa się więcćj jak tylko właśnie 
ilość od funkcji organizmu zbywającą, nie więcćj zatóm 
jak i podczas spoczynku zwierzęcia przy równym zresztą 
„stopniu karmności. z 

Ważny ten fakt, zbijający stanowczo wszelkie dawniej- 
sze twierdzenia o silném zużywaniu się i niszczeniu or- 
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ganów przez pracę, dowiedzionym został najprzód przez 
Vożta na psie. Pies rzeczony głodzony wydzielał przy 
spoczynku przecięciowo 10,88 gram, "mocznika, chodząc 
zaś 8 godzin z rzędu w kole deptakowóm 12,38 gram; 
następnie karmiony .1500 gram, mięsa wydzielał w spo- 
czynku 110,11 gram. mocznika, chodząc zaś w deptaku 
z pełnym żołądkiem 117,16 gram. z próżnym zaś 114,13 
gram, a więc tylko nieznacznie więcćj, tembardziej iż ró- 
żnica o którćj mowa, pochodzić mogła nić wprost z pra- 
cy, lecz z zwiększonego w powyższym wypadku przyj- 
mowania i wydzielania wody. Podobneż rezultaty lecz 
jeszcze ściślejsze osiągnęli Voit i Petenkofer, czyniąc swe . 
doświadczenia na człowieku, przy zastósowaniu przyrzą- 
du respiracyjnego, a mianowicie na 24 godzin zostało: 
Bez przyjmo. pokarmów Przy średnićj ilości pokar. 


przy spoczyn. przy pracy przy spoczyn. przy pracy 
Rozło. tiala 18,8 gram, 74,9 gram. 136,9 gram. 136,6 gram. 
38 


Utlen. tłuszczu 209 ,, 380 +3 219 zi 
Wyd. moczniku 26,5 ;,, 250, 37,1 ,, 2000: 3 
Odparow. wody 82,1 ,, 17441335 931 ,, TEA 
Wyzio. kwa. wę. 716 ;, 11875: ;5 9281; 4209 =;; 


Cyfry powyższe świadczą najwy mownićj iż: przy pracy 
nie zużywa i nie spotrzebowywa się więcćj białka, jak 
przy zupełnym spoczynku, lecz za to spala się nierównie 
więcćj tłuszczu w ciele żnajdującego się (oraz tłuszczu i 
wodanów węgla z karmą spożytych), a tém samém odpo- 
wiednio więcćój kwasu węglanego wyzioniętćm zostaje; 
wypacanie i wyziewanie wody skórą i płócami również 
znacznie jest większe. 

Parkes w Anglji, czyniąc doświadczenia nad dwoma 
żołnierzami, otrzymującymi zupełnie jednakowe pokarmy, 
znalazł w moczu ich- przy zupełnym spoczynku 19,14 i 
19,47 gram, przy zwykłych zajęciach 17,62 i 18,49 gram, 
a przy ciężkićj pracy (marsz forsowny 24 do 35 mil an- 
gielskich dziennie, 19,45 i 19,96 gram. Małym różnicom 
tu zachodzącym żadnój wagi przypisywać nie należy, a to 
tém bardzićj iż nie wszystkie pokarmy poddawane były 
dokładnemu rozbiorowi chemicznemu, jak w doświadcze- 
niach Voita i Pettenko fera; lecz częściowo oceniane by- 
ły tylko pod względem azotu w nich zawartego. 

Sądzono iż z wypadków powyższych doświadczeń da | 
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się wyciągnąć wniosek, iż białko nie jest w stanie wy» 
twarzać siłę mechaniczną mięśni, a najprzód W. Traube 
a po nim Fick, Wzślicenus i Frankland postawili wnio- 
sek że właściwe żródło siły pochodzi od spalania się tłu- 
szczu i w ogóle. części składowych ciał bezazotowych że 
tak jak węgiel spalony pod kotłem parowym dostarcza 
pary do poruszania machiny parowój, tak podobnież i 
tluszcz oraz wodany węgla przez utlenienie ich W Orga- 
nizmie dostarczają siły do wykonywania naszych prac 
mechanicznych. Przeciw tym wnioskom przytoczył Voit 
i słusznie następujące fakta praktyczne, a dowodzące do- 
niosłości znaczenia białka zawartego w pokarmach. „Ani 
koni wyścigowych, ani szermierzy (bokserów) nie karmi 
się nigdy tłuszczem i wodanami węgla, lecz białkiem ow- 
sem i mięsem); otyłość ciała nigdy za oznakę siły mięśni 
uważaną być nie może. Pies karmiony wielkiemi ilościa- 
mi tłuszczu a otrzymujący mało mięsa, staje się ocięża- 
łym i ospałym, przy wyłącznóm zaś karmieniu mięsem, 
jest w pełni sił i życia. Wielkość wykonanćj pracy, od- 
powiednią jest sile mięśni i ilości białka, przechodzącego 
w krew i w organa, w organizmie się znajdującego; lu- 
dzie źle żywieni i rekonwalescenci wzmacniają się tyl- 
ko zwolna, jakkolwiek od wielu dni już pokarmy posil- 
niejsze spożywają. 

Organizm zwierzęcy nie jest bynajmnićj machiną zu- 
żywującą się przez pracę i właśnie z tój przyczyny iż prze- 
twarzanie się białka nie zwiększa się przy pracy, przetwa- 
rzania tego nie można uważać jako zużywania się organów. 
Cieplik wywięziony w organizmie zwierzęcym przez utle- 
nienie, nie może być zamieniony w ruchy mechaniczne i 
pracę mechaniczną jak w machinie parowój; w ciele bo- 
wiem zwierzęcóm niedostaje bezwarunkowo jednego znaj- 
ważniejszych warunków machiny parowój a mianowicie: 
koniecznćj różnicy temperatur pomiędzy kotłem a kon: 
densatorem (Clausius); Nie dowiedziono również nigdzie 
iżby części cieplika, wytworzonego przez spalenie tłuszczu 
podczas pracy, a spotrzebowanćj jako siła żywa do tejże 
pracy brakować miało w ogóle cieplika wydzielonego na 
zewnątrz.” Spalanie się większych ilości tłuszczu, jest 
skutkiem zwiększonego przyciągania mięśni pracującój, 


ea 
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do tlenu krwi. W przetwarzaniu się białka mieści się je- 
dyne źródło siły w organizmie zwierzęcym; wykonywa* 
nie wiele i ciężkićj pracy, osiągniętćóm być może tylko 
przez silne odżywienie (stan należytćj karmności) do 
utrzymania którego zaś niezbędnóm jest podawanie w po- 
- karmach odpowiedniej ilości białka. 

7. Dotychczas mówiliśmy tylko o czynnikach powię+ 
kszających przetwarzanie się białka w ciele zwierzęcóm, 
lub też zachowujących się wtym względzie prawie oboję- 
tnie. Zastanowimy się obecnie nad wpływami w skutek 
których w równych z resztą okolicznościach przetwarzanie 
czyli niszczenie białka zostaje zmniejszonóm, a zwiększa 
się przybytek, w ciele, w skutek których więc osiągnąć 
można: albo oszczędność białka w pokarmach, lub też 
wyprodukować, pewną ilością białka w karmie zawar- 
tego, o ile możności jak najwięcej przetworów "zwierzę - 
cych szczególnićj cennych. Warunki osadzania się biał- 
ka w organizmie zwierzęcym, szczególnićj są ważne dla 
rolnika, połączone zniemi bowiem jest jak najściślej naj- 
korzystniejsze wyzyskanie wartości karmy, a to témbar- 
dziej, iż białko w karmie zawarte nietylko umożebnia 
tworzenie się mięsa, lecz nadto dostarcza materjału do 
tworzenia się tłuszczu w ciele zwierzęcóm, a nawet może 
pośrednio lub bezpośrednio stanowić podstawę wszystkich 
części składowych organicznych mleka. Pierwszym 
najniezbędniejszym warunkiem osadzania się białka 
w organizmie, jest naturalnie żłość części pożywnych 
w dzienńćj karmie zwierząt zawarta; tylko bowiem gdy 
dostateczna ilość części pożywnych przejdzie z przewodu 
pokarmowego w krążenie soków zwierzęcych, czyli gdy 
organizm więcej otrzymuje, jak mu potrzeba do samego 
utrzymania w mierze stanu karmności, w którym się 
właśnie znajduje, może nastąpić przybytek, to jest ubwo- 
rzenie się mięsa i tłuszczu. Zwiększenie ilości dziennie 
na sztukę jednój i téj samćj karmy lub mięszaniny kar- 
mu powoduje zwiększenie się przybytku białka w ciele > 
nietylko bezwzględnie ale i względnie. 

-Henneberg i Stokmann np. zauważyli, że wół otrzy- 
mujący karmę złożoną z 3,37 funtów pokarmów straw- 
nych azotowych, a z 14.49 funtów części bezazotowych. 
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wykazywał dziennie przybytek mięsa równy 0,62 funta, 
gdy tenże sam wół otrzymując dziennie 3,75 funtów po- 
karmów azotowych a 15,71 bezazotowych osadzał dzien- 
nie mięsa 1,19 funta.—Stosunek części azotowych -do 
części bezazotowych pokarmów był 1:4,3 i 1:4,2-—w-obu- 
dwu więc razach prawie jednakowy; ze stu części zaś na 
wagę sżrawionego białka pozostawało w pierwszym wy- 
padku 18'w drugim zaś 32 w organizmie i osadzało się 
w postaci mięsa lub tłuszczu. . Przy karmieniu wołów 
sianem koniczynowóm, podawanćm w różnych ilościach 
(20,4 i 25,0 funtów, jakotóż 24,1 i 29 funtów. dziennie) 
otrzymywano przybytki mięsa przy mniejszych porcjach 
0,12 i 0,19 funta (91 11%, asymilowanego białka) przy 
większych zaś 0,25 i 0,31 funta (14 i 150/, białka asymi- 
lowanego). 

Stosunek zatóm strawionego białka do przybytku mię- 
8a, zawsze się okazywał korzystniejszym przy większych 
porcjach karmy czyli że przy równóm trawieniu pokar- 
mów jedna i taż sama mięszatina karmy opłaca się tém 
lepićj im w obfitszćj ilości będzie podawaną. 7 

8. Białka w karmie oszczędzić można przez dodanie 
tluszczu do takowćj, oprócz tego zaś nadto tłuszcz wpły- 
wa na zmniejszenie przetwarzania się białka, w skutek 
czego więcćj takowego w.ciele pozostaje i więcćj sie 
mięsa wytwarza, co szczególnićj wyraźnie się uwidocz- 
nia gdy przed rozpoczęciem dodawania tłuszczu do kar- 
- my, miała już miejsce w organizmie równowaga po- 
między azotem w karmie przyjmowanym i oddawanym 
w odchodach, tudzież gdy ilość białka w krew przecho: 
dzącego nie była wielką. 

Działanie to tłuszczu na przetwarzanie się białka, nie- 
równie łatwićj i pewnićj oznaczyć można u zwierząt mię- 
sożernych, jak roślinożernych. W doświadczeniach 
Bischoff'a i Voita naprzykład pies ważący 34 kilo- 
gramy karmiony mięsem wolnóm od tłuszczu, mu- 
siał go zjadać dziennie 1500 do 1800 gram, aby po- 
został w równym stopniu karmności i aby równowa - 
ga pomiędzy azotem spożytym i wydzielonym: utrzy- 
maną być mogła, gdy za dodatkiem dziennie 200 do 
250 gram tłuszczu, 500 gram mięsa okazały się być do- 
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stateczniemi do osiągnięcia tegoż samego celu: Dla utrzy- 
mania więc w mierze jednego stanu karmności  oszczę- 
dzono 200 grammabi tłuszczu niemnićj jak 1000 gram 
miesa w karmie dziennej. = Ilość azotu w moczu przy 
karmie składsjącój się z 500 gram. mięsa (w których się 
znajdowało, 17,0 gram. azotu, a w białku strawionóćm 

- 16,4 gram.) dziennie bez tłuszczu wynosiła 16,9 gram 
(a więc zachodził niedobór pokrywany azotem z ciała 
w w ilogci==0,5 gram odpowiadającej 15-tu gram mom 
mięsa). Za dodaniem do mięsa tłuszczu w ilości 200 

- gram, ilość azotu w moczu zmniejszyła się do 16,5 gram 
czyli że niedobór już tylko 0,1 gram wynosił, a pod- 
niósłszy dodatek tłuszczu do 300 gram dziennie ilość 
azotu wydzielanego-w moczu wynosiła tylko 15,0 gram 
w tym więc wypadku następowała już przewyżka wyno- 
sząca 1,4 gram, a odpowiadająca 42-om grammom wie- 
żego mięsa. 

Zmniejszenie przetwarzania się białka przez dodanie 
do karmy tłuszczu zdaje się być pozornie małóm, Wy- 
nosi bowiem podług poczynionych doświadczeń 1 do 
150/, Średnio, zatóm 79/, względnie ilości białka przed 
dodawaniem tłuszczu przetworzonego, wszakże przyby- 
wanie wagi ciała sprawione nićm, znąkomite może 
sprawić skutki, gdyż częstokroć trwa przez dość długi 
przeciąg czasu. W wypadku tym wszakże nietyle sta- 
nowi bezwzględna ilość spożytego tłuszczu, ile raczćj 
stosunek takowego do ilości białka w karmie się znajdu- 
jącego. Pies karmiony dziennie 500 gram. mięsa i 250 
grammami tłuszczu okazywał przybytek mięsa przez 32 
dni, gdy przeciwnie przy tćj samćj ilości tłuszczu, 
2000-mi grammów mięsa przybywanie mięsa trwało 
tylko 4 dui. Wpływ cłuszczu w karmie zawartego na 
przetwarzanie się białka, i przybywanie mięsa nie tak 
wyraźnie dostrzeżonym i oznaczonym być może u zwierząt 
roślinożernych, a mianowicie przeżuwających ilość bo- 
wiem tłuszczu w karmie, stosunkowo jest małą a nadto 
wpływ takowego ukrywanym zostaje przez działanie 
wodanów węgla, zawsze obficie w karmie roślinnej się 
znajdujących. Doświadczenia zatem wyłącznie w tym 

„ względzie, w szczupłćj wprawdzie liczbie dotychczas wy- 
konane, dały wypadki zmienne i nieścisłe. 
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Henneberg i Stohmann zauważyli w kilku doświad- 
czeniach przedsiębranych z wołami, w których karmie 
zastąpiono jeden równoważnik mączki, olejem  rzepako- 
wym (0,6 funta dziennie na sztukę) raz zwiększenie się 
ilości białka osadzającćj. się w organizmie z 0,75 na 1,19 
funta, drugi raz równeż zmniejszenie z 1,19 na 0,69 
funtów. W późniejszych doświadczeniach Stokmanń'a 
z kozami, dodatek 50 gram oleju makowego do 1450 
gram siana łąkowego nie wykazał wyraźnój różnicy 
w przetwarzaniu się białka. Zauważany czasami wpływ 
nader korzystny zwiększonego dodatku tłuszczu do kar- 
my zwierząt opasowych, nie może bynajmnićj być 
uważanym jako prosty dowód zwiększonego przybytku 
mięsa, jako pochodzącego w podobnych warunkach po 
prostu tylko z osadzenia się w ciele tłuszczu w karmie 
zawartego, a nadto, iż w wypadkach powyższych, nigdy 
nie przedsiębrano ścisłego oznaczenia azotu +w karmie, 
moczu i odchodach stałych. 


(Dokończenie nastąpi). 


NAPOJE Z OWOCÓW . 


CZX LT 


SPOSOB WYRABIANIA WINA DOMOWEGO 


z jabłek, gruszek, aprykozów, brzoskwiń, pigw, pomarańczy, apeleyn, śliwek, 
tarni, wiśni, rozynek, porzeczek, agrestu, malin, poziomek, morw, smrodiny, 
jagód jałowcowych, bzowych, czernicy it. d.; a także z korzeni, (imbieru, 
A A; z kwiatów (melisy, pierwiosnków ete.) i soku brzoz. 


ORAZ 


PRZYGOTOWANIA ROZMAITYCH MIODÓW (WIN MIODOWYCH) 
I ANGIELSKIEGO PÓP 


podług spradzonych Angielskich, Francuzkich i Niemieckich autorów, a mianowicie; 
D-ra C. H. Szmidta, napisał: 


JAN JĘUNCENDORF. 


` 


PRZEDMOWA AUTORA. 


penea % 


Rzeczą to jest powszechnie znaną, że winna macica 
w strefach bardzićj północnych niedobrze się udaje, chyba 
rzadko kiedy nastręczając wtóm wyjątek—i to—za pra- 
cę i nakład spory--tylko kwaśny napój, gdy przeciwnie 
jabłka nasze i gruszki, oraz inne ziarnowe lub pestkowe 
owoce daleko częścićj obfitym darzą plonem, z którego 
świadomy rzeczy gospodarz przyrządza wyborny orze- 
źwiający napój, podnosząc, oraz najkorzystniejszym spo - 
sobem wartość swych bogatych zbiorów. 

Od najdawniejszych czasów poświęcano tćj gałęzi 
przemysłu największe staranie w Anglji i Francji, szcze- 
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gólnie w Normandji, tak dalece, że w obu tych krajach | 


cydr i perry stały się upodobanym ziemianina trun- 
kiem. W Niemczech przygotowywano tylko należyty 
cydr w okolicach Frankfurtu nad Menem i w Królestwie 
Wirtembergskióm, a jeżeli w nowszych czasach takoż 
i w innych stronach Niemiec tak obfitujących w owoce, 
przemysł ten sobie przyswajać poczęto, winniśmy to 
patryotycznym zabiegom dra Gał/a, który w technice go- 
spodarstwa wiejskiego tak wielkie położy! zasługi. 

Ale i jagody nasze, niektóre korzenne rośliny, kwiaty 
iliście dostarczają, przy zgodnóm z prawidłami sztuki 
postępowaniu, nader smaczne i zdrowe gospodarskie na- 
poje, mogące uchodzić za wyborne stołowe wino. 

By dostępniejszemi się stały Anglików i Francuzów 
doświadczenia, oraz sprawdzone sposoby postępowania 
co do wyrobu dobrych win domowych, udzielamy na- 
szym wiejskim gospodarzom w dziełku tóm wyjątki zna- 
stępnych wybornych dzieł: 

Dr. Macul/och „On Wine making* 3 Edit. 

W. H. Robert's The British wine maker.* 


Dr. Zardner's Cabinet Cyclopedia Vol I The wine ma- 


king. 5 
Dubief „Traité theorique et pratique de vinification. 
» Manuele theorique et pratique du fabricant de 
Cidre et de Poiré. 
Odołant-Desnos »Traité de la culture de pommiers et 
poiriers et de la fabrication du cidre et du poiré—i na- 
koniec porady i sposoby postępowania dra L. Galla; po- 
mieszczońe w wydanych przezeń praktycznych ogłosze- 
niach dla poparcia rozumowego przemysłu wiejskich go- 
spodarstw równie w innych technicznych czasopismach. 
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"WSTĘP. 


Pierwszym, który może metodycznie o wyrobie cydru 
napisał, był Julien le Paulmier, o którym wiadomo, że 
w XVLtym żył wieku; w cesarskićj bowiem, paryzkićj 
bibliotece znajduje się jeszcze egzemplarz jeden dzieła 
jego, o winie i jableczniku mający datę 1588 roku. - 

Autor już we wstępie swojćj księgi opówiada, iż na- 
pój dziś cydr nazywany a dawnićj pod imieniem sżcera 
znany u łaciników, w wielkiém bardzo jest użyciu 
u Paryżan równie jak u mieszkańców Normandji, i że 
takowy niczem więcój nie. jest tylko sokiem z jabłek 
i grusz, które albo oddzielnie, albo w połączeniu najprzód 
zdrobniano. Louis Dubois wyprowadza nazwę tę od hi- 
szpańskiego wyrazu cżdra i sądzi, że sposób robienia na- 
poju tego razem z nazwą przyjęli Francuzi od Hiszpa- 
nów. Inni znowu mniemają, iż napój ten już żydom 
był wiadomy, kiedy jeszcze jako samoistny naród, oni 
hebrajskim mówili językiem, bo w nim wyrazy sichar 
albo secar oznaczają napój wyciśnięty z jabłek i gruszek, 
który pospolicie sidra nazywano. Ale ici mogli sposób 
robienia onego wynieść -z Egiptu, bo ztamtąd zapewne, 
jak wnioskować godzi się z tego, co- Dubois utrzymuje 
o Maurach, iż oni poznajomili Hiszpanów z tym napojem, 
musiał takowy rozejść się po Afryce śladami zdobywców 
arabskich; którzy jako Muhamedani mogli sobie upodo- 
bać to wino jabłkowe jeszcze i dla tego, że Prorok im 
zakazał używania wina z winogron. Zresztą, jakibądź- 
kolwiek był początek tój nazwy: hebrajski, łaciński, czy 
hiszpański, nie stanowi to rzeczy, dość że-dawnićj pi- 
sano ten wyraz we Francji sidre i to musiało już być 


f 
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wówczas zepsutym wyrażeniem sicera łacińskiego albo 
hiszpańskiego cidra, które oba ozpaczały napój fermen- 
towany z jabłek lub gruszek. Przeto mijając dalsze do- 
chodzenie początku tego napoju, przystępujemy. wprost 


-do sposobów wyrabiania cydru, jak go dziś w Norman- 


dji, w Anglji i Niemczech, szczególnie podług: postępo- 
wania podanego przez dra Gall'a otrzymują. 


ROZDZIAŁ I. 


Notatki chemiczne, ściągające się do 
wyrobu cydru i win gospodarskich 
w ogólności. 
Mała liczba ciał organicznych, zaledwo proteinowe 


związki przechodzić mogą same przez się w rozkład fer- 
mentacyjny, czyli Risnąć, lub burzyć się, a przechodząc 


„weń, zdolne są drugie, niefermentujące przez się ciała, 


pociągnąć do podobnego stanu rozkładu, odpowiednio do 
ich natury. Rozkład za pomocą wody sprawiany w pe- 
wnych ciałach dopiero przez drugie, już rozkładać się 
poczynające nazywamy fermentacją czyli burzeniem się, 
a ciało powodujące do tego fermenłem lub zaczynem. Roz- 
różnia się zaś fermentacja, stosownie do produktów z nićj 
powstających na wiele gatunków. Przedniejsze są: fer- 
mentacja winna czyli spirytusowa, fermentacja śluzowa, 
fermentacja kwasu mlecznego i maślanego. 

*Gnijące ciala mogą tylko w pewnych okresach gni- 
cia pewne gatunki fermentacji sprowadzić na tćj za- 
sadzie większa część tylko z początku gnicia bywa fer- 
mentem dla winnéj fermentacji, przemieniając-późniéj 
cukier, już nie w spirytus, ale w kwas mleczny. Mate- 
rja śluzowa przeciwnie bywa zdolną utworzyć fermenta- 
cję winną tylko wówczas, gdy pozbawi się możności 
przechodzenia w ferimentację kwasu mlecznego. 
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Spirytusowa czyli winna fermentacja zasadza Się na 


rozkładzie cukru, na spirytus i kwas węglowy: Warunki 
do jéj rozpoczęcia są: $ 

1. Obecność zdatnego do fermentowania cukru, a za- 
tem jakiegobądźkolwiek ze zwyczajnych gatunków cu- 
kru fermentować zdolnych: Najrychléj fermentuje cu- 
kier winogronowy i prawie równie prędko cukier Śluzo= 
„wy, znacznie wolnićj cukier ze trzciny, ale powolnićj da- 
leko cukier mleczny. s 

2. Przytomność fermentu.  Fermenty winnéj fermen- 
tacji zwą się drożdżami. One składają się z małych, 
przezroczystych ciałek, z gatunku niedoskonałych ro- 
Ślin, pleśni drożdżowych, utworzonych z pojedyńczćj 
komórki, mają zaś stosownie do koloru wina, farbę bru- 
natną albo czerwono-żółtawą, i powstają z pewnych wo- 
doród i siarkę zawierających substancij (związków protei- 
nowych) najprędzćj z białka, kleju, włókniny i kazei- 
ny, królestwa roślinnego, daleko powelnićj zaś z odpo- 
wiednich pierwiastków królestwa zwierzęcego, gdy 
w stanie rozpuszczenia, pod przystępem powietrza pozo- 
staną w zetknięciu z rozcieńczonym roztworem cukru. 

Bez takowego rozczynu wystawione na wpływ powie- 
trza, ulegają substancje, te oraz powstałe z nich drożdże 
gniciu, przy wydzielaniu się smrodliwego wyziewu 
i przeistaczają wtedy cukier już nie w spirytus, ale 
w kwas mleczny. 

Z tém wszystkićm drożdże podlegają stopniowćj prze- 
mianie i przy fermentujących roztworach cukru; one 
tracą swój saletroród, dający się dośledzić w płynie jako 
ammoniak, i przeistaczają się w jakąś włóknistą sub- 
stancję, pozostającą bez działania na roztwór cukrowy. 
Drożdże przeto mogą tylko czas niejaki podtrzymywać 
fermentację. Nie tylko ilość nowo-utworzonych ale i zu- 
żytych (lub uniezdatnionych) zostaje w prostym stosun- 
ku do ilości wyrobionego wyskoku. 

Co się wydziela z fermentujących płynów stanowi cał- 
kowicie, a przynajmnićj powiększćj części drożdże, które 
straciły swą skuteczność; a im mniéj ich pozostaje, tém 
są dzielniejszemi dla następnego pobudzania procesu 

„ fermentacyjnego. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA. 13 


, 
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W zgęszczonćj solucji cukrowćj mogą się drożdże 
przez wiele lat przechowywać bez zepsucia. W ysuszenie, 
przegotowanie w wodzie znaczniejsze, mocny spirytus 
i w ogólności wszystkie substancje, będące trucizną dla 
roślin, osłabiają i niszczą skuteczność drożdży. Na wi- 
nogronowy cukier starczy jeden procent (1'/,) drożdży, li- 
cząc w stanie suchości, ħa zwyczajny zaś półtora potrzeba; 
ponieważ ten wprzód się przemienia na cukier winogro- 
nowy nim w fermentację przejdzie; a ta znowu tém ry- 
chlój się rozpoczyna i kończy, im większa jest ilość droż- 
dży. 

3. Odpowiednia ilość wody, mianowicie więcćj niż 
poczwórna co do wagi cukru. Jeżeli ilość: wody mniej- 
szą będzie to pozostanie wielka część cukru nierozłożo- 
nego; gdyż nadmiar powstającego spirytusu zniweczy , 
działanie drożdży. Koncentrowane roztwory cukru 
ustrzegają rozkład drożdży, a zatém i działanie ich 
na cukier; one nie przechodzą w fermentację i ochra- 
niają nawet inne substancje od fermentowania i gnicia. 
Na tóm zasadza się i konserwowanie owoców. Jeżeli 
przeciwnie fermentujący cukier był rozpuszczony w zby- 
tku'wody, to powstały spirytus latwo w kwas octowy 
przejdzie, nim się wszystek cukier rozłoży. 

4. Przystęp powietrza nie jest wprawdzie koniecznie 
potrzebnym, a nawet często szkodliwym, jako sprzyjający 
tworzeniu się kwasu; jednakże dla wyrabiania się droż-- 
dży, gdzie ich nie-ma jeszcze gotowych, jest nieodzow- 
nym. Wyciśnięty sok winogron równie mało fermentuje 
jak kiedy on w nienaruszonym jeszcze znajduje się 
owocu. Mała ilość drożdży potrzebnych do. rozkładu 
cukru tworzy się wszakże bardzo prędko. Czas potrze- 
bny do wyóiśnienia owoców dostatecznym jest do tego. 


"Sok owocowy wówczas fermentuje nawet w zamkniętych 


naczyniach bez przerwy tak, iż takowe od wydzielają- 
cego się gazu kwasu węglowego bywają rozsadzane, je- 
żeli temu nie zaradzi się przystosowaniem, naprzykład rur- 
ki pod wodą otwierającćj się. 3 

5. Właściwa temperatura.  Fermentacja może wpraw- 
dzie. odbywać się we wszystkich stopniach ciepła 4 do 
300 Reaumura; najstosowniejszą jednakże jest tempera- 
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tura od 109 do 209 R. Niżój 100. następuje burzenie się 
tylko powolne, przy 00 ustaje zupełnie, gdy tymoza- 
sem w temperaturze wyżćj 209 zbytecznóm objawia się 
burzeniem, przechodzącóm w tworzenie się octu. Roze- 
grzawszy się do stopnia wrzenia wody, może fermenta- 
cja, nawet po następnóm ostudzeniu, za pomocą zmiany 
fermentu, przez niejaki czas na nowo' rozpocząć się, ale 
gdy wrzenie zanadto długo trwało, to wcale się nie: od- 
nowi. 


Spirytusowa fermentacja odznacza się następnemi objawami. 


a) Plyn mętnieje z przyczyny wydzielania się drożdży. 

b) Temperatura jego znacznie się podnosi, jak przy 
wszystkich chemicznych, bystro. odbywających -się pro- 
cesach, a to tém wyżej im większą jest. ilość fermenta- 
cyjnego płynu. 

c) Zrpodwyższeniem się- temperatury jest w zwiazku 
wzrost objętości. 

d) Obfite rozwijanie się gazu kwasu węglowego | 
wia płyn fermentujący w ruch. Za ustaniem fermen- 
tacji osiadają drożdże a płyn rozjaśnia się. Rozkład cu- 
kru na spirytus i kwas. węglowy odbywa się bez wy- 
dzielenia czegobądźkolwiek lub przyjęcia do składu swo- - 
jego w związek. 

Na czóm opiera. się własność drożdży wprawiania 
w fermentację roztworów cukru? nie wiemy. To wszak- 
że wiadomo jest, iż wiele związków i rozkładów, nawet 
między nieorganicznemi ciałami nie tak latwo, albo 
i wcale nie następuje, gdy mie będą. w zetknięciu z in- 
nemi ciałami, które w taki albo podobny rozkład prze- 
chodzić poczęły. Wiadomo, że zgniłe owoce łatwo zara- 
żają, zdrowe, ztąd też przyjęto, że to podobném. jest za- 
rażeniem, które zachodzi między zgniłém proteinowóm 
ciałem, tak skłonnóm do rozłożenia będącóm,. że samo 
(bez zarażenia się) w zgniłość przechodzi, a drugićm, które 
bez zarażenia się nie zdoła uledz zgniliźnie. 

Pod nazwą Wino rozumić się sok owocowy, przez fer- 
mentację spirytusowym uczyniony (osobliwie winogro- 
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nowy), albo każdy inny, cukier zawierający płyn jeżeli 
zdatny jest do użycia na napój. Bywają przeto rozró- 
żniane wina: winogronowe, owocowe, miodowe i sztucz- 
ne. wina. 7 

Fermentacji dajemy odbywać się w nizkićj ile możności 
temperaturze. Stopień ciepła późnój jesieni w średnićj 
Europie bywa 89 do 120R. Fermentacja przy téj tempe- 
raturze kończy się w 10 do 14 dni.- W cieplejszych stro- 
nach przy łagodnóm, umiarkowanćm powietrzu, odbywa 
się fermentacja we dwa lub trzy dni. Im większą jest 
fermentująca masa tóm. rychlój kończy się fermentacja, 
tóm większe bywa rozgrzanie się, a ztąd i większe ulo- 
tnienie spirytusu, ale tém też większa nastręcza się po- 
trzeba obszerności lokalu, wydatku na beczki i ro- 
botnika. 

Podług dawniejszego ale i dotąd jeszcze bardzo uży- 
tego sposobu postępowania, używają się beczki niezam- 
knięte z góry. W częstóm użyciu są teraz hermetycz- 
nie zamknięte beczki z okitowanemi szczelnie w otworach 
górnych nakrywami, przez które przechodzi rurka dla 


tworzącego się gazu i prowadzi do naczynia z wodą, albo. 
pożytecznićj, z roztworem sody lub potażu. _W  osta-. 


tnich czasach probowano także fermentowania w otwar- 


tych kadziach. W nich powietrze mając wolny przystęp - 


sprawuje zupełniejszą oksydację i wydzielanie się sale- 

trorodnych cząstek, a przeto większą wytrwałość win: 

zaś beczki zamknięte przeszkadzają ulatnianiu się spirytu- 
su, oraz tworzeniu kwasu octowego; ustrzegają przestrzeń, 

' w którćj są pomieszczone, od gazu kw. węglowego, na- 
stręczając przytóm uboczny pożyteczny wyrób, węglan 
potażu albo sody. Fermentacja zatém zamknięta nieod- 
bicie potrzebną jest dla obfitujących w cukier win 
w cieplejszych stronach, kiedy otwarta tylko dla win 
nieobfitujących w ten pierwiastek składowy i dla krajów 
chłodniejszych pożyteczniejszą być może: 

Za powiększeniem się ilości spirytusu słabieje fermen- 
tacja coraz bardzićj i staje się nakoniec tąk nieznaczną, 
iż wino klarować się może, a wyrabiający się jeszcze gaz 
kw. węglowego w zatkniętćj już beczce przez pory drze- 
wa ulatniać. 


BEBO inni 
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Tylko w zakorkowanych butelkach szumuje wino gdy 
się odkorkuje, a te ulegają czasami, od zbytku onego, 
pęknięciu. Przedłużanie się .to powolnćj fermentacji 
znajome jest pod nazwą dofermentowania. 


W pewnćj porze roku zwłaszcza. kiedy winna macica 
poczyna zielenić, kwitnąc, a grona nabierają koloru, 
w maju, czerwcu i lipcu, to nadzwyczajnie ruchliwe do- 
fermentowanie daje się poznać wyraźnym szumem wina, 
ono poczyna chodzić i rozpierać. Ruszanie się to wina - 
nie ma naturalnie żadnego związku z rostem winnćj ma- 
cicy, ale raczćj z powiększaniem się w okresach tako- 
wego rozwoju rośliny, ocieplenia powietrza. Utworzona ` 
z początku ilość spirytusu starczy tylko w chłodnawćj 
temperaturze jesieni do przytłumienia fermentacji; ale 
ta na nowo rozpoczyna się z bystrością, jak skoro ciepło 
lata przenikać zacznie do sklepów i ucicha jak tylko sto- 
sowna do podwyższonćj temperatury ilość spirytusu się 
przysporzy, ale-zawsze przy powtórzonóm podwyższeniu 
temperatury znowu rozpocząć się zdoła. 


Po skończonóm defermentowaniu ściąsają młode wino 
z drożdży czyli zdćjmują, oddzielają i operację takową 
każdćj wiosny i jesieni w pierwszych latach z rzędu po- 
nawiają, bo inaczćj drożdże by się przyczyniły do utwo- 
rzenia octu, mianowicie podczas przewożenia albo sta- 
czania stopniowego dla użytku. W tém ostatnićm zda- 
rzeniu, ale nawet i bez tego, bo przez ulotnienie się czyli 
trawienie wina w beczce powstająca czczość. nastręcza 
powietrzu do tyla wolnego przystępu, że takowy szko- 
dliwym się staje dla wina; należy przeto beczkę 
przez dolewanie wina jednorodnego, utrzymywać w bta- 
nie doskonałćj pełności. 


Wina owocowe najwięcćj są. upowszechnione w Anglji, 
szczególnie po wsiach, z powodu wysokich opłat celnych 
za wino właściwe. One Się otrzymują jak winogronowe, 
za pomocą zmiażdżenia .i wyciskania owoców. "Niektóre 
z nich tworzą gąszcze takie, że ledwo po przefermento- 
waniu coś wycedzić się daje. - One zawierają zwłaszcza 
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wiele pektozy ") która dopiero przez działanie a po- 
woli w rozpuszczalny pektin przechodzi. 

Wina takowe różnią się<od winogronowego przez swój 
szczególny aromat, występujący bardzićj na jaw podczas 
parowania, a więcćj za przymięszaniem nieco kwasu siar- 
czanego nierozcieńczonego. One są slabsze, t. j. uboższe 
w spirytus, i dla tego najdalój trzy do czterech lat cho- 
wać się tylko dające; zawierają, wyjąwszy może wino 
morwowe, powszechnie kwas jabłkowy albo cył? *yno wy 
zamiast winnego i są dla tego kwaśniejsze; bo winian 
potażu wina właściwego wydziela się z cieczy wysko- 
kowej, po przefermentowaniu, gdy tymczasem kwas 
jabłkowy i cytrynowy w stanie rozpuszczenia pozostaje 
w płynie. Lepsze fruktowe moszcze zawierają 6 do 12% 
cukru, ale obok tego więcój obcych cząstek niż sok z wi- 
nogron tak, iż ostatni, przy równćj specyficznćj wadze, 
bogatszym jest w cukier. 

Ilość spirytusu a z nią i trwałość napoju samego 
daje się podwyższyć przez dodanie trzcinowego albo 
winogronowego cukru, albo gdzie nie ma zbytku kwa- 
su, jak w soku gruszkówym, wyparowując część so- 
ku do pozostałości trzecićj części i na półobjętości 
onćj przylewając świeżego soku dla rozpoczęcia fer- 
mentacji. Często- powiększa się moc wina sztucznego 
przydaniem romu lub koniaku pod koniec fermentacji 
i przechowując to w butelkach dla uszlachetnienia. Kwas 
nie daje się znieść bez szkody w smaku ale zawsze 
zmniejszyć przeto, że się sok rozcieńczy wodą, a potóm 
przymięsza odpowiednio większa ilość cukru. Wielka 
część, zwłaszcza jabłkowych i gruszkowych win, używa 
się do win szumujących. 

Wino jabłkowe przygotowuje się po: większćj części 
z miernych gatunków jabłek; bywa przeto zwykle słabe 
(rzadko wyżćj 50/, wyskoku) i kwaśne. Lepsze gatunki 
dają (naprzykład: Borsdorfskie) produkt podobny do wina 
właściwego. Z podlejszych jabłek wino bywa gatunko- 
wo cięższe i jeżeli nie było zlegane w beczkach, PARE 


1) Pierwiastek roślin takich, które przez gotowanie galaretę two- 
rzą, i niedający się rozpuścić w wodzie i wyskoku. 
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jących wimian potażu, bynajmnićj nie zawiera podwój: 
nego winianu potażu, ale kwas jabłkowy, wolny kwas 
mleczny, wapnian kwasu mlecznego,.- wyskok i śluz 
roślinny (Pectin), ostatniego tym więcćj, im jest młod- 
sze; przy użyciu niedojrzałych jabłek ZamióPoja drożdże 
krochmal, dla tego sinieją od jodyny. 

Gruszkowe wino wyrabia się w bardzo urodzajnych la- 
tach i z najlichszych gatunków grusz. Ono między 
wszystkiemi winami najsłabszej jest - koncentracji, ale 
mało zawiera kwasu a prawie sam tylko cukier. Oddziel- 
nie użyte wydaję słabe wino, które prędko kwaśnieje; 
przeto zaprawiają je często cukrem. W Anglii, Francji 
i innych krajach, w niektórych miejscowościach, gdzie 
gruszki dobrze się udają i wino z należytém staraniem 
i umiejętnością bywa obrabiane, otrzymuje się produkt 
często przewyższający wino jableczne, przedziwnego aro- 
matu i szczególnie przydatne dla win szumiących. 

Reszta fruktowych win zaleca się więcćj swym aro- 
matem właściwym, niż jako zbytkowość i dla tego pra- 
wie zawsze bywają zaprawiane mocno cukrem. Pospolit- 
sze są: porzeczkowe i agrestowe, to ostatnie osobliwie w An- 
glji używa jak szumujące; mniej znajome wina pigwowe, 
poziomkowe, malinowe, wiśniowe etc. Odrażliwy, plu- 
skwy przypominający zapach czarnych porzeczek (smro- 
dyń) przeistacza się po kilku leciech w przyjemny nader 
aromat, mogący się przez gotowanie jagód, jak sądzą, 
więcej udoskonalić. Niektóre zapachy jak np. poziomek, - 
malin i pigw ulatniają się łatwo podczas fermentacji; 
często przeto bywają dodawane innym winom pod ko- 
niec ich fermentowania. Białe porzeczki odznaczają się 
równie delikatnym odorem. 

Wino miodowe czyli miód bywa najpospolicićj przygo- 
towywany w krajach posiadających znaczne pszczolar- 
stwo a wina własnego wcale nic, jak: Galicja, Polska te- 
raźniejsza, Poznańskie, Wschodnie Prusy. Lepsze ga- 
tunki otrzymują się z oczyszczonego (z wodą przegoto- 
wanego i zszumowanego) miodu, lichsze z pośladów, 
przy zbieraniu miodu, przez fermentację przy pomocy 
wody i drożdży albo słodu. Ma on smak gorzkawo-słod- 
ki, przyjemny; świeży z aromatem miodu pszczolego, 
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który wszakże z latami zbliża się do hiszpańskich win. 
Z czystego miodu otrzymany bywa biały, z podlejszego 
brunatny, nietyle słodki, a więcój cierpki, ale za to 
i trwalszy (?) Mocny miód (z równych części miodu 
i wody) zwolna, zaledwo po 'roku się klaruje, słaby ła- 
two kwaśnieje i wymaga prędkiego skonsumowania. 
Czasem dodawane bywają zaprawy korzenne, powię- 
kszćj części chmiel (11/4077 miodu) rzadzićj imbier, ajer, 
(tatarskie ziele) gałgan i t. d. Najlepszym jest miód wę- 
gierski. 
Sztucznemi winami zowiemy te, które dają się otrzymać 
przez zaprawianie roztworów cukrowych albo słabych 
win wódką, sokiem cytrynowymi aromatycznemi substan- 
cjami, zwłaszcza rozmaitemi korzennemi przyprawami, 
przyjemnego odoru kwiatami, albo sokami owocowemi, 
rozynkami i t. p. poczęści w zamiarze naśladowania ko- 
sztownych gatunków wina naturalnego. Naśladowane 
wina albo się pod imieniem sztucznych win przedają, 
często jednak fałszywie, jako prawdziwe w handel pu- 
szczają. Roztwory cukrowe bywają doprowadzane do 
fermentowania słabo wymytemi drożdżami z piwa, albo, 
żeby smaku piwa zepełnie uniknąć drożdżami winnemi. 
Tu należy wino brzozowe, które osobliwie w północ- 
nych stronach, jak szumiące wino bywa wyrabiane z soku 
brzozowego, a któremu więcćj jeszcze dodaje się cukru 
cokolwiek soku cytrynowego idrożdży; tu także zaliczają 
się wina z pierwiosnków, bzu i pomarańczowego kwiatu, 
sztuczne Malaga, Madeira z wina naturalnego albo jabł- 
kowego z miodem, wódką, chinielem i bzowym kwiatem, 
goździkami, muszkatołowym kwiatem i pomarańczowym 
etc.; sztuczne Reńskie z agrestu z syropem; sztuczne Me- 
doc z jeżyny, borówki (pierwsze dla cierpkiego smaku, 
drugie dla aromatu, który z czasem wydzielają i syropu. 
Nie należy tóż przepominać o pieprzykowych wi- , 
nach, które się otrzymują, gdy po fermentacji, ro; 
zmaite zaprawy korzenne (nasiona, korzenie, liście 
skórki ete,) w woreczku płóciennym zawieszamy w winie, 
by mu aromat, pewny smak, albo leczebne własności - 
użytego środka udzielić. =, 


— 201 — 


Klarowanie wina. 


Rozmaite są używane metody i wielorakie materjały 
znajdują swe zastosowanie. przy klarowaniu wina. Te 
sposoby postępowania, które z dobrym skutkiem obmy- 
$ślilem, i jeszcze jeden lub dwa wynalazku innych auto- 
rów zamierzyłem dopiero udzielić. 

Rybi klój i mléko są ingredyjencjami które zwyczajnie 
bywają używane przy wyrabianiu win gospodarskich za 
pomocą jednój uncji kleju najlepszego można 60 albo i80 
gallonów sklarować. z 

Wkłada się kléj do garnka, objetości na kwartę 1 i na- 
lewa się pinta 1 wina gospodarskiego. Klćj zwyczajnie 
rozpuszcza się we dwa lub trzy dni, kiedy codziennie 
po kilka razy będzie .wstrząsany, szczególnie nad umiar- 
kowanym ogniem. Po przekonaniu się o ilości wina do- 
klarowania przeznaczonego, dolewa się do kleju więcej 
wina i ten się obrabia tak długo, aż zostanie jednostaj- 
nie rozprowadzonym w winie. Angielska pinta (*/ą 
kwarty berlin. czyli 57/,,, kw. pols.) takićj mięszaniny, 
należycie przyrządzonćj i przez sito gęste przepuszczonćj 
dostateczna jest na beczkę o 20 gallonach. Jeżeli mamy 
80 gallonów do klarowania, to wypadnie przyrząd 
_ z garnka przelać do naczynia większego. Dodadzą się 
jeszcze dwie kwarty wina i po należytóm przemięszaniu 
z klejem, wyleje się wszystko przez sito, starając się aby 
co najwięcćj się przecedziło. Przemierzywszy ilość prze- 
cedzoną i znalazłszy klarówki tyle, ile potrzeba, zbiera 
się pozostałość z sita, mięsza z taką ilością wina, ile się 
okazała potrzebną i przepuszcza przez nie jeszcze raz. 

Po wlaniu klarówki do beczki, należy ją przemięszać 
dobrze z winem, za pomocą pałeczki starając się o to, by 
drożdże beczkowe się nie poruszyły od potrącań pałeczką. 
A dopiero dolewa się, jeżeli potrzeba, aż się napełni be- 
czka doskonale, ma się rozumićć, tymże gatunkiem wina, 
zakrywa szczelnie otwór -i tak po tygodniu można przy- 
stąpić,.do ściągnienia wina do butelek. 

Cztery uncje dobrego mléka na każdy gallon . wina 
oczyszczają je także, gdy się z nićóm przemięszają podług 
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powyższego postępowania; klarowanie to zresztą oddala 
wszelki zły smak, któryby się mógł w winie okazać. 
Zawsze jednak mleko przydać się może tylko dla białych 
win. We: Francji na ten cel używają takoż baranićj 
krwi. P. Julien twierdzi, że widział, jak użyto, z do- 
brym skutkiem, tój krwi do win żółtawych, które po 
cztórech dniach doskonale białemi i przezroczemi się 
stały. Używają jakoby jeszcze ciepłą krew ze zwierzę- 
cia tego, a po zmięszaniu z butelką wina zaczerpniętego 
z beczki, mają gotową klarówkę do użycia. Ilość jój na 
beczkę zawierającą 150 butelek wynosi koło pół funta, 
Zarówno w Anglji jak i we Francji bywają do tego 
także zastosowane świeże jaja, osobliwie we Francji, 
gdzie na ten koniec rocznie miljonami' się rozchodzą dla 
klarowania win czerwonych. Zwyczajnie biorą trzy do 
czterech białek, na czwartą część beczki (15 do 16 gall), 
rozbijając je na piankę i po należytóm połączeniu z wi- 
nem, leją do beczki, sposobem wyżćj opisanym. Gdyby 
wino długo się opierało klarowaniu, to wtedy wypadnie, 
po Ściągnieniu go zastosować inne tego rodzaju środki. 


Przeszkodzić, by wino w beczkach się nie psuło. 


Wszystkie gospodarskie wina, z naszych ogrodowych 
powstające fruktów powinny być ściągane do butelek, 
przed dojściem ich ciężkości gatunkowćj do 18—14 sto- 
pni. Gdyby się przekonano, że one nawet takićj nie są 
ciężkości, tó należy je klarować i po tygodniu przelać 
do innćj beczki. Poczem przymięszywa się na każdy 
gallon po '/, funta lodowatego cukru dla przeszkodzenia 
kwaśnieniu wina i przejściu onego w octową fermentację. 
Jeżeliby zaś ta już nastąpiła, to zło będzie niewyleczone, 
wino uchować się nięzdoła żadną sztuką ani przebiegło- 
ścią dowcipu! Rozmaite sposoby były podawane przez 
Francuzów dla osiągnienia takiego celu, gdyż wina ich 
przy. wielkićj lekkości swćj bardzo są do takiego zepsu- 
cia skłonne. Jeden z nich za rzecz pewną podaje, że paląc 
orzechy jak kawę i dzieląc każdy na cztery części, jeżeli 
jeszcze gorące wrzucimy do beczki, to skutek pożądany 


- 
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się otrzyma po bezpośredniećm klarowaniu i nalaniu po 
czterech dniach do butelek tak obrobione wino. P. Bidet 
utrzymuje, że przymięszaniem śmietanki do wina ('50 
objętości onego) poprawić się daje zepsucie takowe, tak, 
iż po pięciu dniach ściągnąć je można do butelek. Ci, 
którzy doznali takiego rodzaju niepowodzenia mogą do~ 
świadczyć prawdziwości tćj rady, bo zawsze lepszą jest 
nadzieja jakabądźkolwiek na pomoc, aniżeli wylać albo 
zużytkować wino jak ocet. Każde wino, które podług 
przepisów p. Robertsa zostało Ściśle przygotowane nie po- 
trzebuje żadnych recept od kwaśnienienia onego, nie- 
mnićj wszakże pozostanie to rzeczą utrudniającą, aby 
dostatecznie była zredukowaną gatunkowa onego cięż- 
kość. 


Zastosowanie spirytusu do wyrobu win domowych. 


Głównym warunkiem przy użyciu spirytusu jest czy- 
stość jego. Gdyby dla nadania mocy cydrowi użytą 
została zwyczajna wódka, to ani wątpić, trunek nią za- 
prawiony zupełnieby się zepsuł; stosownićj jest w takim 
przypadku użyć wódki francuzkićj. Ale ponieważ po- 
dług -następnego przepisu p. Doebereinera można ją 
otrzymać doskonale naśladowaną, to takowy tu się 
przyłącza. i : 

Mięsza się 100 miar (kwart prus.) pospolitćj wódki 
z 10 dobrego octu i 12 do 15 funtami grubo utłuczonego 
węgla (niegaszonego wodą); po należytćm przemięszaniu 
stawia się wszystko przez 3 do 4 tygodni w miejscu 
miernie ciepławóm nie ruszając. Po upływie oznaczonego ` 
czasu, cedzi się spirytusowa mięszanina przez worek 
wełniany do retorty i przepędza się z nićj 50 miar spi- 
rytusu. Taki, miłego zapachu i smaku, spirytus roz- 
prowadza się połową ilości wody dystylowanćj letniej 
"1 przylawszy 5 do 8 miar białego francuzkiego wina, od- 
stawia się w beczce na kilka miesięcy lub dopóki nie 
okaże się potrzeba użycia onego. 
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ROZDZIAŁ II. 
Wyrób cydru czyli jabłeczńiku. 


Wyrabianie wina fruktowego, zwłaszcza jabłkowego 
pod imieniem cydr, uskutecznia się szczególnie w An- 
glji i Francji na wielką skalę; w pierwszym mianowicie 
kraju w północniejszych okolicach surogat ten wina bar- 
dzo rozpowszechnionym jest napojem, zaś najwięcćj po- 
między mnićj majętną -klasą dłudności. W Niemczech 
wyrabiają go najwięcćj około Menu, w okolicach Frank- 
furtu, w Królestwie Wirtembergskićm i Bawarji reńskićj. 
Do jakiego dojść może znaczenia użytek jabłecznika 
i wina z grusz w niektórych stronach zagranicą, miano- 
wicie w wymienionych uprzednio krajach (Anglji i Fran- 
cji) wyświeca notatka pod ręką znajdująca się podług 


e 


którćj w samćj tylko Normandji roczny użytek: 


Wina jabłkowego około 4,000,000 hektolitrów 1). 
„  gruszkowego 900,000 
razem licząc do pięciu miljonów hektolitr. ma wyno- 
sić. - Nadzwyczajna ilość, równająca się prawie dziewię- 
ciu miljonom wiader. 

Jakkolwiek Normandja jeszcze się sławi wyrabianiem 
najlepszego cydru, ztóm wszystkićm nie jest ona ani jedy- 
ną go wyrabiającą ani też konsumującą prowincją. al- 
bowiemw iadomo, że konsumcja Jabłeczniku tego w pól- 
nocnćj Francji aż do Paryża bardzo jest znaczną. 


Najwłaściwszą okolicą dla wina z jabłek i gruszek jest 
naturalnie ta, gdzie owoce obficie się rodzą, a to w ta- 


kich zawsze zdarzy się stronach, gdzie drzewa owocowe ` 


rosną na glebie mocnćj niezbyt wilgotnej i gdzie nale- 
żytą znajdują ochronę od wiatrów z morza wiejących. 
Wiedzą to z doświadczenia w Normandji oblanćj po części 


1) Hektolitr = 100 Litrom, a 71 Litrów=62 kwart. Prus. = 71 
kwart Pol. 


— 205 — 


morzem, że gdy drzewa w takich znajdują się warunkach, 
można średnim rachunkiem liczyć na dobry plon owo- 
ców najlepszego gatunku dla tego rodzaju fabrykacji. Je- 
żeli grunt na którym drzewa się znajdują zbyt jest wil- 
gotny, to owoce zbyt są wodniste i wino z nich bywa nik- 
czemne. 


Należy owoc na wyrób wina przeznaczony -zbierać 
z drzewa podczas dojrzałości onego rozpoczynającćj Się, 
bo dłużćj zostawiony pozbywa się pierwiastku cukrowego 
i sok z opóźnionego zbioru okaże się ubogi w cukier. 
Najlepszym albowiem owocowym sokiem czyli. mosz- 
czem, jest ten który najwięcćj posiada cukru, będącego— 
jak w winie właściwóm, tą właśnie częścią składową 


moszczu przez którćj fermentację spirytusową tworzy się - 


wino. 


Najprzydatniejszemi do wyrabiania cydru jabłkami są 
następne. Luiki, rożówki zimowe (Rosenapfel), małe 
fieinerki, wielkie paskowane baranie nosy albo pańskie, 
szare francuzkie renetki, muszkatowe luiki czyli ba- 
szówki angielskie zimowe złote parmeny, muszkatowe 
renety, pomarańczówki, słoduchy czyli słodkie zielone 
baranie nosy, pachnidła porankowe, parkera popielate 
peppingi, zimowe bursztowki szlachetne, angielskie złote 
peppingi, brunatne i białe mada (czyli matta), słodkie 
i białe rajskie jabłka, szampańskie winne jabłka, fun- 
towe, król szlachetny, czerwone szczecinki czyli rozsto- 
` kówki, żółte szczecinki jesienne, małe cydrówki, gra- 
wensteinówki, perenetki, rzymskie kikery, albo rycerze 
mniszek. - SĘ 

Z których gatunków jabłek Anglicy swoje przedziwne 
jableczniki wyrabiają, uwiadomił nas wprawdzie Accum, 
w swóm dziele Sztuka fabrykowania wina, ale większa 
część z tych gatunków, jako nader rzadkich i zbyt'dro- 
gich, mie może z przyczyny miejscowości naszych do 
tego być użytą. 

Większa część ziarnowych jabłek (hodowanych z ziarn 


dobrych gatunków jabłek bez innych uszlachetniań) 
przydatnemi są do wyrabiania wina i dają zwykle naj- 
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lepszy, najtęższy i trwalszy jabłecznik, jak też w rzeczy 
samćj Anglicy z tych ulubiony: swój i doskonały -cydr 
jakoby przygotowują. Następne szczególnie gatunki 
zwyczajnych w gospodarstwach domowych hodowanych 
jablek są również przydatne do wyrobu wina: zielony 
cesarz, funtówki czyli rambour wielki, zielone serniki, 
śmietankowe, renetki angielskie, wielkie francuzkie re- 
nety, zielone renety, żółte wspaniałe, szklanki, nadzwy- 
czajnćj urodzajności jabłka księżniczki i t. d. Ale najdo- 
skonalsze wino, które podług przepisów sztuki wyrabia- 
ne, tak długo się przechowuje, jak najlepsze reńskie dają 
zimowe bursztówki. > 


Rzecz, od którćj wszystko przy wyrabianiu jabłeczniku 
zależy, jest to cukier jabłek. W tćj sprawie jednakże 
ostateczne nasze wiadomości są niestety nader ograni- 
czone, jak świadczą o tóćm narzekania dra Galla. 


Nietylko że brakuje nam zupełnie stanowczych 
określeń ilościowości cukru składowego w jabłecznych 
i gruszkowych moszczach w chwili, kiedy te zostały 
odstawione dla fermentacji, ale nawet w soku sa- 
mym szczególnych gatunków jabłek i gruszek ograni- 
czyli się Anglicy, Francuzi jak i Niemcy: na wyśledzeniu 
ich wagi specyficznćj, by podług tego wnioskować o ilości 
cukru na 12—20%,, gdy tymczasem wszakże wiedzióć 
należało, iż przy tak śluzowatych płynach, jakiemi są 
soki wielu gatunków owoców, ciężkość gatunkowa takich 
cieczy, bez kwestji za punkt wyjścia służyć nie może. 
Knauss zatem wielce się zasłużył w sprawie udoskonale- 
nia wyrobu win owocowych i poznawania najprzyda- 
tniejszych do tego gatunków jabłek i gruszek, zbada- 
niem wielkiej liczby z Hohenheim 1858 r. nagromadzo- 
nych gatunków jabłek i gruszek, co do ilości cukru 
w nich zawartego i kwasu,. oznaczające razem i ciężkość 
gatnnkową ich soku; przez co staje się oczywistóm, jak 
mało podług nićj wartość moszczu może być ocenioną. 


Wypadki z tych poszukiwań znajdują się pokazane 
w następnćj tablicy: > 


0 


Kwas obliczono | 


Pozorna ilość 
setki (*). 


cukru na od- 


a) Jabłka. 


1]Luiki. 
2]Kalwillowe, różówki zimowe, 
è zwyczajne różówki . 
3|Male Fleinerki. ; 
4] Wielkie paskowane baranie 
nosy, Pańskie ć 
5]Szare francuzkie Renety. 
6 a OM Luiki, Baszów- 
ki... AGA RIESZA 
a] Angielskie "zimowe, złote 
Parmeny. . SE 
8]Muskatowe Renety 
9(Pomarańczówki ; 
10]Słodkie, zielone baranie no- 
sy, słoduchy . PER 
11]Pachnidło porankowe 
12]Popielate Pepingi Parkera . 
18jPoliczki pręgowane . 


b) Gruszki. 


14] Wierzbówki (Rainbirn). . 0,24 | 0,31 
15iPstrągówki. . 0,57 | 0,74 
16]Prawdziwe szampańskie 'bab- > 
leista 0,82 | 1,06 
17]Pręgowane, długie, zielone, 
_ jesienne PPOR A gru- ; 
SZK) >; 2 0,82 | 1,06 
18]Dzikie - jajowate gruszki Ei 
(Fischiiekerin) . . . 0,83 | 1,08 
191Szwajcarskie wodnice (was- 
serbirm)+: s. 0%.00vg]- 0,38 | 0,49 
20]Rcichenekerka. . . . . 3] 0,31 | 0,41 
2l|Hartrigelówka. . . . . 2 0,39 | 0,51 


w 
— 


0,78 | 1,01 


0,51 | 0,66 
0,50 | 0,65 
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0,68 , 0,89 
0,77 | 1,00 


e pt 


= 


| 0,68 | 0,88 


0,52 | 0,67 
0,93 121 
0,50 | 0,65 
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0,35 | 0,45 
0,49 | 0,64 
1,08 | 1,40 
0,68 | 0,83 
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Siodméj. kolumny liczby ARE pozorną, to jest ową 
ilość cukru, którą czyste roztwory cukrowe  równójże 
ciężkości gatunkowćj rzeczywiście zawierają. Ale jak 


« (*) Ta kolumna zóstała dołączoną przez D-ra Galla. 


ją 
| 
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mało przy poszukiwaniu nad moszczem owocowym mo- 

żna wnioskować z wagi specyficznćój o rzeczywistej ilo- 

ści cukruokazuje się przy Nr. 8 rażącym sposobem, gdzie 

` przy ciężkości gatunkowćj 75 (=1,075) rzeczywista 

„ilość cukru zaledwo */; pozornéj, zwłaszcza tylko 6,2 
wynosi, gdy tymczasem Nr 6 tylko o 48 specyficznój 
wagi rzeczywistą ilość cukru o 7°% zawiera. Podobnie 
okazuje się we wszystkich innych przykładach rzeczywi- 
sta ilość cukru nietylko o 54 do 1620/, niżej niż pozorna, 
ale postrzegają się też w wielu przypadkach przy równej 
specyficznćj wadze bardzo różne, owszem, przy mniejszćj 
wielu stopniami ciężkości gatunkowćj, większe ilości cu- 
kru. Jeżeli zatem dowiedzioną jest rzeczą, iż nawet ani 
przybliżone do prawdy obliczenie na specyficznćj wadze 
opierać się nie daje, to tém pożądańszóm okazać się musi, 
aby ilość cukru i kwasu wnajczęstszóm użyciu będących 
gatunków ziarnorosłych owoców, przez kilka z rzędu 
były obliczane drogą chemiczną. ; 

Możnaby dopiero, przynajmnićj dla okolic Sztut- 
gardu, w poszukiwaniach Knaussa mieć punkt oparcia 
dla ocenienia ilości cukru w moszczu fruktowyra śŚre- 
dniego lata, jak 1853. Z nich mianowicie przekonywa- 
my się, że w podobnych latach, ta wyniesie- przynaj- 
mniej 6°h, gdy podłejsze jabłka, a najwięcćj 8,70/,, gdy 
najlepsze gruszki będą oddzielnie tłuczone, i że zatem 
cydr, kiedy przy fermentacji z jednego funta cukru 0,51 f. 
wyskoku powstaje, w pierwszym przypadku zaledwo 
3,a w ostatniem najwięcój 4,40, wyskoku posiadać 
może. Ponieważ zaś rozmaite owoców gatunki z przyczy- 
ny rozmaitszćj ich jeszcze ilości kwasów i cukru bywają 
tłuczone w mięszaninie, stosownie do powyższych liczb 
w średnich latach ilość wyskoku zwyczajnego jabłecznika 
z okolic Sztutgardu zaledwo na 3,50% przyjąćby należało. 
Z temi przypuszczeniami nie dają się jednak pogodzić 
inne fakty, o których dopiero mówić będziemy. Gdy. bo- 
wiem Geissler nam w 1853 roku, pięknóm odkryciem 
swém (waporimetrem) ułatwił był dochodzenie w spiry- 
tusowych płynach ilości wyskoku w nich, postarał się 
dr Gall o sprowadzenie do siebie z rozmaitych stron pró- 
bek ulubionych stołowych win i jabłeczniku, by przeko- 


Z BYL 


nać.się o guście pożywających we względzie mocy i sto = 
pnia kwasu a otrzymane ztąd wypadki są następne: 


Togé hes, 

A ai 

ZA wysko- promil: : 
Zkąd pochodziły próby. |. rego | ku w jąc poj UWAGI. 


dług Ot- 
odset- | towego 


roku. kal ISA coto 


1 |Esslingen (Wirtemberg) . | 1853 5,2 6,5 Był 

2 |Frankfurt am = PERRE, 57 | 6,7 JEMY 
8 |Hirszberg (Szlązk) . . . 33 8,1 7,0 
aea NA o keas 4:8 komoda n 
5 fAwranches (Normandja) . | 1552 6,7 6,2 telkach. 
6 |Wircburg (Bawarja) . .| 1853 | 5,0 6,8 

TEA OEE e e one s: 5,0 7,0 wzięte 
kj) 6554 E SARIE, 5 4,8 6,8 z beczki. 
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Ponieważ z tych doświadczeń widzićć się daje iż po-. 
chodzący z okolic Sztutgardu (Eslingen) cydr zr. 1853 
daleko mocniejszy był aniżeli mógłby utworzyć się po- 
między najobfitszemi w cukier gatunkami owoców przez 
Knaussa doświadczonemi; a zatem godzi się mniemać, 
że: albo bogatsze w cukier gatunki nie weszły w próby, 
albo do czasu tłuczenia onych większćj dosięgnęły doj- 
rzałości podczas leżenia i przez to jeszcze więcćj przy- 
było w nich cukru. Cokolwiekbądź, nawet gdyby ilość 
cukru nieco zamałą była podaną przez K., tyle jednak 
z dochodzeń jego, porównanych z owemi przez Galla po- 
czynionemi, się okazuje, że ilość wyskoku w jabłeczniku 
nie 6—9%,, jak w pokazaniach ilościowych win rozmai- 
tych. zwyczajnie figuruje, ale najwięcćj w Niemczech 
(jabłkowe wino Nr 3 wyjmując, które wyraźnie zmię- 
szane być musiało ze spirytusem) jeżeli 6, wynosi, gdy 
tymczasem także cydr 4,29/, jeszcze do dobrego należy. 

Zamiast zdejmowania w średnićj porze dojrzałości 
owoców, kiedy jedna część już dojrzałą inna zaś jeszcze 
surową się okazuje, postąpimy najlepićj, obierając drze- 
wa w miarę dojrzewania fruktów z należytćm stara- 
niem. Nie wymagamy wprawdzie, jak to w niektórych 
pismach jeszcze bywa, aby owoce rękoma z drzewa: zry- 
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wać, gdyż nieprzystoi soopitah rzeczy nie dających się: 
R yt co nietrudno będzie gdy: 

. Od czasu kiedy owoc dojrzewać poczyna, każdy 
ls» lub trzeci dzień te żebrać, które za miernóm 
wstrząśniem spadną. 

2. Pod każdém drzewem podesłać słomę, aby owoc 
przy spadaniu nie uszkodził się. 

3. Niedojrzałe opady, nadpsute od gnicia, gradu lub 
innego uszkodzenia oddzielać i nakoniec 

4. Wybrane zdrowe i dojrzałe owoce na pochyłych, 
słomą pokrytych miejscach, w kupy poukładane tak 
` długo, ile bez obawy przymrozków. to dą się uczynić, 
dla lepszego dojrzewania przechowywać. 

Te to są proste środki, którym głównie zawdzięczają 
swą słynność angielskie wina fruktowe, z wysp nor- 
madskich Jersćj i Guernsćój, normandski cydr i poiré, 
oraz frankfurtski aeppelwein, głównie z jabłek pais- 
dorfskich, w okolicach Frankfurtu wyrabiany. 

Szczególnego postępowania wymaga moszcz bez b. 
datku wody znacznego, a zatem z najlepszych wyrabia-- 
ny owoców, dlatego że ten właśnie obfituje w saletro- 
rodne pierwiastki, drożdże, które nie będąc wydzie- 
lone nie dają winu spoczynku, nie oczyścić się ani 
klarować, słowem: nigdy gotowym być nie pozwalają, 
i które, kiedy już wszystek cukier się rozłoży, jako bo- 
dziec kwaśnieniu rozpoczynają i ułatwiają e się 
kwasów. 

Dziwnym sposobem praktyka, w zamiarze prędkiego 
przygotowania wina owocowego i nadania mu blasku 
i klarowności, już dawno, i to nad Menem równie jak 
w Anglji i Francji, najstosowniejszy środek do oddziele- | 
nia tych pierwiastków wynalazła i zastosowała do użycia, 
owszem daleko wprzód nim jeszcze nauka cokolwiek 
się dowiedziała o bodźcach fermentacji i kwaśnienia, oraz 
nim Liebig jeszcze zalecać począł wyrabiającym: wino 
by je jak piwowarzy bawarscy swe piwo, w wielkich 
otwartych naczyniach odstawiali do chodzenia. 

We wszystkich, wyrabianiem przedniego jabłecznika, 
słynących krajach starają się mianowicie, aby zmielone 
owoce na miazgę, mnićj więcój zostały przed prasowa- 
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niem doprowadzone do zetknięcia się doskonałego z po- 
wietrzem. W Niemczech przestają na zostawieniu miaz- 
gi owocowćj w kadziach, które posłużyły do jéj przyrzą- 
dzenia, przez dwa lub trzy dni, dopóki powierzchnia jój, 
od połączenia się z kwasorodem powietrza nie nabie- 
rze wiśniowego koloru. W Normardji rozdzielają ją 
w tylu naczyniach ile zebrać zdołają, dla ułatwienia ze- 
tknięcia się z powietrzem w jak największćj powierzchni. 


W Anglji dbają o to tylko, aby kadzie w których się 
miazga wystawia na wpływ powietrza, były do dwóch 
stóp zaledwo napełniane i masę często przemięszywano 
mocno, tak, iżby stopniowo wszystkie cząstki zetknęły 
się z powietrzem. To przemięszywanie na przemianę 
i odstawianie masy — postępowanie, widziane przez 
Galla także w Ameryce—tak długo powtarzają aż w ca- 
16j miąższości nie okaże się jednostajnie czerwony kolor. 
Na wyspach, dawnićj normandskich dziś do Anglji na- 
leżących, Jersey i Guernsey, które najprzedniejszy dostar- 
czają cydr, nie przestają na wystawianiu miazgi owoco- 
wćj, przez kilka dni na wpływ powietrza, ale dochodzą 
do tego, że ją po pierwszćm lekkićm wyciśnieniu (a więc 
w dostatecznie suchym stanie, by nie mieć straty soku) 
rozściełają, cienką ile można warstwą, na rozpostartój 
„słomie i przez dobę często przewracają aby następnie zno- 
wu została przemieloną i prasowaną 1). Ale, jakiż, z tak , 
mozolnego sposobu postępowania, pragnie się osięgnąć 
cel? Nawet Knight nie umić inną naznaczyć temu 
przyczynę jak te, że doświadczenie nauczyło, iż dla 
otrzymania dobrego, pięknego i trwałego jabłecznika 
i nadania mu większego blasku i aromatu, należy po- 
zwolić gęszczy owocowćj, aby w powietrzu nabrała wi- 
śniowego koloru. By otrzymać cydr wielkićj trwałości, 
mają prócz tego zwyczaj, podług Knighta fermentację 
onego trzy, cztery do pięciu razy przerywać, przelewa- 
niem onego tylokrotnie do innych beczek. 


_1) Prezydent słynny londyńskiego towarzystwa ogrodniczego tak 
pisze w swym Przewodniku. Jak robić dobry cydr. 
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Że przy tém przygotowawczóm postępowaniu z miaz- 
gą owocową takowa czerwoności nabiera, a przy wielo- 
krótnóm przelewaniu fermentującego płynu na pozór 
przerywa się fermentacja, mogą to być zdarzenia przy- 
padkowe. Co. się osięga przez odstawienie miazgi 
w otwartych naczyniach jéj częste przemięszywanie 
i t. p., a następnie częstćm przelewaniem jabłecznika i co 
się—nie wiedząc o tóm—zamierza, jest bezwątpienia to: 
że tëm daje sięprzystęp kwasorodowi powietrza, potrze- 
bnemu do ukwaszenia i wydzielenia cząstek składowych 
saletrorodnych soku owocowego jeszcze w miażdże a dalej 
suż w cydrze. ` 

Znając raz cel, który dopiąć mamy, jużci trudném nie 
będzie wynalezienie. doń najkrótszéj drogi. A ponieważ 
zadanie nasze przy wyrabianiu wina z bardzo obfitujących 
w saletroród soków owocowych, na tóm się opiera— 
co nie ulega wątpliwości—aby je jak najprędzćj i najdo- 
kładnićj od saletrorodnych części składowych uwolnić; 
ztąd też przy wyrabianiu jabłecznika z dojrzałych owo- 
ców, których przeto drożdżowe pierwiastki nie podlegają 
zbytniemu rozcieńczeniu wodą powinniśmy postanowić 
sobie za regułę co następuje: ; 

1) Miazga owocowa ma być zmieloną jak można naj- 
cienićj. BRT 

2) Rozmieściwszy ją w większćj liczbie kadzi, mięszać 
często, mocno itak długo (najlepićj za pomocą prze- 
dziurawionych łopat owocowych) dopóki cała masa, nie-- 
dając już postrzegać pręgów, koloru wiśniowego nie na- 
bierze. 

3) Pod rynną tłoczni zawiesić gęsto spleciony koszyk, 
ażeby moszcz, będąc przy spadaniu do tłoczniowćj ka- 
dzi, w liczne promienie rozdzielany, wielokrotnie z po- 
_ wietrzem się zetknął. 

4) Nietylko nie cierpieć, aby główna fermentacja 
moszczu odbywała się inaczćj, jak w lekko przykrytych 
naczyniach i przewiewnym lokalu, ale nadto nie zanied- 
bywać także formującą się na powierzchni warstwę 
z piany drożdżowćj codziennie po kilka razy zczerpy- 
wać. 
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5) Na trzeci lub czwarty dzień po rozpoczęciu fer- 
mentacji jednakże odstawia się cydr na legowisko, na- 
pełniając przeznaczone dlań beczki aż do dwóch cali od 
otworu, który zatyka się nakrywką opatrzoną w rurkę - 
odpowiednićj długości, kędy ułatwia się w czasie fer- 
mentacji swobodne wyjście gazu i zabezpiecza się zużyt- 
kowanie onego podług potrzeby. i 

6) Jeżeli głośna fermentacja. doszła do końca, co się 
poznaje, że bąble przestały okazywać się — wtedy cydr 
ściąga się do czystych beczek; przyczem filtruje się mę- 
tny osad przez worek flanelowy, aby go znowu przelać 
do jabłecznika. 

4) Potem wszystkióm zamknąć szczelnie beczki za po- 
mocą rurek fermentacyjnych, by pozostawić jabłecznik 
spokojnemu dofermentowaniu. 

Rozcieranie czyli zmiażdżanie owoców szczególnćj 
także wymaga baczności. Przystępuje się do tego kiedy 
jabłka otrzymały należyty stopień dojrzałości i jeszcze 
w leżeniu uzupełniły ten proces. W Normandji uży- 
wają do tego młyna z prostopadłemi drewnianemi biegu- 
nami albo też tarkę:podobną do używanćj przy wyra- 
bianiu cukru z buraków, a najlepićj proste ciskacze. 
O młynach nie warto wiele rozprawiać, bo coraz wię- 
cój bywają zastępowane przez maszynowe tarki, które są 
oraz tańsze daleko. 

- Tarki takowe dwojakiego bywają gatunku: albo 
są podobne do tych, które służą do miażdżenia bura- 
ków w fabrykach cukrowych, a które zbyt wiadome- 
mi będąc nie potrzebują opisywania” szczególowego 
i oprócz tego wykonywują robotę nie żeby najlepićj; bo 
z powodu ostrych swych zębów przeistaczają jablka 
w jasną zbyt miazgę, a tém samém, ziarna jabłek pory- 
wając kruszą. Na lepszą uwagę zasługuje tak nazwany 
ciskacz cylindrowy, składający się z dwóch żłobkowa- 
nych poziomych walców żelaznych, które swemi, nale- 
życie głębokiemi wklęsłościami odpowiadają ściśle zębom 
kół cylindrowych; tylko że są, jak samo z siebie wy- 
pada, dłuższe niż te bywać zwykły. Mieszczą się one 
bezpośrednio pod dolnym otworem drewnianćj, pirami- 
dalnój skrzyni, któréj węższy koniec w dól jest obrócony. 
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Wsypane do skrzyni jabłka przeciskają się z pomiędzy 
cylindrów podczas ich obracania, poczóm należycie zgnie- 
cione i obrócone w.grubą gruzłowatą miazgę dostają się 
do przyjemnika, znajdującego się pod cylindrami, a dla 
przyjęcia tćj miazgi przezaaczonego. 


Miazgę takową dopiero odstawiają na wpływ powie- 
trza, przez co nabywa koloru wiśniowego. Wtedy wy- 
ciska się za pomocą, mianowicie w Niemczech, wydosko- 
nalonćj szwabskićj prasy cydrowój albo nadreńskićj tło- 
czni winiarzy. Idzie tu naturalnie oto tylko, by sok jak 
można najdoskonalćej wycisnąć z miazgi. Powtarza- 
ją to wyciskanie trzykroć, dodając przestankami 

około *'/, całego jéj ciężaru przegotowanój wody i prze- 

mięszywając dobrze z miązgą, żeby sok zupełnie jakby 

z niej wymyć, Pierwsze prasowanie daje 500/, soku: 

przedniego gatunku, dwa ostatnie, każde około 280/ da- 
leko rzadszego i mniejszćj dobroci. 


Zalecano dla dwóch ostatnich wygniatań wody źró- 
dlanćj, ale dla czego? nie umićmy odgadnąć. Zkądinąd 
wiadomo, że w Normandji oddaje się powszechnie pierw- 


szeństwo najczystszćj wodzie, a zatóm deszczowćj. Źró- 


dlana, zwłaszcza studzienna zawiera powiększćj części 
gips albo sole wapienne, które w napojach rzadko pozo- 
stają bez szkody. W ogóle zdaje się nam, iź tę jedynie 
zalecać należy wodę, którą mićć można na podorędziu 
najczystszą. Po otrzymaniu soku owocowego należy mu 
dać fermentować, a to będzie miało miejsce, kiedy go 
sobie samemu zostawimy. Zawsze jednak pozostawia 
się otrzymany moszcz dla klarowania w otwartych do 
góry stojących, wyparzonych naczyniach, a nawet się 
przecedza przez chustę wprzód nim zostanie przelany do 
należycie wyparzonćj i oczyszczonej beczki, a co, w Wy- 
branćm do tego miejscu na legowisko, wykonać powin- 


niśmy, pierwsza fermentacja podług tego odbywa „się . 


w zamkniętćj piwnicy, w którćj temperatura bywa ile 
możności ciągle jednostajną. Podczas tego chodzenia 
wywiązuje się znaczna ilość kwasu węglowego z soku, 
przeistoczeniem się zawartego w nim cnkru na spiry- 


tus. Gaz ten kw. węglowego podnosząc się w bąblach, 
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z płynu, unosi z sobą obce w nim zawieszone cząstki na 
powierzchnię onego; gdyby zatóm temperatura powie- 
trza, w któróm fermentacja ma miejsce, ulegała zmia- 
nie, to mogłyby owe rozmaite substancje uledz przez 
to zepsuciu udzielać się mogącemu następnie całemu 
płynowi. . 

Do takich fermentacyjnych naczyń używają znacznie 
długich prawie cylindrycznych beczek, którym się for- 
ma takowa nadaje, aby obce cząstki w soku zawieszone 
w postawionój do góry dnem jednóćm beczce, łatwo się 
podnosić mogły na powierzchnię płynu. Nieco nad dnem 
znajduje się czop, ale zawsze dostatecznie. oddalony od 
dna, aby takie cząstki co podczas chodzenia czyli burze- 
nia płynu osiadły na dół, przy- spnszczaniu cieczy nie 
przemykały się z nią razem; a coby tém szkodliwszem 
być mogło, że późnićj trudność zachodzi, gdy wypadnie 
ją znowu uczynić klarowną. 

Fermentacja takowa bywa takoż nazywaną durzłżwóm 
chodzeniem, gdyż bardzo mocną bywać zwykła; za jéj 
uciszeniem się znacznóm, ściągamy ostróżnie płyn z be- 
czki, cozwykle ma miejsce po czterech tygodniach od na- 
lania. Otrzymane takim sposobem wino owocowe, może 
albo natychmiast być spożywane, albo téż przelewa 
się do beczek, w których pragniemy na dłuższy je prze- 
chowywać czas. Można nawet prosto butelkować, ale 
podług reguł tak się nie czyni, dla tego, że fermentacja, 
w tak otrzymanóm winie, długo jeszcze zupelnie ukoń- 
czoną nie jest, a zatóm przez następne, jéj ponowienie 
się w butelkach, te łatwo popękaćby mogły. 

Żeby z otrzymanego przez pierwsze chodzenię wina 
zapewnić sobie większćj dobroci napój, ściągamy tak 
otrzymany płyn do beczek od 10—12 wiader objętości, 
w tych doburzyć się mu pozwalamy. Takie atoli podwa- 
kroć-fermentowane wino bardzo łatwo ńlega zepsuciu 
t.j. kwaśnieniu, co tém bardzićj przykróm bywa, że 
w takióm zdarzeniu nie znajdzie się skuteczny środek, 
któryby utworzony w winie kwas zdołał uprzątnąć. Ra- 
dzą wprawdzie na ten cel doświadczać rozmaite zasady 
solne, przymięszywając je do wina, ale wszystkie te 
Środki udzielą mu smak nieprzyjemny. W dobry dość 
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sposób bywa usuwany podobny przykry wypadek w wino- 
gronowóm winie, przez dodanie zobojętnionego winianu 
potażu (tartari tartarisati). Środek takowy atoli, jakkol- 
wiek równie dobrze posługuje i dla wina fruktowego, 
zanadto jest kosztownym dla tax lichéj ceny napoju. Nie- 
pozostaje więc w takim razie nic lepszego do uczynie- 
nia, jak skwaśniałe takie wiho owocowe zredukować na 
ocet. ` 

Wino owocowe fermentuje bardzo łatwo tak, iż nie ma 
potrzeby wiele troszczyć się o rozpoczęcie fermentacji, 
owsżem przeciwnie cała baczność - na to zwracać, byśmy 
zdołali zawsze utrzymać w mocy swój proces burzenia 
się, aby tąkowe nie postępowało zbyt mocno czyli jak się 
mówi, nie uniosło wino—przemieniło je poczęści w ocet. 
Powinniśmy przeto, odstawiając sok dla chodzenia mióć 
na to oko, by przygotowujące się wino w zbyt wielkióm 
zetknięciu z powietrzem się nie znajdowało. I dla'tćj 
to przyczyny wielu stara się o to, by sok zaraz z prasy 
był odstawiony do chodzenia w cylindrycznych kadziach, 
opatrzonych u góry pokrywą. W tój zaś pokrywie znaj- 
duje się otwór czopowy, który się wilgotną chustą lekko 
przykrywa, zdejmując one precz, podczas podnoszenia się 
piany. Nie godzi się pianę zgromadzoną na powierzchni 
płynu nie tylko zdejmować, ale nawet ani potrącać, bo 
ona jakby pokrywa jaka służy do ustrzeżenia zetknięcia 
się płynu z otaczającćm powietrzem. 

Pragnąc słodsze otrzymać wino od tego, które nam 
daje dwukrotne chodzenie soku, pozwalamy mu tylko 
raz jeden odbyć fermentację i zlewamy go ostróżnie, jak 
skoro doskonale przezrocznóm się okaże, do wysiarko- 
wanych uprzednio beczek. Takie osiarkowanie (spalenie 
cokolwiek siarki w beczce) sprawuje to, że się przeszka- 
dza tém pewnićj, by wino nalane już więcój nie chodziło 
w nich. Ale, nie zważając na to, fermentacja do tyla 
jeszcze przedłuża się iż kiedy ściągniemy wino w bu- 


telki z tak osiarkowanych beczek i zakorkujemy na- 


leżycie, będziemy mieli wino szumujące, które sposobem 
win musujących jeszczne znaczne pękanie butelek spra- 
wić zdoła. Przy tém 4robimy tu jeszcze uwagę: że po 
każdém wypróżnieniu kadzi fermentacyjnych, dokładnie 
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je oczyszczać, a przed następnóm użyciem siarkować je 
powinniśmy; ponieważ i na klepkach kadzi i wewnątrz 
pozostają cząsteczki z soku łatwo zgniliźnie ulegające, 
a przynajmnićj mogłoby wino z nowego soku nabyć 
smaku tęchlego. : 

W Anglji przygotowują jeszcze lepsze gatunki win 
owocowych, które nawet z upodobaniem bywają spoży- 
wane. Abyśmy coś podobnego sprodukowali, potrzeba, 
podług tego, co.już powiedzieliśmy, prócz staranności 
w wypełnianiu- zwyczajnych prawideł jeszcze zwrócić 
uwagę i na tę, na pozór błahą okoliczność, zwłaszcza: 
żeby owoc, do wytłoczenia soku na takie wino, z najlep- 
szych ile można, pochodził gatunków, a otrzymany sok, 
z nich do obszernćj był zlany beczki, zostawując go tu 
tylko dopóki nie nabierze jasności, czyli wykłaruje się, 
a wtenczas ściąga się do drugićj beczki, napełniając ją 
doskonale. Po upływie mnićj więcćj 18 godzin znowu 
się rozpocznie fermentacja, przerwać ją znowu należy 
ściągnieniem wina do trzecićj beczki, i ponawia się takie 
przelewanie, aż się gaz wydzielać z niego nie przestanie. 

Chcąc musujące wino zrobić z owoców, to Anglicy kla- 
rowany po pierwszćj fermentacji sok ściągają naprzód do 
przesiarkowanych beczek, a z tych, po kilku dniach, do 
butelek. Zamiast utrwalania wina siarkowaniem można 
mu także w tym celu dodawać cokolwiek wyskoku jeden 
jaki procent lub dwa. Butelki dobrze się korkują, za- 
wiązują drótem i oblewają smołą, przechowując na dal 
w chłodńóm miejscu. Już po kilku tygodniach dosko- 
nale jest musującóm. W takim stanie i tak przygoto- 
wane wino utrzymuje się bardzo dobrze nawet przez 
wiele lat i może bęz szkody być transportowanćm. 

Można takoż polepszyć wino z owoców dodatkiem cu- 
kru, albo jak powiedzieliśmy wyskoku. Drugi środek na 
tém zależy, że się do wina przylewa, cokolwiek wyparo- 
wanego soku z gruszek. Na ten koniec zgęszcza się 
przez wygotowanie sok gruszkowy do stanů syropu. Je- 
den procent tego soku nadaje tamtemu dobry kolor i przy- 
czynia się do jego lepszój trwałości. Uciekają się do 
trzech tych środków nawet, by polepszyć wino już kwa- 
"gnieć poczynające. ; 
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Pozwoliwszy jabłecznikowi zupełnie wyburzyć się tak, 
iż cukier soku, ile tylko można, w spirytus się przeisto- 
czył, to ostatni da się nawet oddestylować tak, iż się 
otrzyma koło 607, spirytusu o 220B. Wino z gruszek 
daleko bogatsze jest w spirytus, bo daje przy jednakich 
warunkach około 100/, spirytusu równój mocy, a który 
zbliża się wiele do otrzymującego się z winogronowego 
wina, jak téż w ogóle win z gruszek więcéj niż z jabłek 
do winogronowego zwłaszcza do lżejszych białych, się 
zbliża. 


ROZDZIAŁ III. 


Cydr z opadłych, niedojrzałych, 
ziarnowych owoców. 


O tym przedmiocie dr. Gall w swoich „Praktycznych 
radach dla poparcia racjonalniejszego prowadzenia rol- 
niczego przemysłu* udziela nam uwagi następne: 

„Latem 1853 r. dostała się jednemu z moich korespon- 
dentów majętność, w Wirtembergskićm położona, do któ- 
réj między innemi należał także ogród owocowy, około 
czterech morgów zawierający. Przy objęciu tój posiadło- 
ści nowy właściciel P, 5. znalazł wielkie kupy jabłek 
i gruszek niedojrzałych, które pospadały były: od gwał- 
townych wiatrów i zebrane zostały dla wypędzenia z nich 
wódki, lub przerobienia na ocet, tak oświadczano się mu. 
Ale ponieważ pan S. już od dwóch lat obrabiał, i to, ze 
skutkiem nader korzystnym, sok kwaśny ze swych nie- 
dojrzałych winogron podług mojćj metody, to jest: do- 
dawał był brakujący w nim cukier stosunkowo z cał- 
kowicie dojrzałemi gronami i zbywającą mu, także 'od- 
powiedną kwasowi ich ilość: wody, przeto wiedział tóż 
Jepićj sam, co mu czynić pozostaje, wyciągnienia 
z owych opadów najjepszćj korzyści. On postanowił 

"zwłaszcza postąpić z tém zupełnie tak, jak zwykł czynić 
z niedojrzałemi gronami. Jak pomyślał tak tóż zrobił. 
Ale ponieważ p. S. na takie spotkanie się z owocami nie 
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by! przygotowany, a przeto i narzędziami do wyśledze- 
nia stosunku ich kwasu icukru opatrzonym być: nie 
mógł; więc znalazł się w konieczności poprzestać na wy- 
konaniu trzechkrotnego wygniecenia miazgi opadów 
tych, oblewając przed powtórnóm i trzecióm prasowa- 
niem pozostałości, w kadzi pomieszczone woda. Nako- 
niec do tak otrzymanego soku dodano, oprócz 120 funtów 
cukru winogronowego, na każdą furę jeszcze tyle wody, 
ile okazała się potrzebną, aby po smaku sądząc kwas nie 
pozostał wyraźniejszy, jak bywać zwykł w soku z dojrza- 
łych jabłek i gruszek. Takim sposobem z 43/, beczek 
(Ohm) soku, 17, takichże beczek wody i 120 funtów cu- 
kru otrzymano mnićj więcćj furę cydru, za który p. 8. 
po 58 zł. reńskich zapłacono od każdćj fury, i to, uwa- 
żać proszę, w czasie, kiedy cena przyjęta była zaledwo 
po 45 zł. za przygotowane zwykłym trybem wino owo- 
cowe, i temuż p. S. za jego poźniejszy cydr z dojrzałych 
owoców; bez przydatku wody i cukru wyrobiony, nieda- 
„wano po większćj cenie, jak 45 złotych.“ 

„Ale jak stoją rzeczy z wydatkami? można się zapy- 
tać słusznie. Zaraz to zobaczymy.» 

»Ponieważ zwyczajnym sposobem otrzymane wino 
owocowe sprzedawało się po czterdzieści pięć złotych 
od fury, to ztrudnością zdołanoby otrzymać za furę 
soku wyprasowanego z opadów niedojrzałych więcej jak 
30 złotych. -Ale oceńmy wartość onego jako produkt 
surowy do wyrobu jabłecznika równie wysoko, jak otrzy- 
mujący się z dojrzałych owoców, (podług zwyczajnego 
rachunku) a zatem także po czterdzieści pięć złotych od 
fury; przeto wartość użytego przedniego cydru na furę: 

„Cztery i trzy ćwierci beczek . . 32 złr, 38 kr. 

Doliczywszy tu jeszcze za 120 f. cukru 

winogronowego po 8 kr. od 1 f. cukru 


takiego (cena 1842 r.). . . edb 
Nadto:za upakowanie i transport A aS 
Nareszcie paliwo i BA przy rozpu- 

szezaniu CUKRU >: s 827, 
To wydatki musiały wydosić, od fury Dli a 
Ale otrzymano od fury dochodu. . . 58 


Było więc czystego zysku = = . ... 6 ; 50 » 
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»Gdy przy takióm postępowaniu ta jeszcze korzyść dla 
społeczności wynika, że znacznie więcćj i lepszego ga- 
tunku otrzymuje się cydru dla użytku i nastręcza się no- 
we źródło sprzyjające wzrostowi zarobkowania w przy- 
gotowywaniu potrzebnego na taki wyrób cydru wino- 
gronowego cukru.» 


»Jeżeliby nawet dla producenta żaden inny nie wyni- 


kał pożytek z owego sposobu spieniężenia niedojrzałych 
opadów jak tylko by tę samą uzyskać cenę, jak za owoce 
w zwyczajnój porze jesiennćj zebrane; jużby takowy 
dość był znaczny zaiste, a tóm bardzićj z opadów przez 
gradobicie lub burzliwe wiatry. Korzyść taka jednako- 
woż pod każdym względem da się osiągnąć przy nieja- 
kićj oględności w zaradzaniu potrzebie, a mianowicie 
strzegąc się więcćj dodawać cukru do kwaśnego goku 
zopadów, aniżeli rzecz wymaga dla otrzymania do- 
brego gatunku wina owocowego. Gdyż cydr w ogólno- 
ści nie ma być surogatem wina istotnego, a tém mniej 


żeby. je miał zastąpić: ma zaś jedynie nastręczać, przy+ 


jemny orzeźwiający napój chłodzący dla klassy roboczej. 

»Ponieważ ze względu na sok owocowy, jak widzieli- 
śmy  wyżéj, nie można polegać na wadze gatunkowćj, 
i dla tego to brakuje nam niestety! prostego, przydatne- 
go środka do oznaczenia ilości cukruobecnego w moszczu. 
Ale zawsze będzie można osięgnąć zadawalające rezul- 
taty idąc za następną radą: 

„l) Gdyby owoc zupełnie był niedojrzały, dodać na- 
leży do mószczu przyczynek cukrowy 0 100/,; wtedy 
otrzyma się cydr mający przynajmnićj 50/, spirytusu, 
a jeżeliby owoce prócz tego już zawierały cukier to naj- 
więcej jeżeli 51/, procentu. 

„2) Gdyby zaś owoc już nie był zupełnie niedojrzały, 
to dodać tylko 90/, cukru, aby podobnie otrzymać cydr 
0.5, najmnićj a 6°% najwięcćj spirytusu. 

„Jeżeli dojrzałość już dalćj postąpiła mniej więcój do 
połowy, albo 3/, części naprzykład, to ograniczyć ilość 
cukru do 7 lub 6 procentów. 

„Jak przekonywa tabelka wyżój położona, zmienia 
się "nawet w -doj rzalszych owocach ilość rozmaitych kwa- 
sów, gdy je razem: jak.winny obliczymy kwas, między. 0,31 
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a 1,40 procentu to jest: między 31 a 140 setną częścią 
procentu albo między 3,1 a 14 na tysiąc (promille); lub 
też, obliczając kwasy te razem jak kwas octowy. między: 
21, a 105 na tysiąc. Lecz w owocach niedojrzałych 
może ilość kwasu, gdy się niektóre gatunki gruszek wy- 
łączą, wynieść 12— 20 promille. Z drugićj strony prze- 
konaliśmy się także wyżćj, iż w ośmiu dobrych gatun- 
kach jabłlecznika, stosunek kwasu zmieniał: się między 
6,2 a 7 promille, a zatem różnica nawet ani całkowitą 
tysiączną część nie wynosiła. 

„Przy wyrabianiu jabłecznika.z dojrzałych owoców 
daje się ów stosunek kwasów, w rozmaitych stronach 
prawie zupełnie równy, tylko przezto osiągnąć, że się 
różne pomiędzy sobą pomięszane . gatunki -jabłek 
i gruszek razem tłuką i prócz tego przy meleniu i ostate- 
cznóm. prasowaniu cokolwiek się wody dolewa. 

„Żeby dobry otrzymać cydr z niedojrzałych owoców 
„nie będzie się godziło wszakże z przyczyny daleko zna- 
czniejszćej tu różnicy ilości kwasu odbywać rzecz ną 
chybił trafil Przy meleniu i prasowaniu także wpraw- 
dzie dolejemy wody tylko podług widzimi się; ale na- 
koniec zawsze jeszcze postaramy się wyśledzić stosunek 
kwasu otrzymanego soku sami albo za pośrednictwem 
gąsiednićj apteki, aby podług tego obliczyć dało się, ile 
jeszcze wody przylać wypadnie, by kwas rozcieńczyć aż 
„do 7 promille. Naostatek będziemy jeszcze musieli po- 
dług ogólnćj ilości płynu fermentować mającego, obli- 
czyć potrzebny dodatek cukru, aby otrzymać cydr.o 6— 
70l wyskoku. ŻĘ 

»Ponieważ nam nietyle idzie o otrzymanie wina owo- 
cówego, jak raczój oto, żeby opady niedojrzałe jak naj- 
korzystnićj spieniężyć, i ponieważ wiadomą jest rzeczą, 
iż zawierają w sobie krochmał do 24'/ę, przeto dbać oto 
będziemy, aby przy preparowaniu eydru takoż i ten 
pierwiastek był jak najdokładnićj wyrobiony. 

»Przenioslszy się dopiero myślą na miejsce wykonaw- 
cy, znajdziemy się w konieczności przedewszystkiem, 
obok tych sprzętów do melenia i gniecenia, które przy- 
puszczamy, że są przyrządzone, jęszcze następne niezbę- 
dności ponabywać: / 
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„1) Kadź do obmywania czyli balja z podziurawionóm 
dnem dodatkowóm i mogącóm się wkładać i wyjmować 
podług potrzeby. Kadź ta być powiunna tak głęboką 
i obszerną, aby kosz z owocami w nićj można zanurzyć 
i poruszać podczas uprzedniego obmywania owoców 
przed ich zmeleniem. 

„2) Dwie stągwie `osadowe '(Ablagerungs-Stiinder) 
w które mośzcz z tłoczni się przelewa, aby zawieszony 
w nim krochmal mógł tu osiadać. Można do tego użyć 
beczeki większćj objętości, z góry otwartych, któreby mo- 
gly być stoczonemi, mają stać na podstawach 12 cali 
wysokich. ; 

~ „3) Kadź do mięszania na tysiąc kwart' objętości, 
w którą przelewa się moszcz ze stągwi po odstaniu 
się, aby mógł być tu z potrzebną ilością cukru rozpu- 
szczonego należycie przemięszany. Ta podobnież stać 
powinna na podstawie 12 c. wysokiej. i 

„4) Do kadzi w którćj miazga owocowa się składa, ró- 
wnie i do téj gdzie się tłucze, oraz po wytłuczeniu 
moszcz spływa, przygotowują się pałeczki z podziałką 

"dla wymierzania płynu. ` 

»5) Dla znoszenia owoców wybierają się potrzebne ko- 
sze jednostajnćj ile można objętości i formy. Kosze ta- 
kie ważą się naprzód próżne, późnićj napełnione owoca- 
mi, aby oznaczyć mnićj więcéj z potrąceniem (netto) 
ładunku koszowego. To załatwiwszy należy dalćj: 

» „6) Zapisywać znoszone owoce podług liczby koszów, 
pilnując by te należycie napełniane, owoce dobrze spłó- 
kiwane, a woda w kadzi od czasu ‘do czasu odnawianą, 
była gdy okaże się mętną. ; 

»7) Dbać o to, by podczas melenia nie więcéj wody nad 
4—5 kwart na każde 100 funtów dolewano do owoców. 


»8) Przy tłuczeniu należy, po pierwszóm gnieceniu 


wymierzyć laską probierczą czyli miarą kadzi moszczo- 
wćj, jak wiele otrzymano soku, poczem należy wytłoczy- 
ny w osobnóm naczyniu przemięszać z wodą w czwartój 
części wydanego przez nie soku, aby mogły po raz drugi 
pójść pod prasę, a dopiero znowu oddzielone wytłoczyny 
w podobny sposób bywają wodą jak po pierwszóm gnie- 
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ceniu, przemięszane i po raz trzeci na tłocznię przenie- 
sione, a tu jak można najdokładnićj wyprasowane, 

„9) Kadź moszczowa, pod tłocznią, wypróżnia się od 
czasu do czasu w naczynia osadowa, a po opadnieniu 
krochmalu na düo, spuszcza się stojący nad nim moszcz 
przeźroczysty i przenosi do kadzi gdzie mięszanie ma 
się odbyć '). 

»10) Skoro napłynie około 650 kwart (mniej więcćj, 
stosownie do ilości przerobić się mających owoców 
i wielkości napełnić się mających beczek) do kadzi, gdzie 
ma zachodzić mięszanie, weźmiemy próbę z tego, aby 
albo samemu doświadczyć jaka jest proporcja kwasu, 
albo odesłać na ten cel do apteki. 

»„11) Ponieważ cydr, który wyrobić zamierzamy, nie 
ma być właściwóm winem, czyli rodzajem trunku na za- 
bicie frasunku, ale po prostu tylko dobrym jabłęczni.- 
kiem, tylko smakowitym, pragnienie gaszącym napojem 
i dlatego nadać mu tylko życzymy stosunek wyskóku 
od 5 do 5!/, procentu, a przy tak małym stosunku dale- 
ko mnićj kwasu się wydzieli na legowisku niż z wina 
bogatszego w spirytus; a zatem żeby otrzymać cydr 
o 61/, promille kwasu, a około 5°% wyskoku to zredu- 
kujemy kwas moszczu do 7 promille, a stosunek cukru 
na 10 procentów pódniesiemy. 


»12) Jeżeliby zatem moszcz 10 promille zawierał 
kwasu, to wypadnie razem wyśledzić i stosunek cukru. 
Aby zaś podług wyżćj podanych punktów oparcia się przy- 
najmnićj przez przybliżenie oznaczyć ilość cukru, należy 
nam z racji, że nasze 650 kwart moszczu w kadzi mie- 
szankowćj już są mięszaniną soku z wodą, przedewszyst- 
kióm dowiedziść się jeszcze ile jest w tćj mięszaninie soku 


1) Dobrzeby było należycie nasiarkować kadzie osadowe, żeby mo- 
gącą się inaczćj zbyt rychło zjawić fermentacyję wstrzymać, dla da- 
nia czasu krochmalowi do opadnienia, czego po rozpoczętóm chodze- 
niu, podmoszące się bezustanku bąble już nie dopuszczą. Prócz tego 
wynagrodzić się może bezwątpienia zachód, żeby trzykroć prasowane 
wytłoczyny jeszcze raz zanieść do młyna dla rozdrobnienia jak można 
najmielój i następnie jeszcze raz oblać wodą i wycisnąć. 


~ 
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właściwego? A dowiemy się o tém dość dokładnie gdy 
wagę funtową wytłoczonego moszczu pomnożymy przez 
liczbę. 70, będącą wyrażeniem ciężkości funtowćj soku, 
mogącego się że 100 f. niedojrzałego owocu otrzymać, 
a iloczyn przez -100 podzielimy. Ale że z owych 70 
f. około 10 f., jako krochmal może w kadzi osiąść to 
w powyższym rachunku za mnożnik tylko liczbę 60 
użyjemy. ; 

»13) Jeżeli zatem te 650 kwart, albo (kw. po 2,3 funta 
licząc) 1495 f. moszczu w kadzi mieszankowćj będą pro- 
duktem np. ze 1800 f. owoców, to moszczów właściwie 


1800, r 
zawierać będzie z e tylko 1080 funtów soku 


oraz (1495—10800=. 415 » wody. 


Równa suma jak wyżćj. . . . . . 1495 funtów. 
»Gdyby przerobione owoce pośrednio biorąc, tylko 
w trzeciej części dosięgnęły całkowitćj swéj dojrzałości, 
a w takim razie przypuszczamy stosunek cukru onego 
po 20h, to owe 1080 f. soku zawierałyby ( zc) =21,6 


funtów cukru. 


»14) Tu dopiero możemy przystąpić do uporządkowa- 


nia ilości kwasu. Kiedy mówimy, że moszcz owocowy 
(zupełnie tak jak winogronowy), aby wydał smaczny, 
przyjemny cydr, nie powinien mieć kwasu więcćj nad 7 
promille, to przez to rozumićć należy, że ma na 1000 f. 
nie więcćj nad 7 funtów, lub co toż samo znaczy na ka- 
żdy funt nie więcćj nad 0,007 kwasu zawierać. Jeżeli 
tedy moszcz nasz przypadkiem będzie zawierał 10,5 to 
jest: 104/, promille kwasu; to łatwo dostrzedz, iż 2 funty 
tego moszczu zawierać będą 21 promille; a przeto aku- 
ratnie dostateczną ilość kwasu dla 30 funtów moszczu 
- í następnie, że rozważana ilość moszczu o 1495 funtach 
dość kwasu posiada, żeby mogła być o połowę, czyli aż 
do 22421/, f. powiększoną. 

„My wrzeczy saméj mamy w naszych 1495 funtach 
moszczu sumę z (1495><10,5)—=15697 promille kwasu i po- 
nieważ potrzebujemy onego, na każdy funt moszczu, 7 pro- 
milłe, to wypadnie rozdzieliwszy ową sumę przez 7, iż ta. 
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ilość kwasu starczy do zrobienia p = 2242,5 f. moszczu 


7 
o 7 promillle kwasu, a zatem do po- 
większenia teraźniejszéj ilości . . . 1495 funtów 
o jeszcze. ERZE RRERAZ SE 747,5 funtów 
747,5 
albo -57 = 325 kwart. 


»Aby otrzymać cydr o mnićj więcój 5°% wyskokowćj 
mocy, należy nadać moszczowi słodyczy najmnićj o 10% 
cukrem. Nasze 2242,5 f. moszczu muszą przeto zawie- 
rać cukru, w momencie odstawienia dla fermentacji, 


2242,5>1 

Ph PE DE 204, 2/łwitów. 
Ale że moszcz onego już zawiera . . . . 21,6 ,„ 
to wypadnie tylko dodać jeszcze . . . . 202,6 funtów. 


do czego jednak, używając zwyczajnego winogronowego 
cukru, jako wynoszącego tylko około 847, prawdziwego 
cukru, dodać potrzeba 240 funtów. 

»Tu nadto przypomnićć jeszcze należy, że w moszczu 
3,4 funtów cukru winogronowego niewięcćj zabierają 
miejsca jak 2,3 £. czyli kwarta 1 wody. Podług tego więc 
w potrzebnym dodatku, wyżej pod Nr. 14, na 325 kwart 
obliczonym zaliczyć wypadnie na cukier 


240 
Wody zatem potrzeba jeszcze dolać . . . . 254 kw. 


Z téj ilości można ze sto jakich kwart do moszczu jesz- 
cze na zimno przylać. Rozpuszczenie zatem cukru po- 
trzebnego w pozostałćj wodzie za rozegrzaniem onćj się 
odbędzie. 

»16 Po przylaniu do moszczu roztworu cukrowego, 


 jeszczcze nieostudzonego, odstawuje się mięszanina po- 


dobnym sposobem, jak naprzykład moszcz z jagód, dla 
fermentowania. 

„Z przytoczonej ilości moszczu z 2242,5 f=975 kwart 
sowicie się utworzy 7 beczek (Ohm) odchodzonego jabłe- 
czniku czyli cydru. Na jedną taką beczkę użyć się przeto 
mogło 260 f. niedojrzałych owoców, 35 f. cukru wino- 
gronowego i 65 kw. wody. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA 15 
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»Co się tyczy wydatkowćj ceny, to ta wynieść mogła 
w tym roku: 
a) za 260 f. niedojrzałego owocu. . . . Nic 


(Bo wartość onego sowicie się wyręczy przez otrzy- 
mujący się krochmal). 


b) za robotnika i paliwo . 15 gr. sr. ( 8 złp.) 
c) za 35 f. cukru winogron. > 
"z kosztem transport. . . . . 3 tal. (18 złp.) 


w ogóle 8 tal. 15 gr. sr. (21 złp.) 
To znaczy: iż wszędzie, gdzie się udają jabłka i gruszki, 
rolnik mieć może całą butetkę takiego zdrowego i orze- 
źwiającego wina owocowego za 7 fenigów (3il, grosza) 
»Kiedy zaś rzecz takowa, w okolicach obfitujących 
w płody fruktowe, ujętą zostanie ręką myślących mę- 
żów, to potrzebny cukier winogronowy będzie na miej- 
scu wyrabiany, a mianowicie: z krochmalu tychże nie- 
dojrzałych owoców. Gdyby nawet zamiast 20—24 procen- 
tu, jak robi nadzieję Liebig, tylko 14 otrzymywano, to te 
260 funtów owoców, potrzebnych na jedną beczkę wina 
owocowego 260 i = 36,4 funtów krochmalu, a za- 
tém więcćj niż potrzeba dla dostarczenia najedną beczkę 
wina owocowego liczących się 35 funtów cukru. Nakła- 
dy gotówką, włączając przygotowanie cukru, zniżą się 
na jakich 25 silb. grosch. od Ohma, tak iż policzywszy 
nawet wartość niedojrzałego owocu po 1'/, talara, beczka 
nie kosztowałaby nad 2 tal. 


(Dalszy cigg nastąpi). 


KRONIKA NIEMIECKA. 


Czytelnicy oczekują pod tym napisem krótkiego donie- 
sienia ważnych spraw, odkryć i ulepszeń w dziedzinie go- 
spodarstwa wiejskiego. Żądanie to jest zupełnie słuszne, 
w przypuszczeniu, że przy upowszechnieniu wiedzy w Niem- 
czech, wysokim stopniu kultury i cywilizacji niemieckiej, 
wielkićj ilości i gruntowności uczonych niemieckich, szkół 
rolniczych i stacij doświadczalnych, muszą być rolnicze pi- 
sma niemieckie bardzo nauczającemi.  Poszukajmy przy- 
czyny dlaczego tak nie jest, dlaczego, przejrzawszy z je- 
dnego miesiąca 3 lub więcćj rolniczych pism niemieckich, 
nasuwa się pytanie: ile jest w téj paczce drukowanego pa- 
pieru artykułów godnych przechowania, aby je kiedyś dru- 
gi raz czytać? Jeżeli takich nie ma i być nie potrzebują 
w drukach do jednorazowego użytku, dlaczegóż nie ma 
sprawozdań z nieustannego biegu czynności poświęconych 
rolnictwu przeważnie lub wyłącznie? Podanie spełnionych 
faktów, wystarcza dla dobrze obeznanych z ich przyczynami. 
Większość potrzebuje ich wywodu i objaśnienia. Systema- 
tyczność taka wyszła już dawno ze zwyczaju u narodu naj- 
systematyczniejszego ze wszystkich. Czytanie i pisanie do 
druku stało się w Niemczech nałogiem, powszechniejszym 
od palenia tytuniu, a w tóm łatwiejszym do zaspokojenia: że 
gdy miłośnik palenia tytuniu w coraz mocniejszym się lu- 
buje, czynni i bierni miłośnicy literatury zadawalają się 
coraz słabszym jéj stanem. Z początku powoduje jednymi 
ciekawość własna, drugimi chęć budzenia i utrzymania cu- 
dzéj, tudzież nieco ambicji w szerzeniu pożytku. Z czasem 
znikają te pobudki i zostaje tylko nałóg czytania i pisania, 
czyta się i pisze o wszystkićm, przeważnie dla stylu, z wpra- 
wą większą lub mniejszą i oczywistą dążnością zastąpienia 
drukami w części przynajmnićj dotychczasowych materja- 
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łów opałowych. Lasy znikną, ale opału nie braknie przy 
dotychczasowym wzroście literatury, którćj po przeczytaniu, 
najwłaściwszą szafą bibljoteczną jest piec. 

W tym stanie rzeczy nie dziwmy się, że rolnictwo 
w Niemczech w porównaniu do innych części kultury, znaj - 
duje się w stanie mało zadawalającym. Oceniajmy rolni- 
ctwo niemieckie ze strony wyżywienia ludności i przywią- 
zania robotnika rolniczego do swćj ojczyzny. Cóż jest przy- 

_czyną rok rocznie wzrastającćj emigracji rolników niemie- 
ckich? Ilość i stan szkół rolniczych i stacij doświadczal- 
nych nie są jeszcze wyrazem i dowodem kwitnącego stanu 
rolnictwa. Doborowa jakość i wysoka cena płodów rolni- 
czych, dowodzi mnićj pomyślnego ich wytwarzania niżeli 
przystępność tych płodów dla wszystkich ludzi, jako wszy- 
stkim niezbędnych. W tém tedy znaczeniu nie można 
wielkiego wpływu rolniczym pismom niemieckim przypisać. 
Oceniane ze stanowiska bezskuteczności swojćj, wydają się 
niedbałemi i lichemi. Celującemi pod tym względem są 
austrjackie, np. ,,Wienerlandwirthschaftliche Zeitung“ przez 
swój fejleton, opisujący bardzo górnym stylem w jednym 
Numerże gęś, w innym gastronomiczną wartość kapusty, 
w innym znowu bojaźliwego zająca, lub wycieczkę hulaków 
miejskich do winnicy na wieś i t. p. sprawy, opracowaniem 
i sobą samemi zdatne do pieca. W inny sposób, ale nie 
mniej nużącóm jest czytanie wielu artykułów rolniczych 
pism Cesarstwa niemieckiego. W tym stanie rzeczy skro- 
mne tylko i bardzo pobłażliwe żądania zaspokoić może na- 
stępująca rolnicza Kronika Niemiecka. 

Zaczynam od wniosku, który przeszłego roku w Hildes- 
heim ogólne zgromadzenie członków tamtejszego Towa- 
rzystwa rolniczego stawiło: Jakich zmian must gospodar- 
stwo wiejskie doznawać ze zmianą ceny swych płodów 
i roboty? W odpowiedzi na to pytanie oznaczono: że cena 
zboża i wełny podniosła się mało lub nic w ciągu ostatnich 

- kilkunastu lat, ale wzrosła mocno cena mléka, mięsa i ma- 

słą. Zarazem wzrosły mocno wszystkie koszty utrzymania 
gospodarstwa, z pięciu z początku na 7 i doszły teraz do 

11 talarów. (Prawdopodobnie odnosi się ta cyfra do mor- 

ga, akra lub jocha niemieckiego). Uznano, że nie ma wi- 
doków, aby się te stosunki zmieniły, dokąd zagranica nie 
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przestanie Niemców zaopatrywać w zboże i wełnę, a potrze- 
ba mleka, mięsa i tłuszczów jadalnych nie przestanie WZrA- 
stać ze wzrostem ludności i jéj dobrobytu. Oznaczono, iż 
w tych warunkach wypada ograniczyć wytwór zboża, & po- 
większyć tenże paszy, karmić silnie zwierzęta jadalne, na- 
wozić obficie rolę przy pomocy nawozów sztucznych i oszczę- 
dzać w ilości pracę ręczną przez zastępowanie jéj działą- 
niem odpowiednich machin. Skoro cena masła ze 100 na 
190 wzrosła, nabiał w ogóle i mięso znacznie podrożały, 
a cena wełny i zboża pozostała dawniejsza, należy dać pier- 
wszeństwo hodowli bydła nad hodowlę owiec i trzymać się 
tćj ostatnićj tyle ile roślinności rolniczćj samem bydłem 
dobrze zużytkować nie można. Odpowiedź ta jest trafna, 
ale nadto ogólna, aby ją za dostateczną uważać można. 
Podług tego wzoru mogłaby hodowla owiec tam tylko kwi- 
tnąć, gdzie roślinność dzika i sztucznie siana jest nadto 
ubogą, aby bydłu dobrej i obfitćj karmy dostarczyć mogła. 
Nawożąc piaski mocno i często, znika ich nieurodzajność. 
Zasilając bydło w lecie koszoną karmą zieloną otrzymuje 
się więcćj nawozu aniżeli przez utrzymanie bydła na pastwi- 
sku. Co więcej, przy pomocy nawozów handlowych można 
"na piaskach bydło wielkićj rasy, stajennym sposobem utrzy- 
mać i wyżywić. Czy miałyby skutkiem tego owce stać się 
niepoirzebnemi?  Podobniejszóm do prawdy jest, że z po- 
stępem przemysłu i sadzenia w wielkim rozmiarze roślin 
okopowych, handlowych i warzywnych, słoma zamiast tra- 
cić, zyskiwać będzie na pastewnćj użyteczności swojćj. 
Skutkiem tego silna produkcja zboża da się pogodzić z silną 
hodowlą zwierząt jadalnych. Wełna jest towarem znoszą- 
cym bez szkody przewóz lądowy i wodny bardzo daleki, ale 
wełna sama nie wynagradza paszy, z której powstaje. Wy- 
brakowane owce są towarem niezdatnym do dalekiego prze- 
wozu i bezcennym w krajach mało zaludnionych. Wełna 
przednia, niesłusznie, jako rzecz martwa i nie mająca ro- 
zumu i swćj woli, szlachetną nazywana, wełna taka nie 
udaje się w hodowli dzikiej, w którćj owce większą część 
życia swego pod gołem niebem przebywają. Wełna może 
się stać podrzędnym celem hodowli owiec, a mięso głównym 
w krajach bardzo zaludnionych, bo pewna jakość wełny nie 
należy do niezbędnych warunków życia ludzkiego. Postęp 
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przemysłu może uczynić możebnemi wyroby równie stroj- 
ne z grubszćj lub krótszćj wełny, jakie dziś robi z najcień- 
széj i długićj. Owce mogą ze wzrostem odbytu na mięso 
doznać zmian wielkich w wielkości swojćj, budowie, sposo- 
bie ich karmienia i utrzymania, ale do bardzo podrzędnego 
znaczenia w rolnictwie nie może przez postęp kultury dojść 
zwierzę, zdolne ze słomy i z różnych odpadków mało po- 
żywnych wytwarzać prócz dobrego mięsa, doskonały mate- 
rjał odzieżny. W karmieniu zwierząt, w robieniu karmy 
dla nich z odpadków produkcji zboża i z pożywnych odpad- 
ków fabrycznych, można przewidywać postęp i wielkie zmia- 
ny, ale przewaga produkcji roślin pastewnych nad tę zboża 
i roślin bezpośrednio jadalnych, dla powiększenia produkcji 
mięsa, jest mało do prawdy podobną. Niemcy dopominają 
się gwałtownie o spotęgowanie produkcji mięsa. Ich pisa- 
"rze podają w téj mierze różne środki. W końcu przeszłe- 
go i początku bieżącego wieku, doznawała tćj samej uwagi 
sprawa pomnożenia posilnćj żywności i nie brakowało po- 
mysłów mylnych. Jak wówczas robienie zup i potrawek 


z kości, z żab, żółwi, chrabąszczów i t. p. materjałów po-, 


lecano, tak teraz polecaną, bywa hodowla królików, tuczenie 
i jedzenie zużytych koni, powiększenie hodowli roślin paste- 
wnych kosztem produkcji zboża i t. p. pomysły. Rozważną 
odpowiedzią na podobne rady jest ta, że hodując zwierzęta 
wielkie i zasilając je pożywnemi odpadkami produkcji zbo- 
ża i warzyw, przestrzeń użyta do tych produkcij dostarcza 
więcćj pożywienia, niżeliby dostarczyła przez użycie jćj 
przeważnie dla roślin pastewnych, a zatem pośrednio do 
produkcji pożywienia dla ludzi. 


_ Wyrazem szybkości, z jaką wzrasta konsumcja mięsa, 
jest różnica między ilością zwierząt jadalnych wprowadzo- 
nych do Anglji w roku 1842, a tą wprowadzonych w ro- 
ku 1865. 


W.r. 1842 wprowadzono do Anglji z zagranicy sztuk: 


bydła cieląt owiec świń 
; 2,096 55 323 205 
| /W roku 1865. . . 227,520 55,743 914,170 132,948 . 
czyli w 23 lato 10,8540/, 101,3500/, 283,026%, 64,6459 


więcćj niżeli 23 lat przedtem. 


EO r" WANZWTWE "A 


o 


Jeżeliby w każdym roku produkcja równie była rosła 

w ciągu owych 23 lat, wprowadzanoby rocznie 0 471 
więcćj bydła, 0 4,4060), więcćj cieląt, o 1,230'/, więcój 
owiec i o 2,8107/, więcćj świń do Anglji niżeli wprowadzo- 
no ich w roku 1842. Cyfry te, zamiast dowodzić nie- 
wdzięczności hodowli zwierząt jadalnych w Anglji, mają 
być i są dowodem przeciwnym. 

Wywóz zwierząt jadalnych do Anglji wzrasta nieustannie 
i Niemcy mają w nim pewien udział. -Podług profesora 
Wernera z Popelsdorf'u—nie dostarcza w Niemczech krajo- 
wy przychówek roczny zwierząt jadalnych tćj ilości mięsa 
jaka w Niemczech rocznie spożywaną bywa. Cesarstwo 
niemieckie musi się bydłem i Świńmi od obcych sprowadza- 
nemi zasilać. Z tego powodu jest sprawa spotęgowania 
w Niemczech hodowli zwierząt jadalnych sprawą w tym 
kraju pierwszorzędną. Bezpośrednio z nią łączy się spra- 
wa nawozów. Najpowszedniejszym nawozem jest obornik, 
najwłaściwszym zatem wytworzycielem nawozu hodowla 
zwierząt jadalnych. Przez hodowlę bydła i owiec nie mo- 
żna jednak role nieurodzajne w kilka lat urodzajnemi uczy- 
nić, bo chcąc je użyzniać obornikiem, trzeba z nich samych 
zebrać materjał na obornik. Przy pomocy nawozów za- 
miejscowych, jakiegokolwiek pochodzenia, byle były zupeł- 
ne, można małą ilością obornika bardzo mocno nawozić 
i szybko urodzajność roli powiększać. Sprawa tanich i do- 
brych nawozów jest zatem pierwszorzędnym środkiem do 
pomnożenia ilości mięsa iinnego pożywienia dla ludzi. 

Dziecinnemi, prawie śmiesznemi Są artykuły w niemie- 
ckich gazetach rolniczych: o wyższości wywożenia z miast 
odchodów ludzkich ubezwonionych, lub zamkniętych 
w maczynia szczelne, niżeli kanalizacji miast. Dlaczego 
są te artykuły prawie śmiesznemi? Oto z tćj prostćj przy- 
czyny, że przerobienie odchodów ludzkich na nawóz jest ko- 
niecznością ekonomiczną, a rozwodnienie ich i odprowadze- 
nie kanałami —zbytkiem, marnotrawstwem i wielkim błędem 
ekonomicznym. W kraju jak Niemcy nie dosyć jest wyka- 
zywać stare prawdy i błędy ekonomiczne. Ćwiczenia 
studenckie w opracowaniu tych prawd i błędów przystoją 
najmnićj zakładom, do których inicjatywa działania należy.. 
Politowania godnym jest kraj, w którym pomimo 30 stacij 
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doświadczalnych i kilkudziesięciu różnego rodzaju szkół rol- 
niczych, nie ma ani jednego chemika dosyć patryotycznego, 
któryby czas swój i wiedzę swoję poświęcić zechciał na pró- 
by zużycia fabrycznie i w sposób zyskowny odchodów 
ludzkich na nawóz suchy, zupełny, treściwy i godzien prze- 
wozu o kilkadziesiąt mil statkiem parowym lub na kolei 
żelaznćj. Niemieccy fabrykanci nawozu doświadczyli, że 
fabrykacja pudrety nie opłaca się. Próbowane dotąd spo- 
soby przerabiania odchodów samych na nawóz okazały się 
stratnemi. Wszystkie dotąd próbowane sposoby zostawia- 
ją azot odchodów w stanie amonjaków, które są lotne 
i śmierdzące. Nieużyteczność tych sposobów każe probo- 
wać innych, wręcz przeciwnych, więc przerabiania odchodów 
wraz z innemi odpadkami zdatnemi na nawóz i nie przez 
gnicie, ale przez butwienie dostarczające saletranów. Odcho- 
dy zawierają 900/, wody, a 10°% przetworów stałych. ` Wo- 
da odpadkowa z fabryki gazuoświetlającego zawiera 10 ra- 
zy mnićj azotu niżeli odchody mięszane i nie zawiera nic 
potażu, kwasu fosfornego lub innych przetworów nawozo- 
wych. Przerobienie wody fabryk gazu w siarczan amono- 
wy.wymaga dodania kwasu siarczanego, którego cena handlo- 
wa w najtańszym przypadku *'/,część handlowćj ceny, uzy- 
skanego siarczanu amonowego wynosi. Robienie tej soli 


z wody amonjakalnej fabryk gazu opłaca się jednak dobrze, 


chociaż cena uzyskanego siarczanu amonowego w najdroż- 
szym przypadku jest 8 rązy wyższą od ceny wysuszo nych 
odchodów ludzkich. Dlaczegóż zatem wysuszenie rzeczy 10 
razy mnićj treściwćj, przy dodaniu */, części ceny przyszłego 
wyrobu i cenie tegoż wyrobu 8 razy tylko wyższćj od wysu- 
szonych odchodów opłaca się, a przerabianie odchodów jest 
stratne? Przyczyny są proste i jasne. OCzerpanie wody 
amonjakalnej w fabrykach gazu jest łatwe, bo zajazd do 
nićj jest łatwy i każda pompa może być użytą. Dogodności 
tych nie ma w czerpaniu odchodów. Przerabianie wody 
z fabryki gazu jest spekulacją małego znaczenia w gospo- 
darstwie krajowem.  Trafne przerobienie odchodów. na 
nawóz, jest rzeczą powszechnego pożytku. Pomysły 
wielkie swym pożytkiem mają mnićj więcćj wszystkie jeden 
los wspólny, one zostają tém więcej wyśmiane, znieważone 
i zdeptane im więcćj poświęcenia wymagają. Gdzie nie ma 
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- gotowości poświęcenia się, tam ślepy traf tylko do właści- 


wego postępowania z odchodami w przerobieniu ich na na- 
wóz doprowadzić może. Na tegorocznćj Wystawie powsze- 
chnéj w Wiedniu, ma być sprawa sztucznych nawozów przed- 
miotem osobnych narad publicznych. Jeżeli będę mógł 
zwiedzić wystawę, nie omieszkam -wziąść udział w tych 
rozprawach. 

Na uwagę zasługującemi są dwa Towarzystwa austryjac- 


" kie. Jedno nazywa się oesterreichischer Handels und. 


Aprovisionirungs-verein, co mnićj więcćj na polskie znaczy: 
austryjackie Towarzystwo rolniczo-handlowe. Ono ot wo- 
rzyło się w Grudniu przeszłego roku i jest od 1 Stycz nia 
b. r. czynne. Zadaniem jego jest powszechnie pożyteczne 
pośredniczenie między rolnikami a spożywcami ich płodów 
czyli zaopatrywanie ludności wiedeńskićj w płody niezbędne 
i kupowanie ich bezpośrednio od ich wytworców. Kapitał 
Towarzystwa wynosi 3 miljony złotych austryjackich. To- 
warzystwo przyjmując towary w komis np. mięso, pobiera 
z ceny otrzymanćj przez sprzedaż towaru 20/, na drobne 
koszty i 50/, komisowego, razem 7'/,. Rolnik dostaje za 
tem za swój towar 930/, jego ceny nie hurtownej, ale wy- 
nikłćój z częściowćj sprzedaży. Spożywcy dostają towary 
należące do działań Towarzystwa po cenie najniższćj jaką 
mają w Wiedniu. Tym sposobem dostają rolnicy ceny 
o 100/, wyższe niżeli dostawali bez pośrednictwa Towarzy- 
stwa, spożywcy płacą o 100/ niższe ceny niżeli płacili da-' 
wnićj i są przypadki w których uzyskana oszczędność 509/9. 
handlowćj ceny przedmiotu wynosi. Do przewodniczących 
w Towarzystwie należą rzeźnik Jakób Neumaier, pie- 
karz Plank, kupcy zboża Wottitz i Strasser, wła- 
ściciel National hotelu Maier, hotelu Weisses Ross N o0- 
wak, cukrownik Strakosz z Hohenau i ekonomista 
Feuser. Zyski Towarzystwa mogą być znaczne, przez 
obrót kapitału najmnićj 4 razy w jednym roku, na niektó- 
rych towarach 12 razy. . Zaprzeczyć jednak nie można do- 
broczynnój strony Towarzystwa, czyniącćj niepotrzebnóm 
opłacenie licznych przekupniów i faktorów, którzy bez rze- 
czywistćj potrzeby i zasługi zamiast ułatwiać wymianę po- 
trzeb, utrudniali ją sztucznie ze szkodą powszechną, a zy- 
skiem częstokroć niedostatecznym dla nich do dobrego 
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utrzymania się. Część marnowanćj pracy została oszczę- - 


dzoną, miejsce nieuczciwych zabiegów i szacherstw zajęły 
rozumne kombinacjei rzetelne handlowe. Częstokroć pokaże 
się wyrafinowany przemysł przekupniów wysileniem zupełnie 
zbytecznóm i więcćj prostą nierzetelnością niżeli wysokim 
rozumem, bo cóż jest prostszego nad wymianę towarów, je- 
żeli ofiarujący z nabywcą prostym listem porozumieć się 
mogą? Rzeczone Towarzystwo nie może robić tajemnicy 
z cen po których sprzedaje swoje towary. Przez to samo 
powiększa z pożytkiem dla rolników drogi odbytu, aułatwia 
spożywcom nabycie. Skutkiem tego porządkuje się wytwa- 
rzanie i zbliża do naturalnych warunków swoich. Jawność 
działań kupieckich jest skarbem. Przy nieuporządkowa- 
nych i tajnych stosunkach handlowych, utrzymuje się po- 
wszechnie przesąd, że każde gospodarstwo ile możności 
wielostronnćm być musi, jeżeli ma być doskonałe. Pewni- 
kiem atoli jest, że stając się więcćj specjalnóm, wytwarza- 
jąc te tylko płody, które się w nićm najlepiej darzą, może 
je taniej od innych i z większym dla siebie zyskiem wy- 
twarzać niżeli go ma, wytwarzając dla zupełności i te płody, 
które w innych warunkach daleko tanićj wytwarzane być 
mogą. Wytwarzanie w zimie i wcześnie na wiosnę świe- 
żego warzywa przez pędzenie w inspektach dostarcza go 
mało, po cenie wysokićj i przystępnćj tylko dla bogaczy, 
bez pożytecznego znaczenia w wyżywieniu ludności krajo- 
wćj. Towar ten sprowadzany z klimatu cieplejszego, np. 
z północnych Włoch i Tyrolu przypada tanićj i staje się 
przysiępny dla mnićj zamożnych. Winogrona i brzoskwi- 


nie wyrosłe w klimacie zimnym są kosztowne, a niesmaczne. 


Sprowadzone z miejsc im właściwych są w stosunku 
do swćj użyteczności bardzo tanie, przy porównaniu 
ich z naszemi krajowemi. Przywóz do miasta żywego 


bydła, drobiu oraz świń, i wywóz z miasta odpadków rzeźni- - 


czych w miejsca ich zużycia, jest niegospodarnością w przy- 
padkach możności przywiezienia do miasta tych tylko pło- 
dów rzeźniczych, które w nióm zużyte będą. Ulepszenia 
takie są łatwiejsze do przeprowadzenia Towarzystwu roz- 
porządzającemu dostatecznemi siłami moralnemi i materjal- 


nemi, niepotrzebującemu spekulować z krzywdą powszechną - 


i zgubnemi sztuczkami i fortelikami drobnych kupców. 
Drugiém nowóm Towarzystwem Austryjackićm, które na 
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uwagę, szczególnie rolników zasługuje, jest austryjackie 
akcyjne Towarzystwo rolnicze, Oesterreichische Actienge- 
sellschaft für Bodencultur, powstałe 1-go Grudnia prze- 
szłego roku. 

Gelem akcyjnego Towarzystwa rolniczego jest wspiera- 
nie wszystkich interesów rolniczych i rolniczo-przemysło- 
wych, z wyjątkiem wszelkich bankowych i kredytowych. 

Termin trwania Towarzystwa jest nieoznaczony. 


Kapitał Towarzystwa wynosi 3 miljony złotych austryja- 
ckich, rozdzielony na 30,000 akcji 100 złotowych waluty 
austryjackićj. Towarzystwo rozpoczyna czynności swoje Zza 
rozprzedaniem 20,000 akcji całkowicie płatnych. Akcje są 
imienne, ale pozwolone jest ich gromadzenie (Kumulacja- 
QCumulirung?), tak dobrze jak oddzielnie nagromadzonych 
(Absonderung der cumulirten). 1) 

Rada zawiadowcza (Verwallungsrath), składa się naj- 
mniej z 7 członków i może mićć najwyżej 21 członków. 
Członkowie Rady zawiadowczćj są na 5 lat przez pełne 
Zgromadzenie Ogólne wybieralni. Wyjątkowo zostali przez 
ustanawiające Zgromadzenie Ogólne na Członków Rady za- 
wiadowczćj czyli na Radców Towarzystwa wybrani: hr. 
Spiegel, właściciel ziemski na prezydenta, August S ken e 
fabrykant na wiceprezydenta i na Radców zwyczajnych 
Andrzej Diehl kupiec w Pradze, prof. Piotr Mikołaj 
Feuser, dr, Emil Pfeifer, Emanuel Proskowet 
właściciel ziemski i fabrykant, Schoeller fabrykant 
w Bernie Morawskiem, adwokat Schikh i baron Villa- 
Seka. Rzeczeni Członkowie są oczywiście mężami powsze- 
chnego zaufania. 


1) Jak nazwy łacińskie i greckie dobrze użyte do ścisłości się 
przyczyniają, tak nadmierne i niepotrzebne ich używanie,łatwo rzecz 
zaciemnia. Wyraz łaciński provisio — znaczy nietylko zaopatrzenie 
w żywność, bo i procent od kapitału bywa pod tą nazwą rozumiany. 
Podobnie jest kulminacja, wyrazem bardzo różnego znaczenia i naj- 
mnićj właściwym do oznaczenia gromadzącego działania. Łakomy 
dwa razy traci, a łakomstwem ze strony Niemców jest przywłaszcza- 

nie sobie niepotrzebnych im wyrazów obcych, bo łacińskich, kiedy 
mają dosyć swoich własnych. Oni szpecą mowę swoją i utrudniają 
zarazem ogółowi zrozumienie tak zeszpeconćj mowy. 

à (Przypisek Autora). 
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Firma Towarzystwa jest znaczona pieczęcią lub pismem 
czyjćjkolwiek ręki wyrazów ,„Oesterreichische Actiengesell- 
schaft für Bodencultur;* z podpisem dwóch członków rady za- 
wiadowczej, albo jednego jej członka i podpisuurzędnika upra- 
wnionego do zastępstwa, który w tym przypadku nad imie- 
niem swojem wyrazy „procura“ umieścić jest obowią- 
zany. Obecnie jest do tego uprawnionym Jan Maxymi- 
ljan Fuchs, dyrektor Towarzystwa. 


Uważając Towarzystwo to bardzo pożytecznem dla rol- 
nictwa Cesarstwa austryjackiego i Królestwa Węgierskiego, 
nie skróciłem wcale zebranych o niem wiadomości, owszem 
uzupełniam powyższe następującemi. 

Towarzystwo zajmie się przedewszystkiem: 

l-e: Zużytkowaniem patentowanego sposobu czyszczenia 
miast podług Liernur'a, użytego już z dobrym skutkiem 
do czyszczenia Pragi, Bern'a (Brünn) i Ołomuńca. $) 

2-e: Upowszechnieniem żych tylko machin rolniczych, 
które w swćj użyteczności są wypróbowane. Dla próbo- 
wania machin i narzędzi, umówiło się Towarzystwo z kilku 
folwarkami, które pod tym względem stają się dla niego 
stacjami doświadczalnemi. 

3-6. Wykonaniem wszelkich ulepszeń roli, jako to osu- 


') Podług sposobu Liernur'a, idą od każdego wychodka 20 do 30 
domów rury żelazne 5 calowćj średnicy i schodzą się do jednego 
zbiornika żelaznego, umieszczonego na ulicy pod jéj brukiem. Rura 
ostatnia, z którą poprzednie się łączą, może być kurkiem zamkniętą. 
Co noc przybywa lokomobila pomysłu Liernur'a, zakręca kurek i roz- 
rzedza powietrze w zbiorniku do 1/, atmosfery czyli do znaku swego 
między cyfrą 50 a 60. Za odkręceniem napowrót kurka czyli otwar- 
ciem rury głównćj, wpływają odchody z wychodków do zbiornika. 
Skoro zbiornik jest napełniony, zamyka się kurkiem rzeczoną rurę 
dopływową,łączy zabiornik z beczką na odchody i pompuje je do nićj. 
Uchodzące gazy spalają się przez puszczenie ich w ognisko lokomobi- 
li. Wypróżnienie jednego zbiornika trwa 15 minut. 

Sposób Liernur'a jest zupełnie bezwonny.—Jako codzień, lub naj- 
mnićj co tydzień w każdym domu użyty, jest on nadzwyczajnie ochę- 
dożny i czyni najzupełnićj wszystkim wymaganiom 'higjeny zado- 
gyć. Jedyną jego wadą może być wielkość pierwszego nakładu. Za- 
tykanie się rur przez szczury, miotły, szczerepy, padłe i do wychod- 
ków wrzucone psy i koty, należy do zdarzeń nadto wyjątkowych, aby 
ten zarzut za poważny uważać można. (Przypisek Autora). 
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szaniem rowami odkrytemi i sączkami czyli drenami. 
Koszt tych ulepszeń rozłoży na wieloletnie wypłaty tak, aby 
powiększonym dochodem spłacony być mógł. 

Z czasem zajmie się stawianiem budynków rolniczych 
i zakładów przemysłowo-rolniczych. 

Adres Towarzystwa jest: Wien—IX Maria Theresia-Stras- 
se Nro 17, Oester. Bodenculturgesellschaft. 

Rolnik angielski Franciszek Caoles z Chicheley 
w hrabstwie Buckinghamshire uzyskał patent na robienie 
piwa z soku burakowego. Piwo to ma być smączne i trwa- 
łe. Na 2 korce słodu używa on 5 korcy buraków cukro- 
wych. Doniesienie o tym patencie jest uzupełnione ryciną 
najprostszych przyrządów doroztarcia buraków na miazgę, 
wygniecenia z nićj soku, wyługowania jćj następnie wodą 
wrzącą i zagotowania warki. Szczegóły postępowania są 
tajemnicą, prawdopodobnie używa właściciel patentu, nie- 
znanego przednim środka do odjęcia sokowi burakowemu 
przez fermentację niemiłćj jego woni i gorzkiego smaku. 
Z doświadczenia, które zrobiłem na melasie burakowćj, 
w innym zupełnie celu zmięszanćj z sokiem obfitym w kwa- 
sy owocowe fermentacji winnćj poddanej wiem, że pod 
wpływem jednoczesnym kwasów owocowych i fermentacij 
winnćj—woń i smak buraków znikają. Możność zniszczenia 


„niemiłych śladów pochodzenia napoju ż buraków, nie stano- 


wi jeszcze wartości powyższego patentu. Aby mógł być 
korzystnym dla piwowarów, musi wielu innym wymaganiom ` 
zadosyć czynić, przedewszystkiem tanićj niżeli dotychcza- 
sowe sposoby, a równie dobrego piwa dostarczać. Podo- 


bnych odkryć w dziedzinie robienia piwa i wina, wystąpiło 


w bieżącym wieku najmniej 20 i ani jedno nie weszło w uży- 
cie w rozmiarze fabrycznym. Technologja teraźnićjsza czyli 
fabryczna, musi sprostać wymaganiom liczniejszym i więk- 
szym niżeli sprostać mogły praktyki gospodarstwa domowe- 


-go. Domowe piwa i jabłeczniki starczą w kółku rodzinnem, 


ale nie mogą być towarem wielkiego targu. 

Które zboża są lepsze: o długiem czy o krótkiem źdźble? 
Neuhaus, Członek Teltowskiego Towarzystwa rolniczego 
posiał na próbę 3 morgi żyta i zebrał jak następuje: ` 

1) Na roli słabo nawiezionćj 56 cnt. słomy. Żyto było 
odmiany garde du corps o źdźbłach bardzo długich; 
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2) Na ugorze nawiezionym—65 cnt. słomy 9 stóp długiej; 

3) Na koniczysku nawiezionem — 89 ent. słomy krótkićj 
żyta probstajskiego. 

We wszystkich tych trzech zbiorach była waga słomy trój- 
krotną wagą nasienia, czyli z 4 centnarów żyta niemłócone- 
go było 3 cnt. słomy i 1 nasienia. Żyto krzewiące się, jest 
zatóćm lepsze od długosłomistego. 

Następnie porównał przez dwie próby która słoma: dłu- 
ga a gruba, czy przeciwnie krótka a cienka więcój cieczy 
zatrzymuje? 

100 funtów suchćj słomy grubćj, ważyły po namoczeniu 
w gnojówce 215 fnt. Po wyciśnięciu nadmiaru gnojówki, 
ważyły 17/8 fnt. 

100 fnt. suchćj słomy cienkićj, ważyły po namoczeniu 
w gnojówce 386 fnt. Po wyciśnieniu nadmiaru gnojówki 
ważyły 300 fnt. 


100 fnt. grubćj słomy suchćj, ważyły po napojeniu wodą 
czystą 186 fnt., a po wyciśnieniu nadmiaru wody 176 fnt. 

100 fnt. cienkićj słomy suchćj, ważyły po napojeniu wo- 
dą czystą 433, a po wyciśnieniu nadmiaru wody 350 fnt. 

Słoma jest rurką tem więcćj zbliżoną do włoskowatćj, im 
cieńsza jest. W miarę tego podobieństwa zatrzymuje Wo- 
dę. Podług tćj zasady było do przewidzenia, że słoma 
gruba mnićj gnojówki zatrzymuje niżeli cienka, ale tak 
wielkićj różnicy jak powyższa nie domyślałby się nikt. Pró- 
ba stała się zatem bardzo wdzięczną i nauczającą. 

Podług próby zrobionćj w Holsztynie, otrzymuje się 
u koniczyny więcćj paszy i lepszą przez 2 niżeli przez 3 
pokosy. U traw jest przeciwny przypadek. Suma suchej 
massy z trzech pokosów trawy, miała się do sumy suchój 
massy z dwóch pokosów jak 100 do 116; suma części białko- 
watych jak 100 do 154; ilość rozpuszczalnych przetworów 
białkowatych, w pierwszym przypadku do ich ilości, w drugim 
jak 100 do 237; suma bezazotnych przetworów pożywnych 
jak 100 do 118, a wszystkich części pożywnych w zbiorze 
dwóch pokosów do zbioru trzech jak 100 do 126. Kosze- 
nie trawników sztucznych 3 do 4 razy w ciągu ich roślenia, 
w jednym roku jest zatem mnićj więcćj o 30%, korzystniej- 
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sze niżeli czekanie z koszeniem aż trawy źdźbła puszczą lub 
wcale kwitnąć zaczną. 

Różnice powyższego rodzaju jest więcej, z których każda 
zasługuje na wykazanie jéj ścisłem doświadczeniem. Np. 
co jest korzystniejsze: nawiezienie dwóch morgów ilością 
nawozu używaną zwykle na 3 morgi, czy zwykły stopień na- 
wiezienaż Utrzymanie koni małych, średnićj wielkości czy 
ciężkich roboczych? Mierne karmienie zwierząt roboczych 
w porównaniu do obfitego, mało treściwe do bardzo treści- 
wego. Z dwóch karm jest ta treściwszą, która tę samą ilość 
części pożywnych w mniejszej wadze i objętości zawiera. 
Dalszemi przedmiotami, które prób i doświadczeń wymaga- 
ją są między innemi następujące: O ile dają z tćj samej 
ilości i jakości karmy małe rasy, mnićj pożytku niżeli śre- 
dnieiwielkie?Jaka jest różnica w pożytku z utrzymania zwis- 
rząt jadalnych dokąd są w pełnćj sile, .w porównaniu do 
utrzymania ich nadal, aż do początku starości np. krów 
i owiec. Pod względem różnic, jakie są w tych przy- 
padkach okazać mogą, panują tylko domysły. Domyślna 
różnica mie pozwala zrobić ścisłego rachunku. Bez niego 
nie jest jednak żadne ulepszenie rzeczywiście gospodarnem, 
żaden nakład i żadna oszczędność dostatecznie usprawie- 
dliwioną. 

Liebig'a surogat mléka do karmienia cieląt, próbowany 
przez barona, Rothenhau w Wielkiem Księstwie Austry- 
jackiem składa się dla jednego cielęcia jak następuje: 

2 kwarty wody, 

2 „ mleka pozbawionego śmietanki, 

9  łutów słodu śrótowanego, 

9 » grubój mąki zbożowćj i 

200 kropli rozczynu powstałego z rozpuszczenia dwu- 
węglanu potasowego w 10—krotnćj ilości wody. 

Powstałą ciecz miesza się, zagotuje raz i cedzi dla od- 


- dzielenia łupin słodu, od których cielę wzdęcia dostać mo- 


że. Napój ten nie trzyma się w porze ciepłej bez zepsucia 
dłużej na 24 godzin. Dlatego powinien być codzień świe- 
żo robiony i w letnio — ciepłym stanie cielętom dawany. 
Baron Rothenhau radzi poić cielęta tem sztucznem mlekiem 
dopiero od siódmego tygodnia ich życia, a przedtem pozwo- 
lić im ssać dowoli ich matki. Sztuczne karmienie cieląt, 
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które mają 6 tygodni życia, a zatem jeść umieją, jest rzeczą 
bardzo starą i w kraju naszym najmniej od pół wieku wza- 
grodach i folwarkach powszechną. Nierównie większćj war- 
tości byłoby pojenie cieląt od trzeciego dnia ich życia mle- 
kiem sztucznem, a tłustem i tańszem od krowiego. Mate- 
rjałem na takie mleko jest grubo mielony słód i mielone 
nasienie Inu lub konopi. W miarę jak cielę postępuje w je- 
dzeniu siana długiego lub krajanego na sieczkę, możnaby 
słód zastępować śrótą zboża niesłodówanego, a następnie 
zmniejszać ilość nasienia olejnego. 

Dwuwęglan potasowy jest solą kosztowniejszą od dwuwę- 
glanu sodowego. Żadna z tych soli nie wytrzymuje zagoto- 
wania jéj z wodą. Dodawanie do sztucznego mleka dwu- 
węglanu sodowego jest daremnym zbytkiem, a dodawanie 
dwuwęglanu potasowego jeszcze większym i równie dare- 
mnym. Maleńka ilość pospolitego węglanu sodowego, wy- 
starcza tu natomiast zupełnie i jest w swojem miejscu. 

Osobliwość: młocarnia ręczna. Pomysł młocarni ręcz- 
nej mam dlatego za osobliwość, że się utrzymał i nowo wy- 
stąpił w kraju i przez fabrykanta gdzie praca ręczna z wiel- 
kiem powodzeniem machinami zastępowaną bywa. Młocar- 
nię ręczną zbudował Anglik Muray i przedstawił w Gru- 
dniu przeszłego roku na wystawie rolniczćj w Smithfield, 
gdzie ją nazwaną macieńką. Ona jest pudłem okrągłem, 
ustawionem na sztore, czyli dnem i wierzchem swoim na 
bok, na cztórech nogach.. W środku pudła znajduje się 
koło kolczate, poruszane za pomocą dwóch rękojeści, siłą, 
dwóch mężczyzn. Kręcąc korbami porusza się bęben, ma- 
jący 6 cepów drewnianych, zaopatrzonych w drobne, okrą- 
głe kolce stalowe. Garstki zboża przeprawiając się między 
kolcami koła kolczatego i cepów tracą ziarno, które przez 
sito pod młocarnię pada, a słoma wymłócona wylatuje dru- 
gim końcem machiny. 


Macieńka kosztuje w Anglji 10 fnt. sterlingów (60 r. sr.) * 


i może podług Niemieckiego sprawozdawcy, przy pomocy 
dwóch mężczyzn, dziennie 4 korce zboża dostarczyć. Spra- 
wozdawca ten zapomniał, że żaden z obracających korbę 
zarazem zboża podawać nie może, trzeba zatem trzeciego 
robotnika, którym może być kobieta. Tym sposobem można 
macieńką dziennie 4 korce zboża kosztem 84 kop. wymłócić, 
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kiedy przy tej samej cenierobotnika i młóceniu ręcznemi ce- 
pami ten sam skutek 60 kop. czyli na każdym korcu o 6 kop. 
mnićj kosztuje. Prócz tego pomnićć trzeba, że każdy ro- 
botnik woli ręcznemi cepami młócić i wymłóco= 
ne zboże tego samego dnia przez wianie i młynkowanie 
oczyścić, bo to są prace godne ludzkićj ręki, niżeli zaprządz 
się jak bydle do obracania cały dzień korby, na kształt 
chodzenia w sławnym deptaku Angielskim. 

Z machin ręcznych, a macieńkich zasługuje na uwagę 
drylownik ręczny, więc jednodrylcowy i jednolejowy. Jest to 
pomysł dawny, ale dla małych gospodarstw i w ogrodni- 
ctwie nieoceniony, a ceną swoją przystępny, bojkosztuje 8rubli. 
Drylownik i siewnik rzędowy są narzędziami, których uży- 
ciem i skutkiem każdy rolnik cieszyć się i w nich upodoba: 
nie mieć może. 

Suszarnia Milburn'ai Spółki w Limited w Anglji, jest do 
nabycia w składzie machin Friedlender'a i Franka w Wie- 
dniu. Suszarnia ta składa się z płaszczyzny 30.stóp długiej, a 6 
stóp szerokićj, złożonćj z płyt żelaznych. Nad i pod tą. 
płaszczyzną panuje ogień, para wody lub woda gorąca, po= 
dług przedmiotu mającego być suszonym. Mięszadło poru- 
szane kołami trybowemi przerabia rzecz suszoną i styka 


ciągle nówe jój części z płaszczyzną ogrzaną i posuwa 


z szybkością żądaną, powoli zatem lub prędko przedmiot 
suszony na drugi koniec machiny, gdzie może być mielony 
i przesiany. Do poruszania kół trybowych, potrzeba siły. 
dwóch koni parowych. Przez spalenie dzienne 20 cnt: wę- 
glowca, można 800 do 1000 cnt. takiego materjału odparo- 
wać, który 90 do 8007, wody zawiera. 

Suszarnia Milburna jest wiele obiecującą w fabrykacji na- 
wozu. Przerabiając odchody ludzkie wraz z innemi odpad- 
kami na nawóz i przez butwienie, zamiast przez gnicie, ma 
się do czynienia z nadmiarem wody. Chcąc w użyte ma: 
terjały stałe w ciągu kilku do'8 miesięcy wcielić dużo od- 
chodów, trzeba dla ich wodnistości ile możności naj- 
suchszych materjałów stałych używać. Przy dostatku 
dobrze suchych materjałów stałych butwieje mięszani- 
na szybko, woda jéj wysychai w 3 miesiące powstaje massa, 
którą nową ilością odchodów napoić można. W tych dzia- 
łaniach może być suszarnia Milburna bardzo pożyteczną. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA 16 
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Powtóre pozwala ona nawóz w każdćj porze roku suszyć 
i wysuszony a pozlepiany w bryłki i plastry rozkruszyć, 
sproszkować i przesiać. Równie nadaje się w fabrykacji 
superfosfatu nawozowego, cementu, w suszeniu wytłoków 
buraczanych, młóta i t. p. wyrobów. 

Osobliwe żądanie Pomorskiego. (Pomerańskiego) To- 
warzystwa rolniczego. Pismo „Landwirth* orgaa Szlązkiego 
Towarzystwa rolniczego wspominając, iż Nowo-Pomorskie 
Towarzystwo rolnicze podało do Ministerstwa o sprawienie 
mu pługa parowego, —dziwi się: dlaczego w uzupełnieniu tak 
zabawnćj prośby nie oznaczono kto dostarczy opału do ma- 
chiny i zapłaci maszynistę i czy Komitet Towarzystwa wgo- 
towości swój do ofiar, obowiązuje się ponieść te koszty, lub 
przeciwnie Ministerstwu je przekazuje: Rzeczywistość po- 
wyższego podania jest wyrazem stopnia upowszechnienia 
w Niemczech pierwszych zasad ekonomiki. 

Rozmaitość tych rolniczych szkół austryjackich, które 
nazwą Ackerbauschulen przez Ministerstwo objęte zostają. 
Od niższych szkół rolniczych należy odróżniać średnie iwyż- 
sze szkoły rolnicze. Z Galicyjskich jest Czernichowskaszkoła 
rolnicza pod Krakowem szkołą niższą, a Dublańska średnią. 
Wyższą szkołą rolniczą jest oddział rolniczy przy uniwersy- 
tecie w Wiedniu. Szkoła rolniczą, w Altenburgu Węgierskim 
jest jako akademja rolnicza wyższą szkołą rolniczą, ale nie 
bywa po niemiecku Hochschule nazywaną i do takich szkół 
liczoną. 

Niższe szkoły krajów Austryjackich mają jedne dwóch 
tylko nauczycieli stałych i żadnego nadzwyczajnego. Inne 
mają sześciu do siedmiu stałych i tyleż nadzwyczajnych. 
Jedne wydatkują na utrzymanie swoje rocznie 700 złotych 
austryjackich, inne dwa 2 do 3 tysięcy, niektóre 7, jedno 
10 tysięcy. W jednych udzielają naukę cały rok, w innych 
tylko w porze zimowćj. W jednych żądają od ucznia wstę: 
pującego umiejętności czytania, pisania i cztćrech działań 
rachunkowych, kształcą natomiast uczniów swoich na za- 
wiadowców małych gospodarstw, kiedy w innych żądając 
od wstępującego ucznia świadectwa lub wiadomości z dwóch 
klas szkół realnych lub zniższego gimnazjum, obiecują mu 
sposobienie go na dozorcę robót rolniczych. Niektóre spo- 
sobią zbyt sppecjalnie np. uczą tylko hodowli i wypra- 
wy lnu, inne owczarstwa, niektóre mleczarstwa i fabryka- 
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cji séra, inne hodowli winnego szczepu, robienia i utrzyma- 
nia wina. Wadą powszechną tych szkół, jest brak zasad 
pedagogicznych i najczęściej poniżającą hodowla narzędzi 
dla swojćj koteryi, zamiast kształcenia młodzieży na bie- 
głych w rolnictwie, sobie samym i drugim rolnikom, poży- 
tecznych pracowników i obywateli. 

Strzyżenie bydła dorosłego, szczególnie opasowego, oka- 
zało się w kilku próbach niewątpliwie korzystnem i pomo- 
cnem tuczeniu. Inny wpływ zdaje się wywierać na młody 
jałownik. Cielęta strzyżone jadły i piły więcćj, pozostały 
zdrowe, ale spotrzebowały na przyrost każdego funta swćj 
wagi, o kilka funtów swój karmy więcćj, niżeli zupełnie po- 
dobne i tak samo karmione cielęta niestrzyżone. 

Kończę dzisiejszą Kronikę powtórzeniem uwag, któremi 
jedno z rolniczych pism niemieckich, wykazuje wieloletnią 
użyteczność swoją dla rolników niemieckich. Doniesienie 
odkryć i ulepszeń nie stanowi głównój zalety pisma rolni- 
czego. Postęp gospodarstwa wiejskiego, nie jest i nie może 
być tak nagłym jak przemysłu. Rolnik nie może z tym go- 
rączkowym zapałem, rozwijać i doskonalić swoją pracownię, 
jaki przystoi i pożytecznym bywa w przemyśle. Tam mo- 
żna być rzutnym i rezykownym, tu trzeba być cierpliwym, 
wytrwałym i gospodarnym. Pismu rolniczemu przystoi te- 
dy postępowanie odmienne, od właściwego doradcom handlo- 
wym i technicznym. Udzielanie na czasie rad gospodar- 
czych, powinno zawsze w pismach rolniczych przeważać nad 
zachęty do ulepszeń, chociażby wypróbowanych, ale nie za- 
wsze dla większości możebnych. Rady i rozprawy rolnicze, 
winny stósować się nieustannie do miejsca i czasu, w których 
udzielane zostają. Trzymaniem się tych prawideł, rzetelnem 
przeto pomaganiem rolnikom i zadawalaniem ich, chlubi się 
i poleca jedno z rolniczych pism niemieckich. Jeżeli to 
jest prawdą i pożytkiem, niechaj w ten sposób współzawo- 
dniczą z sobą wszystkie rolnicze pisma nasze. 


J. B. Rogojski. 
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Z WYSTAWY WIEDEŃSKIEJ. 


E. 
"ZNACZENIE WYSTAW POWSZECHNYCH 


względem gospodarstwa wiejskiego. 


* 
x * 
_ Nie łatwą jest rzeczą obecnie powziąść zupełnie dokła- 
dne wyobrażenie o rzeczywistóćm znaczeniu dla przemy- 
słu wystaw powszechnych, owych ogromnych między- 
narodowych przedsiębierstw, stanowiących bezwątpienia 
jedną z największych osobliwości naszych-czasów.  Wy- 
stawy te są jakby koroną bieżącej epoki—epoki telegra- 
fów— kolei żelaznych—przekopania kanału Suezkiego— 
przebicia tunelu w skałach góry Cenis—tylu genjalnych 
wynalazków, nadających niezwykłą potęgę twórczości 
umysłu ludzkiego i rokujących światu przyjście nowćj 
ery— ery nauki po krwawych walkach i wielkich polity- 
cznych .„wstrząśnieniach, które dotąd już zmieniły w czę- 
ści postać Kuropy, a które kosztowały ludzkość tyle 
ofiar różnego rodzaju... Wystawy powszechne są obrazem 
pocieszającego międzynarodowego przymierza na polu 
pracy produkcyjnćj, mającćj na ostatecznym celu dobro- 
byt powszechny pod każdym względem—są one wreszcie 
uroczystością ludzkości całej, świętem opromieniającem 


monotonność życia ludzi myśli, nauki i pracy. 


Wystawy powszechne są to niby niezmierne jarmarki, 


"na których jeżeli i nieodbywa się właściwa wymiana ma- 


terjalnych produkcij, to przynajmniej zdobywa się zbliże- 
nie pomiędzy producentami i konsumentami najodleglej- 
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szych krajów i wyjaśnia się widnokrąg stosunków i po- 
trzeb wzajemnych— powiększają się źródła odbytu, a za- 
tém wzmacniają się siły produkcji. Dalćj, wystawy ta- 
kowe w ten lub ów sposób zwracając ku sobie wszelkie 
zdolności ludzi—będąc ostatniem wyrazem wysileń na- 
szych, we wszystkich kierunkach naukowój i przemysło- 
wćj działalności miast i wsi, odegrywają poważną rolę 
szkół międzynarodowych, dostępnych i zrozumiałych dla 
wszystkich, o tyle, o ile każdy z nas usposobionym jest | 
do ocenienia względnój wartości płodów rozumu i pracy. 
Pod tym względem wystawy. rzeczone są zarazem szkołą 
elementarną dla prostaczków, w której niby za pomocą 
lekcij na dotykalnych przedmiotach, może być przez nich 
studjowana cała kultura ludzkości—i jednocześnie aka- 
demją najwyższą dla adeptów, którzy znając ową kulturę 
ogólnie, potrzebują jeszcze zbadać tylko ostateczne rezul- 
taty wiedzy ludzkiej. 

Na tej drodze wystawy powszechne są najlepszą dźwi- 
gnią podniesienia moralnego i umysłowego poziomu na- 
rodów. ; 

Takie więc jest główne znaczenie tych wystaw, odno- 
śnie do powszechnćj historji cywilizacji. 

Badając zaś znaczenie ich względem rozlicznych od- 
dzielnych gałęzi przemysłowego życia narodów—dojdzie- 
my do tej konkluzji, że znaczenie to uwarunkowywa się 
ważnością owych oddzielnych gałęzi —osobliwościami 
różnych stron—okolicznościami miejsca i czasu, które 
bądź to sprzyjają, bądź. tamują rozwój ich postępowy. 
Naprzykład przemysł fabryczny, który ze swćj istoty jest 
najswobodniejszy, najruchliwszy i że tak powiemy naj- 
bardziej kosmopoliczny, na owych wystawach bywa naj- 
liczniej reprezentowany—a ztąd. ma sposobność najlepiej 
siebie zalecać i największe sobie korzyści zjednywać.—- 
Z tego też powodu charakter dotąd odbytych wystaw po- 
wszechnych był przeważnie fabryczny. Przemysł ten ma 
tém okazjęzarexomendowania danych stron, nietylko wła- 
ściwą sobie produkcyjnością, ale i sposobami których 
używa dla takowej. "Tymczasem pod względem przemy- 
słów innych odmiennie rzeczy się mają, mianowicie co do 
przemysłów eksploatacyjnych, na takowe też należy za- 
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patrywać się z innej strony. W niniejszej relacji na- 
przykład, pragnęlibyśmy obeznać czytelników z chara- 
kterem rozlicznych gałęzi gospodarstwa wiejskiego, w ta- 
kićj postaci w jakićj są one przedstawione na Wystawie 
Wiedeńskićj wedle narodowości, lecz spotykamy tu tru- 
dności nielada. Charakter i stopień rozwoju danego 
przemysłu fabrycznego lub rękodzielnego, wyraża się do- 
tykalnie w wyrobach. A chociaż częstokroć zarzucają 
fabrykantom że dają na wystawę wyroby swe nie w ta- 
kićj postaci w jakićj wyrabiają się one u nich zwyczajnie 
na sprzedaż, przecież z wyjątkiem bezczelnego w téj 
mierze podejścia —nie upatrujemy w tém ich upozorowa- 
niu zbyt wielkićj zdrożności. O wielu bowiem wyro- 
bach można sądzić mnićj— więcćj dokładnie dla tego 
mianowicie, że dane fabryki lub rękodzielnie umieją i są 
zdolne produkować takie wyroby. Bez umiejętności 
i sztuki oraz bez udoskonalonych narzędzi i przyborów— 
wreszcie wprawy, fabryka lub rękodzielnia nie potrafiły- 
by zdobyć się na takowe,—przy ogólnym zaś postępie, 
zacofane zakłady ostać się, a tembardziej ubiegać się o lep- 
sze z ulepszonemi i postępowemi nie mogą. Słusznie też 
powiedziano, że dzieło mistrza zaleca. Jeżeli zaś zdarza 
się że spotykamy wyroby nader wydoskonalone ze stron 
które nie słyną z postępowości w obec naszych czasów — 
np. liczne wyroby rękodzielne chińskie, japońskie i t. p. 
to sam charakter tych wyrobów daje zazwyczaj możność 
wnioskowania o charakterze przemysłu który je wypro- 
dukował, to też przy niejakiej wprawie i krytyce, co do 
takich wyrobów trudno jest się omylić. 

Inna jest rzecz wcale, co do niektórych gałęzi przemy- 
słu eksploatacyjnego i rolnictwa. Jakim sposobem na- 
przykład wystawiana bryła jakiego minerału przekonać 
nas może o stanie górnictwa w stronach w których mi- 

 nerał pochodzi? Czy odcinki drzew, bodajby były one 
rozmiarów zdumiewających, nauczą nas czego o stanie 
leśnictwa kraju który je nadesłał? Podobne okazy do- 
wodzą raczćj o naturalnych bogactwach stron swoich, 
aniżeli o stopniu rozwoju kultury i przemysłu. Wysta- 
wa podobnych okazów może być nawet kłamliwą, gdyż 
eksponenci takowych mogą dawać egzemplarze wyjątko- 
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we, pojedynczo gdzieś wyszukane, jakich więcój nigdzie 
już znaleść nie można—nadto wystawa takich przed- 
miotów ma swoje szczupłe granice i nie zwraca na sie- 
bie należytćj uwagi. Takiemu losowi ulega wystawa 
urodzajnych ziemi t. p. ć 

A teraz pytamy: Jakim trybem, choćby w sposób 
przybliżenie dotykalny, wyrazić na wystawie charakter 
rolnictwa? 

Jakim sposobem sprawić to, żeby ustawione obok siebie 
w jednym szyku, ale bez obecności tych ziem do uprawy 
których służą, pługi, brony, siewniki, walce i inne rolno- 
gospodarskie narzędzia i maszyny — o swych zaletach 
lub wadach praktycznych przekonywały patrzących, któ- 
rzy bynajmniej nie znają własności stron z których na- 
rzędzia te pochodzą? Przecież nie można przenieść na 
wystawę warunków miejsc i czasu, odegrywających w go- 
spodarstwie wiejskićm tak ważną rolę i wpływających 
przeważnie na charakter oraz kierunek rolnictwa danych 
stron. Czegóż np. dowodzą nasiona wystawiane w słoi- 
kach szklannych albo inne płody produkcji rolnej? - 

Nadto, trzeba pamiętać io tem jeszcze, że charakter 
przemysłu gospodarsko-rolnego, z wielu względów różni 
się od charakteru innych gałęzi przemysłu eksploatacyj- 
nego, którego cechy charakterystyczne w wielu razach 
niezgadzają się z cechami takiemiż przemysłu powyższe- 
go. W naukach ekonomicznych pod nazwą przemysłu 
eksploatacyjnego, rozumiemy te gałęzie przemysłu, które 
poświęcają się wyzyskiwaniu płodów surowych składają- 
cych naturalne bogactwo Przyrody, lub będących produ- 
ktami działania bezpośredniego sił natury pod pewnym 
kierunkiem ze strony człowieka. Pierwotny charakter 
rolnictwa był takim rzeczywiście, lecz z czasem siły na- 
tury zaczęły coraz podrzędniejszą odegrywać rolę, a wpływ 
rozumu, nauki i pracy człowieka wzrastał." Naprzykład 
hodowla bydła u ludów koczowniczych, zależy głównie na 
korzystaniu z produkcji stad i trzód, oraz na ochranianiu 
takowych od napaści zwierząt drapieżnych—gdy w ućy- 
wilizowanćj Anglji, hodowla inwentarzy, stanowiąca nietyl- 
uzupełnienie ale prawie całą istotę gospodarstwa wiej- 
skiego, stanęła prawie na stopie fabrycznej tak dalece, że 
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rozliczne gatunki karmy, poczytują się tam za surowe 
materjały, mające się przerobić na mleko, mięso, tłuszcz, 
wełnę, w której to przeróbce zwierzęta odegrywają rolę 
maszyn. Prawie toż samo dzieje się z dzisiejszem rolni- 
ctwem, które w porównaniu z prostą niewyrozumowaną 
eksploatacją rolną dawnych czasów, rażący przedstawia 
„kontrast przy porównaniu takowej z rolnictwem np. Bel- 
gijskióm lub Hollenderskićm, w których prawie wszystko 
co się doń tycze, a nawet sama ziemia sztuką człowieka 
zostały utworzone, gdzie prawie dowolnie zmieniać się 
dają warunki kultury, gdzie wszystkie czynności odbywa- 
ją się jakby z recepty, dążą do wytkniętego z góry celu 
wedle określonego ściśle planu, z wszelką możliwą pe- 
wnością powodzenia, omałych nader wyjątkowych czysto 
szansach ewentualnego nieudania się ....a więc w krajach 
rzeczonych gospodarstwo rolne zbliżyło się już bardzo do 
fabrycznój działalności. Ziemia, woda, atmosfera, nawo- 
zy—odegrywają podrzędną lub bez wartości rolę suro- 
wych środków tamecznój produkcyjności=zaś zboża, oko- 
powe płody, słoma, siano i t. p. są to wyroby fabrykacji, 
która lubo nieodbywa się za pomocą rąk ludzkich, lecz 
zależą od jego wpływu, w miarę udoskonalenia się 
i wzmocnienia którego, doskonali się produkcja. 

Otóż rozliczne sposoby takowój produkcyjności—rozli- 
czne środkii czynniki służące dla nićj, w danćj mierze mo- 
gą być nauczającemi na wystawach. Za pomocą też podo- 
bnych okazów, przedewszystkićm można powziąść wy- 
obrażenie o rzeczywistóm, zdolnóm pożytek zapewnić 
znaczeniu ich w gospodarstwie wiejskićm. 

To też ma tę właśnie stronę wystaw powszechnych 
zwrócimy uwagę—gdyż znaczenie ich jako rynków od- 
nośnie do gospodarstwa wiejskiego, jest prawie żadne. 
Handel produktami tego gospodarstwa, zależy od warun- 
„ków zbyt głęboko spoczywających w charakterze różnych 
stron i narodów, żeby tak okolicznościowe krótkotrwała 
i przechodne zjawiska jak wystawy: powszechne, zdołały 
zmienić ten charakter lub kierunek, ale nadto żeby zdolne 
były wywrzeć wa nie wpływ jakikolwiek. AZ 

Pomimo to jednakże, że odnośnie do gospodarstwa 
wiejskiego, wystawy powszechne nie posiadają tćj ważno- 
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ści jaką mają względem przemysłu fabrycznego i ręko- 
dzielnego, przecież w stosunku do niektórych gałęzi tego 
gospodarstwa, znaczenie ich wpływu w pewnych razach 
może być niepospolite. Do takich właśnie gałęzi gospo- 
darstwa należy hodowla inwentarzy. Na wystawach 
tych bowiem, nietylko mogą być zgromadzone typowe 
egzemplarze ras rozmaitych zwierząt domowych, ale mo- 
że być zarazem uwydatniony tam isam tryb hodowli ich, 
właściwy różnym stronom, a znajomość obchodzenia się 
ze zwierzętami, jest wielkićj wagi dla hodowcy. 

Oprócz tego, na wystawach powszechnych ułatwionóm 
bywa zbadanie i poznanie rozlicznych sposobów prakty- 
cznych wzięcia się do rzeczy—rezultatów różnych przy- 
rządów i maszyn które funkcjonują tam na polach do- 
świadczalnych, nawet próbowano już przedstawiać kom- 
pletne gospodarstwo we wszystkich szczegółach jego, jak 
takowe obecnie się odbywa za pomocą urządzenia wzoro- 
wych ferm, które miały służyć za model tego ideału do- 
skonałości, do którego gospodarze dążą—oraz uwydatnie- 
niem zasad, zdobytych w różnych stronach za pomocą 
nauki i praktyki,—lecz oczywistą jest rzeczą, że próby 
podobnego urządzenia ferm okazały się bezowocnemi— 
gdyż nie znajdując się w warunkach i okolicznościach 
sobie właściwych, będąc tylko udaniem, jak każde uda- 
nie tylko pozorną stronę rzeczywistości reprezentowało, 
by treść jej i istota przywiązane do miejsc swoich, nie 
mogły być przedstawione na okaz w żaden sposób. Wszak- 
że, znaczenie wystaw powszechnych rzeczywiste, bynaj- 
mnićj na tém nie cierpi. ; 

Jakkolwiek trudną jest rzeczą zbadać na wystawie do- 
kładnie gospodarstwo wiejskie różnych narodów w całej 
jego rozciągłości— przecież w żadnćm innóm zdarzeniu 
niemożna lepićj zgłębić stosunek gospodarstwa wiejskiego 
do innych gałęzi życia przemysłowego narodowego. Ni- 
gdzie lepićj gospodarz nie może poznać tego, co przynoszą 
gospodarstwu wiejskiemui czego odeń nawzajem wymaga- 
ją inne liczne gałęzie przemysłu, w rzędzie których go- 
spodarstwo to zajmuje bardzo ważne stanowisko, tak od- 
nośnie do konsumcji, jako też co do produkcyjności—ja- 
kiej płody, trzeba pamiętać o tém nie wszystkie, przecież 


==200 == 


służą do bezpośredniego zadawalania różnych potrzeb 
ludzkich, lecz w znacznej części ulegają przerobieniu na 
rozmaite wyroby dokonywane z dostarczonych przez wsie 
surowych materjałów przez ludność fabryczną lub ręko- 
dzielniczą. Otóżzgłębienie wymagańi warunków przemy- 
słu przerabiającego także płody dla gospodarza wiejskie- 
go jest nader ważnóm, a nigdzie snadnićj dopełnić się nie 
dającóm jak na wystawie powszechnój z téj mianowicie 
racji, że nigdzie indzićj jak na takich wystawach, prze- 
mysł fabryczny i rękodzielny w całym swoim rozwoju 
i zupełności nie bywa reprezentowany. 

Z drugićj znów strony pamiętać należy otóm, że w sfe- 
rze przemysłu fabrycznego i rękodzielnego produkuje się 
mnóstwo wyrobów prawie wyłącznie przeznaczonych 
dla zaspokojenia potrzeb gospodarstwa wiejskiego z róż- 
nemi jego gałęziami, między innemi np. produkcja narzę- 
dzi i maszyn rolniczych, i t. p. Stosunek tedy przemysłu 
przerabiającego—z gospodarstwem wiejskiem, jest ścisłym 
do tego stopnia, że produkcyjność jednćj ztych stron, słu- 
ży za illustrację produkcji strony. drugićj,—że studjując 
jedną znich, oświecamy się zarazem i co do drugiej. 

Na wystawie np. nie ma okazu angielskićj wzorowój 
fermy, a nawet brak tam prawie zupełny produktów an- 
gielskiego rolnictwa, —ale trzeba tylko obejrzeć wystawę 
narzędzi i maszyn rolniczych Ransoma i innych angiel- 
skich konstruktorów, żeby przekonać się o tém, że podo- 
bne wyroby mogły być dokonane tam tylko, gdzie tak jak 
w Anglji kultura stoi wysoko. 

miało też można powiedzieć, że charakterystyka na- 
rzędzi rolniczych, które jednakże dają na wystawę powię- 
kszćj części nie rolnicy, lecz właściciele zakładów mecha- 
nicznych i daje nam zupełną pewność wnioskowania 
co do charakterystyki rolnictwa krajów i stron odpowie- 
dnich. 

Naprzykład, gdzie przewagę mają maszyny małych 
rozmiarów, gdzie figurują w znacznćj liczbie narzędzia 
pracy rolnej ręcznej i t. p. oczywistą jest rzeczą: że prze- 
magają tam drobne rolne gospodarstwa o wysokićj kul- 
turze, gdzie zaś przemagają narzędzia ogromne i grubego 
obrobienia, rzecz się ma przeciwnie. 
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Dajmy na to, że jacy z angielskich konstruktorów dają 
na wystawę pług małorosyjski—jednakże nie będzie to 
wcale dowodzić tego: że narzędzie to jest używanóćm w rol- 
nictwie angielskićm— jeżeli daliby oni ną wystawę loko- 
mobilę opalaną słomą, nie dowodziłoby to jeszcze ‘że 
w Anglji słoma używaną jest na paliwo—lecz któż z ta- 
kich co mają pewien już sąd wyrobiony i mnićj więćéj 
praktyki w tych rzeczach, zdolnym by był do takich wnio- 
sków? To też troskliwe zbadanie narzędzi i maszyn, często 
daje nam wskazówki nietylko dotyczące własności i jako- 
ści ziemi, ale w niektórych razach nawet nauczające nas 
wiele pod względem warunków ekonomicznych danćj 
miejscowości. 

Wszelkie narzędzia i maszyny agronomiczne, mogą być 
podzielone w ogólności na dwie kategorje główne; do 
pierwszćj zaliczając te z nich, które przeznaczone są do 
najlepszego zastósowania pracy celem pozyskania za po- 
mocą takowćj możliwie najpomyślniejszych rezultatów, 
uwydatniających się mianowicie ulepszeniem zalet i po- 
większeniem ilości otrzymywanych produktów, —takiemi 
są: pługi, brony, siewniki, i t. d.— do drugićj kategorji 
zaś narzędzia i maszyny jak np. młocarnie, wialnie, żni- 


wiarki, kosiarki mające na celu nietyle ulepszenie roboty . 


jak raczćj oszczędność pracy, czasu i kosztów. Podział ma- 
szyn wedle stron z których pochodzą, dawanie pierwszeń- 
stwa jednym przed drugiemi, niemogą być dowolnemi, bo to 
sprzeciwiałoby się dobrze zrozumianćj racjonalności= 
i dla tego powinny ulegać pewnym prawom zależnym od 
warunków gruntowych, klimatycznych, ekonomicznych 
i innych, miejscowości danej właściwych. Wpływ tych 
warunków w ogóle tak jest potężnym, że uwydatnia się 
on we wszystkich gałęziach działalności rolno-gospodar- 
skićj danćj strony; —i określa kierunek produkcji, rolno- 
gospodarskićj, wyrażając się w jej płodach,—zbadanie je- 
dnakże takowych warunków na wystawach, odbywa się 
mniej więcćj nie wprost, lecz pośrednio. 

Pomimo to jednakże, studja nad rozlicznemi rolno-go- 
spodarskiemi narzędziami i maszynami, w tak znacznej 
liczbie figurującemi na wystawach, przedstawiają dla go- 
spodarza i bezpośredni interes. Każde ulópszenie, każde 
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udoskonalenie konstrukcji maszyn, najprzód królują na 
wystawie i tamże ulegają badaniom specjalistów—a na 
próbach i konkursach towarzyszących wystawie, wartość 
praktyczna owych ulepszeń i udoskonaleń faktycznie jest 
ocenioną. Tam nauczanie się jest zobopolnćm—jeden 
konstruktor uczy się od drugiego, a gospodarz wiejski 
uczy się od wszystkich. 

Oczywistą więc jest rzeczą: że pożytek z takowego wza- 
jemnego nauczania się jest niepospolity. Gospodarz któ- 
ry zwiedził wystawę i należycie zbadał rzeczy, zdobywa 
możność samoistnego orjentowania się w swych zajęciach, 
potrafi sam najlepićj dać pierwszeństwo jednemu konstru» 
ktorowi przed drugim, —sam zdoła uczynić trafny wybór 
narzędzia lub maszyny systemu właściwego, przestawszy 
powodować się na oślep cudzóm zdaniem lub przechwał- 
kami reklamy, uniknie zawodów i strat, oraz zdobędzie 
sobie krytyczny pogląd, który pomoże mu do należytego 
ocenienia sądu w tych rzeczach i wyroków, ze strony doń 
dochodzących; a częstokroć zbyt doraźnie i niewcześnie 
decydujących o rzeczy, np. ze strony Towarzystw nauko- 
wych, kongresów specjalnych i t. p. 

To tóż pod tym względem mianowicie, wystawy- po- 
wszechne jako nader pożyteczne, a dla wszystkich dostę- 
pne szkoły międzynarodowe, odnośnie do gospodarstwa 
wiejskiego są znaczenia pierwszorzędnego. 

Nadto, wystawy takowe reprezentując ostatnie wyniki 
wysileń ludzkich u różnych narodów, są zarazem osta- 
tnim wyrazem nauk odnoszących się do tych wysileń — 
Na tych wystawach następuje zetknięcie się teorji z pra- 
ktyką i zapobiega się'zbyt rozległemu przedziałowi, po: 
między tymi dwoma zarówno ważnemi czynnikami każ- 
déj produkcyjności. Ścisły związek jaki zachodzić powi- 
nien w każdćm przedsiewzięciu przemysłowóm pomiędzy 


` teoretycznemi jego a praktycznemi zasadami, zbyt jest 


oczewistym, iżby potrzeba było nad nim się rozwodzić, 
Wystawy powszechne w działach gospodarstwa wiejskie- 
go dążą dotego: żeby dotykalnie uwydatnić ile tóż nauka 
wyświadczyła „dobrego dla pożytku praktycznćj działal- 
ności—a także o ile praktyka skorzystała i w jaki spo- 
sób ze wskazówek nauki, —o ile te wskazówki były przez 
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nią zastósowane i w jaki sposób zużytkowane. Wreszcie 
jakie z tego, mnićj—więcój zobopólnego oddziaływania 
ich na siebie, osiągnięto rezultaty. ! 

“Dla tych co pragną nabrać poniekąd jasnego pojęcia 
o stopniu racjonalności rolnictwa, albo o położeniu bieżą- 
cem rolnictwa racjonalnego danćj chwili i strony, dział 
gospodarstwa wiejskiego jest nader ważnym, a raczćj naj- 
ważniejszy na wystawie. : 

Nie ulega téż żadnéj wątpliwości: że w miarę rozwoju 
różnych gałęzi życia przemysłowego narodów, racjonalne 
rolnictwo bedzie zdobywać sobie coraz większe znacze- 
nie, nauka będzie łączyć się coraz ściślćj z praktyką, nie- 
imponujące téj ostatniej, lecz jednocząc się z nią w chara- 
kterze przewodniczki solidarnie z nią skojarzonćj i nieod- 
stępnćj. 

Zasady rolnictwa opartego na nauce, jedne i téż same 
gą dla wszystkich rolników naszego globu—zdobycze. wie- 
dzy w sferze gospodarsko-rolnćj jednych narodów, więcćj 
daleko niż w innych sferach działalności ludzkiej stają 
się własnością dalszych zasady więc rzeczone są Zrozu- 
miałe dlakażdego, gdyż są powszechne. 

-Iztéj więc strony spoglądając na wystawy powsze- 
chne, uznać je wypada za szkoly międzynarodowe, zna- 
czenie więc ich może być potężne, czego właśnie dowio- 
dły w wielu względach wystawy powszechne poprzednie, 
a mianowicie Paryska 1867 roku. Należy bowiem wie- 
dzieć o tém: że same tylko relacje z tej wystawy, przez 
czas długi służyły za wskazówki do zgłębiania w dostę- 
pnój mierze danćj kwestji,—relacje te zaś, ze względu na 
wpływ swój i użyteczność, nabrały znaczenia dzieł klassy- 
cznych nieledwie. 

Dalój na wystawach owych, figurują różne techniczne 
produkcje, mające związek z gospodarstwem wiejskićm 
tak ścisły—że szczycą się nieraz nazwą gospodarsko-rol- 
nych wyrobów technicznych, —do rzędu takich należą 
produkcje gorzelni, cukrowni, nabiałowe, krochmalnicze, 
skórnicze, sernicze, winnicze i t. p. Chociaż fabrykacje 
te należą już do przemysłu przerabiającego, przecież 
ze swćj istoty, są w bezpośredniem powinowactwie z go- 
spodarstwóm rolnem, od działalności którego są zawisłe- 
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mi,z saméj potrzeby do swych operacij płodów surowych 
tegóż gospodarstwa. W danym razie nawet niepodo- 
bna odgraniczyć od siebie sfery różnych gałęzi prze- 
mysłu, gdyż między niemi rozległe jest stopniowanie 
przejściowe. 

Naprzykład weźmy hodowlę bydła, która z jednćj stro-- 
ny jest przemysłem zdobywającym surowe produkty a ztąd 
niemoże być poczytanym za przemysł fabryczny, —lecz 
zdrugićj strony może, być ona również uważaną za taką 
gałąź produkcyjności, która służy do przerabiania suro- 
wych podrzędnej wartości płodów, jak:siano, słoma, tra- 
wy, na przedmioty daleko cenniejsze w—pewnój mierze 
bezpośrednio służące na użytek człowieka, a mianowicie: 
mięso, mleko—a w części potrzebujące poprzedniego obro- 
bienia, jak skóry, wełna, i t. p. To tóż wiele gałęzi go- 
spodarstwa wiejskiego, przedstawia takowy podwójny cha- 
rakter, nawet samo rolnictwo nie jest, jakieśmy to wyżćj 
rzekli, wolne od podobnój dwustronności. 

Oprócz tego są jeszcze i inne gałęzie przemysłu, które 
naprzykład tak jak fabrykacja narzędzi i maszyn rolni- 
czych,chociaż nie należą bezpośrednio do sfery gospodar- 
sko-rolnćj—opierają przecież swą egzystencję na takowéj 
lub połączone są z nią mnićj więcćj ściśle, już to zuży- 
tkowując jej produkty, już to zaopatrując ją w swoje wy- 
roby,—lub tóż zasilając ją swemi odpadkami, które nie- 
raz dla gospodarstwa wiejskiego mają wartość niepo- 
ślednią. Takiemi są właśnie chemiczne przetwory w tém 
znaczeniu, w jakićm one w niektórych stronach służą do 
wyrabiania materjałów, wchodzących do składu nawo- 
zów sztucznych. Są jednakże fabrykacje bliższe z po- 
chodzenia swego gospodarstw wiejskich, jak np. prze- 
rabianie drzewa na produkcje suchćj destylacji, przera« 
bianie drzewa lub słomy na papkę, służącą do fabryka- 
cji papieru i t. p. 

Do rzędu tego rodzaju przemysłu, należy jeszcze np. 
wyrabianie płótna przez włościan—koszyków i koszy 
_. złozy na handel it. d. 

Zgoła, nie ma takićj strony nietylko gospodarskich za- 
jęć ale w ogólności życia wiejskiego, któraby w ten lub 
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ów sposób niegodną była przedstawioną być nawystawie, 
i niebyła godną uwagi myślącego człowieka. 

Obok tego, nastręczają się tam jeszcze kwestje ze sfery 
wyższój również żywo obchodzące mieszkańców wsi iza- 
sługujące bezwątpienia na pierwszeństwo przed innemi, 
kwestje które mają zresztą na wystawach powszechnych 
zaszczytne miejsce, jak np. rzecz oświaty w ogólności, 
a oświaty ludowój mianowicie— obrazowanie bytu domo- ` 
wego ludu, sposobu życia, obyczajów, mieszkań, odzieży, 
pokarmów i t. d. 

Są to przedmioty obchodzące zbliska filantropów, my- 
ślicieli, ekonomistów, nie mnićj gospodarzy wiejskich, któ- 
rzy tóż na wystawach powszechnych mogą je badać tąk 
w szczegółach, jako téż w grupach wedle narodowości, 
wreszcie porównawczo i czerpać z tych badań ważne wska- 
zówki, prowadzące do zdobycia dobrobytu możliwego dla 
mieszkańców wioskowych. 

Otóż i wszystko to, co nam mogą wystawy powszechne 
jak nateraz zapewnić i czego dotąd mamy prawo od nich 
wymagać. Zbyteczną więc byłoby rzeczą wyszczegól- 
niać, o ile wystawy takowe w danych razach zdolne są 
nam przynieść pożytku i jakiego mianowicie. 

Pomimo to wszakże, nie należy zbytecznie przeceniać 
znaczenia wystaw powszechnych, gdyż mają one swe uje- 
mne strony, które nawet za każdym razem wzrastają— 
sam rozwój bowiem przemysłu we wszystkich jego a nie- 
słychanie licznych rozgałęzieniach, zdaje się że kiedyś 
stanie się preszkodą do urządzania wystaw powszechnych, 

'przynajmnićj takiego układu jaki miewają obecnie. — 
Weźmy bowiem na uwagę samą przestrzeń jaką zaj mo- 
wały wystawy tego rodzaju pierwótne, a późniejsze—licz- 
bę wystawców; koszta urządzenia i administracji, któ- 
rych dochody za wejścia nie są w stanie pokryć, tembar- 
dzićj, że oplata za wstęp na wystawę, nie może być po- 
większoną bez uchybienia znaczeniu i pominięcia celu 
niewłaściwego, przestałyby bowiem być dostępnemi dla 
wszystkich. Nadto wśród ogromu szczegółów produkcji 
przemysłowój czasów obecnych, dokładne zgłębienie sto: 
pnia rozwoju kultury jaką wyobrażają, staje się prawie 
niepodobnóm. Ogrom ten szczegółów, sprawia téż często- 
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kroć, że przedmioty wyższój wartości nikną, w nawale wy- 
robów tuzinkowych i utrudnia się ugrupowanie ich ra- 
cjonalne—nieraz więcwyrobyefektowne, wpadając w oczy 
jaskrawo, odnoszą pierwszeństwo nad rzeczami rzeczy- 
wiście użytecznemi i zasługującemi na uznanie. -To též 
owe wykwintne szafy ze zwierciadlanemi szybami; służą 
często do zamaskowania swą śŚwietnością błahćj war- 
tości wyrobów w nich umieszczonych. Również niczego 
nie nauczają i do niczego nieprowadzą owe świetnie po- 
malowane, kosztowne nader—a do niczego właściwie nie 
służące, acz zwracające na siebie uwagę zwiedzających, 
pawilony, kioski it. p. Do ujemnych stron wystaw 
w mowie będących, należą jeszcze niezliczone a głównie 
kłamliwe reklamy — troskliwość eksponentów o blask 
zewnętrzny i dekoracyjny charakter wystawianych oka- 
zów, jednóćm słowem cała owa blichtra, która niestety coraz 
bardzićj rozwielmożnia sięi rozprzestrzenia na wystawach, 
ze szkodą a ujmą przedmiotów godnych największćj uwa- 
gi, które jednakże na dalsze plany lub gdzieś w kąty 
usuwane bywają. Ztąd też wystawy powszechne coraz 
więcćj tracą swój nauczający charakter i doniosłość cywi- 
lizacyjną. 

Zdawało się nawet, że po wystawie Paryzkićj z 1867, 
urządzenie wystaw powszechnych stanie się niemożliwóm, 
gdyż powszechnie głoszono, że pożytek. który one- przy- 
noszą; o wiele nie odpowiada ogromowi ofiar jakich wy- 
magają. Jednakże, teraźniejsża wystawa Wiedeńska, któ- 
rą pierwotnie zamierzano urządzić poważnie, wedle nau- 
czającego wzoru pierwszych tego rodzaju wystaw, prze- 
Scignęła blaskiem zewnętrznym ostatnią Paryzką. 

To téż owa Anglja, która w roku 1851 pierwszą swą 
wystawą powszechną wywołała naśladownictwo, —obe- 
enie już przyszła do tego przekonania, że wystawy podo- 
bne nie odpowiadają wcale wymaganiom kultury tera- 
źniejszćj. ; 

Kto wié też, ażali epoka wystaw powszechnych obecnie 
nie jest już u kresu swego istnienia, kto wie czy w obec 
postępu ogólnego, idea wystaw podobnych nie jest już ` 
przestarzałą. Być więc bardzo może, że w przyszłości wy- 
stawy miejscowe, a choćby i powszechne; ale więcój spe- 
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cjalne niż ogólne, uzyskają uznanie i zaczną bardzićj do- 
tykalne korzyści przynosić ludzkości, niż podobne do do: 
tychczasowych, które stając się coraz bardzićj haotyczne- 
mi, nie mogą jednakże ogarnąć całego obszaru gospodar- 
stwa wszechnarodów, a pomimo to przecież, nie mogą być 
z powodu właśnie owéj haotycznój swój cechy, należycie 
ocenionemi krytycznie. < 

Myśl urządzania wystaw, jeżeli nie wyłącznie danćj 
specjalności poświęconych, to przynajmniój obrazujących 
sobą pewien cykl działalności ludzkićj, dający się ogar- . 
nąć i wystudjować należycie—coraz więcćj upowszech- 
nia się w świecie. Wady zaś wystaw powszechnych, ja- 
ko to: brak całości w nich, —związku logicznego szcze- 
gółów z ogółem, —trudność systematycznego i” racjonal- 
nego grupowania działów—olbrzymia skala na jaką są 
urządzane,—rozproszenie na znacznej przestrzeni, nie da- 
jącćj się ogarnąć ogólnym poglądem szczegółów—zgola 
owa gnębiąca umysł ludzki haotyczność i wynikający 
z nićj zamęt w pojęciach i sądach; — nabierają w przeko- 
naniu powszechnóm coraz większój wagi i zdaje się; że 
przyjdzie do tego, że w sferze projektów przyszłych wy- 
staw powszechnych, w rachubę wzięte będą i przewrót 
pożądany wywołają. 

W miarę tego, jak wystawy powszechne zaczną coraz. 
bardzićj utracać swój pierwotny charakter szkół między- 
narodowych, a nabierać cėch jarmarków próżności —poję- 
cie o znaczeniu i ważności ich dla kultury powszechnćj 
traci na blasku, a w obec nieodpowiedniego pożytku, odno- 
śnie do kosztów i zachodów, zdają się coraz więcéj tracić 
racje bytu. 

Po wyłuszczeniu takowóm ogólnych poglądów naszych 
na znaczenie wystaw powszechnych dla nas, przystępuje- 
my do zdania relacji z otworzonój 1 Maja r. b. wysta- 
wy Wiedeńskićj, za pomocą szeregu studjów, dotyczą- 
cych gospodarstwa wiejskiego. 

Wystawa w mowie będąca, aczkolwiek nie uwydatnia 
się w harmonijnćj całości i ma wiele ważnych luk w so- 
bie —niemnićj zajmującą jest przecież i wzbudza w widzach 
niepospolity interes ku sobie, jako imponujące zobrazowa- 
nie obecnego stanu przemysłu i kultury ze wszystkich 
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stron świata, do których tylko dosięgły promienie cywi- 
lizacji. To tóż wiele z nićj nauczyć się można — byleby - 
wziąść siędo tego umiejętnie. 

Ze wszech miar więc zasługuje ona na naszą uwagę 
i dołożymy usiłowania, aby nie przeszła dla nas bezu- 
żytecznie. 

* * 
* * 

Powyższy pogląd ogólny zapatrywania się na wystawy 
powszechne,napisany został przez sprawodawcę Petersbur- 
skićj „Gazety Rolniczej; —podaliśmy takowy w całości, 
jako wstęp do artykułów przez naszych sprawozdawców 
pozostających już na wystawie, pisać się mianych,—a po- 
dalismy dla tego: że w zupełności podzielamy poglądy 
autora. 


Ogłoszenia gospodarskie. 
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CERES I KIRBY 
Żniwiarki Amerykanskie, 
z fabryki 
D. M. OSBORNE & Comp. 


JAUBURN, AMERYKA. 


Wedle prób odbytych w roku 1869, 1870 i 1871, żniwiarka Ceres 
pomysłu Burdicka, okazała się ze wszystkich najlżejszą i najlepszą 
w użyciu. 

W roku zeszłym licznie w kraju naszym upowszechniła się i uzyska- 
ła najzupełniejsze uznanie. Za granicą tak samo—i dla wykazania 
jéj wyższości nad innemi żniwiarkami, przytoczę konkursy jakie mia- 
ły miejsce w roku 1872 w Europie. 

Dnia 3 Lipca 1872 roku, na konsursie w Tarnowie w Galicji, współ- 
ubiegały się znane Źniwiarki, Samuelson, Johnston's, Buckeye i t. d. 
Pierwszą nagrodę otrzymała Burdicka „Ceres. 

Dnia 5 Lipca na konkursie w Raudniz w Czechach, współubiegały 
się WE żniwiarki i także Burdiek'a „Ceres” otrzymała pierwszą 
nagrodę. 

Dnia 22, 28 124 Lipca na konkursie w Gerden w Hanowerze współ- 
ubiegało się 11 znanych Amerykańskich, Angielskich i Niemieckich 
Zmiwiarek,—między innemi Samuelson, Buckey'e, Johnston's i t. d. 
Tu także Burdick'a „Ceres” otrzymała pierwszą nagrodę. Kirby 
zaś specjalny honorowy dyplom, drugą nagrodę, otrzymała Niemie- 
cka maszyna Sidersleben trzecią nagrodę Johnston's. 

, Dnia 25 Lipca na konkursie w Wrocławiu Buckeye otrzymała od 
większości sędziów uznanie; nagrody zaś żadnćj nie otrzymała. 

Dnia 31 Lipca na konkursie w Hostsivic w Czechach, Żniwiarka Sa- 
muelsona otrzymała pierwszą nagrodę. 

Z Angielskich i Amerykańskich Źmiwiarek, Burdick'a „Ceres” otrzy: 
mała pierwszą nagrodę. 
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Dnia 21 Sierpnia na konkursie w Laucoschire w Anglji, z pomiędzy 
Angielskich i Amerykańskich żniwiarek, Burdick'a „Ceres” otrzymała 
pierwszą nagrodę. 

29 Sierpnia na kunkursie w Brampton w Hr: Cumberland gdzie 
wspólubiegało się 44 Angielskich i Amerykańskich Zniwiarek, Howar- 
da otrzymała pierwszą nagrodę, Kirby drugą nagrodę. 

A zatóm na 7 znaczniejszych w Europie konkursach, które w roku 
1872—się odbyły Burdick'a 4 razy Ceres uwieńczoną została pierwszą 
nagrodą, Samuelson raz, Howard raz, Bucke'ye raz. 

Co specyjalne komissje o tych żniwiarkach wyrzekły, niebędę tu 
opisywał, dostatecznóm będzie przedstawić listę 2000 odbiorców, któ- 
ra jest w zakładzie do przejrzenia. 

Z tych przyczyn śmiało powiedzieć mogę: że Ceres a nie żadna inna 

jest dotychczas najlepszą w świecie Zniwiarką, a przytem dla nas naj- 
praktyczniejszą, bo doskonale działą w każdćm położeniu i miejsco- 
wości (z wyjątkiem gruntów kamienistych), co też gwarantuję. 
„ Chociaż fabryka D. M. Osborne et Comp. jest największą specjalną 
Żniwiarek Fabryką, bo 20,000 wyrabia rocznie, jednakże późne za- 
mówienia mogą niebyć zaspokojone, dla tego o wczesne obstalunki 
z zaliczeniem upraszam. 

Na Króleswo Polskie, Agent 

x A. Rodkiewicz. 
Miodowa Nr. 492. (5—3 —2) 


ii 
KALENKARZ ROLNICZY 


WYDAWANY STARANIEM 


ADAMA MIECZYŃSKIEGO 


na rok 1874, jako pząży istnienia, oddany już został 
do druku. Panowie obywatele ziemscy, przemy- 
„słowcy i wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy, ogłosze- 
nia swe zechcą nadsyłać do Redakcji , Bzb/joteki ` 
Rolniczej” ulica Solna, Nr. 18 nowy, z dołączeniem 
Rs, 5, za każdą stronnicę druku. _  (1—5—% 
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DZIEŁA GOSPODARSKIE 


WYDANĘ NAKŁADEM 


Adama Mieczyńskiego. 


Rzeczy gospodarskie napisał Adam Mieczyński, Warszawa 
1860 rs. 1 kop. 50. 

Drobnostki gospodarskie, przez Józefa Gluzińskiego. War- 
szawa 1860 kop. 60. 

Nasze obecne sprawy na wsi, przez Andrzeja Mazura, War- 
szawa 1862 kop. 60. 

Włościanin Polski, czyli gospodarstwo wiejskie, wyłożone 
na pytania i odpowiedzi, dla użytku mniejszych gospodastw 
i szkół rolniczych, przez Zygmunta Gawareckiego. Warszawa 
1862, rs. 1. (Zalecone przez. Radę Wychowania Publicznego 
w Królestwie, jako podręcznik do wykładu w szkołach rolni- 
czych i elementarnych). 

Urządzanie lasów 'w Królestwie Polskićm, z ośmiu ry- 
cinami i mappami kolorowanemi, przez Klemensa Wydrzyń- 
skiego. Warszawa 1862 kop. 40. 


Zasady leśnictwa dla obywateli ziemskich lasy posiadających, 


przez Adama Mieczyńskiego. Warszawa 1863—T. 3. rs. 3 k. 60. 

Gospodarstwa zagraniczne, przez Leona ZERO. 
(Wydanie drugie). Warszawa 1863, kop. 75. 

Gospodarz wiejski, p. Dra Webera. Warszawa. 1863, r. 
TS; © 

Pszczolarz Polski, czyli przewodnik praktyczny w zajęciach 
pasiecznych, zastósowany do potrzeb i pojęcia ludu, przez Józe- 
fa Znamirowskiego, z 65 obrazkami. Warszawa 1863, Tomów, 2. 
rs. 1 kop. 50. (Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego 
w Królestwie, jako dzieło podręczne do wykładu PA 
w szkołach rolniczych i elementarnych). 
Nauka prawdziwa o płodozmianie czyli wielibolowóm 
gospodarstwie, przez Łyskowskiego. Warszawa 1864—kop. 4. 
O poznawaniu mlóeczności krów, przez Adama Mieczyń- 
skiego. Warszawa 1864, kop. 15. 
Pędzenie smoły i terpentyny, z tablicą litografowaną ry- 
cin, przez Jana Turkuła. Warszawa 1865, kop. 7/4. 


` 
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14. 
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21, 
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Rachunkowość Śmilańska, przez Juljusza Przygodzkiego, 
Warszawa 1865, kop. 50. 

O kotelmicy u owiec, przez Zygmunta Małachowskiego. War- 
szawa 1866, kop. 15. 

Zarząd gospodarski, przez Leona Kąkolewskiego. Warszawa 
1869, rs. 1. 

O służebnościach leśnych, przez Edwarda Woyzbuna. 
Warszawa. 1469, kop. 75. 

Rady dla poczynających hodować jedwabniki, War- 
szawa 1869. (Wydanie drugie), kop. 75, 

Nauka o nawozach, przez Aleksandra Zrylskiego. Warsza- 
wa 1870, kop. 50. 

Kalendarz rolniczy, w dwóch częściach, —pierwsza z kono- 
tatnikiem—Rok 1870, 1871, 1872, 1878 po rs. 1. 

Zasady płodozmianu, przez Zygmunta Jaroszewskiego. War- 
szawa 1870, kop. 75. 

Konferencje rolnicze Jerzego Ville'a, tłómaczenie Polikarpa 
Szlązkiewicza, Warszawa 1870, rs. 1 k. 50. 

Rachunkowość gospodarska, przez Stanisława Rewieńskie- 
go. Warszawa 1870, kop. 45. 

Wapno, margiel i gips, jako dźwignia rolnictwa, przez Zy- 
gmunta Jaroszewskiego. Warszawa 1870, kop. 25. 
Przewodnik prąktyczny dla ziemian, posiadających ma- 
chiny i narzędzia rolnicze, przez Ludwika Suchodolskiego i Ja- 
na Pietraszka. Warszawa 1871, cena kop. 15. 

Chemja rolnicza, przez J. B. Rogojskiego. Warszawa 1872 T; 
cena 18. 2. 

Urządzanie lasów, przez Tymoteusza Chośńskiego Warszawa, 
1878,—cena rs. 2. 

Notatki agronoma, przez Zygmunta Gawareckiego. Warsza- 
"wa 1873 r, cena rs. 2 

O wieczystćj dzierżawie, przez Kazimierza Mejera. War- 
szawa. 1878, cena kop. 75. 


29. Zarysy ekonomji politycznój, zastósowane do gospodar- 


stwa wiejskiego, przez Jana Mitelstaed'a. Warszawa 1878 (Wy- 
danie drugie) —cena rs. 1. (2—8—2) 


x 


Nipiejszćm mamy honor oznajmić: iż udzielili- 
śmy Zakładowi Rolniczo-Przemysłowemu p. HER- 
MANA GOLDENRINGA w Warszawie, wyłączną sprze- 
daż wszelkich wyrobów naszćj fabryki, a głównie: 

PATENTOWANYCH MŁOCKARN PAROWYCH 
W ŻELAZNYCH RAMACH, : 
"oraz Lokomobil na całe Królestwo Polskie i Zacho- 
dnie Gubernje Cesarstwa. 
Lincoln, —w Styczniu 1873 r. 
Roser $ [omP (Limited). 


Powołując się na powyższe ogłoszenie mam = 

i honor polecić JW.i WW. Obywatelom ziemskim, $ = 
Patentowane młockarnie parowe w żelaznych = 5 
= 


ramach, oraz Lokomobile patentowane po- 
prawnej konstrukcji, które zawsze w zapasie 
na składzie się znajdują. 

LOKOMOBILE z fabryki PP. Robey et Comp. 
Limited w Lincoln w Anglji odznaczają Się: 

1-0. Trwałością pojedynczych części, przy sto- 
sunkowo lekkićj wadze. ; 

2-0. Nadzwyczaj prostą konstrukcją. 

3-0.  Najdokładniejszém wykończeniem, przy u- 
życiu najlepszych materjałów. 


"goni A uŃzseu eruezozsnd 


Na żądanie wysyłam uzdolnionych monte- 
rów do puszczania maszyn W rue 
-auo qońuorujopzn urepfskkt 9 


yn 


w ruch. 


Na żądanie wysyłam uzdolnionych monterów do puszczania masz 
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4-0. Wielką oszczędnością paliwa, osiągniętą 
przez użycie pokryw około cylindra, przepustnicy 
pary, ogrzewacza do wody zasilającój kocioł, du- 
żćj powierzchni ogrzewalnój—i 

5-0. Łatwą obsługą. 

6-0.  Wielkością cylindrów, w skutek czego wy- 
dzielić mogą siłę wyższą nad normalną. 

7-0. Trwałością w ogóle. 

PATENTOWANE MŁOCKARNIE PARO- 
WE w żelaznych ramach. 

Pozwalam sobie szczególną zwrócić uwagę na 
ważne ulepszenie, zastósowane przy tych młockar- 
niach. 

Konstrukcja takowych odpowiada dawnćj potrze- 
bie, lekko i przytém trwale zbudowanćj młocarni, 
któraby nie podległa zmianie powietrza lub klimatu. 

Ponieważ drzewo podlega wpływowi ciepła i wil- 
goci, przeto rama drewniana, chociażby najdokła- 
dnićj upasowana, żadną miarą tym warunkom od- 
powiadać nie może, którym rama żelazna odpo- 
wiada. 

Rama z kutego winklowego żelaza jest nietylko 
lekką, lecz daleko trwalszą od każdćj ramy dre- 
wnianćj i przeto we wszystkich warunkach odpo- 
wiednią. Patentowana młocarnia w żelaznych ra- 
mach wymaga, mniejszój siły poruszającćj, ponie- 
waż łoża zawsze w właściwóm położeniu zostają 
i w skutek sztywności oraz małego trzęsienia, czę- 
ści funkcjonujące, daleko ałużćj w dobrym utrzymu- 
ją się stanie, 

Części zapasowe, do powyższych maszyn zawsze 
na składzie będą. 


our qo£uorujopzn urerAsAm oruepiz BN 
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BEE" Obywatele przedstawiający odpo- WE Ń 
wiednią rękojmię, mogą otrzymać lokomobile 
Z młockarniami na dogodnych warunkach pod 


względem wypłaty. 


i (6—6—1). Herman Goldenring. 
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„BUCKEYF” 


Oryginalne Amerykańskie dwukołowe 
ŹNIWIARKI, ŹNIWIARKO-KOSIARKI I KOSIARKI, 
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie, 


poleca i przyjmuje zamówienia na takowe, posiadający wyłączną 
sprzedaż na Królestwo i Zachodnie Guber. Cesarstwa, 


ZAKŁAD ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 
Hermana Groldenrinsa 


w Warszawie, 
Ulica Miodowa Nr. 494 obok—Kościoła Przemienienia Pańskiego. 


uznanie, iż nietylko cały za- - 
pas takowych w fabryce i 
u reprezentantów takowćj 
w całćj Europie wyczerpa- 
nym został, lecz fabryka na- 
wet zmuszoną była odmó- 
wić przyjęcia licznych zamó- 
wień, jakie krótko przed roz- 
poczęciem żniw ze wszęch 
stron otrzymała. 

` Upraszam przeto Pa- 
nów ziemian, dla uniknienia 
zawodu, o łaskawe wczesne 
zamówienia, przy nadesłaniu 
zaliezenia Rs: 100 na każdą 
maszynę. 


Źniwiarka „,Buckeye” na 
wszystkich w roku zeszłym 
; zy ALA mę w Europie odbytych konkur- 
MANUFĄ PCA i 00 sach, otrzymała pierwsze na- 

GTURED BY ADRIANCE,PLATT 6 grody i pochwały, między 
innemi także na konkursie w Bettlern j Grunhubl pod Wrocławiem 
gdzie 9 żniwiarek konkurowało, w liczbie których znajdowały się tak- 
że Ceres, Kirby, Johnston, Champion i inne. 
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Przytaczam tu wyjątek ze sprawozdania o tym konkursie, ogłoszo- 
nego przez Komissję specjalną Agronomicznego Towarzystwa Szlą- 
skiego. 

Sprawozdanie to brzmi jak następuje. 

Chcąc podług uzyskanych na konkursie rezultatów, ustanowić klas- 
syfikację najlepszych i najpraktyczniejszych żniwiarek, w takim razie 
pod każdym względem „,,Buckeye” (Nr. 9) pierwsze miejsce w ich 
rzędzie zajmuje. Maszyna ta odznacza się doskonałą i trwałą kon- 
strukcją i łatwóm kierowaniem, w stosunku szerokości cięcia, wyma- 
ga ona małćj siły pociągowćj, także i pod tym względem pierwsze 
zajmuje miejsce, a nawet w warunkach najkorzystniejszych, jak 
w zbożu bardzo wyległóm, jak najdokładnićj zadanie swoje wy- 
pełnia. 

W końcu nadmienić wypada: że żniwiarka ,,Buckeye” na rok bie- 
żący znacznie ulepszona i do naszych dróg zastósowaną została. Po- 
most z przyrządem cięcia można odjąć ipo za korpusem żniwiarki 
zaczepić, tak, że żniwiarkę po najwęższych drogach w pole transpor- 
tować i do najwęższych bram wjeżdżać i wyjeżdżać nią można. — 

| W czasie transportu w drodze pomost spoczywa na kołach. 
(3—4—1) 


Zamówienia przyjmują się na miejscu w Kantorze Fabryki. 


Tamka Nr. 17. 


W skutek piśmiennego porozumienia się, Fabryka ekspedyjuje Towar 
w okolice najodleglejsze. 
Piece kwadratelowe z gliny krajowej. 
Piece kwadratelowe ozdobne, z gliny porcelanowój 
Berlińskićj, z polewą nigdy nie rysującą się. 
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Piece gładkie porcelanowe Berlińskie, najozdobniejsze. 

Kuchnie Angielskie do rozmiarów najobszerniejszych. 

Wanny kąpielowe porcelanowe. 

Kominki porcelanowe biało polewane, brązowane i że- 
lazne. 

Dreny do łąk, różnćj wielkości i średnicy. 

Rury do wodociągów, polewane wewnątrz i zewnątrz, 
nadzwyczajnej trwałości. 

Urządzanie kaloryferów. 

Liście do kląbów ogrodowych, według najświeższych 
modeli Drezdeńskich. 

Bronzowanie i złocenie ozdób piecowych na miejscu, 

poleca 
FABRYKA WYROBÓW PIECOWYCH 


A. M STALEWSKICH 


w Warszawie ulica Tamka Nr. 2862 nowy 17. 
(8—8—1) 


EL£NURY 
RASSY TRZODY CHLEWNEJ ANGIELSKIEJ 
YORK-SCHIRE 


czystćj krwi, wieku po 5 miesięcy, zrodzone w kra- 
ju, są do o zbycia w dobrach Pepłowo pod Płockiem 
po 25 rs. za sztukę.  Koszta 
przewozu i transportu . należą 
2 > do kupującego. Z zamówienia- 


A) 


ktora „Bibljoteki Rolniczej* 
ulica Solna Nr. 18 (nowy) 
w Warszawie lub na miejscu, adresując przez 
Płock. (10—1—1). 
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WYCIĄG Z BILANSU 


(Legalizowanego przez Generalny Konsulat. Cesarsko-Ros- 
syjski w Londynie) 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 0D OGNIA 
„IMPERJAL 


W Londynie założonego w roku 1808. 
za rok 1872. 
ooe 


Kapitał Akcyjny Funtów Sterlingów 1,600,000. 
Kapitał wpłacony gotowizną Funt. Ster. 700,000. 


RACHUNEK 


z roku 1872. 
Zysków: | Strat: 
Składek otrzyma- Seod ogniowe » 
nych wr. 1872 1872 . . . [472,242] 4) 9 
zą ubezp. ft. st. 
|| 187,911,395 .. |718,846|14 2l Koszta admini- | 
Procent od kap. stracji. . . . . 286,218,10) 4 
ulokowanych .. | 44,454] T| 8 
||Zysk z kupna i Z różnych bilan- 
_ sprzedaży papie- sów agentów od- 
rów publicznych 142|15| 6] pisano. ... . 41 17| 4, 
Ą Do bilansu z fun- i 
| duszu rezerwo- Dywidenda Akai 
wego «. . | 5,594 15 1| narjuszom. . | 60,000 — |— 


nar z m 


Ogół. . |769,038[12| 5 Ogół . . |769,038]12| 5; 
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Rachunek kapitału rezerwowego i kapitału akcyjnego 
wpłaconego. 


Kapitał rezerwowy od 
1803 r. do 81 Grudnia ć 
1871 r. Funt. st. 354,21] sz. 11 pen. 2. 
Strata wykazana w ra- 
chunku zysków i stret 
zr. 1872 Ng «0D;:DOAR RED ASZZIE 


Pozostałość kapitału re- 
zerwowego od 1803— 


1872 roku Funt. st, 348,616 sz. 16 pen. 2. 
Kapitał akcyjny za- 
płacony w gotowiźnie s. „ 700,000 „ — „ — 

Summa funduszów go- ; 
towych Funt. st. 1,048,616 sz. 16 pen. 1. 
C. I. Prout Bantay Field pelocowani Willjant Lyall 


Buchhalter. Trevili H. Palne | 210S. Dyrektor Zarządzający. 


—OCOXIJ—— 


Stan ogólnych funduszów gwarancyjnych Tow. „Imperjał,** 


Podług powyższego ra- 

chunku kapitał rezerwo- 

wy wypłacony. na Akcje 
wynosi Funt. st. 1,084,616 sz. 16 pen. 1 

Kapitał akcyjny nie- 
płacony, gwarantujący  Funt.st. 900,000 sz.— pen.— 
Łącznie Funt. st. 1,984,616 sz. 16 pen. 1 


(około 15,000,000 rubli). 
(T—2—2) 


USZY 


sburgu. 


Zakład rasowych cieląt w Peter 


Zakład ten założony został w Lutym 1869 r. przez N. Ch. 
Wilkinsa, w celach podniesienia produkcji zwierzęcćj, 
a mianowicie wyhodowywania cieląt z Chołmogorskićj 
rassy, oraz ulepszenia gatunku bydła w Petersburgu i oko- 
licznych fermach. W zakładzie utrzymują się krowy 
mamki (karmicielki) i Ściśle się uważa na regularne kar- 
mienie i pojenie cieląt. Prowadzone są książki w które 
się wciąga każde nowo-narodzone cielę, tak że kupujący 
mogą w każdym czasie otrzymać pewną wiadomość o po- 
chodzeniu cielęcia, a nawet widzieć ich matki. Wydawa- 
ne cielęta dla uniknięcia zamiany w drodze, mają na le- 
wóm uchu wybity Numer, a na prawóm litery H. X. B., 
a nadto na każde z nich wydaje się oddzielne świadectwo. 
Podług tego postępując, do 1-0 Października 1870 r. wy- 
słano, stósownie do zamówień wiejskich gospodarzy w ró- 
żne gubernje Cesarstwa 256 rasowych cieląt i od wielu 
kupujących otrzymano jak najchlubniejsze poświadcze- 
nia. W 1869 roku na pierwszćj Rossyjskićj wystawie 
bydła rogatego, zakład za okazy cieląt, otrzymał wielki 
srebrny medal od Ministerstwa Dóbr Państwa. 


dg 


S ARPA 


<=og 


Warunki podług których nabywane być 
z zakładu cielęta. i 


1. Gospodarze wiejscy mający chęć nabycia w zakła- 
dzie o jakim mowa cielęta, przysyłają piśmienne zamówie 
nia, z dołączeniem po 15 rubli za każde cielę. W zamó- 
wieniu powinno być wyszczególnione:ile, jakiego wieku (!) 
i jakićj rasy życzy sobie nabywca mićć cieląt: ile znich ja- 
loszek a ile byczków. Przy wysłaniu cieląt z zakładu, 
przy nich obowiązany być człowiek od żamawiającego 
i przy robieniu zamówienia, Zakład powinien być zawia- 
domionym: ile czasu potrzeba na przyjazd tego człowieka 
do Petersburga. 

2. Jak tylko zamówiona partja cieląt gotową będzie do 
wysylki, zamawiającemu takowe posyła się telegram 
z zakładu, z żądaniem natychmiastowego (°) wysłania po 
nie człowieka, z którym zakład robi ostateczny rozra- 
chunek. 

3. Zakład oddaje cielęta przysłanym do przewózki lu- 
dziom na Petersburgskich banhofach kolei żelaznych. — 
Ludzie ci, zaopatrzeni być powinni we wszelkie niezbę- 
dne przyrządy dla przewózki cieląt i mogą z zakładu 
otrzymać instrukcję jak obchodzić się z nimi w drodze, 
również zakład udziela pomoc przy umieszczaniu cieląt do 
wagonów i t. p. ż 

Cielęta od lepszych krów rassy Cholmogórskićj, sprze- 
dają się w Zakładzie po następującćj taksie: 

(') Jednakże zamawiający powinien mieć na względzie, że wszy- 
stkie cielęta w jednój partji, nie są zupełnie w jednym wieku, 


(3) W przeciwnym razie za pozostawienie zamówionych cieląt 
przez czas dłuższy w zakładzie, tak wiek ich, jako tóż i ceny mogą 
mledz zmianie, odnośnie do waruhków zamówienia. 
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A tygodniowe Ho k | Za każdy tydzień utrzyma- 
4 7 33 : 50. ( nia—5rs,75 kop. czyli dzien- 
5 > 39, 25 ,, | nie 82'/, kop. 

6. A 43 ,,29 , ) Za każdy tydzień utrzyma- 
TE EGAN 47., 34, ) nia:4rs.4//, kop. czyli dzien- 
dost y 51,,38 ,, ) nie 573/, kop. 

j 1 
ik: 2) a h (ALE | Za każdy tydzień utrzyma- 
lo 55,584), . ( Dial rs. 40 kop. czyli. 20 
1 p DA kop. dziennie 
12 1y 56 p 98*/4,; p: ennio; 


Ceny za każdy dzień w odstępach pomiędzy wyżćj 
 oznaczonemi perjodami, oznaczają się proporejonalnie do 
ilości dni, przybytku wieku i wartości karmy. Cielęta 
starsze nad oznaczone maximum wieku w taksie, rzadko, 
i tylko na umyślne wyraźne objawione życzenie, wysyła" 
ne być mogą, a to z powodu drogiego utrzymania ich 
w stolicy; tómbardzićj, że praktyka stwierdziła: iż cielęta 
utrzymane w zakładzie nawat 10 dniowe, dobrze znoszą, 
w każdćj porze roku, daleką podróż koleją żelazną. 

5. W zakładzie znajdują się taryfy żelaznych kolei; dla 
zakomunikowania w razie potrzeby, zamawiającym wia- 
domości, 0.cenie transportu cieląt do rozlicznych stacij, 

6.: Gospodarze wiejscy dla otrzymania bliższych szcze- 

_gółów, z zamówieniami swemi zechcą zgłaszać się do Mi- 

_ kołaja Chrystjanowicza Wilkinsa.—Cyrkuł Narwski, na 
Fontance  N. 132, z dołączeniem pocztowćj marki na od- 
powiedź. Listy adresowane być winny w języku rossyj-- 
skim. ; : 

BRE” Zamówienia nadsyłać również można pod adre- 
sem Redaktora „Biblioteki Rolniczój,” w Warszawie uli- 

_ ca Solna Nr. 18. Enee 

i (9—3—1). 


